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K O N K U R S  

Czy znasz łódzkie 

pałacyki?

Felietony, recenzje itp.

Z nowu w ięc św ięta spadają na nas 
śniegiem i obżarstwem. W naszych 
domach i na placach wielkich  
miast zapłoną choinki i przy suto 

zastawionych stolach będziemy sobie ko­
lędować w Bronie najbliższych, a także 
przyjaciół i znajomych.

Chcemy Wam towarzyszyć w _ tych 
dniach błogiego i zasłużonego lenistwu, 
jak towarzyszyliśm y Wam w poprzed­
nich 51 tygodniach roku. Jeśli zdobyli­
śmy choć odrobinę Waszej sym patii, je­
śli lubicie zerknąć od czasu do czasu na 
nasze łamy, aby zobaczyć co tam, .panie, 
nowego w kulturze albo w polityce, to­
warzystwo nasze nie będzie chyba »l>vt 
kłopotliwe.

A więc święta. I znów m inął nok.
Ten rok, który w łaściw ie już mamy 

t a  sobą. choć dopiero za kilka dni powi­
tam y Nowy Rok na balach i przy telew i­
zorach. albo w jakiejś kinow ej sali, ten 
stary rok inaczej w p isa ł się w pamięci 
każdego z  nas, choć *yjc*ny na tym  sa­

mym św iecie, w  tych samych czasach. 
w tym sam ym kraju. Dla jednych był 
to rok realizowania w ielkich planów, 
inni, przeciwnie, czekał) prze* cały ten 
czas, ab.v dopiero teraz rozpocząć urze­
czywistnianie swoich marzeń. Jeszcze I"- 
ni bedą dalej czekać: na dyplom, aż 
dzieci podrosną, na nowe, nareszcie odn-.- 
wlednle m ieszkanie. Ale chociaż los każ­
dego z nas jest jednostkowy, choei %» 
każdy z nas ma sw oje małe i wielk o 
sprawy, w iele spraw przeżywamy wspól­
nie; przeżywamy je, jednakowo właśnie 
dlatego, że należym y do tego samego na­
rodu, że Jednakowo doświadczaliśm y ie 
w przeszłości, że wreszcie z ogólnoludz­
kiego punktu w idzenia nie możemy 
p ■■'ostać obojętni. '

Dlatego na przykład przeżywamy tra­
gedię W ietnamczyków, jak sw oją osobistą 
tragedię, 1 dlatego gniewa nas i oburza 
każdy akt barbarzyństwa nad Morzem 
Śródziemnym.

To byl« •  polityce. A jak  tem stary  rok

zapisał się w naszej kulturze? Czy za 
największe wydarzenie kulturalne uznać 
zagraniczne sukcesy Dejmka, czy mot.e 
to. że Teatr Wielki w naszym m leśnc  
nadal oblegany jest przez entuzjastów  
opery? Czy za takie wydarzenie uznać 
napisanie nowej książki przez wybitnego  
autora X, czy może fakt, że obywatel
Y przeczytał książkę, która go bez reszty 
w/ruszyła, bo odnalazł siebie?

Wiele ten stary rok przyniósł propo­
zycji. Ale która z nich jest największa?  
I Jeśli nawet nie zdobędziemy się na 
wybór, n ie będzie w ielkiego nieszczęścia, 
sltoro wszyscy zgadzamy się, że dla n is  
nie był to rok najgorszy.

Niechże nam będzie Jednak wolno 
wtrącić tutaj taikże sw oje trzy grosze. *  
okazji Św iąt i Nowego Roku, już 19fiK. 
chcemy się przyłączyć do. powinsznwań  
Waszych najbliższych i życzyć Wam, 
Drodzy Czytelnicy, wszystkiego, co naj­
lepsze. „ODGŁOS1’"
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ST Y C Z E Ń

■  KC K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C h in  
1 R a d a  P a ń s tw a  C hR L  z a tw ie rd z iły  
d y re k ty w y  M ao T s e -tu n g a , d o ty c z ąc e  
u ż y c ia  r e g u la rn y c h  J e d n o s te k  w o js k o ­
w y c h  w  re w o lu c ji  k u l tu r a ln e j .

BK W  M o sk w ie , W a s z y n g to n ie , L o n ­
d y n ie  p o d p is a n y  z o s ta ł t r a k t a t  o  po­
k o jo w y m  w y k o rz y s ta n iu  p ra e s tr z e n t 
k o s m ic z n e j.

E9 1,8 m ilio n a  J a p o ń c z y k ó w  c z e k a  
n a  z a ło ż e n ie  te le fo n ó w . W J a p o n ii  je ­
d e n  te le fo n  p rz y p a d a  n a  d z ie w ięć  
o só b .

■  „ R ln a s c ita ”  (o rg an  W l.PK ) o  s y ­
tu a c j i  w  Z S R R : „ Z a  re fo rm a m i e k o ­
n o m ic z n y m i p o s tę p u je  o b e cn ie  p ro c e s  
d e m o k ra ty z a c j i  k r a ju ” .

Uczony nie jest człowiekiem, 
k tó ry  dostarcza prawdziw ych  o d ­
p o w ie d z i. Jest tym , k tóry  sta­
wia prawdziw e pytania.

LEVt STRAUSS

OB T rz e j k o s m o n a u c i a m e ry k a ń s c y
— V. G ris so n , E. W h lte  1 R. C h a ffe l 
s p a li l i  s ię  w  w y p e łn io n y m  tle n e m  s ta t  
k u  k o s m ia a n y m  n a  P rz y lą d k u  K e n ­
n e d y e g o .

■  W B o n n  p rz e b y w a ł m in is te r  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  R u m u n i). O siąg- 
n k -to  p o ro z u m ie n ie  o  n a w ią z a n iu  s to ­
s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  NRB’ — R u ­
m u n ia .

M P r e m ie r  H . W ilson  k o n fe ro w a ł 
z  p re z y d e n te m  de  G a u lle ’em  s o n d u ją d  
m o ż liw o ś c i p rz y s tą p ie n ia  W ie lk ie j B ry  
ta n i l  d o  RW G . ,,W  b ie ż ąc y m  ro k u  ? 
W  p rz y s z ły m ?  K ie d y ś?  N igdy?  — L os 
n a s z  p o z o s la je  n ie ja s n y ”  — p is a ł  lo n ­
d y ń s k i  „ D a ily  T e leg ra ,p h ” .

A teny. 1967 r.
■  K o śc ió ł w e  F r a n c j i  o d c zu w a  

b ra ic  k s ięż y . N a p o c z ą tk u  b ie ż ąc e g o  
s tu le c ia  1 k s ią d z  p rz y p a d a ł n a  753 
m ie szk a ń c ó w , o b e c n ie  n a  1.220.

LU TY

U  W  Chinach odbywa się przejmo­
wanie wtadzy przez „rewolucyjnych 
buntowników” o d  lokalnych komite­
tów partyjnych 1 r a d  miejskich,

H  T y g o d n ik  f r a n c u s k i  „ L ’E x p re s s ’< 
z a m ie ś c ił in fo rm a c ję  o  k o re s p o n d e n ­
c ja c h  J .  S te ln b e c k a  z  W ie tn am u . P is ­
m o  k o ń c z y  j ą  s ło w a m i: „K aM la w o jn a  
p o c ią g a  za  s o b ą  o f ia ry .  D la  ty c h , k tó ­
r z y  b y li n ie g d y ś  je g o  c z y te ln ik a m i, 
J o h n  S te tn b e c k  u m a i"  w  W ie tn am ie ” .

IB Z ind ld  n a p ły w a ją  a la rm u ją c e  
■wiadomości o p o g a rs z a ją c e j  s ię  s y tu a ­
c j i  ż y w n o śc io w e j w  zw iąz k u  z n ie ­
p o m y ś ln y m i z b io ra m i.

BI W M o sk w ie , L e n in g rad z ie , W lady- 
w o s to k u  | In n y c h  m ia s ta c h  Z w ią zk u  
R ad z ie c k ieg o  o d b y ły  s ię  w iece  p ro ­
te s ta c y jn e  p rz e c iw k o  p ro w o k a c y jn y m  
w y s tą p ie n io m  h u n w e jb in ó w  w o b ec  
ZSR R .

Bi W M a d ry c ie  odnaleźli o n o  d w a  z a -  
fT.iblone rę k o p is y  L e o n a rd a  d a  V lnc l, 
k tó r e  w z b o g acą  o  700 s t r o n  z n a n e  p r a ­
ce  w ło sk ie g o  m a la rz a .

M Z o k a z j i 4!) ro c z n ic y  p o w s ta n ia  
A rm ii R a d z ie c k ie j g en . K u ro c z k ln  
o św iad c z y ł, i ż  ż a d e n  p u n k t  n a  g lo b ie  
z ie m sk im  n ie  z n a jd u je  s ię  p oza  zasię  
g le m  ra d z ie c k ic h  p o c isk ó w .

n  L tezb a  ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h  
w  W ie tn a m ie  o s ią g n ę ła  410 ty s ię cy .

Mecz między człowiekiem wa- 
tącym  70 ko a pociskiem t e j  sa­
m e j u>a gl je s t ,  bez w ą tp ie n ia ,  
■jednym z najgłupszych unjnalaz- 
ków  naszych czasów.

PIERRE MACORL.AN

SS P r e m ie r  A . K o sy g in  z  d o ra d c a m i, 
c ó rk ą  1 19 -le tń lm  w n u k ie m  z ło ż y ł 
8 -d n io w ą  w iz y tę  w W ie lk ie j B ry ta n ii .  
W ilson  p o d a ro w a ł ra d z ie c k ie m u  p r e ­
m ie ro w i k ie sz o n k o w y  ra d io te le fo n , j a ­
k ie g o  u ż y w a  d la  p o ro z u m ie w a n ia  s ię  
ze  w sp ó łp ra c o w n ik a m i w p ro m ie n iu  
d z ie s ię c iu  k ilo m e tró w .

M ARZEC

■  P r e z y d e n t  In d o n e z ji — S u k a rn o  
p rz e k a z a ł w ład zę  p re z y d e n c k ą  g en . 
S u h a r to .

RS W e F r a n c j i  w y b o ry  p re z y d e n c k ie .
G a u lliśc i u z y s k a li  w ięk szo ść  załe*w io  
d w o m a  g ło sam i. W ie lk i s u k c e s  o d n io ­
s ły  p a r t ie  le w ico w e , z w łasz cz a  k o m u ­
n iśc i .

m  W  P e k in ie  u k a z a ły  s ię  u lo tk i  
o s k a r ż a ją c e  p rz y w ó d c ę  K R LD  K im  I r  
S e n a  o  to , ż e  s to i  n a  c ze le  „ k lik i  
ire w lzj o n is ty c e n e j ’ ’.

m  W  r o k u  u b ie g ły m  n a  ś w iec ie  w y  
p ro d u k o w a n y c h  z o s ta ło  d k o ło  25 m ilio ­
n ó w  sam o c h o d ó w . Ł ą c z n a  l ic z b a  s a m o  
c h o d ó w  n a  szo sa ch  k u l i  z iem sk i j 
■wzrosła d o  185 m ilio n ó w . N a jw ięk ­
s z y m  p ro d u c e n te m  i ’ n a jb a rd z ie j  zm o ­
to ry z o w a n y m  k ra je m  ś w ia ta  s ą  n a d a l 
S ta n y  Z jed n o c z o n e . 210 m ilio n ó w  
A m e ry k a n ó w  je ź d z i w  100 m ilio n a c h  
sam o c h o d ó w .

■  C h iń sk ie  M SZ w  s p ra w ie  w o jn y  
w ie tn a m s k ie j :  „ U z b ro jo n y  w  m y ś li 
M ao  T s e - tu n g a , lOO-mlllonowy n a ró d  
c h iń s k i u w a ż n ie  ś ied z i ro z w ó j w y p a d ­
k ó w  w  W ie tn a m ie ” .

W F r a n c ja  z a jm u je  p ie rw s z e  m ie j­
s c e  w  św iec ie , je ś l i  c h o d zi o  k o n s u m o  
c je  w in a . W o s ta tn ic h  la ta c h  s t a t y ­
s ty c z n y  F ra n c u z  w y p ija j  124 l i t r y  w in a  
ro c z n ie ,

m  W ro k u  1966 z a to n ę ło  o g ó łe m  312 
s ta tk ó w , s ta n o w ią c y c h  0,48 p ro c .  to ­
n a ż u  św ia to w e g o .

K W IEC IE Ń

■  W K arłow ych  V a ra c h  o b ra d o w a ła  
k o n fe re n c ja  e u ro p e js k ic h  p a r ti i  k o m u  
n ls ty c z n y c h  i i-o b o tn iczy ch  pośw ięcona, 
s p ra w ie  b e z p ie c z e ń s tw a  e u ro p e jsk ie g o , 
w  k tó r e j  b ra l i  u d z ia ł p rz e d st.rw lc le lo  
24 p a rtii .

W W M oskw ie  o d b y ł  s ię  u ro c z y s ty  
p o g rz e b  tra g ic z n ie  z m a rłe g o  k o sm o ­
n a u ty  W ła d im ira  K o m a ro w a . P ro c h y  
b o h a te ra  s p o cz ę ły  w  n is z y  M u ru  K re m - 
low sikiego.

W W d e p e s z y  z  W arsz a w y  a g e n c ja  
S ln h u a  o p u b lik o w a ła  a r ty k u ł  p t  .P o l­
sk i lu d  re w o lu c y jn y  g łę b o k o  k o c h a  
p rz e w o d n icz ą ce g o  M ao” .

81 S ta n y  Z jed n o c z o n e  w zm o g ły  b o m  
b a rd o w a n la  IJRW . s t a ł a  e sk a la c ja  w o j­
n y  w  W ie tn am ie  — p isze  „ J o u r n a l  « f 
C o tn m e rc e ”  — s ta b i l iz u je  In te re s y  1 
p o m a g a  w  z a h a m o w a n iu  te n d e n c ll 
s p a d k o w y c h  w  g o s p o d a rc e , z a p o c z a tk o  
w a n y c ll w  u b ie g ły m  ro k u .

Nie mogą ju i  patrzeć na spod­
nie, wychodził mi gardletm.

B R IG IT T  E B A R D O T

M Z m a r ł  K o n ra d  A d e n a u e r ,
U W  G re c ji r e a k c y jn e  s i ły  w o jsk o ­

w e  d o k o n a ły  fa s z y s to w sk ie g o  z a m a c h u  
s ta n u .  W ładzę  o b ję ła  ju n ta ,

BI B e lg ra d z k a  „ B o rb a "  w  a r ty k u le  
n ą  te m a t  o p u s zc z en ia  Zw iąw ku I ta d z lec  
k ie g o  p r a s  c ó rk ę  S ta lin a  p isze , że  w  
W a s z y n g to n ie  p o s ta n o w io n o  w y k o rz y ­
s ta ć  p rz y b y c ie  Ś w ie tla n y  d o  U SA  d la  
c e ló w  p ro p a g a n d o w y c h  1 p o lity c z n y c h .

W W a n k ie c lę  n ą  n a jp o p u la rn ie j ­
szy ch  a k to ró w , w  k o n k u re n c j i  źeń tfk le j 
z w y c ię ż y ły : M leh e lld  M organ , S o p h ia  
L o re n , J e a n n e  M o re au , B r tg it to  B au­
d o t  z n a la z ła  s ię  d o p ie ro  n a  ó sm y m  
m ie js c u . W śró d  p a n ó w  plerw size m ie j­
s c e  z a ją ł  n e s to r  e k ra n u  J e a n  G ab ln , 

i Jri?> . i .
M A J

■  W  S z to łib n ln iJe  ro z p o c z ę ła  s ię  s e ­
s ja  m ię d z y n a ro d o w e g o  t ry b u n a łu  b a ­
d a n ia  z b ro d n i w o je n n y c h  w  W ie tn a ­
m ie . I n ic ja to r  t r y b u n a łu  lo rd  R u sse ll 
p rz y s ła ł  p rz e m ó w ie n ie  In a u g u ra c y jn e , 
w  k tó ry m  o św iad c z y ł, i e  „ ś w ia t  o s łu ­
p ia ł  z  p o w o d u  b e zc z e ln e j b ru ta ln o ś c i”  
rz ą d u  U SA .

■  Na K u b ie  t r w a  k a m p a n ia  w a lk i
* b iu ro k ra c ją .  D o k o ń c a  k w ie tn ia  w  
s a m e j H a w a n ie  z r e d u k o w a n o  20 ty s ię ­

c y  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tr a c y jn y c h .

m  j ,H o n q u l” : B o ap o  
czc>ty i k ie ro w a n y  p rz e a  
w ie lk ie g o  p rz y w ó d c ę , 
p nzew odn  le ząceg o  M ao 
T se -tu n g a  re w o lu c y jn y  
ru c h  p ro le ta r ia c k i,  k tó  
ry  p rz e b ie g a  o b e c n ie  
w  C h in a ch , J e s t nozje- 
g le js ay  1 b a rd z ie j  b u r t  
l lw y  m i  K o m u n a  P a ­
ry s k a  i R ew o lu c ja  P a ź ­
d z ie rn ik o w a " .

rn W ład ze  s y r y js k ie  u d a re m n iły  s p i­
s e k  a n ty rz ą d o w y .

o b a le n ia  p o s tę p o w y c h  rz ą d ó w  w  D a­
m a s z k u  1 K a irz e .

CZERW IEC

■  N a c z e ln e  d o w ó d z tw o  s i l  z b ro jn y c h  
Z R A  In fo rm u je  5 c z e rw c a , ż e  o  go­
d z in ie  7.00 Iz ra e l z a a ta k o w a ł ZRA , 
b o m b a rd u ją c  lo tn is k a  n a  te re n ie  c a łeg o  
n ie m a l k r a ju .  Z je d n o c z o n a  R e p u b lik a  
A ra b s k a  p o w ia d am ia  R ad ę  B e z p ie c z e ń ­
s tw a , ż e  k r a j  p a d ł o f ia rą  p o d łe j 1 p e r ­
fid n e )  a g re s ji  Iz ra e la .

(3  Z in ic ja ty w y  Z iy lązk u  R a d z ie c k ie ­
g o  z b ie ra  s ię  w  N o w y m  J o rk u  S e s ja  
N ad zw y c z a jn a  O N Z w  s p ra w ie  n a p a ­
śc i Iz ra e la  n a  k r a je  a r a b s k ie .

■  K ra je  s o c ja l is ty c z n e  z d ec y d o w a n ie  
p o tę p iły  a g re s ję  Iz ra e la  n a  k r a je  
a r a b s k ie ,  z ry w a ją c  z T e l A w iw em  s to ­
s u n k i  d y p lo m a ty c z n e .

SS W m ie jsco w o śc i G la ssb o ro , ' n a  
t r a s ie  N o w y  J o r k  — W asz y n g to n ; raa-

S IK R P IE ft

■  Z w ią z e k  R ad z ie c k i z ap o w ie d z ia ł 
w s z e c h s tro n n y  p ro g ra m  ro z w o ju  e k o ­
n o m ik i na  s w y c h  o b s z a ra c h  D a lek o ­
w sc h o d n ic h .

IR Z k a ż d y m  r o k ie m  z w ięk sz a  s ię  
lic z b a  a n a l fa b e tó w  n a  św iec ie . O b ec­
n ie  m ilia rd  lu d z i, g łó w n ie  w  k r a ja c h  
z a c o fa n y c h , n ie  u m ie  c z y ta ć  a n i  p i­
sać .

BI L o tn ic tw o  a m e ry k a ń s k ie  p o s u n ę ­
ło  s ię  o  k ro k  d a le j  w  e s k a la c ji a g re s ji  
n a  W ie tn am  P ó łn o c n y , b o m b a rd u ją c  
o b ie k ty  w  H an o l i w  g łę b i d w u d z ie s to -  
k ilo m e tro w e g o  p a s a  w zd łu ż  g ra n ic y  
c h iń s k ie j .

fil W USA o d n o to w a n o  d a lsz y  fapn- 
delc p o p u la rn o ś c i p re z y d e n ta  J o h n ­
s o n a .

Gl Z a k o ń c z y ły  s ię  o b ra d  y  p a e n a m e  
O rg a n iz a c ji S o lid a rn o śc i  A m e ry k i Ł a­
c iń s k ie j ,  k tó r e  to c z y ły  s ię  w  I la w a -
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s tą p i ło  s p o tk a n ie  p re m ie ra  Z S R R  — 
A. K o sy g in a  i p re z y d e n ta  J o h n so n a .

■  „ S ln h u a ” : „w cn w lll, k lu d y  ro z ­
leg a  s ię  p le śń  o  d e c y d u ją c y m  z w y c ię ­
s tw ie  w ie lk ie j re w o lu c ji  k u l tu r a ln e j  w 
n a sz y m  k r a ju ,  k o m u n ik u je m y  u ro c z y ­
śc ie  n a ro d o w i c h iń s k ie m u  i c a łe m u  
św ia tu ...  17 c ze rw c a  1967 ro k u  iw  
p ięc iu  e k s p e ry m e n ta c h  n u k le a rn y c h  
d o k o n a n y c h  w  c ią g u  * la t  1 2 m ie ­
s ię c y  C liln y  7. s u k c e s e m  d o k o n a ły  e k s ­
p lo z ji s w o je j  p ie rw s z e j b o m b y  w o d o ­
ro w e j w  z ac h o d n ic h  r e jo n a c h  k r a ju ” .

R zą d zen ie  M e p o leg a  na c z y ­
n ien iu  g rze c zn o ic  1 lu b  sjriiłcaniu 
ta tw e j  p o p u la rn o ś c i .

n ie .  T e m a te m  ic h  b y ły  p ro b le m y  r u ­
c h u  r e w o lu c y jn e g o  w  k r a ja c h  A m e ­
r y k i  Ł a c iń s k ie j.

M D w u k ro tn y  la u r e a t  N a g ro d y  N o ­
b la  — p ro fe s o r  L. P a u iin g  slw lerdz.it, 
i e  m o c  n is z c z y c ie ls k a  a r s e n a łó w  b ro n i 
n a  c a ły m  świeci;* p rz e k ra c z a  150-cio- 
k ro tn ie  m o c  p o trz e b n ą  d »  w y tę p ie n ia  
c a łe j  lu d z k o śc i.

H A flO L D  W IIfSON

■  Zadłużenie państw Traedego Swlfl 
ta wzrosło z 10 miliardów dolarów iv 
1953 roku do 40 miliardów w 1966 ro­
ku. natomiast udział tych państw w 
eksporcie systematycznie spada.

SI N a jd łu ż sz ą  g ra n ic ą  n a  św iec ie  
je » t g ra n ic a  ch lń sk n -rad z ieo lca . L iczy  
o n a  8 ty s ię c y  k ilo m e tró w .

U P IE C t
■  M arsz a le k  T ito : „ A g re s ja  Tzraela 

p rz e c iw  k ra jo m  a ra b s k im  1 w y d a rz e ­
n ia ,  J a k ie  j ą  p o p rz e d z iły , s ą  c zę śc ią  
s k ła d o w ą  s z e ro k o  z a k ro jo n e g o  p la n u  
l ik w id a c ji  p o s tę p o w y c h  rz ą d ó w  k ra jó w  
nl ( 'z a a n g a ż o w a n y c h  1 s ła b o  ro z w in ię ­
ty c h .

IM Izraeli odm aucił u c h w a lo n ą  p rz e z  
N a d z w y c z a jn ą  S e s ję  Z g ro m a d z e n ia  
O g ó ln eg o  O N Z re z o lu c ję  w  sp raw co  
c o fn ię c ia  b e z p ra w n y c h  d e c y z ji o  an e tc- 
s j l  o k u p o w a n e j J o rd a ń sk ie j  części J e ­
ro z o lim y .

U  W a m e ry k a ń s k im  m ie ś c ie  N e w a rk  
w y b u c h ły  r o z ru c h y  lu d n o ś c i m u rz y ń ­
s k ie j .

■  W  B u d a p e s z c ie  o d b y ta  s ię  rm ra-

R ok 1967
(Die W eit)

■  W  n a d m o rs k ic h  m ie jsco w o śc iac h  
w y p o c z y n k o w y c h  w  S k a n d y n a w ii la n ­
s o w a n o  d io n k l  c h iń s k ie ,  ja k o  n a jm o d ­
n ie js z e  a p o r to w e  Je d n o s tk i  p ły w a ją c e  
d la  a m a to ró w .

■  A m e ry k a ń s k ie  p la m o  w y ch o d zą ce  
w  H ong K o n g u  tw ie rd z i — n a  p o d ­
s ta w ie  o b liczeń  e k s p e r tó w  — i e  C h i­
n y  U czą o b e c n ie  78« m ilio n ó w  lu d n o ­
ś c i. N ie k tó rz y  z  e k sp e r ió w  u t r z y m u ­
j ą  n a w e t, i e  lu d n o ść  C h la  W ynosi ju ż  
o b e c n ie  *T5 m ilio n ó w .

W R Z E S IE Ń  '

■  W C h a r tu m ie  z a k o ń c z y ła  s ię  k o n ­
f e r e n c ja  a ra b s k a  „ n a  s zc z y c ie ” , p o ­
ś w ięc o n a  p o d s ta w o w y m  p ro b le m o m , 
k tó r e  w y w o ła ła  w  św lec lo  a r a b s k im  
a g re s ja  iz ra e lsk a .

Wymową faktów mnZna wozu*
mieć nawet i>ez tłumacza.

TACE E R Ł A N D B R

Teraz to rzeczywiście w ygluda na strefę zdemilitaryzowaną...
(Sun)

M Burm ilH lrz R zy m u  w  p ry w a tn y m
liś c ie  d o  w ło sk ieg o  m in is tra  skaii^bu 
z w ró c ił s ię  o  n a ty c h m ia s to w ą  p o m o c  
f in a n s o w ą , w  p rz e c iw n y m  b o w iem  r a ­
z ie  z a rz ą d  m ie js k i R zym u  z b a n k r u ­
tu j e  1 b tjdzie  m u s ia ł z aw ie s ić  s w o je  
c z y n n o ś c i p o  ra z  p ie rw s z y  w  h is to r ii  
W iecz n eg o  M ias ta .

Mówi Się, te  młodzi nic mają 
doświadczenia. Oni go nabierają 
mając władzę. G dyby  nie byto 
prawa) ręhi, nie wiedziano ay, 
te  istnieje lewa.

MAO TSE-TUNG

U  U  T h a n t :  ^ J e s te ś m y  ś w ia d k a m i 
w s tę p n e g o  s ta d iu m  trz e c ie j  w o jn y  
ś w ia to w e j.  J e ś l i  o b e c n y  k ie ru n e k  w y ­
d a rz e ń  u trz y m a  s ię  n a d a l ,  w  m oiną 
g łę b o k im  p rz e k o n a n iu , b e z p o ś re d n ia  
k o n f r o n ta c ja  n a jp ie rw  m ię d z y  W a­
s z y n g to n e m  a  P e k in e m , a  n a s tę p n ie  
m ięd zy  W aszy n g to n em  a  s o ju sz n ik a m i 
C h in . — je s t  n ie u n ik n io n a ” .

■  E k s p a n s jo n is ly c z n e  k o la  Iz ra e la  
w z m a g a ją  n a p ię c ie  na  B ilsk im  W sch o ­
d z ie . W k o la c h  o b s e rw a to ró w  p o lity c z ­
n y c h  m ó w i s ię  o  p la c a c h  T e l A w iw u

d a  p rz y w ó d c ó w  p a r t i i  k o m u n is ty c z n y c h  
o ra z  sze fó w  rz ą d ó w  k ra jó w  s o c ja li­
s ty c z n y c h . W  n a ra d z ie  n ie  w zięli 
u d z ia łu  p rz y w ó d c y  R u m u n ii.

B  H am to u rsk l ty g o d n ik  „ D le  Zedt’* 
w  a r ty k u le  „ B e r l in  n ie  j e s t  J e ro z o li­
m ą ”  w y s tą p i ł  7. k r y ty k ą  p ra s y  a ac h o d - 
n io n le m le c k te j  z a  fa s c y n a c ję  iz ra e l­
s k im  B litz k r ie g ie m  1 „ d e l f ik a c ją ”  M u­
s z e  D ayaaia.

IN B ry ty js k a  Iz b a  G m in  p rz e g ło so ­
w a ła  u s ta w ą  o  h o m o sek su a liz m ie . W  
m y ś l n o w y c h  p rz e p isó w  h o m o s ek s u a ­
lizm  n ie  b ęd a le  k a r a n y .  Jeś li u p ra w ia  
n y  j e s t  p rz e z  osoiby d o ro s łe  1 n ie  p u ­
b lic z n ie . U s taw a  d o ty c z y  ty lk o  m ę ż - 
czy an .

■  Czou E n -la J : „W  w y p a d k u  w k ro ­
c ze n ia  n a  te ry to r iu m  c h iń s k ie ,  a ń l  Je ­
d e n  ż o łn ie rz  a m e ry k a ń s k i  n ie  w y ld z le  
z C h in  ż y w y . P r e z y d e n t  S ta n ó w  Z je d ­
n o czo n y ch  wtol o b e cn ie  p rz e d  a l t e r ­
n a ty w ą . a lb o  z a ry z y k o w a ć  ro z sze rze ­
n ie  w o jn y , a lb o  u z n a ć  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  ry z y k a  1 c o fn ą ć  s ię . J e ż e li  S ta ­
n y  Z jed n o c z o n e  zac z n ą  w o jn ę  p rz e ­
c iw k o  C h inom , J e s te śm y  g o to w i w  'i \ - 
<zyć w  p o je d y n k ę  1 n ig d y  n ie  z w ró ­
c im y  s ię  d o  Z w iązk u  R ad z ie ck ieg o , 
b y  p rz y łą c z y ł s ię  d o  n a s  w  te j  w o j-  
nlo”.

■  W B e lg ra d z ie  o d b y ła  s ię  k o n fe ­
r e n c ja  p rz e d s ta w ic ie li  k ra jó w  s o c ja -  
l ia ty c z n y ih  p o ś w ię c o n a  w sp ó łp ra c y  go ­
s p o d a r c z e j  z  k ra ja m i a ra b s k im i,

CS N a d  K a n a łe m  S u e sk lm  1 J o rd a ­
n e m  m n o ż ą  s ię  in c y d e n ty  z b ro jn e  p ro ­
w o k o w a n e  prze-/, w o js k a  lvuvie.lsikle.

HI R e u ta r :  „ P re m ie r  C zou E n - la j 
u d a ł  s ię  s a m o lo te m  n a d  K a n to n , s k ą d  
Za p o ś re d n ic tw e m  r a d ia  n a d a ł  ap u l 
w z y w a ją c y  d o  z ak o ń c z e n ia  w a lk  p o ­
m ię d z y  z w o len n ik o m ! I p rz e c iw n ik a ­
m i M ao,

H  W edług  B ry ty js k ie g o  I n s ty tu tu  
KUwłlów S tr a te g ic z n y c h  łą c z n a  m oc r a ­
d z ie c k ic h  r a k ie t  m ię d z y  k o n ty n e n  ta l-  
n y c h  Je s t w y ż sz a  od  a m e ry k a ń s k ic h .

10 W  W ie tn am ie  P o łu d n io w y m  o d b y ­
ły  s ię  w y b o ry  p re z y d e n c k ie .  „Z w y c ię - 
ż y la ”  Jedynia l is ta  w o js k o w a  g e n e ra ­
ła  T h ieu  ł g e n e r a ła  K y .

W 66 p ro c . a n k ie to w a n y c h  H in d u ­
s ó w  w y p o w ie d z ia ło  s ię  p rz e c iw  p o k a ­
z y w a n iu  n a  f i lm o w y m  e k ra n ie  s c e n  
IPooałunków , u z n a ją c  Je  z a  g o rsząe e ,
12 p ro c , n ie  w y ra z iło  o p in ii, 22 p ro c . 
u z n a ło  c a ło w a n ie  z a  rz e c z  d o p u s z c z a l­
n ą .

■  K a n c le rz  K ie s ln g e r  
n a  te m a t  b o ń s k le j  po ­
li ty k i  w s c h o d n ie j: „M o­
gę w am , m o je  p a n ie  i 
p a n o w ie , z aw rzeć  n a s*  
ce l w  J ed n y m  b a rd z o  
p ro s ty m  z d a n iu : c h c e ­
m y  ra to w a ć  d la  N ie ­
m iec , ty ło , He ty lk o  
m o ż liw e ” .

P A Ź D Z IE R N IK

■  KC KiPJSR 1 R a d a  M in is tró w  
Z S R K  p o d ję ły  u c h w a lę  o  k ro k a c h  
z m ie rz a ją c y c h  d o  d a lsz e g o  zw ięk sze ­
n ia  d o b ro b y tu  n a ro d u  ra d z ie c k ie g o .

■  S ta n y  Z je d n o c z o n e  p rz y s tą p i ły  
d o  b u d o w y  s y s te m u  o b ro n y  a n ty r a -
kłetowej.

HJ N R F  u d z ie li ła  Iz ra e lo w i p o ż y cz ­
k i w  w y so k o śc i 160 m ilio n ó w  m a re k .

■  W B o liw ii z g in ą ł p ło m ie n n y  r e ­
w o lu c jo n is ta ,  le g e n d a rn y  b o h a te r  r e ­
w o lu c ji k u b a ń s k ie j ,  p a r ty z a n t ,  m ąż  
s ta n u ,  m y ś lic ie l — E r n e s to  „ C h e ”  
G u e y a ra .

N  W Z SR R  u k a z a ło  s ię  n o w e  w y ­
d a n i  e  i,K o ra n u ”  d la  lu d n o ś c i m u z u ł­
m a ń sk ie ) ,

CB „ S ln h u a " :  ,,O bóz im p e r ia lis ty c z ­
n y  p rz y p o m in a  Jconającogo , k tó r y  e.zyb . 
k o  z n ik a  ze ś w ia ta , j a k  s ło ń c e  k r y ­
ją c e  s ię  za w z g ó rz a m i z a c h o d u ” .

IB K o m ite t  C e n tra ln y  K P Z R  o p u b li­
k o w a ł h a s ła  w  z w ią z k u  z  ju b ile u s z o ­
w y m i o b c h o d a m i .w ro c z n ic y  W ie lk ie j 
R ew o lu c ji P a ź d z ie r n ik o w e j . '

W S z e f  o p e ra c j i  m o rs k ic h  U SA  
s tw ie rd z i ł ,  ż e  ra d z ie c k a  f lo ta  p o d ­
w o d n a  Je s t n a jw ię k s z a  n a  św iec ie .
■ ■  R a d a  N a jw y ższ a  Z S R R  u c h w a li­

ła  u s ta w ę  o  p rz y z n a n iu  fi m ilia rd ó w  
r u b l i  n a  p o d w y ż k i p :a c  1 r e n t  o ra z  
w y n a g ro d z e ń  d la  lu d z i p ra c u ją c y c h  n a  
D a le k ie j  P ó łn o c y , S y b e r i i  i  D a le k im  
W schodzie .

L IS  T O P  A®

■  3 1 4 l is to p a d a  w  K re m lo w s ld m  
P a ła c u  Z jaz d ó w  o d b y ło  s ię  z  o k a z ji 
SI) ro c z n ic y  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j 
R ew o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j u ro c z y s to  
w sp ó ln e  p o s ied z e n ie  c z ło n k ó w  KC 
K P Z R , d e p u to w a n y c h  d o  R ad y  N a j­
w y ż sz e j Z S R R  / I  d o  R ad y  N a jw y ż ­
s z e j  F e d e ra c j i  R o sy jsk ie j, w  p o s ie ­
d z e n iu  w zięli u d z ia ł c z ło n k o w ie  d e le ­
g a c j i  93 k ra jó w , k tó re  p rz y b y ły  d o  
M o sk w y  n a  o b c h o d y  50-lecia p a ń s tw a  
ra d z ie c k ie g o .

B  7 l is to p a d a  w  s to lic y  ZSR R , w  
M o sk w ie , o d b y ła  silę w ie lk a  p a ra d a  
w o js k o w a  1 m a n if e s ta c ja  lu d n o ś c i M o­
s k w y .

B u m ty  są Językiem niewyału-
c h a n yc ł  i.

M A R T IN  L U T U  E n  K IN G

RH T e a t r  M a ły  w  M o sk w ie  u c z c ił 80 . 
ro c z n ic ę  u ro d z in  J o h n a  K rtZ la, w y b i t ­
n e g o  a m e ry k a ń s k ie g o  d z ie n n ik a rz a ,  
k ro n ik a rz a  R ew o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j;  
w y s ta w ie n ie m  s z tu k i  p o św ięc o n e j Jego  
ży c iu .

n  A ibep lo  M .oravia. Mouąay U! lu t  
p is a r z ,w ło s k i ,  s t a n ą ł  d o  e g z a m in u  m a ­
tu ra ln e g o ,  k tó re g o  b r a k  p rz e sz k a d z a ł 
m u  n ie je d n o k ro tn ie  w  o trz y m a n iu  s ta ­
łe j  p o s a d y .

U  W  J iig ę s ła w ll  w  o lągu  o s ta tn ie g o  
ro k u  77 p ro c . lu d n o ś c i  n ie  p rz e c z y ta ­
ło  a n i  J ed n e j k siążk i.

B  W o k re s ie  o b c h o d ó w  50 ro c z n ic y  
R ew o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j w  p ra s lo  
c h iń s k ie j  p ro w a d z o n a  b y ła  s z e ro k a  
k a m p a n ia  a n ty ra d z ie c k a , p o d czas  k tó ­
r e j  p o s łu g iw a n o  s ię  n ie w y b re d n y m i a ia  
k a m i n a  p rz e ró ż n e  z a g a d n ie n ia  p o li­
ty k i  w e w n ę tr z n e j l  z e w n ę trz n e j Z w ią z ­
k u  R ad z iec k ieg o ,

„Johnrtm m a obec­
nie w iększą swobodę 
w yboru"  — (Z prasy 
am erykańskie))

■  B y ły  k a n c le r z  N R F  — E r h a r d  
b a w ił w  Izjnaelu. „ P rz y ję c ie ,  ja k ie g o  
d o z n a ł p ro fe s o r  E r h a r d  w  Iz ra e lu  — 
p is z e  „K oeln ilsohe R u n d s c h a u '5 — je s t  
n o w y m  d o w o d em , Jak  b a rd z o  z m ie n ił 
s ię  o s ta tn io  s to s u n e k  Iz ra e lc z y k ó w  do  
N ie m ie c" .

G R U D Z IEŃ

■  S e k re ta rz  g e n e r a ln y  K C  K P Z R  —‘ 
L e o n id  B re żn ie w  złoży  n a  p o c z ą tk u  
1988 ro k u  o f ic ja ln ą  w izy tę  w Z R A .

n  H a ro ld  W ilso n : 

„B ez  p o ro z u m ie n ia  s ię  
si E u ro p ą  s ta n ie m y  s ię  

s a te l i tą  A m e ry k i — b ę ­

d z ie m y  s k a z a n i n a  lo s  

czeg o ś  w  ro d z a ju  k r a ­
ju  zacofam etgo” .

EB S iły  a m e ry k a ń s k ie  w  W ie tn am ie  
P o łu d n io w y m  o s ią g n ę ły  p o z io m  621 
ty s ię c y  ż o łn ie rz y .

■  J .  F u rc e w a  — m in is te r  k u l tu r y  
Z S R R : „ P o n a d  70 p ro c . lu d n o ś c i  b y ­
łe g o  Im p ć rlu m  c a r s k ie g o  s ta n o w il i  aria" 
fa  b ro i, d z iś  p o n a d  ti& p ro c . lu d n o śc i 
p o s ia d a  w y ższe , ś r e d n ie  1 n ie p e łn a  
ś re d n ic  w y k s z ta łc e n ie ” .

(P W e W łoszech  n a  pniosf.ilo 20 m i­
lio n ó w  k o b ie t, k tó re  p rz e k ro c z y ły  IS 
r a k  ży c ia , U m in . r.le  c z y ta  w ca le  
k s ią ż e k ,

m  W  ra m a c h  „ re w o lu c j i  k u l tu r a l ­
n e j1' w  A lb a n ii z a m k n ię ty c h  z o s ta ło  
2.169 k o śc io łó w , m e c ze tó w , k la sz to ró w  
1 in n y c h  m ie js c  k u l tu  re lig ijn e g o . ^

■  D o  M osk w y  p rz y b y ła  d e le g a c ja  
p a r ty jn o - rz ą d o w a  N RD  z p ie rw s zy m  
s e k re ta rz e m  SF,D — W alte rem  U lb rlc h - 
te m  n a  czele .

PS P ią ty  „ sz c z y t a r a b s k i” odbcjdzle 
s ię  w  R ab a c ie , w  s to lic y  M aro k a , 
<łnla 17 s ty c z n ia  1968 ro k u ,



SWWK/MTAk

I  znów  — a to już po raz czwarty na tym  
m iejscu  — proponowałbym Czytelnikom , abyśm y  
wspólnie zastanowili się nad m ijającym  rokiem  
w polityce m iędzynarodowej. Komentator chciałby 
posłużyć się w tym  celu m. in. własną statystyką. 
Pozycja „Ze świata" ukazała się w bieżącym roku  
46 razy. P rzyjm ując kryteria geograficzne można 
stwierdzić, że: o W ietnamie pisaliśmy 16 razy, 
NRF  — 13, Francji — 9, Bliskim  Wschodzie — 8, 
Indii, Indonezji i Kongo — po 3, Am eryce Łaciń­
skiej i Grecji — po 2.,. równocześnie 17 razy 
kom entow aliśm y różne w izy ty  m ężów stanu, 12 
razy  — stosunki Pplski z innym i krajami, 11 razy 
pisaliśmy o ONZ i jej organach.

Nieskromnie przyjm ując, że udawało się nam  
podejmować w komentarzach najważniejsze w 
danym  tygodniu wydarzenia  — można w ten 
uproszczony sposób otrzymać pewien przegląd 
najbardziej istotnych problemów 1967 roku. Jest 
to jednc.k obraz naprawdę uproszczony, a więc 
i niedoskonały. Rok tym czasem  był bardziej zło­
żony niż jakikolw iek inny. Spróbujm y więc o 
nim  pou>iedzieć nie przez pryzm at liczb...

Był to rok w ielkich m iędzynarodowych w y ­
darzeń  — 50 rocznicy Rewolucji Październikowej 
i narady europejskich partii kom unistycznych  
i robotniczych w Karlovych Varach. Pierwsze 
Z mich pozwoliło spojrzeć wstecz — na minione 
półwiecze, które przyniosło pasmo zioycięstw so­
cjalizmu, drugie — pozwoliło skonstatować, że 
w brew  antyjednościowem u, rozłam owem u kurso­
w i, uprawianemu przez Pekin, partie kom uni­
styczne t robotnicze mają jednolity pogląd na 
przykład na tak zasadniczą kwestię, jak euro­
pejskie bezpieczeństwo. Od karlovarskiego spo tki- 
nia kiełkująca od dawna m yśl zwołania św iato­
w ej narady partii kom unistycznych  i robotni 
czych snotężniała, przybierając formę postano­
wienia zwołania na lu ty  1968 posiedzenia konsul­
tatywnego w Budapeszcie.

Rok ten dowiódł równocześnie siły państw so­
cjalistycznych, ich dobroczynnego w p ływ u  na 
losy świata. Raz jeszcze ludzkość mogła się prze­
konać, kom u zawdzięcza swe ocailenie od nuklear­
nego zniszczenia.

B ył lo bowiem  zarazem rok dalszych napięć 
międzynarodowych, w ywołanych już nie ty lko  
ciągłym nasilaniem am erykańskiej interwencji 
w W ietnamie, lecz i izraelską agresją na kraje 
arabskie. 1 w łaśiie  wojna w W ietnamie, impas 
na B liskim  Wschodzie oraz walka, dwóch prze­
ciwstawnych tendencji: odprężeniowej i zhnno- 
Wojennej w Europie — ciążyły na m ijającym  
roku.

Im perializm  jednoznacznie obrał politykę w y ­
woływania w ojen lokalnych, wzniecanych swoimi 
lub też cudzym i rękoma. Nie ryzyku jąc  totalnej 
konfrontacji z siłami w$t?Pu> sięgnął po meted$ 
przenoszenia konfliktów  na „peryferia". Zdając 
sobie sdrawę z rozegranej dullesow skiej koncepcji 
cofnięcia świata socjalistycznego — chce< bronić 
uzurpowanych sobie praw do przewodnictwa w oj­
nami lokalnym i, w zniecanym i tam, gdzie sądzi, 
że są pom yślne dla niego okoliczności. Ma lo 
być jedrocześnie straszak dla ruchów narodowo­
w yzw oleńczych i sposób na podporządkowanie 
sobie krajów  poknlonialnych.

L e k c ji w ietnam ska uczy jednak, jak złudny  
i zawodny to sposób. Co bowiem osiągnęły Stany  
Zjednoczone w  Wietnamie? Nie zwyciężając m i­
litarnie — przegrały politycznie. T ylko  taka  
może być ocena 1967 roku na w ietnam skim  fron­
cie, k tóry  przebiega już nie ty lko  przez indo- 
chińskl półwysep, lecz i poza nim , dzieląc so­
juszników  USA i wenonętrzną opinię am erykań­
ską. D ym isja M cNamary i zapowiedź ustąpienia  
Goldberga są zaledwie m aleńkim i epizodami tej 
w ew nętrznej waciki w  Stanach Zjednoczonych, 
która różnicuje społeczeństwo, a karty prezyden­
tu ry  Johnsona zapisuje najniższą popularnością, 
jaką kiedykolw iek m iał szef am erykańskiego  
państwa.

A le Johnson trw a przy  swoim  i  — jak ■wydaje
się — na U miesięcy przed wyboram i prezydenc­
kim i zdecydowany jest ubiegać się o ponowny 
w ubór na fa li w ietnam skiej eskalacji. Czy do 
nich stanie, a więc, czy uzyska p o w a żn ien ie  
sw ej partii i czy je w ygra, jeśli tak często m ówi 
się w  USA o kryzysie zaufania do obecnej adm i­
nistracji, spowodowanym i wojną w ietnam ską  
i kon flik tem  społeczno-rasowym, którego roz­
m iary w ykazało tegoroczne lato? Na te pytam a  
przyniesie odrpowiedż now y rok.

Przyniesie on z pewnością także odpowiedz na 
pytanie, jak — w kierunku politycznych rozwią­
zań, czy też m ilitarnych zaostrzeń — rozwijać 
się będzie kon flik t bliskowschodni. Decyzje Ra­
dy Bezpieczeństwa stw orzyły podstawy do opty­
m izm u i oczekiwań, że 1968 rok utoruje drogę 
pokojow em u rozstrzygnięciu problemu.

A w Europie — co przyniósł odchodzący, a 
czego oczekiwać należy po nadchodzącym roku?

Jak już się rzekło pow yżej, sytuację w  Europie 
charakteryzuje przede w szystkim  w alka dtoocn 
przeciw stiw nych tendencji — odprężeniowej, któ­
rej program proklamowała konferencja w  Kar­
tonych Varach i zimnoioojennej, której rzeczni­
kam i niezm iennie pozostają USA i NRF, mimo 
iż często ten właśnie kurs próbują maskować w 
różnorodny sposób.

Pierwsza z tendencji, forsowana przez kraje  
socjalistyczne, zjednuje sobie wciąż nowych zwo­
lenników. Są nimi ruchy liberalne uf Europie 
zachodniej, część burżuazji, a naw et — jak w 
przypadku Francji — niektóre rządy zachodnie, 
je s t to tendencja przyszłości, która, głęboko 
chcemy w to w ierzyć, całkowicie w yizolu je Bonn 
z jego polityką nieuznawania powojennych fa k-  
t6w 1 nakręcania mechanizm u zbrojeniowego. 
Zw ycięstw u tej tendencji walnie dopomaga a k ty w ­
ność polskiej po lityki zagranicznej.

U progu nmi'ego roku zw yk liim y  pytać o je­
go horoskop. Sjfizę, że m im o w szelkich kom pli­
kacji 196? roku, jest on pom yślny, że sytuacja 
m iędzynarodowa ewoluować będzie w  kierunku
odprężeniowym. w

JAN HUSZCZA

MOJE AZYLE
Każdy ma jakieś swoje azyle: literackie, geograficz­

ne, wspomnieniowe, nawykowe. Nie do wszystkich lu ­
bimy się przyznawać, np. do wspomnieniowych lub na­
wykowych. Mogą być kom prom itujące albo, co u nas 
uchodzi za coś gorszego, śmieszne. Mówmy tedy o azy­
lach literackich,

W tym  w ypadku nie zawsze chodzi o pow roty do 
dzieł lub fragm entów pióra pisarzy powszechnie uzna­
nych i czytanych. Nie chodzi o dzieła, do których ra ­
czą się przyznaw ać naw et nasi znani krytycy literac­
cy, którzy (to z rozmowy z M arianem Piechalem) kon­
s tru u ją  swoje metody, zawężając współczesną rzeczy­
wistość literacką do paru  nazwisk, paru  zjawisk, paru 
tytułów . Przyznać się wobec takich ot do miłości do 
Syrokom li, to wzbudzić pogardliwe wzruszenie ramion. 
A dla mnie Syrokom la-K ondratowicz — zresztą w dzie­
w iętnastym  w ieku poeta szczególnie popularny i cenio­
ny _  to nie tylko au tor oo dziś dzień żywych wierszy 
i k ilku  gawęd, ale przede w szystkim ktoś jakby są­
siad, do .którego można saniami zboczyć z trak tu , za­
jechać do skromnego fo lw arku Borejkowszczyzna, 
przejść obok szczekających piesków, otrzepać z burki 
śnieg, licząc na herbatę z rum em  (czasem na ru m  z her 
batą) oraz na w iersze i pogawędkę.

Dworek o słomiane) strzesze. z gankiem na czterech 
słupach, po obu stronach ganku po dwa okna, przed 
domem duży dziedziniec z wysoką topolą, za domem 
sad, otoczony parkanem  z chruśniaku — oto Borejkow­
szczyzna. W ciemności żółto świecą okna, bo w ew nątrz 
pali się łuczywo lub żgli się łojówka. _ .

N iestety, nie byłem  w Borejkowszczyzme, znajdują­
cej się w odległości czternastu w iorst na poł.-wschóa 
od Wilna , . .

Na ogół nie k rytycy, ale czytelnicy i sami poeci mi­
łu ją  poetów. Ileż to zapomnianych a pięknych w ier­
szy w ydobył z kurzu bibliotek Ju lian  Tuwim  w trzy- 
tomowej „Księdze w ierszy polskich” ! Tle ich wydoby­
wa pracow ity 1 w nikliw y Paw eł Hertz! Wiek XX 
ma również swoich poetów zapoznanych, napomnianych. 
Sam znałem kilku , którzy nie zdążyli wydać tom iku, 
a le po parę utw orów  należałoby przypomnieć. X w swo­
im czasie próbow ałem  to robić.

Oczywiście, poeci też różnie się zachowują. Kiedy w y­
szła antologia poezji polskiej z lat 1914—1939, w łaśnie 
i niektórzy poeci zarzucali jej autorom , iż̂  zbyt w iele 
nazwisk uwzględnili. A oni uwzględnili ićh za mało 
jak  na pierwsza antologie. . .

Żyjem y w czasach eufemizmów. Zarówno w w ielkich 
jak  i małych sprawach. Dziś przecie o w ojnie mówi 
się coraz częściej: konfrontacja. O lurze czy po prostu
o pom yjach: kaw a po polsku. O wierszu kolega kole­
dze nic powie, że zły lub dobry, w zruszający lub obo­
jętny, ale swoją opinię owinie w w atę słów. I w  koń­
cu tak napraw dę to nic n ie  wiadomo.

Teodor Bujnicki, o k tórym  chcę pisać, należał jeszcze 
do ludzi, którzy przy spotkaniu o przeczytanym utw o­
rze mówili w łaśnie wprost. Z radością lub ze sm utkiem .

Czytałem niedawno wspomnienie Czukowskiego o lu­
dowym kom isarzu oświaty Łunaczarskim. Poeci — m. 
in. Błok — mówili mu w oczy, że jego wierszy nie 
uznają. Nie zmieniało to stosunku tego świetnego czło­
w ieka, publicysty i znawcy nie tvlko lite ra tu ry , do au­
torów  ocen, choć przecie od ludzi nie w ym agaim y zbvt 
wiele. A na wszelki w ypadek nie szukajm y zbyt gorli­
w ie Łunaczarskich w śród’ swoich bliższych i dalszych 
znajomych! , , .

Ten satrl Łlmaezarskl (a Majakowski odmawiał war­
tości jego wjerszom 1 sztukom, poza tym bardzo go 
ceniąc) pisał po tragicznej śmierci wielkiego poety:

„Nie wszyscy jesteśm y podobni do M arksa, k tóry  
powiedział, ie  poeci potrzebują w ielkiej życzliwości. Nie 
wszyscy my to rozum iem y, nie wszyscy rozum ieliśm y, 
że M ajakowski potrzebował w ielkiej życzliwości”. Ro­
syjskie słowo „Jaska” tłum aczę w znaczeniu najskrom ­
niejszym , bo oznacza ono i miłość i pieszczotę i tk li­
wość. Dodajmy, że Łunaczarski pisał o poecie, który  
z tem peram entu  i «■ względu na nowatorski charak­
te r swojej twórczości sam był szczególnie napastliw y, 
szyderczy, dokuczliwy, szorstki.

Z tak im  nie ma co rozmawiać. Bo jeśli ktoś zna 
choćby jeden wiersz, powoła się dokładnie na jeden 
choćby obraz, w tedy można porozmawiać, szukać kon­
tak tu .

0  w ierszach można — i naw et trzeba — mówić ró i-
hiie, najlepiej prosto. Wtedy może najbardziej DWkoj- 
nywsjąco. Bujnicki w  aiutóporachumtai z la t okupacji 
napisał:
Będziesz wyliczał gwiazdozbiory 
I zbierał p y ł dalekich dróg,
R y tm  mórz > jezior, hałas borów 
I zam arzniętych klekot grud.
Lecz jeśli zechcesz potem złożyć 
Z m ozaiki skarbów trw ały gmach —
Ręce bezradnie ci opadną,
Z łupem  darem nym  pójdziesz na dno,
Całe bogactwo tw e  przeważy 
Jedno krzykn ięte  szczerze „ach!”

Teodor Bujnicki był poetą bogatym, aczkolwiek nie 
sądzę, żeby był najw ybitniejszym  przedstawicielem w i­
leńskiej grupy „Zagary” , do k tórej kiedyś należał 
z Czesławem Miłoszem, Jerzym  Zagórskim, Aleksan­
drem Rymkiewiczem i in. Za życia był iednak najpo­
pularniejszy. . . . .

1 oto co jakiś czas sięgam po jego książki z  w ier­
szami satyram i, przekładam i i fraszkam i. I nie dlatego, 
że staje jednocześnie przede mną sym patyczny gruba­
sek, spotykany w zaułkach z arkadam i lub w  k tórejś 
z wileńskich redakcji. Lubię jego twórczość, choć nie 
jest równa, choć nie wszystko zasługuje 
na uwagę. Tak ziresztą przew ażnie byw a 
Pisał dużo, czasem dla zarobku. Pteał te ż  łatw o, 
był doskonałym m ajstrem .

W drugim wyborze — bez porów nania obszerniej­
szym, wydanym przez „C zytelnika” w 1961 roku — znaj 
duję cykl bez ty tu łu , źle przedstaw iony. Jest to bo­
wiem w iązanka sonetów, co się zatarło, gdyz gdzieś 
ulotnił się w stęp do niej, zapow iadający śm iałe załoze- 
nie, uwieńczone powodzeniem: z każdego sonetu wziąć 
pierwszy wiersz, pierwszą linijkę, by pow stał sonet 
piętnasty — rów nie kunsztownie zbudowany i, rzecz 
jasna, rym ujący się, znaczący. Sztuka! Dziś poszukuje 
się na gw ałt autorów  librett. Możliwe, że ten  byłby 
autorem , gdyż miałby obecnie la t sześćdziesiąt, urodził 
się bowiem w roku 1907, zaś skrytobójczo został zam or­
dowany w W ilnie 28. XI. 1944 roku, gdy m iał zam iar 
repatriow ać się do Lublina.

Był poetą przem aw iającym  bezpośrednio. Dostarcza 
rozm aitych satysfakcji. __ .

Ma w dorobku utw ory liryczno-satyryczne, klejnociki 
czystej wody. Myślę o „Koncercie” , o „Romantycznos- 
ci”, k tó ra  tak  się zaczyna:
„Słucha), dzieweczko!"
Ona nie słucha — 
prńżno Mickiewicz 
udaje zucha.
W zruszony, blady 
czyta ballady, 
przjrnosi kw iatki 
i czekolady...

W charakterze oneW i do felietonu w sześćdziesiątą 
rocznicę urodzin pra©nę przytoczyć parę traszek, które 
kiedyś były drukow ane w pismach, a których nie zna­
lazłem w tym  drugim  obszernym, pięknym  wyborze. 
Cechuje je  wdzięk i elegancja, zjawisko we fraszkach 
współczesnych nie tak  znowuż częste. Zresztą w naszym 
sty lu  bycia, w rozmowie, w sposobie noszeniu sie na 
dal dom inuje antyw dzięk, antyelegancja, antyschludność.

CZTERNASTOLATCE 
Czternaście wiosen! Róża 
W sukience w zielone groszki.
Na cukierki jesteś za duża.
Za mała na jedwabne pończoszki.

FRASZKA 
By się modliły za swych preceptorów.
Ksiądz X... dziateczki napędza.
Módlcie się dziatki za owych grzeszników,
Nie zapomnijcie 1 księdza.

STENOTYPISTCE 
Kiedy nad Remingtonem pochyliwszy głowę. 
Zaczynasz przepisywać najnudniejszy wykaz, 
Maszyna wystukuje cyferki różowe,
A szef — nadęty puchacz —- zmienia się w  słowika.

MALARCE 
Sama jak obraz, maluje obrazy.
Nie wiem, co bardziej mnie wzięło.
Więc, by nie było przypadkiem obrazy,
Sławię artystkę i dzieło.

WIESŁAW JAZDZYNSKI

Co za dużo 
lo niezdrowo

Juror jest to rerawa zawodu, ozy też specjalności, jaka 
wykształciła ale u nas w ostatnich latach Posada juro­
ra nic zapewnia ubezpieczeń, and dodatku na dmecl, 
choć w tym kierunku ewoluuje, ale żyć z miej można nie­
źle. Jurorzy dzielą się na stałych, niejako zawodowców 
i  niestałych. Rzecz prosta -  lepiej być jurorem stałym 
niż powoływanym od konkursu do konkursu, tak jak le­
piej być pracownikiem stałym niż: sezonowym.

Ilość jurorów stoi w  proporcji prostej do ilości urzą­
dzanych konkursów, zaś liczba konkursów rośnie u nas 
z szybkością jednostajnie przyśpieszoną. W roku, który 
mija, osiągnęliśmy prawie maksimum ukomkursowienia 
społeczeństwa polskiego. Z lektury gazet listopadowych 
dowiedziałem się, ie  do konkursów stawali — fryzjerzy 
damscy, setki sprzedawców rozmaitych branż, dziatwa 
szkolna rysowała w ramach konkursu, rozstrzygnięto 
wielki konkurs mistrzów osamzędności, architekci projek­
towali a budowlani stawiali domy w ramach konkursu. 
Zdarzyło się lakże kilkanaście konkursów literackich, 
żeby już nie wymieniać szerzej konkursów grzeczności, 
której wciąż brak, dobrej obsługi, też jej brak, konkur­
sów czystości, racjonalnej hodowli kwiatów, psów, rynek 
w akwariach, czy też konkursów na wzorowego milicjan­
ta, kierowcę — dżentelmena, kelnera, studenta, harcerza 
i  męża.

Jurorzy inkasują honoraria za swoją pracę i to w a ś­
nie trzyma ich nieźle przy życiu, a do zwycięzców setek 
i tysięcy konkursów płynie nieprzerwany strumień pie­
niędzy, bonów, lodówek, samochodów, telewizorów, mo­
tocykli, magnetofonów, biletów do SoWJ i Paryża. Wpływ 
konkursów na stopę życiową ich uczestników nie może 
ulegać najmniejszej wątpliwości.

Instytucja stałego jurora zsrodtfBa niejako aiutomatyc®- 
nie nowy z kolei zawód — stałego uczestnika konkur­
sów. Także nie najgorszy zawód. Jako juror stały 
w kiłkiu konkursach bez trudu rozpoznaję stałych do­
stawców tekstów. JcżeM np. opowiadanie nie zdobywa 
nagrody w konkursie ood nazwą „Ziole Czółenko", kon- 
fcunmwMu stały possia. je  w  takim wypadku na ręce

jurorów konkursu ..Rubinowa Hortensja" w  nadziel, ie  
to drugie jury, choć bardzo do pierwszego podobne, 
okaże się łaskawsze. Jeżeli, dajmy na to, poeta nie 
zyskuje nagrody w konkursie ZMS, to ten sam wiersz 
przesyła „W*ośnie poetyckiej" i jakoś to leci.

Te same twarze zaczynają się pojawiać w telekonkur- 
sach. oo wskazywałoby na stabilizowanie się kadry 
konkursowlcoiów, nie tylko na odcinku młodej, lecz za­
pobiegliwej literatury. Pełną stabilizację zdajemy się 
osiągać w konkursach na piosenkę, gdzie kilka nazwisk 
i kilkanaście pseudonimów załatwia z reguły melodie; 
teksty, nagrody, a także giełdy 1 festiwale. Tego ro- 
dzaju stabilizację czołówki zwiemy naukowo monopolem, 
lecz posługiwanie się tą naajwą nie jest konieczne, prze­
ciwnie — motf.e stać się przyczyną poważnych kon­
fliktów w  dobrym towarzystwie. I na co to komu?

Konkursy służą dobrz*; jurorom i uczestnikom, po­
winny wszakże służyć także idei kształtowania pow­
szechnego zainteresowania jakąś pożyteczną dziedziną 
twó rcKości, czy też działalności. Tymczasem nie zostało 
jeszcze dowiedzione, że stali konkursowiczc wnieśli ja­
kąś rewelację do literatury. Nie szkodzi, może kiedyś 
wniosą, albowiem konkursy trwają nieprzerwanie.

Ale na tym jeszcze nie koniec jeremiady z okazji 
nadmiaru konkursów w Rzeczypospolitej. Myślę, ie  
mają one coś wspólnego z obniżaniem solidności ludz­
kiej. Kelner, który nas obsługuje — bywa często zły, 
ale podczas konkursu będzie oczywiście — znakomity. 
Kultura uslu<{ w sklepach jest niska, ale podczas kon­
kursu na wzorowego sprzedawcę — wszystko gra. Anioł',', 
a nie kelnerzy, czy nas,i sprzedawcy. Jest więc w tych 
fa\tach coś podwójnie mylącego. Po pierwsze — zwy­
cięzca nie stanowi żadnego wykładnika dla reszty, jest 
raczej jej zaprzeczeniem niż reprezentantem. A po dru­
gie — wytwarza się przekonanie, że tak normalnie, 
z dnia na dzi*n — nie warto dobrze śpiewać, poczekaj­
my na giełdę mb festiwal, nie warto zajmować się kli­
entem — będzie konkurs, lo się ładnie zajmiemy. Ist­
nieje tedy groźba dewaluacji codziennej, solidnej, rze­
telnej pracy we wszystkich dziedzinach, dewaluacji na 
rzecz działania premiowanego dodatkowo, opłacanego 
ekstra.

Nie jestem wszakże wrogiem konkursów, lecz tylko 
przeciw ich epidemicznemu występowaniu. Konkursy 
są jak złośliwe mrówki, jak termity, czy może szarań­
cza, a mnożą się już nie przez pączkowanie, lecz drogą 
prymitywnego podziału prostego, stają się niekiedy 
zwykłym podziałem łupów i w gruncie rzeczy grożą 
obniżaniem wartości ludzkiej pracy i ludzkiej twórczości 
w jej codziennym, a więc najistotniejszym wymiarze. 
Konkursów jest; po prostu, za dużo. A oo za dużo — 
ta niezdrowo.



ANDRZEJ MAKOWIECKI

Ten śnieg, pierwszy poczerniały śnieg 
przy opłotkach' zmyły deszcze. Skręciliśmy 
z głównej szosy w ciasną, nakrapianą ka­
m ieniam i drogę. Potem była jakaś wieś 
skuta chandra i ta r  kolejowy z zaspanym 
dróżnikiem . Dróżnik ^otworzył szlaban, puk­
nął się w czoło, i powiedział, że nie poje- 
dzięmy. Bo przed nami nie było już dro­
gi, tylko różne bajora I kałuże, i w do­
datku  kare tka  pogotowia zakopana w błoc­
ku  po resory; przestroga groźna i ostatecz­
na. Ale mój kierowca, to nie był byle ja ­
ki kierowca. Wrzucił dwójkę i ruszyliśmy. 
I zaraz się okazało, że nasz wóz. Wołga, to 
też nie byle jaki wóz. Czołg. Amfibia. P ru - 
liśm y przez to błocko, tę glinę powolną jak 
gum a; lepka maź zalewała szyby, koła 
buksow ały na wybojach; ale żeśmy jakoś 
przejechali, a za nami ta karetka, i przed 
sam ą Lgotą można było odetchnąć, bo dro­
ga popraw iła się nagle, połatana tu  ł ów ­
dzie cegłami.

W Lgocie, owej Małej Lgocie, odszukałem 
szkołę. Był to wielki budynek o szerokich 
oknach, pokryty krem owym  tynkiem  i czer­
woną dachówką. Wyglądał, jak  zamożna 
„tysiąclatka”. Ale ja wiedziałem, już w te­
dy, że to nie jest żadna „tysiąclatka”, bu­
dowana z funduszów państwowych. W k la ­
sach dzieciaki z nosami przy szybie, dużo 
rozpłaszczonych nosów, w ytykały  nas palca­
mi. Chcieliśmy wejść do środka, lecz zo­
baczyliśmy czerwony, wyświecony do po­
łysku kory tarz  i las nóg w skarpetkach albo 
w  papuciach, więc zawróciliśmy i kierowca 
zaczął czyścić buty, ja  też, on mi w ytknął 
resztki błota na obcasach, ja jem u kożuch 
pod podeszwą, weszliśmy wreszcie, wściekli 
na siebie, a tu  aku ra t kończyła się przer­
wa. Mały chłopiec, piegowaty, z lnianą, roz- 
mierzw ioną głową, potrząsał zapalczywie 
dzwonkiem. Spytałem , gdzie kierownik. Tak 
był pochłonięty swoją robotą, że zignorował 
pytanie. W yręczyła go jedna dziewczynka: 
jest, ty lko nie w ie dokładnie gdzie; może 
tam — w skazała na  salę gimnastyczną...

Nie była to duża sala. Taka, jak n a j­
większy pokój w starym  budownictwie. Ńa 
ścianach drabinki i kosz zrobiony w łasnym 
przem ysłem : nie żadna obręcz obciągnięta 
siatką, a  tek tu ra . W rogu, ułożone w sy­
m etryczną piram idkę, piłki, dużp na spodzie, 
m iłe  • na w ierzchu. P ark iet lśnił jak lu ­
stro. K ierow nika nie było. Wróciłem na ko­
ry tarz . X szukałem kierow nika w  klasach. 
Jedne puste, w  Innych lekcje. Dzieciaki 
ubrane w granatow e stro je  w staw ały  bez 
komendy, a jak wycofywałem się zakło­
potany; unosiłem w rażenie szerokich buzu­
jących pieców, ścian zawieszonych portre ta­
m i pisarzy, uczonych, i różnym i w ykresam i, 
ław ek, z których jedne wyższe od drugich, 
były sprzeciwem wobec u tartych  szablo­
nów, podłóg klinicznie czystych i nietypo­
wego, ciepłego dobrobytu. Przypom niałem 
sobie w łasne dzieciństwo i szkołę lepka od 
b rudu; to było przeciek grubo po wojnie, 
belfer w  spódnicy bił piórnikiem  po łarpach, 
a kiedy miała przyiść inspekcja, goniono nas 
do mycia okien. Nie mam zam iaru długo
0 tym  myśleć. Nie jestem też żadną ckliwą 
reporterką, aby się roztkliw iać nad schlud- 
nością szkoły w  Lgocie. Ale powiem jedno: 
tu , z dala od miasta, na wygnie odciętej od 
św iata rozkisłym  błotem polnych dróg — 
nie spodziewano się żadnej inspekcji, ani 
dziennikarza, ani choćby kogoś z powiatu.

K ierow nika nie było.
' .  Mój towarzysz, sta ł w dir-zwiairh czytelni. 

Na wprosi: półek z książkami był praw dzi­
w y rlng-pongow y stół. G rało dwóch: jeden 
w  skarpetkach, a jeden boso. Ten bosy 
był lepszy — w ybijał gołymi piętom! hukli- 
w e trem olo i m iał straszmy strzał z for- 
handu. Leciał do piłeczki z zaciętością cham­
piona i... łup! A jak  mu czasem nie wyszło, 
to mruczał pod nosem jakieś zaklęcia i splu­
w ał po trzykroć, żeby odwrócić szczęście — 
lecz nie na podłogę, a w łapinę, tak  symbolicz 
nie ty lko  spluwał. A trzeci chłopak stał po 
środku stołu i sędziował nieprzytom ny z 
podniecenia. „Dziewiętnaście — osiemnaście”. 
„Dwadzieścia — osiemnaście”. „Jezuusuuu!” 
„Jezuusu kochanyI”, Wreszcie przyszła je ­
go kolej, więc też zdjął papucie i skarpetki,
J podskoczył do stołu z rakietką.

— Czemu w y tak  na bosaka gracie? — 
napytałem. — Żeby nie niszczyć parkietu?

Atam! /e b y  się nie ślizgać!
Pokonałem w sobie chęć, żeby zagrać se­

ta, i wróciłem na korytarz. Jestem  niedeli- 
ka tny  ■— wszedłem do toalety, bo dawno 
już w żadnej w iejskiej szkole nie widziałem 
tego przybytku, a tylko polowe la tryny  na 
dworze. Były tam  również krany  z wodą,
1 zaraz obok natryski, norm alne, choć może 
nieco prym ityw ne, utrzym ane w  idealnym 
porządku. Potem, szukając kierow nika, po­
szedłem na pierwsze piętro, gdzie już lekcje 
się skończyły, mogłem więc śmiało zaglądać 
do klas I do pracowni, i miałem wrażenie, 
że jestem  w zamożnej „tysiąclatce", a prze­
cież wiedziałem, że to nie to... Zresztą „ty­
siąclatk i”, budowane za ciężkie miliony, 
tylko z początku są zamożne i wytworne... 
potem, Jrko że mienie społeczne dla nie­
których jest m ieniem niczyim, sprzęt i po­
moce naukowo niszczeją, w  ściany w daje 
się korozja, brud w dziera się w  podłogę... 
Znam tak ie  przykłady. 1 nie tylko w  szko­
łach. Ten Dom K ultu ry  w  Radomsku (Lgota 
leży w  powiecie radomszczańskim), o k tó­
rym  pisał Stokowski, p iękny od zewnątrz 
n iby  pałac z bajki, w  trzy  dni po o tw ar­
ciu został zdemolowany od środlja, pr?ez 
w andali, pow ybijane szyby, popsute zlewy, 
pierwsze chamskie rysy n a  ściainach, Ale
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szkoła w Lgocie, to  nie żadna ziwykła „ty­
siąclatka”, gdzie się meble zwozi wagona­
mi, gdzie na otwarcie przyjeżdżają m ini­
strowie. Ja  wam zaraz powiem, jak po­
w stała, z jakich jest cegieł, 1 z jakiego 
potu. Tylko muszę przedtem  znaleźć kie­
row nika...

Wszedłem do gabinetu lekarza. Biały, 
sztywno nakrochm alony fartuch wisiał przy 
drzwiach, a na b iurku był re je s tr wszyst­
kich ośmiu klas, wszystkich uczniów. Po­
tem zajrzałem  jeszcze do jakiegoś pomiesz­
czenia w końcu korytarza — przypominało 
w arsztat rzemieślniczy, przy stołach imadła, 
z nazwiskam i uczniów po boku, stosy sta­
rannie, fachowo oprawionych książek, a pod 
ścianą stało coś jakby szafa i od razru moż­
na było poznać, że to nie jest mebel ze 
sklepu, że to ktoś zm ajstrow ał w łasnym po­
m yślunkiem . A kiedy zszedłem na dół, mały 
lnianowłosy piegusek dzwonił na  przerwę, 
i dzieci w ybiegały z klas, i zobaczyłem, że 
kierowca gra z tym  bosym malcem w ping- 
ponga, i bierze cięgi, i z lekką jakby trafia  
go szlag. A potem wreszcie podbiegła ta 
rezolutna dziewczynka, i pokazała m i kie­
row nika; wszedł właśnie z dworu i rozm a­
w iał z jajfimś chłopcem. Podszedłem i przed 
stawiłem  się. Był uprzejm y, ale powiedział, 
że  tu nie, m a o czym pisać i w ywiadu nie 
udzieli. Ja  na  to, że nie musi, bo już wszy­
stko wiem, bo już przedtem  rozmawiałem 
7. różnym i ludźmi w powiecie, a  tu we wsi 
też rozm awiałem , ze Stanisławem  Majem, 
jego żoną, z Franczakiem  i n iejakim  Kawlic 
kim , d jeszcze innym i. Wówczas zaprosił 
m nie do gabinetu, k tó ry  był tak  zadbany 
jak  wszystko w te j niebyw ałej szkole, i ga­
wędząc o sprawach pozornie ty lko związa­
nych z tem atem , zacząłem układać drugą 
część reportażu.

H enryk Drzazga, nauczyciel, przyjechał do 
Lgoty tuż przed końcem w ojny i zastał czar­
na, zabitą dechami wiochę, jego  pasją, a 
także jedynym  kontaktem  ze światem, by­
ło wówczas radio. H enryk Drzazga skom bi- 
nował sobie radio na detektorek, ze słu­
chaw kam i, i słuchał tak zawzięcie, aż roz­
bolały go uszy, więc k iedy przyszły wyzwo­
lenie, postanowił zakrzątnąć sie koło ja ­
k iejś prym ityw nej elektrow ni dla w łasne­
go użytku, niechby to był w iatraczek czy 
coś takiego... Jeździł w  tej spraw ie do Ra­
domska i do Częstochowy, pytał różnych 
speców, ile by mógł kosztować interes do 
oświetlenia m ieszkania i podłączenia nor­
malnego radia; sum a, k tórą spece w y­
m ieniali, była na  kieszeń jednego człowie­
ka zbyt w ielka, toteż w racał zgnębiony do 
domu i dalej dręczył uszy słuchawkam i, 
a czytał przy chybotliw ym  św ietle naftów- 
ki. Aż wreszcie jednego razu — zaiwsze je s t 
w życiu człowieka taki Jeden raz — po­
wiedzieli m u w Częstochowie: jakby silę wieś 
złożyła, jakby było wielu chętnych, to kto 
‘wie... można by przeprowadzić praw dziw ą 
lin ię 7. prawdziwym  prądem  i moglibyście 
słuchać prawdziwego radia, a kosztowałoby 
to, nie mniej nie więcej, ty lko  półtora m i­
liona. Nie chcę się długo rozwodzić, jak się 
Drzazga wziął do rzeczy, jak  się szarpał 
na w iejskich zebraniach, a wielu chłopów 
z Lgoty w prąd nie wierzyło, ci znowu co 
■wierzyli w  prąd, nie w ierzyli w  żarówki, 
jeszcze inni podejrzewali jakąś grubą afe­
rę, a  niektóre baby żegnały się znakiem 
krzyża; nie chcę — powiadam — długo się 
rozwodzić, dość, że Drzazga wziął na swo­
je barki całą odpowiedzialność, podpisał re­
w ers na  półtora miliona, uzyskał pożyczkę 
w  Lodzi i poparcie z powiatu, i w końcu 
grudniu czterdziestego ósmego, w  samą w i­
gilię, w  mieszkaniach ufnych gospodarzy, 
bo tacy też byli, zapaliło się światło, zaś w 
domu Drzazgi cała, caluśka wieś usłyszała 
w zdum ieniu po raz pierwszy radio. Po­
tem do sieci podłączono wsie sąsiednie i by­
ło to pierwsze, w ielkie zwycięstwo Henryka 
Drzazgi, w iejskiego nauczyciela.

Na początku la t pięćdziesiątych, kiedy 
k ra j otrząsnął się jako tako z pożogi, Drzaz­
ga m iał już w  swojej m aleńkiej szkole sie­
dem oddziałów, a. nauka trw ała  w  trzech 
salach, na różne karkołom ne zmiiamy i  spo­
soby. Potem doszła sala czw arta, na opróż­
nionym strychu, gdzie wchodziło się — 
nauczyciele, dzieci i przestraszeni inpekto-

rzy — po drabiniastych schodkach. Pewien 
inspektor kręcił nosem i mówił, że tak  nie 
można. Ci inspektorzy, to są czasami cho­
lernie dowcipni.- Drzazga nic nie mówił. 
Zachodził w głowę, jakby tu szkołę rozbu­
dować. Zrobił szkic pierwszego p iętra, a po­
tem szarpnął się w raz z komitetem rodzi­
cielskim na kilkanaście tysięcy i zlecił fa­
chowcowi opracow anie dokum entacji nad­
budowy, a innem u m ajstrow i znowu — po­
lecił zbadać fundam enty, i tu  od razu po­
wiem, że zdania były podzielone — czynniki 
oficjalne tw ierdziły, że można z fxvwodze- 
niem jedno p iętro  dobudować, inni nato­
miast, ci co zb ad a li' podkopy domu (ra­
czej domeczku) — w ykazywali czarne na 
białym, że fundam enty  są płytkie, bez za­
praw y, słabe i wahliw e, że jakby  zawiał 
w iatr i były ak u ra t lekcje, to  taką nad ­
budowa m ogłaby się zawalić i w tedy w e wsi 
żałoba. Więc Drzazga choć m iał na rozbu­
dowę oficjalną zgodę (he-he!), postanowił 
inaczej: wybudować nową szkołę. Było to 
w pięćdziesiątym ósmym, a  zaczął od tego, 
że zrobił p lan budynku i zapłacił za fa- 
Thową dokum entację i wyburzył z ciężkim 
sercem komórki i przybudów kę starej szko­
ły, świadomy wielkiego ryzyka. Potem w 
sąsiedniej wiosce, Szczepocicaeh, odnalazł 
człowieka nazwiskiem M artę la, który  umiał 
Łamiorzchlym sposribom produkow ać' ce ­
gły. Na sk ra ju  Lgoty szkoła m iała półtora 
hek tara , i tam  w łaśnie M artela zabrał się 
do Syzyfowej pracy, ciskając rękam i glinę 
do dwóch m ałych forem ek, a  drugi szale­
niec, Drzazga, konstruow ał dla te j cegły 
szopę, żeby się nie roztopiła na deszczu, 
i trw ałe  to miesiącami, aż wreszcie, kiedy 
było już pięćdziesiąt pięć tysięcy surowych, 
nie wypalonych cegieł. Drzazga pojechał w 
Częstochowskie i szukał w pryw atnych ce­
gielniach fachowca, k tó ry  by cegły w ypa­
lił, i znalazł takiego Trepkę, k tó ry  powie­
dział, że przyjedzae i załatw i sprawę na 
miejscu. I dotrzym ał słową — na skraju  
wioski w ykopał rów, zasypał go węglem, na 
tym  ustaw ił wysoką, czterometrową p ira ­
midę cegieł przyprószonych miałom węglo­
wym, podpalił to wszystko, wziął pieniądze 
1 odjechał, i m iało się palić dziewięć dni, ale

już na trzeci, rozszalały się ulew y, a  szóste* 
go, gdy ogień dochodził do szczytu, nie by­
ło ulew y, a istny potop, ogień zaczął przy­
gasać, a surowe cegły z w ierzchu, rozbite 
strugam i wody, zam ieniały się w płynną 
glinę, więc Drzazga nie spał nocami, ty lko  
ratow ał co mógł, pracując na zmianę w 
czterech ubraniach, a potem w piątym , żo- 
ninym , bo tam te zgniły na deszczu; u ra ­
tował czterdzieści pięć tysięcy dobrych w y­
palonych cegieł i przyszła chwila, że nie 
m ając środka transportu , zaczał je nosić na 
teren  budowy, obok stare j szkółki, a  wraz 
z nim nosiły dzieci, szła taka długa, w i­
jąca się karaw ana i niektórym  malcom 
m dlały  ręce, zobaczyli to chłopi, którzy w 
nową szkołę nie w ierzyli, tak  jak  kiedyś 
nie wierzyli w elektryczność, zobaczyli i ru ­
szyło ich serce, następnego dnia dali wozy, 
przewieźli cegłę na plac. I m ajster, k tóry  
zobowiązał się wybudować szkoło dokładnie 
według planu za 100 tysięcy — mógł zaczy­
nać, mając do pomocy pięciu m urarzy  i pa­
ru zapalonych chłopaków ze starszych klas, 
którzy już tam  podobno kiedyś mieli k iel- 

' nie w ręku. I robota ruszyła...
Tymczasem Drzazga w dalszym ciągu pro 

dukow ał cegłę i sprzedaw ał okolicznym 
chłopom; ochotników było dużo, więcej niż 
tow aru, więc żeby sprzedawać spraw iedli­
wie, musiał prowadzić listę kolejności, a  
zarobiony grosz pakow ał w szkołę; i to był 
potężny grosz, dziś, kiedy robi rachunek 
sum ienia, wychodzi mu w kład na osiem­
set tysięcy — rzecz jasna: jego 
w kład, to także w kład kom itetu 
nclz.icielskiego i życzliwych ludzi 
we wsi, to nie ty lko cegły, ale robocizna, 
transport, porada, to wszystko, co potrafił 
w ytargować, wyprosić — resztę dołożyło 
państwo ze szkolnych funduszy.

W ten sposób, po sześciu długich, znojnych 
latach, w Lgocie Małej w yrosła now a szko­
ła. Uroczyste otw arcie odbyło się w  m aju 
1964 roku, w obecności trzech przyjezdnych 
— dyrektora „Cezasu” z Łodzi, przedstawicie 
la W ydziału Oświaty z Radomska i delega­
ta W ydziału Inw estycji. Więcej n ik t się nie 
zjaw ił, bo co kogo tam obchodzi jakaś w iej­
ska szkoła, kiedy buduje się w ielkie inwe­
stycje — elektrow nie i fabryki. Ale H enryk 
Drzazga był szczęśliwy, może nawet naj­
szczęśliwszy w życiu. Dopiął celu — była 
nie tylko szkoła — coś wićcej: natryski, o 
k tóre  wykłócać się musiał tak samo zacie­
kle („wsiowym, panie Drzazga, takie  cucta 
niepotrzebne”), jak o toalety i ru ry  ścieko­
we, salę gimnastyczną i kuchnię. Wreszcie, 
już po otw arciu, szkoła otrzym ała telew izor 
xl .,Cezasu”. nowo radio i aparat projekcyj­
ny z W ydziału Oświaty (popsuł się w tym ’ 
roku. i Drzazga nie ma środków, aby za­
wieźć te  trzy potężne skrzynie do Łodzi, do 
napraw y) i jeszcze inne pomoce naukowe, 
o które dba się tu ta j rów nie troskliwie, jak 
o sprzęty w ykonane w łasnym  przemysłem.

Ale Drzazga niechętnie o tym  w szystkim 
mówi. To już przeszłość, historia, a  on teraz 
ma inne w ażne plany i kłopoty. Niedawno 
Koło Gospodyń w Lgocie postarało się o 
w iejskie przedszkole i, rzecz jasna, jest w  
tym także Drzazgi robota. Usiłował w ybru ­
kować lgocka drogę: wytarg®wał gdzieś ka­
w ałek bezpańskiego rrniru, rozebrał, zapchał 
tu  i ówdzie dziury i wądoły, ba, zrobił na­
wet dokum entację szerokiej jedenastum etro­
wej szosy, która biegłaby aż do torów  ko­
lejowych — plan ton jednak spalił na pa­
newce, jako że taka szerokość ścięłaby z 
chłopskich pól zbyt dużo gruntu . Trzeba 
więc na razie brnąć przez błoto, w gumo­
wych kaloszach.

A najw iększym  Drzazgi pragnieniem , po­
w iedzmy inaczej: zam iarem , jest budowa 
dużej salt z estradą, d la  sizkoly i przede 
yszysdkifn — d la  wsi.

X jestem pewien, że jak  za trzy  lata p rzy­
jadę podczas deszczów do Lgoty, będzie już 
ta sala, i może naw et szeroka, tw arda dro­
ga do tarów. I może senny dróżnik wzno­
sząc szlaban nie puknie sie w czoło mówiąc; 
„nie przebrn ięta”. I k a re tk a  pogotowia nie 
ugrzężnie w  błocie.

• » m

portrety?

ROMAN SYKAŁA
Roman Sykała należy 

do najbardziej u tal en to 
wanyoh reżyserów śred­
ni ego pokolenia. Po 
ukońcaenilu z odznacz* 
ni cm Insty tu tu  Sztuki 
T eatralnej w Leningra­
dzie, pracował krótki 
okres cziasu we Wrocła­
wiu, po czym przeniósł 
się do Łodzi. Był to rok 
1955. Jego doskonała 
reżyseria s / t tiki MacCo- 
la „Zatrzymać pociąg”

w prowadziła go w szero 
gi młodych reżyserów, 
których nazwiska coś 
znaczą. Na lata 1956 -  
1958 powędrował do 
Poznania, gdzie sprawo­
wał dyrekcję i kierowni­
ctwo artystyczne w tam 
lej szych Teatrach D ra­
matycznych. W okresie 
poznańskim w ystawił 
„Angelikę11 Leo Ferro i 
„Wizytę starszej pani” 
D iirrenm atta. które unW  
mily jego pozyeję jako 
reżysera. W końcu roku 
1958 wraca do Łodzi i 
już w niej pozostaje, 
najp ierw  na stanowisku 
kierow nika artystyczne­
go Teatru 7.15, później, 
jako dyrektor Teatru 
Powszechnego. Z jego 
licznych prac insceniza­
cyjnych | reżyserskich 
wymieńmy najbardziej 
znane, a wlęo „Błękitny 
patrol” Halla, „Skowro­
nek” Anouilha, „Droga 
do Rzymu” Sherwooda, 
..Romeo i Ju lia"  Szekspi 
ra, „D riady” Mickiewi­
cza, „Tango” Mrożka.

Roman Sykała dał się 
poznać również jako  re­
żyser operowy, reżyse- 
rująo gościnnie „Kniazia 
Igora” Borodina w łódz­
kim Teatrze Wielkim 
“ra* „Bunt żaków" Szc- 
ligowskiego w Teatrze

W elldm  w  WarsTOwie. 
Zaproszony do Pilzna 
(CSRS) wyreżyserował 
w tam tejszym  teatrze 
z wielkim powodzeniem, 
„Tango” Sławomira Mroź 
ka. Jest on ponadto 
twórcą dwu wielkich 
widowisk plenerowych, 
zrealizowanych z okazji 
25-lecia powstania PPR 
i 50 rocznicy Wielkiej Re 
woluojl Październikowej.

Zespół Teatru Po­
wszechnego gościł, pod 
kierownictwem Romana 
Sykały 1 /  wyreżysero­
wanymi przez niego 
Sztukami ?.a granicą: na 
Węgrzech (ze „Skowron­
kiem ” Anouilha), w 
Czechosłowacji — z 
„Przygodą % V aterlan- 
dem” Kruczkowskiego, 
„Przed m aturą” Lacoura 
I „Dwunastoma krzesła­
mi” Ilfa i Piętrowa, 
w Japonii z graną, w 
języku esperanto sztuką, 
Wtneelberga „K atakl”.

Jeśli dodamy, że Ro­
man Sykała angażuje 
się również w pomoc, 
okazywaną ruchowi a- 
matorskiemu, źe przez 
szereg lat piastował fun­
kcję dziekana i wykła­
dowcy w PWSTiF -  
otrzymamy pełny obraz 
twórcy i człowieka 
współczesnego teatru .
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Wiersze o Pol str

ALEKSANDER NIKOŁAJEW MAKSYM RYLSKI GERHARD FRITSCH

Krew
W dali vr okol u  zgliszcz Warszawy
Pułkowy pisarz przy stoliku
Już  mnie wypisał — nabył w prawy —
Ze  służby w  poczet nieboszczyków.

Pomimo to  w ratunek  wierząc,
Niosły mnie eałopki do szpitala.
Rzeltł doktor:

— Uszła krew  z żołnierza 
I  szans dla niego nie ma wcale.

Na to  dziewczyna brew  zmarszczyła 
I powiedziała tak:

— Doktorze,
Póki choć krople krw i mam w żyłach,
To zemrzeć żołnierz ten n ie  może!

On:

— Pośpiech jes t doradcą głupim.
Transfuzja — n ie  resekcja pieńka.
Nauka dzieli k iew  na grupy —
A jaką  grupę m a panienka?

Cóż! Chirurg — mówią — w lazarecie 
Pierwszy po Bogu wśród lekarzy.
Ten czerpał wiedzę w w ielkim świeci©
Od najprzedniejszych luminarzy.

Dziewczę sądz.ito, Jak się zdaje —
Nie na jej szkoły tam*<e słowa —
Ze  ludzi pracy wszystkich krajów  
Krew an i wątpić jednakowa.

Ścisnęła zęby< raka  spiekła.
Widzę gotowa s-pomiewierać.
Krzyknęła w furii Polka wściekła:
— Natychmiast bierz pan krew, ciholera! *)

Inne  też żył mi użyczyły —
Więc chirurg  kazał kłaść n a  stole.- 
Mnie nae skalpele ocaliły,
A le gorące serca Polok.

PRZEŁOŻYŁ: TADEUSZ CHROSCIELEWSKI

*) W oryginale po poisku.

ALEKSANDER NIKOŁAJEW

Turysia

Dziwne uczucie, daję słowo,
Kiedy k ierują m nie na wojaż 
I  biorę wkładkę paszportową 
Do K raju, w którym przeciem swojak.

Wraz z  nim  dzieliłem dolę krwaiwą —
N ie mknąłem po nim cadillacem —
Od Terespola po Motławę 
Przepełzlem  w żmudzie na czworakach.

Ma w e mnie swego patriotę 
Bioto, gdzie grzęzły po oś wozy.
Przesiąknął mym żołnierskim potem 
Piach jego trak tów  1 bezdroży.

Przewodnik powie:
— Proszę pana •)

Teraz łaskaw ie rzucić okiem:
Ta oto piękna panorama...
A wzrok się z innym  zżył widokiem.

Aż korci spytać z chytrą miną,
Czyby mde można nieco zboczyć...
K u wsi Szczypiorno, gdzie rów niną 
W kra sw oje k ręte  wody toczy?

Na to  odpowie m i najpew niej:
— Tam nie wozimy naszych gości.
T rasa wycieczki bowiem biegnie 
Przez historyczne miejscowości.

A ja  odpowie.n:
Dajmy pokój 

Płonnym dyskusjom, dobry parnie.
Przez tam tą wieś onego roku 
Pełzłem z historią ram ię w ramię.

PRZEŁOŻYŁ: TADEUSZ CHROSCIELEWSKI

I

Żelazowa Wola
We wsi M ichajłowskoje spotkał nas Puszkin sam,
To nie był jego cień — on się ukazał nam,
I w szystkim się zdawało, że zielonym brzegom > 
Rzeczułka jascowodna szepcze w iersze jego.

Tak tu ta j w  delikatnym  i w stubarw nym  sadzie 
Słyszeliśmy, iak Chopin krok za krokiem  kładzie,
I w tedy myśleliśmy, że tu  alejami
Zaraz F ryderyk przyjdzie przyw itać się z nami.

A wszystko jest m uzyką: te  dęby, te  sosny,
Te Ulony wyrzeźbione pod niebem radosnym,
I ta  rzeczka, nad k tórą przy każdej niedzieli 
Zasłuchani w  Chopinie — Polacy siedzieli.

O życia jego blaskach myślimy i cieniach 
Od tej chwili, gdy ono nabrało znaczenia 
Dla Polski. Nagle dźwięki Mozarta wspaniałe 
Znad grobu Fryderyka do nas doleciały. *)

T u liście i m otyle la ta ją  przy ziemi,
Trzm iele miód piją z kw iatów , i ty lko  my niemi, 
Pośród przeczystej ciszy w  tym  niezw ykłym  sadzie 
Toniemy zasłuchani w Fryckowej balladzie.

PRZEŁOŻYŁ: ROMAN GORZEŁSKt

•) Zgodnie z ostatnią wolą F ryderyka Chopina, na 
jego pogrzebie w ykonane było Reąuiera Mozarta 
(przyp. autora).

Polska

Rys. W. Kondek

GILBERT K. CHESTERTON

Polska

*} W oryginale po polsku.

T aH  cud by mogli wyczytać na niebie 
Patrząc na Jot ptaków  niegdyś augurow ie:
P rze i błękit szybują w ielkie czarne orły,
A pośród nich orzeł o podwójnej głowie.

Już tchórzliwe sępy w ślad za nimi lecą,
Kiedy opadają podczas bitwy ptaki.
Milczą, nic m s znaczą nasi drobni władcy. 
W iemy kto podpisał i gdzie układ jaki...

Ci, którzy kram arczą pracą innych ludzi,
Jak  sęp, co pożera swą krw aw ą ofiarę,
O, zbiorą w net pióra i szybko powiedzą:
Nie było czarnego, w szystko było szare,

Szare, jak  gołębie tam te, k tó re  były 
W rękach brudnych, chciwych, ciągle szacowane, 
Widząc gniew nadziemski, trw ożliw ie si? zbiły
I  opadły między kram y połamane.

Tak przez samo niebo niegdyś wyniesione,
Wiele razy godło okryw ane chwałą,
Pośród czarnych orłów, pośród sępów szarych 
Nad w ielkim  i sławnym  domem pozostało.

Tam, gdzie są bitwy świętsze od pokoju,
Tam, gdzie nienawiść jest jak  błyskawica,
Zalśnił zwycięski, z ty lu  bitew  znany 
Orzeł, co bielszy jest niż gołębica.

PRZEŁOŻYŁ: ROMAN GOąZELSKI

Stanisławowi Jerzem u Lecowi

Polsko
widziałem  clę 
zza obłoku, mgły, 
w  pyle, śniegu, ogniu, 
w idziałem Wisłę w  rozbłyskach,
Bug i Narew, W artę 
w  oskrobanej szybie mego Ju , 
zwoje szyn i ulic koczowiska, 
wzgórza wdychające zapach pól, 
w elon nad Warszawą, Mińskiem, Łodzią, 
nadkrakow skie wieże, Gniezna, Gliwic, 
w idziałem  baraków  długi sznur, 
skrzynie w trum iennym  ordynku, 
w  sieci drutów  kolczastych
i w idziałem także gruzy, 
ołowiane gruzy 
M uranowa.
Polsko,
karto  naszych obłąkanych'

lotów,
po której poezwarny żuk m otoru pełzł, 
szczuty, dygocąc, bredząc i drżąc 
w idziałem  deDie, żołnierz mechaniczny, 
m arznąc, pocąc się, krzycząc przez sen, 
p ijany i pełen strachu, 
w  w irze pogód i poszumie krw i.
Tak pokochałem lato  na Podlasiu,
pieśnią grozy zmierzchający Płock,
pokochałem m aki, pól rzewność i py ł —
jak  łańcuchem uw iązany do trak tów  powrotnych,
w  m arszu powolnego zam arzania
przez Kutno, Poznań po Schwiebus,
widz>ałem gwiazdę jaśniejącą
w  otchłani ciemnej twego nieba,
ponad oparem naszej nędzy
i wtedy, odnalazłem ciebie,
słowo!

PRZEŁOŻYŁ: ARNOLD SLUCKI

GUNTER GRASS

Pan Kichot
Ciągle to mówię: Polacy są zdolni, 
nazbyt adolnt, do czego zdolni,
0  zdolnych rękach, usttach do całowania, 
zdolni także w  melancholii, w  kaw alerii

Przyszedł Don Quichotte, bardzo zdolny Polak, 
stanął pod Kutnem na wzgórzu, 
za sobą zorzę wieczorną zatrzymał
1 opuścił biało-czerwono-utalentowaną lancę
i  runął przeciw niezdolnym zwierzętom, 
skazanym na motory,
w prost w  szarość mundurów, z flanki...

Załam ał się talent, całowały niezdolnie
— nie wiem: owce, młyny czy tanki — 
całowały ręce pana Kichota, 
k tó ry  snę wsty<iiził. rum ienił z  talentem .

Nie znajduję innego słowa — Polacy są zdolni.

PRZEŁOŻYŁ: JAN KOPROWSKI

GUNTER GRASS

Polska chorągiew
Obfite wiśnie, co z te j k rw i w ypłyną 
Na wierzch, wzburzone i bardzo wyraźne,
Namówią łóżko do czerwonej wsypy.

Mróz pierwszy liczy brukiew , ślepe stawy,
Ogniska polne ponad horyzontem
I ludzi na wpół zaplątanych w dymie.

Już dni się kurczą, jabłka na komodzie,
Zm arznięta wolność plonie teraz w piecach,
Wurz^c groch dzieciom i stopy czerwieniąc.

Śnieżne chusteczki kobiet w czas festynu.
Serce marszałka, piąta noga konia,
S tuk-puk w stodołę i przyszedł starosta.

K rw aw i chorągiew, pozbawiona oznak,*
Nadeszła zima. a kroki, gdy pójdą 
Siadami wilków, odnajdą Warszawę.

PRZEŁOŻYŁ: JAN KOFROWSKI



ANDRZEJ F. GRABSKI

Alchemik 
w państwie 
W ładysława 

Jagiełły
W paryskiej Bibliotece Na­

rodowej znajduje sie rękopis 
z przełomu XIV i XV w ie­
ków oznaczony sygnaturą  
„Ms. la t. 14005”. Jest to zbiór 
notatek, głównie recept, pew 
nego austriackiego alchema- 
ka, tym  dla nas ciekawszyt 
że na odwrocie k a rty  123 
znajdujem y w nim ni m n!ej 
ni więcej ty lko opis podróży 
autora do Polski i krajów  
Wschodu. Zajm uje on całe 
trzy  strony i kończy sie na 
odwrocie k a rty  123. Relacja 
ta  została opublikow ana cyc* 
ciowo w 1936 roku przez 
anglosaskiego uczonego na 
łam ach jednego z francus­
kich czasopism naukowych. 
W lite ra tu rze  polskiej — po­
za jednym  artykułem  rccen- 
zyjnym  pióra H eleny Po" 
lacy.kówny, nieżyjącej juz 
znawczyni o*bcvch źródeł do 
średniowiecznych dziejów Pol­
ski — o przekazie tym nie­
mal zupełnie głucho. Co naj­
wyżej wspomina sie o nim 
marginesowo, z powołaniem 
na  wspomniany artykuł, któ­
rego autorka nie m ając do­
stępu do oryginalnego ręko­
pisu nie zawsze mogła tra ln io  
ocenić ustalenia i domysły 
wydawcy tekstu.

Autorem rękopisu a  jedno­
cześnie siamym podróżnikiem 
jest Leonard z Maurperg, jak 
sam sie pisał. Wywodził się 
z niewielkiej miejscowości

Mailborg, połoćonej w  Dol­
nej Austrii, około 30 km w 
linii proatej na północ od 
m iasta Stockerau, blisko po­
gra n icza morawskiego. Był 
alchemikiem poszukującym 
sekretu  recepty na wyrób zło­
ta, nad czym głowili sie 
wszyscy alchemicy epoki; 
przy okazji handlował nieco 
szlachetnym i kruszcami, zwie­
dził szm at św iata — poznał 
Włochy, Francję, gdzie w m ło­
dości pracował u jednego z 
tam tejszych alchemików, Wę­
gry. Niemcy. Utrzymywał sto­
sunki z licznymi kolegami 
po fachu w różnych krajach, 
wymieniał z nimi receipty ' 
doświadczenia, bezustannie 
szukał sposobów wzbogacenia 
się i r.ie tracił nadziei, że uda 
mu się odnaleźć ów jedyny 
tajem ny sposób, dzięki k*ó- 
rem u nieszlachetny metal za­
mieni się w najcenniejszy zet 
wszystkich — złoto. W na­
dziejach swych nie był osa­
motniony — podobnie myśleli 
Inni, zarówno w jego czasach, 
jak  i później. I właśnie to 
pragnienie miało go zaprowa­
dzić w ostatnich latach XIV 
wieku do Pol sio, a  następnja 
krajów  Wschodu’.

Oddajmy glos sam emu Leo­
nardowi. Pisze on: „Roku 
Pańskiego tysmc trzysta dzie­
więćdziesiątego czwartego wy 
ruszyłem z M&urperg w raz z 
Bartłomiejem, księdzem z 
Pragi, z czterema końmi 1 
dwoma sługami i w osiem drii 
przybyliśmy do Krakowa. Tu 
szukaliśmy mistrza Demetriu- 
sza, który jak  nam wskazano 
przebywał we Lwowie (w rę­
kopisie: „in Liuouia", oo myl­
nie czytano „in Livon1a, tj. 
w  Llwonii. jak w średniowie­
czu zwano... Łotwę), do któ­
rego też podążyliśmy 1 przy­
byliśmy w dziewięć dni. bo­
wiem z powodu pewnego 
m nicha im ieniem Deodat mi<=“- 
liiśmy opóźnienie w Gnieź­
nie". Nasiz Leonard coś tu  po- 
ikręcij — widać niezbyt do­
brze znał Polslkę skoro wy­
znaczył sobie taką właśnie za­
wiłą m arszrutę z Krakowa do 
Lwowa przez Gniezno, a w 
dodatku chwali) sie, źe cala 
tę  drogę pokonał w dziewięć 
dni! Co najm niej w te  ostat­
nią Informację n ie możemy 
uwierzyć. Ale dajm y znów

v,I skoro przybyliśmy do 
Lwowa, (pewnego) dnia m ar­
ca, w porze nieszporów, o d ­
naleźliśmy mistrza Demetriu- 
sza w dzielnicy Ormian, któ­
ry najchętniej nas przyjął w 
gościnę do aiebie I z któryi" 
urządziliśmy wieczerze i gd 
stanęliśm y na odpoczym- 
ofiarowawszy mu dw ieścit 
świeżych śledzi, które z che- 
d ą  przyjął. Dnia następnego 
mój towarzysz, ksiądz Bartło­
miej. w yjawił mu, cóż było 
przyczyną naszego przybycia, 
opowiedział (tot jem u 1 był 
zadowolony. Ale ja  widząc, 
że ów mąż je«t rad, udałem 
się by przygotować ucztę 1 
zaprowadziłem mistrza do 
dzielnicy chrześcijańskiej, do 
kościoła Najświętszej Marii 
Panny. Pozostawiwszy go. za­
troszczyłem sie tu taj o ucztę
l kupiłem najpierw  na targu 
dw a koziołki po 14 groszy kra 
kowffkich oraz rozmaitej dzi­
czyzny I ryby lak wielkie, ja­
kich nigdym dotąd nie widział,
i sprawiłem sutą ucztę. Przed 
biesiadą (mistrz) przyjął mnie 
oraz wspomnianego księdza, 
mego towarzysza I rozma­
w iał z nami. K iedy prosiliś­
m y go, aby w skazał nam  
drogę sztuki filozoficznej (tj. 
poszukiwania owego „kamie­
nia filozoficznego”j k tó ry  
w edle ówczesnych mniem ań 
m iał umożliwiać zam ianę 
wszelkiego m etalu  w rłoto), 
obiecując ofiarować mu ty ­
le, ile ty lko zażąda, on od­
pow iedział: „To, o co prosi­
cie. n ie 1ewt przez nas (mis­
trzów  alchem ii) sprzedaw a­
ne. Ale abyście nie odchodzili 
bez pocieszenia, powiem w am  
pew ną 1 wypróbowana re­
cepto na wzbogacanie srebra, 
k tó ra  posiadłszy będziecie się 
dobrze m ieli w waszych kra" 
jacłi”.

M istrz dał im ów sekre tny  
przepis dnia następnego, a 
L eonard zanotow ał receptę 
w  swym  rękopisie. Deme- 
tr iu sz  w skazał naszym podróż 
nikom  dokąd m ają sie udać 
w poszukiwaniu alchemicz­
nych tajem nic. Polecił im 
podążyć szlakiem do dalekiej 
Kaffy. tam  po przerw ie na 
odpoczynek skierow ać się do 
Jerozolim y, a stam tąd  do d a ­
lekiego m iasta „T hauris” , któ 
re  iden tyfiku je  się z Tabrjz 
w  Persji. Podróżnicy nasłu­
chali jego rady. W cztery ty ­
godnie stanęli w  K affie na 
K rym ie, w dwa miesiące p6ź 
niej byli tu t  w  Jerozolim ie, 
w reszcie dotarli do „greckiej 
szkoły" w  Tabriz. Tu odna­
leźli w skazanych im  przoz 
Demetriiusza m istrzów  Flo- 
rusa, A leksandra i Olympa, 
wręczyli im listy polecające 
jakie ów im dał, co zrobiło 
jak. najlepsze wrażenie. Ale
1 tu taj pomimo przychylnego 
przyjęcia, doznali zawodu. Ucze 
ni mędrcy rzekli im, że nie 
słyszeli, aby kto po trafił w y­
produkow ać złoto. Dali Im 
jednak dość tego kruszcu i 
srebra. abv starczv>n na dro­
gę powrotną. Wiodła ona 
przez Jerozolim ę i wyspę Ro­
dos...

Opowieść Leonarda z M aur- 
perg  o podróży, k tó rą  pod­
ją ł w  latach 1394—13!)5 przy­
nosi cenne inform acje doty­
czące spraw  polskich. M niej­
sza o szczegóły takie, jak  in­
form acje o Lwowie, a rty k u ­
łach kupowanych na rynku  
itd. O kazuje się bowiem, że 
w państw ie W ładysława Ja ­
giełły działał znany współ­
cześnie alchemik, o którym 
nasz Leonard dowiedział się, 
gdzieś na Zachodzie. -Tego 
im ię — „D em etrius” — w ska 
zywać by mogło na pocho­
dzenie rusk ie  (Dymitr), czy 
naw et greckie (Demetrios). 
Pośród Polaków im ię to  nie 
było wówczas rozpowszechnio­
ne. Tytułow ano go „mis­
trzem ” — był więc w edle 
wszelkiego prawdopodobień­
stw a człowiekiem w ykształ­
conym, nie w ykluczone na­
wet. że uczył się w  k tórym ś 
z uniw ersytetów . Z tego. jak  
przybysza się doń odnosili 
wnioskujem y, że uw ażali go 
za w ybitnego uczonego i m ę­
ża godnego szacunku. N ajcie­
kaw sze jest jednaki że ów 
D emotrhisz m usiał utrzym y­
w ać jakieś stosunki z ową 
grecką szkoła w dalekiej 
Persji, gdzie jego im ię było 
dobrze znane i szanowana. 
Byłżeby sam  jej wychowan­
kiem ?

Nie m nóżm y domysłów po­
nad możliwości, lakie otwo­
rzył przed nami tekst źródła. 
Możemy sądzić, że w pań­
stw ie Władysława Jagiełły 
poczynał się już kształtować 
Jakiś swego rodzaju ośrodek 
wiedzy alchemicznej. Jeżeli 
działał tu  m istrz Demetriusz,

O modzie 
n a  buty 
polskie 

w Europie
XIV i XV w.
W  X V I s tu le c iu  d z ie jo p is  M a r­

c ia  K ro m e r  z a r z u c a ł ,  że w sp ó ł­
cze sn y  m u  P o la k  „ g ię tk i  je s t  
d o  p rz e jm o w a n ia  i n a ś la d o w a ­
n ia  o b y c z a jó w  ty c h ,  z k tó r y m i  
ż y je ,  z w ła sz cz a  c u d z o z ie m c ó w ” , 
n a rz e k a ł ,  że  P o la c y  z b y t  c zę ­
s to  „ n w w y  ty c h  n a ro d ó w , u  
k tó r y c h  g o szczą , c h ę tn ie  i ł a ­
c n o  s ię  n a u c z a ją ,  o d z ie ż , ru c h y  
c ia ła  i o b y c z a je ,  J a k o  g d z ie  
z a p a t r z ą ,  n a ś la d o w a ć  ra d z i,  
c h lu b y  z ta k o w e g o  w y tw o ru  
szukają** . H o łd o w a n ie  c u d z o ­
z ie m sk im  o b y c z a jo m  i z a g r a ­
n ic z n e j  m o d z ie  s ta n ie  s ię  o d ­
tą d  u s ta w ic z n y m  p rz e d m io te m  
k r y ty k i  w  n a sz y m  p iś m ie n n i­
c tw ie , n ie  t y lk o  w  X V I, a le  i 
w  n a s tę p n y c h  s tu le c ia c h .  O 
te r a ź n ie js z o ś c i  zaś  c h y b a  p isa ć  
n a m  n ic  t r z e b a  B a rd z o  czę s to  
z a p o ż y c z a liś m y  n a sz e  s t r o je  z 
Z a c h o d u , c zy  — Jak  to  b y ło  
w  XV w ie k u  — ze W sch o d u , 
rz a d z ie j  b y w a ło  o d w ro tn ie ,  k ie  
d y  o b cy  p rz e jm o w a li  to ,  c o ś ­
m y  s a m i w  d z ie d z in ie  m o d y  
w y m y ś l i l i .

M ało  k to  w ie , że  w  X IV  i
X V  w ie k u  c a ła  E u r o p a  z a c h o d -

można sądzić, że ni-o był odi 
izolowany od św iata ! że je* 
ro prace interesow ały jakieś 
k ręgi ludzi. Postać m istrza 
Dem etriusza, wydobyta z 
dawnego rękopisu pozwą] a 
nam  przesunąć o niem al sto 
la t wstecz ooczątki badań a l­
chemicznych na ziemiach 
nolskich. W XV i XVI stu ­
leciach K raków  bedzie sław ­
ny ' w całej Europie z tego, 
że kw itła  w nim alchemia. 
Należała ona wówczas do 
nauk  nie ty lko *, tajem ny eh”,

n ia  z o s ta ła  o p a n o w a n a  m o d ą ,
k tó r ą  w sp ó łc z e śn i u w a ż a li  za 
p o ls k ą ,  i k tó r a  n ie w ą tp l iw ie  w 
ja k iś  sp o só b  b y ła  z w ią z a n a  z 
n a sz y m  k r a je m .  M yślę  o z n a ­
n y c h  n a m  w sz y s tk im  c h o c ia ż ­
by  z r e p r o d u k c j i  d z ie ł m a la r ­
s tw a  i rz e ź b y  p ó ź n eg o  ś r e d n io ­
w iecza , u ż y w a n y c h  p rz e z  m ę ż ­
c zy z n  s k ó rz a n y c h  c iż m a c h , o d ­
z n a c z a ją c y c h  s ię  b a rd z o  w y ­
d łu ż o n y m i n o s a m i. B y ły  on e  
sz e ro k o  u ż y w a n e  w e F r a n c j i  
I B u rg u n d li ,  w  A n g lii,  w  H isz­
p a n ii. a  ta k ż e  w  N iem czech , 
C ze ch a ch  o ra z  — ch o ć  p e w n ie  
w  n ie c o  m n ie js z y m  s to p n iu  — 
w  P o ls c e .  N a z iem i a n g ie ls k ie j  
n a z y w a n o  je  od m ia n a  ó w c ze s ­
n e j  s to l ic y  P o ls k i — „ c r a k o -  
w e s ” , „crackow cs** . W e F r a n ­
c j i  u p o w s z e c h n iła  s ię  z aś  In n a

ale przede w szystkim  zaka­
zanych i prześladowanych 
przez w ładze kościelne, po­
tępianych przez papieży, 
o czym dobrze wiedziano w 
Polsce. Pomimo te  trudno­
ści znaleźli się tacy, którzy 
sio jej poświęcili. Głośno by­
ło o tym  w świecie i pew­
nie dlatego legenda kazała 
swemu bohaterowi, doktoro­
wi Faustowi, uczyć sie al­
chemii nie pdzie ?ndziev iak 
w łaśnie w Krakowie. • Ale to 
ju ż  całkiem  dnna historia.

ic h  n a z w a , p o c h o d n a  o d  m ia ­
n a  P o ls k i  , ,p o la in e s ’*, „ p o u -  
la in e s ” , o z n a c z a ją c a  r a z  c a le  
o b u w ie , k ie d y  in d z ie j  z aś  t y l ­
ko  je g o  „ k o n c z a s ty ”  n o s . M o­
d a  la  ro z p o w sz e c h n iła  s ię  ju ż  
w  XIV w ie k u , p o m im o  n a j ­
ró ż n ie js z y c h  p ro te s tó w  i g ło ­
só w  o b u rz e n ia ,  j a k ie  p o d n o s i­
l i  j e j  p rz e c iw n ic y . A n g ie ls k i  
z a k o n n ik  b ęd zie  k o ło  1367 r o ­
k u  b ia d a ł n a d  ty m , że m ę ż ­
c zy ź n i n o s z ą  o w e  k o ń c z y s te  
c iż m y  o w y d łu ż o n y m  p rz e s a d ­
n ie  p a lc u , „ k tó i e  z w ą  s ię  c r a -  
co w es , a  k tó r e  c h y b a  w in n y  
być u w a ż a n e  z a  d ia b e ls k ie  ko* 
p y ta ,  n iż li  za  o zd o b ę  m ę ż ó w ; 
s tą d  ła tw ie j  ich  w z iąć  za  c y t -  
rz y s tó w  i h u l t a jó w  n iż  z a  b a ­
ro n ó w , za  ig rc ó w  n iż l i  ry c e rz y ,  
m im ó w  a n iż e l i  z b r o jn y c h ” * 
S p o w ie d n ic y  w y p y ty w a li  p e n i­
te n tó w , c zy  n ie  s k a la l i  s ię  
g rz e c h e m  u ż y w a n ia  ta k ie g o  
w łaS n ie  o b u w ia , s a m  W ik le f  
p ra w i ł ,  że  je s t  o n o  is tn y m  
d z ie łe m  d ia b e ls k im , in n i  d o p a ­
t r y w a l i  s ię  w  n im  o z n a k i g o r ­
s z ą c e j  p y c h y ,  in n i  w re sz c ie  
g ro m ili  n o w ą  m o d ę  za  to ,  że 
m ia ła  o n a  p o n o ć  z a c ie ra ć  o w ą  
„ n a tu ra ln ą* *  ró ż n ic ę  p o m ię d z y  
s z la c h e tn ie ,  a  n is k o  u ro d z o n y ­
m i — m o d a  zaś  o g a rn ia ła  c o ­
r a z  to  s z e rs z e  k rę g i  m ę ż cz y z n . 
K o ń c z y s te  o b u w ie  j ę l i  j u ż  n o ­
s ić  d u c h o w n i,  m o d n i ry c e rz e  
p rz y w d z ie w a li  z b ro je ,  w  k tó ­
ry c h  m e ta lo w e  s to p y  u p o d a b ­
n ia n o  k s z ta ł te m  d o  d łu g ic h  c i- 
ż em . Z a k a z y  w c iąż  s ię  m n o ­
ż y ły ,  r z a d k o  je d n a k  z  w ię k ­
s z y m  s k u tk ie m .  B y ły  to  b o ­
w ie m  c z a s y , k ie d y  u s ta w o w o  
w a lc z o n o  ze z b y tk o w n y m i s t r o ­
ja m i  b o g a ty c h  m ie s z c z a n , w y ­
d a ją c  d o k ła d n o  p rz e p is y ,  k ie ­
d y , k to  i j a k  m a  s ię  p ra w o  
u b ie ra ć ,  w  z a le ż n o ś c i o d  s w e ­
go  s ta n u ,  a b y  n ie  u p o d a b n ia ć  
s ię  d o  o só b  w y ż sz e g o  u ro d z e ­
n ia ,  s z la c h ty  i  a r y s to k r a c j i ,  
r e g la m e n to w a n o  l ic z b ę  g o śc i 
n a  m ie s z c z a ń s k ic h  w e s e la c h , 
ilo ść  i ro d z a je  p o t r a w  i t r u n ­
k ó w , n ie  m ó w ią c  ju ż  o t a k  łu ­
b ia n e j  w  o w y c h  w ie k a c h  b i­
ż u te r i i .  O g ra n ic z e n ia  te g o  r o ­
d z a ju  b y ły  p o w sz e c h n e  w e 
W ło szech , w e  F r a n c j i ,  A n g lii ,
i in n y c h  k r a ja c h ,  z t e r e n u  P o l ­
sk i z n a n e  są  u s ta w y  p rz e c iw k o  
z b y tk o w i, j a k ie  w p ro w a d z o n o  
w  ś re d n io w ie c z n y m  K ra k o w ie . 
O w e z a k a z y  d o ty c z y ły  te ż  c za ­
s e m  in te r e s u ją c y c h  n a s  d z iś  
„k o ń czy s ty ch * *  c iż e m . F r a n c u ­
s k i  k r o n ik a r z  z  X IV  s tu le c ia  
J e a n  F r o is s a r t  in f o r m u je ,  że  
k r ó l  F r a n c j i  n a k a z y w a ł  p o d  
p rz y m u s e m  o b c in a n ie  o w y c h  
z b y t  d łu g ic h  n o só w  u  c iżem , 
a le  Jak  ś w ia d c z y  ik o n o g ra f ia  
o ra z  ź ró d ła  p is a n e ,  w  n ic z y m  
n ie  w p ły n ę ło  to  n a  z a h a m o w a ­
n ie  p o s tę p u  m o d y . U s ta l i ło  s ię  
je d n a k  z  b ie g ie m  c z a s u  — ‘w  
w y n ik u  z a r z ą d z e n ia  w ła d c y  t e ­
go  k r a j u  że  lu d z io m  n is k ie j  
k o n d y c j i  w o ln o  b y ło  w e  F r a n ­
c ji  n o s ić  b u ty  o n o s a c h  n ie  
d łu ż sz y c h  n iż  p ó ł s to p y ,  „ b o ­
g a ts i  i g o d n ie js i”  — a  w ię c  
s z la c h ta  — m o g li u ż y w a ć  o b u ­
w ia  o  n o s a c h  d łu g o ś c i je d n e j  
s to p y , k s ią ż ę ta  — d w ó c h  s tó p  
lu b  n a w e t  w ię c e j, „ c o  b y ło  ju ż  
n a jb a r d z ie j  a b s u r d a ln e  i n a j ­
śm ie sz n ie jsz e  d o  o g lą d a n ia ’* — 
ja k  p is a ł  d a w n y  f r a n c u s k i  
d z ie jo p is .  P o d o b n ie  u re g u lo w a ­
n o  t ę  s p ra w ę  w  A n g lii.  W ed le  
e d y k tu  k r ó la  E d w a rd a  IV  z 
1463 r o k u ,  k a ż d y  sze w c  m ó g ł 
d la  lu d z i  n is k ie g o  s t a n u  szv ć  
c iż m y  ze  sz p ic a m i n ie  w ię k ­
szy m i n a d  d w a  c a le ,  w  p rz e ­
c iw n y m  w y p a d k u  p ła c ił  w y so ­
k ą  g rz y w n ę  i g ro z iła  m u ...  k l ą ­
tw a  k o ś c ie ln a .

J a k  m o ż n a  b y ło  n o s ić  o b u ­
w ie  ta k ie g o  k s z ta ł tu ?  W sp ó ł­
c z e s n e  ź ró d ła  p o k p iw a ją  z 
tru d n o ś c i ,  J a k ie  m o d n ie  p r z y ­
b r a n i  m ło d z ie ń c y  m u s ie l i  p o k o ­
n y w a ć  n p . p o d c za s  t a ń c a ;  c z ę ­
s to ,  k ie d y  t r z e b a  b y ło  g d z ie ś  
b ie c , m u s ia n o  o d ry w a ć  o w e  
n o s y  o d  b u tó w . T a k  z d a r z a ło  
s ię  n ie ra z  n a  w o jn ie .  K ró ts z e  
s z p ic e  w y p y c h a n o  o d  ś ro d k a  
m c h e m  c zy  p a k u ła m i t a k ,  a b y  
z a c h o w y w a ły  w ła śc iw y  k s z ta ł t ,  
n ie k ie d y  o z d a b ia n o , n a sz y w a n o  
k le jn o ta m i  i tp .  D łu ższe  p r z y ­
m o c o w y w a n o  d o  g o le n i lu b  k o ­
la n ,  c z a s e m  d o  c h o le w e k , za 
p o m o c ą  s r e b rn y c h  ła ń c u sz k ó w . 
N ie k ie d y  k o n ie c  w y g ię te g o  
s z p ic a  u w ie ń c z a n o  s p e c ja ln y m  
z d o b n y m  o k u c ie m , n ie r a z  w  fo r  
m ie  g a łk i .  P o r u s z a n ie  s ię  w  
te g o  ro d z a ju  o b u w iu , z w łasz cz a  
w  „ a r y s to k r a ty c z n y c h *  c iż ­
m a c h  o  o lb rz y m ic h  n o s a c h , b y ­
ło  n ie  la d a  s z tu k ą .

M odę t ę  u w a ż a n o  n a  Z a c h o ­
d z ie  za  o b cą , p o ls k ą ,  j a k  św iad  
czą  o ty m  n a z w y  c iż em  — 
f r a n c u s k a  i a n g ie ls k a .  W  A n ­
g li i  c z ę s to  łą c z o n o  j e j  p o ja w ię -
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n ie  s ię  z  o s o b ą  n ie p o p u la r n e j
ż o n y  R y s z a rd a  U  A n n y , k s ię ż ­
n ic z k i c z e s k ie j ,  c o  je d n a k  w y ­
ra ż a ło  b a rd z ie j  n ie c h ę ć  d o  
w ła d c z y n i,  a n iż e li  rz e c z y w is tą  
z n a jo m o ść  s p ra w y , s k o ro  te g o  
ro d z a ju  b u ty  z n a n e  b y ły  w  
ty m  k r a ju  Już  z n a c z n ie  w cześ­
n ie j .  W C ze c h a ch , s k ą d  p r z y ­
b y ła  A n n a , ró w n ie ż  u ż y w a n o  
te g o  o b u w ia  i — j a k  s tw ie r ­
d z a  c z e s k i b a d a c z  C. Z ib r t  — 
ró w n ie ż  i w  ty m  k r a j u  u w a ­
ż a n o  jo  za  „polskie**.

W  n a u c e  p o ls k ie j  s ą d z o n o  
d a w n ie j ,  że  p o g lą d  o  p o ls k im  
p o c h o d z e n iu  t e j  d z iw a c z n e j m o ­
d y  to  „ w y m y s ł  bezpodstaw ny** , 
b o w ie m  d łu g ie  c iżm y  „ u  n a s  
n ie  z n a la z ły  ro z p o w s z e c h n ie ­
n ia ,  s k o ro  p o ja w iły  s ię  z  z a ­
granicy** (W . E l ja s z -R a d z ik o w - 
s k i) .  O k a z u je  s ię  je d n a k ,  że  
te g o  r o d z a ju  o b u w ie  d o b rz e  
z n a n o  i w  n a sz y m  k r a ju ,  a  
ró w n ie ż  I t u t a j  p o ja w iły  s ię  
z a k a z y  je g o  u ż y w a n ia  i to  b a r ­
d z o  w c z e ś n ie  b o  od  X III  s t u ­
le c ia ,  p o n a w ia n e  aż  p o  w ie k  
X V , j a k  s łu sz n ie  z a u w a ż y ła  a u ­
to r k a  j e d y n e j  p o ls k ie j  r o z p r a ­
w y  p o ś w ię c o n e j te m u  z a g a d ­
n ie n iu  «— V. W ło ch . N ie  z n a j ­
d u je  teŹ  p o tw ie rd z e n ia  in n y  
d o m y s ł,  m ia n o w ic ie  t e n ,  iż 
w  A n g lii  „ z w a n o  c iż m y  z n o ­
s a m i „crackow cs** , t o  ty lk o  m o ­
że  d o w o d z ić , iż t a k ie  o b u w ie  
n a ó w c z a s  w  K ra k o w ie  w y r a b ia ­
n o  i d o  A n g lii  sp rzed aw an o * * .
O e k s p o r c ie  p o ls k im  w  X IV  — 
X V  w ie k a c h  w ia d o m o  s to s u n ­
k o w o  w ie le ,  n ic  je d n a k  n ie  
s ły c h a ć  o  w y w o z ie  b u tó w . J e d ­
n a k o w o ż  a r ty k u łe m  n a d z w y c z a j 
c z ę s to  w y s y ła n y m  przez^ P o la ­
k ó w  d o  k r a jó w  z a c h o d n io e u  
p e js k ic h  b y ły  n a jró ż n ie j  
s k ó r y  i  f u t r a .  O ich  spro^ 
d /.a n iu  d o  F la n d r i i  p o w i 
z a p is e k  * XTII w . — w  p ó żn  
s z y m  o k re s ie  e k s p o r t  t e n  c l 
n m w a ł ..N iem cy , F la n d r ie ,  V 
c h y , d o c ie ra ł  d o  n a d re ń s ' 
K o lo n ii ,  n a  j a r m a r k i  d o  l.„ 
n u ,  d o  S z w a jc a r i i  i td .  O o to w e  
n a to m ia s t  lu k s u s o w e  w y ro b v  
s k ó rz a n e  P o la c y  c zę s to  s p r o ­
w a d z a l i ,  c h ę tn ie  z  N o rv m b e r -  
g i, lu b  z a  j e j  p o ś re d n ic tw e m  
z in n y c h  re g io n ó w . I lu s t r a c lą  
m o ż e  t u  b y ć  h i s to r ia  s z w a jc a r ­
s k ie g o  p rz e d s ię b io r c y  H a n sa  
F r t tn k l i  z  B e r n a  (o k . 1410—1478), 
k t ó r y  w  m ło d o ś c i u c z ą c  s ię  
rz e m io s ła  z a w a d z ił  m . in .  w  
s w e j w ę d ró w c e  i o  K ra k ó w , 
p ó ź n ie j  z aś  d o s z e d ł do  s p o re ­
go  p r z e d s ię b io r s tw a  r y m a r s k ie ­
g o  w  sw y m  k r a j u  i p ro w a d z i ł  
in te r e s y  h a n d lo w o  m . in .  z 
C ze c h a m i, P o ls k ą  ! P r u s a m i.  
S k ó r y  i f u t r a ,  k tó r e  w  X IV
— X V  w ie k a c h  sz ły  n a  Z a c h ó d  
z  z ie m  p o ls k ic h  n ie  z aw sze  
b y ły  p o ls k ie g o  p o c h o d z e n ia  — 
c z ę s to  s p ro w a d z a n o  j e  z  R u si, 
a  z w ła sz cz a  z  W ę g ie r . E c h a  
ty c h  s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  
z n a la z ły  s w o je  o d b ic ie  m ie d z y  
in n y m i w  ję z y k u  f r a n c u s k im  
tv c h  c za só w . O tóż  to  sam u  
s ło w o  „po la ine** , „pou la ine** , 
k tó r e  o z n ac z a  „ k o ń c z y s te ”  c iż ­
m y , z n a c z v ło  w ó w cz a s  ta k ż e  
„ f u t r o  z Polski** b ą d ź  „ s k ó r a  
z  Polski**, P o tw ie r d z a ją  to  l ic z ­
n e  z ac h o w a n e  r a c h u n k i ,  l a k  n p . 
p o c h o d z ą c e  z  l a t  13!>3, linfł, 1 ifO 
o ra z  w ie le  in n y c h  te k s tó w . 
T e rm in  t e n  w  p o d o b n e j fo rm ie
1 ta k im  s a m v m  z n a c z e n iu  z n a ­
ła  n a w e t  ó w c z e s n a  f r a n c u s k a  
ł a c in a .  O tóż  t a k ie  w ła ś n ie  p o d ­
w ó jn e  z n ac z e n ie  t e r o  sam eero  
s ło w a  n a s u n ę ło  w ie lk ie m u  l e k ­
s y k o g ra fo w i f r a n c u s k ie m u  E. 
T .ittrft d o m v s ł, że od  n a z w y  
s k ó ry ,  z  k tó r e j  ro b io n o  „ d z io ­
by** c iżem  p o sz ła  n a z w a  ty c h  
d łu g ic h  n o só w , a  za n ią  i c a ­
łe g o  o z d o b io n e g o  n im i o b u w ia . 
„ P o ls k ic h  bufów** w e d le  w sz e l­
k ie g o  p ra w d o n o d o b ie ń s tw a  z 
P o ls k i  n ie  e k s p o r to w a n o ,  n a  
p e w n o  zaś  Z a c h ó d  s n ro w n d z a ł 
s ta m ta d  s u ro w ie c ,  z  k tó re g o  je  
w y k o n y w a n o .  Tch „ p o ls k a ”  n a ­
z w a  m o g ła  w ie c  nochodz?6  od  
p o ls k ie g o  m a te r ia łu .  u ż v te g o  d o  
łc h  w y ro b u .  A le  to  ty lk o  d o ­
m y*!.

M oda' Trosze n ia  te«ro rn?fzaVf 
c iż e m  u w a ż a n a  b v łn  — Jnk  w ie ­
m y  — za  o b c a , p o ls k ą .  P o d o b ­
n e  o b u w ie  w c z e ś n ie j  — m o że  
n a w e t  w c z e ś n ie j  n iż  g d z ie  in ­
d z ie j  — z n a n o  I w v ra b ia n o  w  
n a sz y m  k r a j u ,  c h o ć  n ie  n a ­
d a w a n o  m u  tu f n i  n a jh a r d z ie j  
p rz e s a d n v e h  k s z ta ł tó w . N ie  Jes t 
te d v  w v k 1 u czo n e , ż* p o n u ln m y
11 o b c y c h  p o g ln d  n ie  j e s t  b e z ­
p o d s ta w n y ?  d z iw a c z n e  ,K o ń ­
czyste** c iż m y  m o sk lo , k tó r e  t a ­
k a  lcnrTerę z ro b i ły  w  E u ro n ie  
X IV —XV  w ie k u  b v łv b y  l>vć 
m o ż e  n a sz v m  ro d z im y m  w k ła ­
d em  'do e u ro p e js k ie !  m n d v . I 
t a k  chofi r a z  znw1e#lfbv(5r*iy w  
en o ce  ś re d n io w ie c z a  1f*kiS rn -  
w n n * ... z a  c z a s y  z n a c z n ie  p ó ź ­
n ie js z e .

M a ją  z a  Sobą p ię ć d z ie s ią t  je d e n  l a t  w sp ó ln e g o  ż y ­
c ia , w ty m  ro k u  w ła śn ie  d o s ta l i  o b o je  m e d a le  za  
d łu g o le tn io  p o ży cie  m a łż e ń s k ie .  A z n a j ą  s ie  o d  d z ie c ­
k a  z  U n ie jo w a , ch o ć  lo s  p o łą c z y ł ich  d o p ie ro  p o d ­
cza s  p ie rw s z e j ś w ia to w e j  w N ie m c ze c h . T a m  p rz y ­
sze d ł n a  ś w ia t  p ie rw s z y  s y n . N a s tę p n e  dz iec i ro d z i ­
ły  s ię  Już  w  P o ls c e :  je sz c z e  p ię c iu  s y n ó w  i d w ie  c ó r­
k i.

T a k ą  g ro m a d k ę  n ie ła tw o  b v ło  w y k a rm ić .  Jó ze f  
B o n ie ck i n ie  m ia ł z a w o d u , im a ł s ie  ró ż n y c h  fa ch ó w . 
N a jd łu ż e j  p ra c o w a ł ja k o  w o ź n ica . 2 o n a  p o m a g a ła  m u  
z a r a b ia ć  n a  c h le b  szy c ie m .

W c zas ie  d r u g ie j  ś w ia to w e j  p ię c iu  s y n ó w  N ie m cy  
w y w ie ź li do  R zeszy . J e d e n  z  n ic h  o ż en ił s ie  ta m , 
ja k  n ie g d y ś  ro d z ic e , do  k r a ju  w ró c ił z ż o n ą . In n y c h  
sy n ó w  ta k ż e  los o szcz ęd z ił n a  o b c zy ź n ie  p rz e ż y l i ,  po 
w o jn ie  p rz y je c h a li  d0  Ł o d z i. T y lk o  je d e n  z o s ta ł n a  
Z a c h o d z ie , o ż e n i ł s ię  z  A n g ie lk ą , z  t y m  s y n e m  m a ją  
k o n ta k t  l is to w n y .

D ziec i p o k o ń c z y ły  s z k o ły , p o z a k ła d a ły  w ła s n e  ro ­
d z in y . N a js ta r s z y  s y n  p a ń s tw -  n n n jp.c k jc h  w łn .  
s n a  ta k s ó w k ę .  I> rugi p ra c o w a ł  p rz y  b u d o w ie  r u r o ­
c ią g u  P i l ic a  -  Ł ódź. t rz e c i  p ra c u je  ja k o  u rz ę d n ik . 
M a ia  ju ż  w ła s n e  d z iec i.

„Zaraz** -  o b lic za  s o b ie  w  m y ś li  H e le n a  B o n ie c k a  
»- „ m a m  10 w n u k ó w  1 c z te r y  w n u c z k i. N a js ta r s /y  
m a  22 la ta ,  a  n a jm ło d s z y  7**, 4

P r z y  ta k  l ic z n e j ro d z in ie  t r u d n o  frfe ra * e m  z e ­
b ra ć ,  t r z e b a  o d p o w ie d n ie g o  p o m ie s z c z e n ia , A łe  n a  
z ło te  g o d y  z je c h a li  s ie  d o s ło w n ie  w sz y scy . D a ie d .  t e  
d o ro s łe  ju ż  dz iec i ż y c z y ły  s o b ie , a b y  ro d z ic e  po 
p ię ć d z ie s ię c iu  la ta c h  p o łą c zy li s ie  m o w u  p rz e d  o ł ­
ta r z e m , w ie c  p a ń s tw o  B o n ie c c y  s ta n ę l i  p o n o w n ie  Ja “ 
ko  p a ń s tw o  m ło d z i. W ła śc iw ie  n ie  s ta n ę l i ,  ty lk o  s ie ­
d z ie li w  fo te la c h .

O s ta tn io  p an  J ó z e f  ra n ie m ó tf t.  p rz e b y w a  w  smpfita­
lu .  C ała  ro d z in a  z  n ie p o k o je m  c ze k a  n a  jegio p o ­
w ró t.  M y  te ż  ż y c z y m y  p a n u  B o n ie c k ie m u  s z y b ld e e o  
p o w ro tu  d o  z d ro w ia .
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RYSZARD BINKOWSKI

Swięta

na wsi
W przedświąteczny czas wsie na­

sze ukazują obrazki z filmowego 
neorealizm u włoskiego, a poniektó­
re  obejście jak  niezgorszy bazar 
się prezentuje. Po praniach maglo­
w anie odchodzi: gdzieniegdzie do­
mowym sposobem, na stole, przy 
użyciu w ałka i zębatej deski; gdzieś 
znów w m aglu korba pokrecanvm. 
Ciągną przez wsie pielgrzym ki z 
tobołami na plecach, nierzadko 
chłop sie gnie pod ciężarem, a 
żonka go z ty łu  popędza ochotnie. 
M apełniają sic iazgotami sklepy, 
kłótnie i przezwiska lecą, obrazy 
śm iertelne w ynikają, jako że m<!- 
ciupkie te w iejskie sklepiki, nie- 
moźobne w nich zatłoczenie, a na­
ród  do m iejskich kolejek nieprzy­
w ykły. Najwięcej zaś idzie s ta ra ­
nia o te wonne przypraw y, a iuż 
najbardziej zaciekłe w alki w rą o 
drożdże, które kochany handel w 
takiel masie dostarcza, że przed 
W igilią brakuje.

W tym  czasie rusza po wsiach, 
na row erze czy pieszo, z czarną 
walizeczką, organista. Niesie w 
ludzkie progi tradycyjny opłatek. 
Większe i mniejsze paczuszki sprze­
daje, w zdobnej, kolorowej prze­
pasce, w mniej barw nej i chędo- 
giej też. A jest to zazwyczaj sta - 
ruszek posiwiały i słabosilny, bo 
nic masz zbyt chętnej młodzi do 
podjęcia tego zawodu, choć kościo­
łów się u nas nie zam yka, iak 
szczekają różne szczekadełka z Wol­
nej Europy.

2.
Wczesna zima niesie ulgę w  ro­

botach gospodarskich i sporo czasu 
wolnego daje, a że do św iąt i tak 
trza sie suto przygotować, wiec a- 
ki czas nailepszy do urzadzania 
chrzcin i weselisk. Gęsto spadają 
młodziaki z ambon, z wola ojcow­
ską, lub nie, gdyż coraz mniej ona 
się liczy, albowiem ziemia nie w ią­
że tak  silnie jak  niegdyś.

^  takich to chałupach, gdzie 
największa doo; iocha sie szykuje i 
sdelrta w yżerka, najwcześnie) się 
gotują do przyjęcia Bożego Naro­
dzenia. Tan młody zwozi furka 
skrzyneczki z „rozm owną”. teść 
przyszły rzeź czyni w inw entarzu, 
kaszany i kiełbaski sposobi. Mili­
cjanci, k tórym  niełacno było dotrzeć 
do odległych wsi, dziś zmuszeni są do 
uciążliwych wędrówek. A z te} to 
przyczyny, że w w ielu zagrodach 
bucha o świcie lam ent srogi, w ca­
łej zaś wsi zamieszanie i pomsty 
powstają. Złodziejaszki se używ ają 
na ludzkiej zasobności i nieostroż­
ności. To pierzynkę ściągną z pło- 
ta , to k u rk i przetrzebią, gdzieś 
znów świnkę cichcem wyniosą, czy 
też lufcikiem  od piwnicy dosycha- 
jące kiełbasy sprytnie z drążka po­
dciągają. Tak i ciągną przedstawi" 
ciele w ładzy z psem gończym, by 
stroskanym  gospodarzom utracone 
m ienie przywrócić.

Nioczęsto ow zamysł spełniają, 
ponieważ czworonożny Holmes pa­
rafialny mniej kształcony niż de- 
tek tyw y miastowe. Bywa, iż w yr­
wie psisko do przodu, przewodnika 
obali, z łbom zwieszonym mknie 
chyżo, niby po śladziie, a okaże sie. 
że w zagajniku polnym suitę do*

, Padł w jam orowych zamiarach.
Na dobry tydzień przed Wigilia 

targa parafiam i kw ik niemożebny. 
albowiem zlrorow e świniobdcie sie 
dokonuje. Wywodzi się spadnę wie- 
prze na podwórka, gdzie rzeźnik 
uw ażnie rozmach bierze i w  łeb 
toporzyskiem m ierzy; czasem nie­
zbyt celnie łupnie, dopada powalo­

nego Świniaka I 3o riostl w serce
się gotuje, gdy ów wieprz, zamro­
czony aby, życia nabiera, w yryw a 
sie spod mordercy swego I gna za­
pam iętale w sad i pole. Rzeżnik z 
koziorem w łapie sunie ogniście na 
czele całej niem al rodziny w szalo­
nym pościgu, dopadają nieszczęśni­
ka. w podwórze Przyganiaja i ce­
rem oniał powtarza sie. Leja sie ga­
ry  wrzącei wody na cielsko uśm ier­
conego, zeskrobuje się szczecinę ze 
skóry, by za tylne nogi podciągnąć 
w ieprza do belki, gdzie dokonuje 
sie powoli iego rozkład na czynni­
ki pierwsze, w czym cała rodzina 
ochotnie pomaga. Parkocze w ko­
tle  kasza i łeb świński, czyszcze­
nie flaków  odchodzi, a pieski se 
używ ają, co niem iara. W wyczysz­
czonych baliach bucha parą zgoto­
wana kasza, stygnie powoli. Potem 
rzeżnik zaw ija rękaw y, miesza 
wszystko, juchy dolewa, doprawia 
różnościami. Sm akuje surowizny go­
spodyni, krzyw i sie, że mało 
pieprzna, gospodarz na brak soli 
narzeka, wymyśla 1ą se pos-pólnie, 
każdy swego dochodzi, że nieraz 
w yjdzie kaszana, od k tórej osy 
z całej wsi można w ytruć. Ale naj­
częściej jesrt ona znakom ita, kocha­
na, wiejska kaszanka, za k tóra naj­
lepsze frykasy  byś oddał. I k iełba­
sy przepyszne w yrabia sie w spo­
rej maszynce. Upycha rzeżnik w 
gardle apara tu  mięsiwo, korba kre­
ci, nabija się naciągnięty na b la­
szana ru rkę  flak. w ije wężem 
upchanym  solidnym i skw aram i, 
czosnkiem i przypraw am i. Po obej­
ściach dymią paleniska, warzą sie 
w yroby w kotłach, podwędzała w 
lałowcowym dymie. Gdzieś znów 
w sadzie, w beczce bez dna, na 
cegłach ustawionej, szynki nabie­
rają  arom atu. Z racji owego świ- 
niobicia dzieciaki m ają Kcieche. bo 
bacharzyny, znaczy pęcherze świń­
skie, dostają. N adm uchują je, naj­
lepiej przez szklaną lufke ojcow­
ską, podsuszają przy kominie i za­
bawa gotowa! Niech ino chłopaki 
przydybl*- kota, co gołąbki p o r u ­
sza, to już m arny jego żywot. Gnać 
bodzie z dudniącym u ogona pe- 
cherzem. aż mu sie gdziesik w po­
lu urw ie kocie serce, strachem  i 
omdleniem wyczerpane. Jak  wi­
dać — rzeżnik w przedświątecz-

Rj/s. W. Kortdek

nej batalii najpocześniejsze miejsce 
zajm uje, tylko trzeba z nim  deli­
katn ie załatw iać. Tym, co na sprze­
daj wyrób robią, więcej wody na- 
szprycuje, by kiełbaski były cięż­
sze, zyskowniejsze. Wódkd mu na­
leży dać, jeśli lubi, bo inaczej 
zemści s ‘ę srodze. Jednym , co skąni 
byli, a weselisko urządzali, nie po­
żałował owego białego proszku do 
przypraw y kiełbas, że im sielnie 
wynawozill weselnicy całe obejście, 
gdyż do wychodka nie zdążali. A 
e«*V. 1u ż zagrycha w różnych po­
staciach gotowa — o nainitku się 
myśli. Po polsku, oo gospodarsku 
sie go sposobi: przynajm niej półli- 
terek na głowę (nie w liczając nie­
mowląt), gdyż przy kaszance upić 
się nie sposób — kasza ponoć go­
rzałą nasiąka, która mniejszy przy­
stęp ma w tedy do mózgownicy.

Mamy fuż jadło I napitek , lecz 
brakuje nam rzeczy nie do kon­
sumowania, świątecznego symbolu 
nam brakuje, tego, co nastrój two­
rzy — zielonej, polskiej choinki, 
bez której nostalgia drze rodaków 
w tropikalnych k ra jach . Pachnące­

go św ierku, delikatnej, w iotkiej
jodełki nie zastąpi na wsi byle ja­
ki plastykowy dziwoląg. A ze do 
m iasta daleko, a las blisko, wlec 
się naród własnym sposobem za­
opatru je w świąteczne drzewko. 
Zm aw iają się chłopaki po chału­
pach, ciemną nocą lub o świcie 
na choinkowe w yprawy ru.^zaia, 
lecz niewiele zdziałać mogą w po- 
mroce, więc na dzienne niebezpie­
czeństwo się narażają, bo zyskow­
ny jest interes, gdyż strachliw ym , 
co nie rusza w las, upchnie sie 
nip’f>dno drzewko. Jedni tną drze­
winy, Inni w odwodzie pozostają i, 
gdv gajowy nadchodzi, univ<aią, 
wab:ą go do siebie, by kum ple 
mogli spokojnie lup zdobyć. Ob­
ciążeni zielona gacią, chvłk:em. z 
ostrożna przem ykają polami, mie­
dzami, pod stodołam i, by do obej­
ścia wpaśO niepostrzeżenie. Nie każ­
dy wraca cało, nazw ijm y to pro­
sto — ze złodzieiskiet wyprawy. 
N iejednemu ze strachu portki za- 
w aniaja niemile, inny, lako że w 
nerwach rabie wierzchołek, paluch 
sobie zaciap \ że potem wstydził 
«•.'» będzie iść do dziewuchy z ob­
wiązaną łapą, I niezgorsze ubytki 
w lasach się uczynią, lecz cóż my, 
Polacy, dla tradycji nie robim y.-

W przedw igilijny dzień szorowa­
nia się zaczynają, bo należy przyj­
mować owe św ięta w czystości du­
cha i ciała.

Od samego rana następnego dinia 
dymią kominy, wonne zapachy się 
roznoszą, gdyż czas pieczenia na­
sta ł — przy wcześniejszym w ypie­
ku postarzałoby sie ciasto. Ażeby 
najlepiej wykorzystać ciepło w 
piecach nagrom adzone, najp ierw  
w suw a sie chleby, co w dzieżach 
sporych w yrastały. Ze względu na 
brak drzewa ludzie nie pieką czę­
sto chlebów — kupny ze sklepu, bar 
dziej oołaci sie. Toteż w ten iedy- 
ny czas odżywa smak wsi polskiej 
w solidnych bochnach, pachnacych 
z białobrunatną, spękana skórką. 
Pod pierzynam i w ysiadują w iel­
gachne m ichy z ciastem  placko­
wym, a co rusz gospodyni bacznie 
podgląda, czy się też „rusza”, czy 
nie. Podgrzew ają się brytfanny, 
tłuszczom wysm arowane, kniszonke 
sie sposobi 1 m ak. I jest przy tym  
użerania bez liku z dzieciaram i, 
k tó re  to ciasto podskubną, to słod­
kości jakiejś siorbną, to znów ma­
k u  podsłodzonego w garść diraomą. 
Spry tn ie  juchy w ym ykają w  pole, 
w  opłotki i na drogę, w yw ijają się 
bystro  spod matczynego oocięgla, 
bo wiadomo, że iak w Wilię lumty 
oberwiesz, to przez cały rok fry - 
cówa cię nękać będzie solidna. Je­
śli zaś idzie o ginące w ierzenia, to 
jeszcze jedno gdzielek się u trzym u­
je, zwłaszcza u starszych gospodyń. 
Te, m ające krowę cielna w obo­
rze, nie przypuszczą chłopa do obej 
śc.ia. Jest bowiem w zw yczaju, iż 
chłop, k tó ry  pierwszy najdzie obej 
ście z cielnym bydlęciem, spraw i, 
że bysaek będzie; gdy zaś kobieta 
wstąpi pierwsza — cieliczka sie 
uplęgnie. W racajm y jednak do 
placków, albowiem wyrosły nieźle, 
już w brytfannach leżą gazetami 
nakry te  i do sabatn ika im czas. 
Rozpoczynają się wędrówki po wsi, 
jako że w niew ielu domach owe 
sabatniki zostały — w nowych cha­
tach nie buduje się takich pieców 
— niemodne. M atki 1 dzieci dy- 
gują z ciastem w mdlejących re­
kach, bo równo trza dzierżyć, by 
się c le  wylało. N iejedna nazłorze- 
czy j od nowa będzie zaczyn nieść, 
gdy silnie w  drodze chłodem po­
wieje i ciasto klapnie. Innej znów 
dzieciaki w ychlasna świąteczaiw 
przysm ak, gdyż m arznąca mżawka 
silną stłuczydupę czyni i wyko- 
pyrtnąć się łacno. — A gdy sie 
soora grom adka u sabatnika zej­
dzie, czekając na swoją kolej, za­
g a d a j  się kobieciny ł wykipi cia­
sto, wykipi...

O dy wreszcie narządzanie słod­
kości skończone, biorą się panie 
dom u do rychtow ania obleczenia.
I w każdej chałupie żelazko po 
stole śmiga, mężowskim l synow­
skim  koszulom świątecznego blich­
tru  nadaje. Oj, natyra sie w iejska 
kobieta, w te czasy, że nie daj Bo­
że... Dopiero na końcu przystępu <e 
do podr ych tow a n i a własnego w y­
glądu. Nie ma czasu na wysiady­
w anie w kolejce u fryzjera, wiec 
domowym sposobem fryzurę musi 
upiększać. A, że w iele chętnych do 
te) czynności przystępuje naraz, 
w ięc, nie sta je  kołeczków do za­
kręcania. W tedy chłopy zapędzane 
byw ąja do żmudne) roboty ) na 
p o ty k a n iu  kołeczki m isternie wy­
dłubują. W nerw owym  pośpiechu 
kunią kum ie nazbyt hojnie płyn­
nym | utrw alaczem  chluśnie. że spó j 
poskjęcanych pierścionków czerwie 
nf się skóra niby skalp indiański. 
Co innego dziewczyny! Te se ni? żą 
łu ją w zdobności głowy i miasto­
wym na krok nie ustępują!

Po południu wieczs.-za v 'gilljna, 
znaczy jej przygotowanie, usuwa 
n» pian dalszy inne czyn io.ści. N:t 
lest ej już taka bogata, jate lo nie­
gdyś bywało. Ryba jednak or£ m u- 
s;. więc gdy karpia nie stanie, to 
choćby ten śledź w mące obtoczony 
na oleju się smaży. W yw ar ze śli­
wek lub g. uszek też rm . j  być.

W którym  domu starsza kobieta 
zarządza, tam  jeszcze znajdziesz

r
Mikro-,
portrety

JÓZEF BIELICKI

K ilk a k ro tn ie  p o w tó rz y ł :  „ N ie  ro z u m ie m , co  to Jes t n a jg o r ­
sze” . T a k im  to n e m , ja k im  in n i  w t r ą c a j ą  n ic  n ie  z n a c z ą c e  
s łó w k o  „ n ie p ra w d a ż ? ” a lb o  „ p a n ie  d z ie ju " .  A le  s ta r s z y  o g ­
n io m is trz  B ie lick i w ie d z ia ł, co  m ó w i. K ie d y  o p o w ia d a ł ,  t r o ­
c h ę  d r i a ły  m u  rę c e .

N ie , n ie  je s t  to ln ie rz e m . Jes t s t r a ż a k ie m , ch o ć  to  t ro c h ę  
p o d o b n a  s łu ż b a . P ró b o w a ł ta k ż e  in n y c h  z aw o d ó w . B y l, j a k  
je g o  o jc ie c , c ie ś lą . P o te m  s ied em  l a t  p ły w a ł n a  o k rę c ie  
w e  F r a n c j i ,  k r ó tk o  p ra c o w a ł ró w n ie ż  ja k o  g ó rn ik  Już  po 
w o jn ie ,  w  P o lsc e .

I
S tr a ż a k ie m  je s t  od  trz y d z ie s tu  p ię c iu  la t ,  t ro s z k ę  w ię c e j  

n iż  p o ło w ę  ż y c ia . Z a c z y n a ł Jak o  o c h o tn ik ,  w  c z te rd z ie s ty m  
p ią ty m  w s tą p ił  do  z aw o d o w e j s t r a ż y  p o ż a r n e j .  W y b ra ł 
m o m e n t n ie z b y t d o b ry , c zę s to  w te d y  w y b u c h a ły  p o ż a ry , 
n ie  b y ło  a n i je d n e g o  s p o k o jn e g o  d n ia ,  a le  a le  ż a łu je  ta m te j  
d e c y z j i .

T e ra z  rz a d z ie j  w y je f td ia  s ię  do  g a sz e n ia  o g n ia ,  a le  p r a c y  
m u  n ie  u b y ło . I  m n ie j  m o że  n a ra ż a  s ię  ż y c ie , ty lk o  n e rw y  
s z a rp ie  so b ie  c z ło w iek  n a  s t rz ę p y .  J e ź d z ił  r a to w a ć  p o w o ­
d z ia n , je ź d z ił p o d p ie ra ć  w a lą c e  s ię  b u d y n k i 1 z d e jm o w a ć  
b a lk o n y , k tó r e  g ro ż ą  z a w a le n ie m . I w ie le  r a z y  w y jm o w a ł 
Już spod  t r a m w a ju  p rz e je c h a n y c h  lu d z i.

„ N ie  ro z u m ie m , co to  je s t  n a jg o rs z e ”  — p o w tó rz y ł  znów , 
ja k b y  c h c ia ł  w b ić  m i to  w p a m ię ć . W  1932 r o k u  w y s ie d lo ­
n o  go  z F r a n c j i  ja k o  u c ią ż liw e g o  P o la k a . M ia ł d w ie  c ó rk i,  
N ie m c y  w y w ie ź li je  n a  ro b o ty  d o  R zeszy , n ic  w ró c iły ,  s łu c h  
po  n ic h  z a g in ą ł, p o s z u k iw a n ia  n ie  d a ły  ż a d n e g o  r e z u l ta tu .  
P r z e ż y ł  ty le  s a m o , co  In n i, n ie  u w a ż a  s ię  za  b o h a te ra .  
„ J a k  je s te m  w  a k c j i ,  to  p a trz ę ,  c zy  m a ra  d ro g ę  o d w ro tu ” .

T e ra z  m a  ju ż  86 la t ,  d o s ta ł  S r e b r n y  K r z y i  Z a s łu g i I p a rę  
I n n y c h  o d z n a c z e ń . N ie d łu g o  p rz y jd z ie  m u  ro z s ta ć  s ię  ze 
s łu żb ą , p rz e ch o d z i n a  re n tę .  N a jg o rs z e ?  W zru sza  r a m io n a ­
m i, N a  ta k ie  p y ta n ie  s t r a ż a k  n ie  u m ie  z n a le ź ć  o d p o w ied z i.

barszcz z uszkam i, kapustę z gro­
chem, m akiełki, owe pierogi z ka­
pustą. czy jnne jeszcze smakowitoś- 
ei. I nie ma już żadnego podście­
lania stołu - przem ija, zmienia się 
czas... Gwiazdy pierwszej mało któ­
ry  też upatru je. Może dlatego, że 
niebo w naw ale chm ur skłębione i 
dostrzec trudno...

Rodziny gromadzą się przy sto­
łach, dzielą opłatkiem , serdeczno­
ścią się dzielą. X łzy rozczulenia 
popłyną, bo Ło nieraz mąż z żoną 
sdę pogodzi, sąsiad sąsiadowi winy 
przebaczy, jako że j w kilka ro­
dzin się zbierają. Tyle, że zapom­
ni się czasem o tych sam otnikach, 
co to ich dzieci lubo krew ni w da­
lekie strony odbieżali, a którzy w 
samotności łzą goryczy się karm ią... 
Naród zgłodniały, w ielu bowiem w 
Wilię postu przestrzega, zapam ięta­
le sie do jadła doryw a; ten I ów 
kojfa se łupnie, więc go serdecz­
ność i nastrojowość jeszcze bar­
dziej obejm uje. Po tym  akcie inno­
w acja idzie — czego niegdyś na 
wsi nie bywało. Oto w ędruje po 
obejściach Dziadek Mróz. za Świę­
tego M ikołaja dziś przebrany. Nie 
niesie dziatkom fikuśnych zabawe- 
czek, jak to samoloty, żółwie zdal­
n ie  sterow ane czy samopędne kolejki 
elektryczne. Po gospodarsku se 
dziadek przem yślał podarki i prak­
tyczne upominki < daje: a to koszu­
lę. skarpety , rękaw ice w ełniane o 
jednym  palcu, ale łyżwy i sanki też 
da. Rozbłyskują świetliście choin­
ki, w świeczki lub żarówki koloro­
we ubrane, kolędy płyną z każdej 
chałupy , aczkolwiek żywe głosy 
niem raw o pociągają, chórem Stuli­
grosza z radia sie wysługując. Po­
tem  poniektóry dziadek lub star- 
szawy tatu ło  cichcem wyniesie ka­
w alątko opłatka dla bydląt, gdyż 
mlódż, w szkołach światopoglądo­
wo „zdem oralizowana”, orześmde- 
wa sie z takowych poczynań. Czas 
do wyjścia na pasterkę w vpełn!a 
dziś oglądanie program u w tele­
wizji. Lecz później, polami, po­
śród mroku ciągną do odległych 
kościołów. W dniu tym j ksiądz 
cieplejszymi słowy się wypowiada, 
a kontakt z w iernym i, którzy na 
dworze w ystają, nowoczesność mu 
pomaga nawiązać — głośniki ra ­
diowe. I przywiódłbym owych szczp 
kaczy poniektórych z zachodnich 
piśmideł, I pokazałbym im polska 
pasterkę. Niechby ujrzeli opiewana 
praez się komunistyczną nietoleran 
cję.

W pow rotnej drodze huknie so­
bie śpiewkę chłop polski, podkro- 
piona kolacja w igilijna w duszy mu 
się odezwie, radość świętowania 
przyszłego wyzwoli...

N azafctrz, czy to będtzie mrozek

Sczśnieżny, czy puchowai poduchą 
świat, otulony lub zesłotniały dzień 
grudniowy, leżą wsie w śpiku słod­
kim  kołysane, utrudzeniem  sro­
gim zniemczone. Tylko psiaki po­
szczekują dopominająco i bydło ryk­
nie glodnawo, iż pora karm ienia 
m ija. Póżnawo ożywają zagrody, 
dym ki modra we z kominów poczy­
nają się wić; w arzą się śniadania, 
często gospodyni grzankę na maśle 
i irysach przyrządzi, a placki, kieł­
basy 1 kaszany poczną z polska ob­
ficie 1 niepom iernie brzuchy napeł* 
niać. I znów zaludnia sie drogi, 
prom enady zastąpią, w ielgachna re­
wia mody się staną. Przew iną się 
szpilki przednie, kozaczki wymyśl­
ne, spodzień wąski i szeroki, ofi" 
cerki dawne i półbuty zw ykłe; ko­
żuchy z kapeluszami i fu tra  z c r  

klistówkam i przepłyną, słupki kor­
kowe z czernią fu tra  I bordowym 
kapelusikiem  zakontrastują.

A kole południa inaczej drogi się 
rozgw arzą i dostojniejszym strojem  
zagrają. To od przystanków  au to ­
busowych. tram w ajow ych i kolejo­
wych pociągną w atahy synów i cór 
m arnotraw nych; to  wracać będą, 
sutym , sielskim  jadłem  zwabieni^ 
uciekinierzy, co m iastowym i rozko­
szami 1 wygodamj nasiąkli. X wtó-  
ca do rodzinnych gniazd. I rzew­
nie wspomną pastusze dzieciństwo, 
łzę uronią na  sterano ojcowskie 
dłonie...

I  nacznie się powszechna degu­
stacja świńskiego cielska pod róż­
nymi postaciami, i ojczyźniane pora 
nażanie radości świątecznej się 
nacznie. Będzie podufałość w ielka, 
niejednem u krzyw da sie przypom­
ną, po czym wyłożenie żalów na­
stąp '. Rozgrzani napitkiem , wywa­
la sie na drogi biesiadnicy w ko­
szulach aby, pośmieją sie i śpiewka­
mi zahuczą. Obejrzą wesela, sko­
m entują je prawidłowo; barykadkę 
w ystaw ią i gorzałkę od młodego 
wyduszą. Drzwi wychodków poczną 
trzaskać gęsto, tu  i ówdzie tykną 
s'e  kłoniczkami, i cisza — sielska, 
swojska, anielska... Czasem ty lko 
pusta drogą przem knie krem owa 
karetka, gwoli ciętej rany podszy­
cia lub żołądka pompowania nie­
złego. Wiem, żem kogoś tam  kol­
nął ździebko w świątecznym opasie, 
lecz wybaczcie, rodacy, iam chciał 
serdecznie, wesoło, z orzekpinką 
udaną — wszak z chłopskiego rodu 
się wywodzę i postępkiem też nie 
grzeszę nadobnym. W ów wigilijny 
i świąteczny czas — podzielmy się 
dobrym  słowem.



WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

Kanał
naszych
nadziei

„...Łódź, małe miasteczko rządowe, 
od dwóch lat na fabryki rozmaite 
przeznaczone. Położenie miejsca tego 
jest szczególniejsze z w ielu  w zglę­
dów, znajduje się z całą swoją roz­
ległą okolicą pod obszernym wzgó­
rzem, z którego niezliczone tryszczą 
źródła. Tych zbieg wód łatwo tak 
kierowany być może, iż prawie przy 
każdego fabrykanta mieszkaniu prze 
biegać mogą dla jego użytku stru­
m ienie...”.

Tak po lustracji Łodzi pisał w raporcie
do księcia nam iestnika w roku 1825 ks. Sta­
nisław  Staszic, naówczas radca stanu i dy­
rek tor wydz.iału przemysłu i kunsztu w Ko­
misji Spraw  W ewnętrznych K rólestwa Pol- 
ikiego.

W arunki w odne w ówczesnej Łodzi były 
Istotnie korzystne z punktu widzenia loka­
lizacji zakładów włókienniczych. Wody było 
dość, była dobra, miękka i, jak się później 
okazało, starczyło jej na szereg lat. W praw­
dzie tylko dla fabryk i fabrykantów , ale to 
już inna sprawa...

Ł

W roku 1821 Łódź zamieszkiwało około
800 obyw ateli, płci obojga. A w niecałe sto 
la t później, bo w roku 1913 — pół miliona. 
Jeśli dodać, iż wzrost liczby mieszkańców 
nie szedł bynajm niej w parze z rozbudową 
sieci wodno-kanalizacyjnej, o czym sądzie 
można choćby po tym , co odziedziczyliśmy 
w  roku 1945, można sobie łatwo wyobrazić, 
w  jak  bardzo ciężkich w arunkach san ita r­
nych żyli mieszkańcy ówczesnej Łodzi. Aż 
do w ybuchu drugiej wojny w roku 1939 to 
w ielkie, ponad półmilionowe miasto stale 
odczuwało dotkliw y brak wody i urządzeń 
wodociągowych.

W ątłe strum yki i rzeczki łódzkie — Ba- 
łutlca. Jasień, Łódka, K arolew ka i pobliski 
nitkow aty  Ner, nie mogły zaspokoić potrzeb 
mieszkańców rozwijającego się miasta. W 
grudniu 1920 roku ówczesne m inisterstw o 
robót publicznych zatwierdziło w prawdzie 
ram ow y pro jek t budowy sieci wodociągów 
w Łodzi, oparły  zresztą na założeniach bry­
tyjskiego inżyniera Lindleya, ale i na za­
tw ierdzeniu się skończyło. W roku 1925 znów 
w ypłynęła spraw a wody dla Łodzi, ale do­
piero w dziewięć la t później, w roku 1934, 
rozpoczęto prace zm ierzające do częściowej 
realizacji planu L indleya: wywiercić stud­
nie głębinowe usytuow ane na peryferiach 
Łodzi oraz zbudować sieć wodociągo­
w ą w yłącznie w centrum  miasta. 
Do roku 1939 wybudowano jeden rurociąg 
magistralny, zamiast planowanych trzech,
1 ułożono skromniutką sieć wodociągową w 
„epicentrum” m iasta, bowiem pokryła ona 
zaledwie 5,62 km kw. powierzchni właści­
wego centrum. U schyłku 1939 roku podłą­
czono do sieci n iek tóre ulice satelitarne cen­
trum  Łodzi. I to wszystko.

W takim , m niej więcej, stanie znajdowa­
ły się łódzkie wodociągi, gdy po wyzwole­
niu w roku 1945, objął jo w posiadanie ów­
czesny Miejski Zakład Wodociągów i Kana­
lizacji. W arto jeszcze przypom nieć, iż w la­
tach 1945—55 E^ódź była jedynym  m iastem w 
Polsce, w którym  obow iązyw ał kontyngent 
wody dla gospodarstw domowych. W tym 
też czasie przydział wody na jednego mie­
szkańca naszego m iasta w ynosił 80 litrów  
Wody na dobę...

Dla porównania podam od razu, iż w  ro­
ku 1965, według stanu na dzień 31 grud­
nia, wodociąg miejski dostarczył mieszkań­
com Łodzi i zakładom przemysłowym, łącz­
nie, 43.722 tysiące m sześć, wody, przy czym 
zużycie wody w gospodarstwach domowych 
Wyniosło 20 571 tysięcy m sześć. Z porówna­
nia tych liczb łatwo wyciągnąć jednoznacz­
ne wnioski.

2.

W latach pięćdziesiątych, w  w yniku oce­
ny krytycznej sytuacji w bilansie wodnym 
z podziemnych ujęć na terenie miasta, w ła­
dze m iejskie podjęły trudną, ale konieczną 
decyzję dostarczenia wody do Łodzi z ze­
w nątrz. Z szeregu opracowań, w ybrano naj­
bardziej radykalne, mianowicie zaczerp wo­
dy z rzeki Pilicy w okolicach To­
maszowa i doprowadzenie jej ru ­
rociągiem do Łodzi. Było to w ielkie zamie­
rzenie i bardzo kosztowne, wykonano je 
w  dwóch etapach. Pierwszy rurociąg odda­
no do użytku w roku 1955. Dostarcza on 
Łodzi 50 tysięcy m etrów  sześciennych 
Wody na dobę. Najpilniejsze potrzeby m ia­
sta w zakresie wody są wiec zaspokojone. 
Wszelako życie nie stoi w miejscu, budow­
nictwo mieszkaniowe nabiera rozmachu
1 tem pa, pow stają jak  grzyby po deszczu, 
coraz to nowe osiedla, zwiększa się po­
w ierzchnia m iasta (nn przestrzeni la t 1945— 
1966 aż czterokrotnie), rośnie nrodukHn 
przem ysłowa, pow stają nowe zakłady pra-

ey. I  w krótce wody bedzie znów za mało. 
Więc władze miejskie podejm ują decyzję o 
budowie drugiej nitki rurociągu Pilica — 
Łódź. W listopadzie 1963 roku zostaje on 
oddany do eksploatacji.

.Test to niezaprzeczalny sukces naszych 
władz terenowych i wszystkich instytuc.il 
związanych z budową tej pierwszej inwe­
stycji wodnej, największej na przestrzeni 
całej historii Łodzi.

3.

Pytam dyrektora Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunalnej, pana ma­
gistra Czesława Krutowa, czy sieć wodocią­
gowa pokrywa dziś całe miasto?

— Nie, niecałe, ale obejm uje wszystkie 
rejony m iasta o intensyw nej zabudowie. 
U jm ując rzecz ogólnie, można powiedzieć, 
iż w zasadzie sieć wodociągową wybudowano 
już na obszarze m iasta zam kniętym  koleją 
obwodową. W niektórych punktach naw et 
przekracza ona tę linię, na przykład na po­
łudniu, w rejonie ulicy Rzgowskiej, a na 
zachodzie m iasta — w rejonach K arolewa, 
Nowego Złotna, Teofilowa. Obszar m iasta 
objęty zasięgiem sieci wodociągowej wyno­
si ponad 65 kilom etrów  kw. Są jednak re­
jony do kTórych dotąd sieci nie doprow a­
dzono, a które posiadają trudne w arunki 
zaopatrzenia w wodę. Niekiedy konieczny 
jest dowóz wody beczkowozami. W ogól­
nych ram ach postępującej rozbudowy sieci 
wodociągowej, będzie ona doprowadzana
i do tych rejonów  Łodzi.

— Panie dyrektorze, dlaczego nasze wła­
dze terenowe podjęły decyzję budowy wo­
dociągu Sulejów — Łódź? Czyżby wo­
dy znów zabrakło?

— Decyzję tę podjęto w w yniku analizy 
potrzeb m iasta, k tóre — już w najbliższych 
latach — dyktu ją  takie między innym i 
czynniki, jak : szybki rozwój budownictwa 
mieszkaniowego o pełnym standardzie w y­
posażenia w urządzenia sanitarne. Z tego 
też powodu zużycie wody w nowych mie­
szkaniach jest wyższe, niż przeciętne. Da­
lej, konieczność zaopatrzenia w wodę zdat 
ną do picia rejonów dotąd pozbawionych 
sieci wodociągowej, wzrost zapotrzebowania 
na wodę w przem yśle zarówno w w yniku 
jego planowanego rozwoju, jak i w skutek  
pogłębiających się trudności w poborze wo­
dy przez przem ysł z ujęć własnych. W 
tej sytuacji nasze w ładze terenow e ustaliły 
dalsze kierunki zaopatrzenia m iasta w wo­
dę i w roku 1965, przy poparciu władz cen­
tralnych, powzięły decyzję o wybudowa­
niu trzeciego wodociągu Sulejów — Łódź.

— Kiedy podejmie się prace budowlane?
— W roku 1969. Obecnie, już od szeregu 

miesięcy, trw ają  prace dokum entacyjne w 
terenie i w pracowniach B iura Projektów 
Budownictwa Komunalnego. Przew iduje się, 
iż zakończenie budowy nasitąp' w roku 1974. 
Dodam jeszcze, iż założenia budowy wodo­
ciągu przew idują, iż w roku 1975 zużycie 
wody na jednego mieszkańca Łodzi w ynie­
sie 300 1 sześć. na dobę, wobec 112 1 
sześć, w  roku  1963.

4.

Wodociąg Sulejów — Łódź obejm uje, naj­
ogólniej rzecz biorąc, zbiornik wodny na 
rzece Pilicy, zam knięty kanał, k tóry  prze­
transportu je  wodę ze zbiornika do stacji 
uzde.tnia.nia wody pod Łodzią oraz in­
ne urządzenia wodociągowe. Ten mi- 
kroopis nie daje, rzecz prosta, w yobrażenia
o ogromie tej nowej łódzkiej inw r^ty r" 
Podam  więc, iż na przykład zbiornik na 
rzece Pilicy, utworzony przez w ielką zapo­
rę spiętrzającą, będzie w ielkim  jeziorom
o pojemności ponad stu milionów m etrów 
sześciennych wody 1 powierzchni 2500 hek­
tarów . P rojekt przew iduje, iż w ykorzysta 
się go dla celów rekreacyjnych.

Perspektyw y? Zakłada się, iż po wybudo­
w aniu i oddaniu do eksploatacji pierwszego 
etapu wodociągu dostarczy ort Łodzi wiele 
tysięcy m sbość. wody na dobę. W per­
spektywie, po zakończeniu II etapu b u d o ­
wy wod.K'ią(fii, licrAba la wwoćnio. 
Koszty tej wielkiej inwestycji zamkną się 
w granicach około 1,4 miliarda złotych. 
In teresujący  drobiazg: w trakcie  ro­
bót ziemnych w ykopie się ponad 2 miliony 
400 tysięcy m sześć, ziemi!...

A ktualny p ro jek t budowy wodociągu w y­
brano spośród kilku w ariantów , których 
opracowanie w ym agało wytężonej pra ey bar 
dzo dużego zespołu projektantów . W ariant 
ten, na tem at którego w ypowiedziały się rów 
nież autory tety  naukowe, precyzuje opty­
malnie korzystne rozwiązania techniczne, 
wyróżnia się prostym  układem  funkcjonal­
nym, ma przy tym  niebagatelny w alor 
ekonomiczny — jest najm niej kosztowny w 
wykonaniu. Zrealizowanie budowy według 
tego projektu spowoduje również stosun­
kowo najmniejsze stra ty  w arenie gruntów  
rolnych, a zatem 1 niew ielką liczbę odszko­
dowań wywłaszczeniowych, mniej skom pli­
kowanych kwestii praw nych i procedural­
nych. Wspomniany w arian t projektu, prze­
dłożony przez władze party jne  i adm inistra 
cyjne miasta, został zatwierdzony przez Ko­
m isję Planow ania przy Radzie M inistrów.

Prace projektow e wodociągu w ykonuje 
Pracownia Technologiczna Biura Projektów  
Budownictw a Komunalnego w Łodzi, kiero­
wana przez mgr inż. Mieczysława Badziaka. 
Do prac technologicznych wprzęgnięto w ie­
lu specjalistów , BPBK. Nie przesadzę, 
jeśli powiem, iż gros pracownikow Biura 
pracuje nad rozwiązaniem  problemów bu­
dowy wodociągu. Jest to zespół ogromny. 
Bo też i przedsięwzięcie jest ogromne. Uży­
w ając terminologii m atem atycznej, można 
by określić problem y tej Inwestycji, jako 
rów nanie o w ielu niewiadom ych. Tych nie­
wiadomych jest mnóstwo. W yszukuje się je 
skom plikowaną m etodą kolejnych przybli­
żeń i analiz porównawczych. Tylko ta dro­
ga prowadzi do optym alnego rozwiązania.

Obecne stadium  prac jest najtrudniejsze,
bowiem wymaga nieustannego podejmowa­
nia decyzji, dotyczących najw ażniejszych 
elem entów budowy wodociągu, praca n ie­
zwykle skom plikowana, w yczerpująca ner­
wowo, psychicznie i fizycznie, w ym agająca 
pełnej koncentracji uwagi, precyzji, sum ien­
ności i w ielkiej odpowiedzialności. W po­
dejm owaniu decyzji trzeba brać pod uw a­
gę, a równocześnie i rozwagę, mnóstwo ele­
mentów technologicznych i adm inistracyj­
nych, ponieważ decyzje są wiążące i muszą 
się opierać na konkretach. W sam ym cen­
trum  tego w iru  spraw  znajdują się — mgr 
inz. Mieczysław Badziak i generalny pro­
jek tan t wodociągu mgr inż. Zdzisław Wla- 
złowicz. Mówiąc jak najbardziej lapidarnie, 
inżynier Wlazłowicz steru je  pracą w zakre­
sie technologicznym: kto, co, kiedy i gdzie 
ma robić.

Obok generalnego pro jek tan ta , każdy za­
kres pracy technologicznej ma swego głów­
nego projektanta. I tak na przykład głów­
nym projektantem  obiektu ujęcia wody
i przepompowni jest m gr inż. Stanisław  
Klepczarek, kanału  — m gr inż. Józef Ba­
czyński, stacji uzdatniania wody — m gr inż. 
Zygmunt M ikuta. To w zakresie technolo­
gicznym. Natomiast głównym projektantem  
części architektonicznej i budow lanej wo­
dociągu jest mgr inż. arch. Mirosław Ry­
bak, elementów urbanistycznych — mgr inż. 
arch. H enryk W achowiak, części energetycz­
nej _  m gr inż. Grzegorz Frąckiewicz i w ie­
lu innych. W skazuje to na szeroką skalę 
specjalistów różnych branż technicznych, 
w przęgniętych do pracy nad budową tej mi­
liardow ej inwestycji.

Pragnąc uniknąć pomieszania pojęć, w y­
jaśniam , iż określenie „wodociągi” oznacza 
całą inw estycję — kanał I wszystkie urzą­
dzenia z nim związane, więc zaporę wodną 
na Pilicy, zbiornik wody, sam kanał, stację 
uzdatniania wody itd.
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Na jakim  etapie znajdują się prace zwią­
zane z budową wodociągu? Dobiega końca 
opracowanie dokum entacji geodezyjnej. 
Mówiąc prościej — sporządzanie map, 
na k tóre z w ielką dokładnością nano­
si się wszystko, co tylko znajduje się na 
trasie  wodociągu. Więc budynki miesz­
kalne. lasy, g run ty  rolne, mosty, wznie­
sienia itp. Jest to mapa układu topogra­
ficznego terenu budowy, w ykluczająca 
wszelkie niespodzianki, na k tóre  mogliby 
się natknąć budowniczowie wodociągu. Ana­
liza tej dokum entacji spowodowała tu  i ów­
dzie zmiany w podjętych decyzjach techno­
logicznych.

W pełnym toku znajduje się opracowy­
w anie dokum entacji geologiczno-inżynier­
skiej. czyli, inaczej mówiąc, badanie w a­
runków  i nośności g run tu . Bardzo ważny 
zakres pracy, bowiem umożliwia podejmo­
w anie właściwych decyzji, tyczącyeh sam ej 
budowli wodociągu. Z dotychczasowych 
opracowań w ynika, iż teren  jest dość tru d ­
ny i, w zw iązku z tym , z pewnych lokali­
zacji trzeba się było wycofać.

Trzeci zakres prac, k tó ry  przebiega rów ­
nolegle z tam tym i, to sporządzanie doku­
m entacji hydro-geologiczńej, czyli ustalanie 
w arunków  wodnych i możliwości zaopatrze­
nia w wodę poszczególnych obiektów, le­
żących po obu stronach przyszłego kanału.

Oczywiście, w ykonuje się rów nież całą 
masę innych prac badawczych, jak  np. ba­
dania technologii w ykonania samego kana­
łu, badania m ateriałów  budow lanych, prace 
badawcze nad ustaleniem  metod uzdatniania 
wody, a nadto, serię prac o charakterze 
ekonomiczno-badawczym, k tóre dotyczą 
sprzętu budowlanego, m ateriałów , tran spo r­
tu  kolejowego i drogowego, baz przeładun­
kowych itp. itd.

P race badawcze odbywają się na tak sze­
roko zakrojoną skalę, iż bierze w nich 
udział kilka instytutów  badawczo-nauko­
wych w Łodzi i w innych miastach Polski. 
BPBK nie byłoby w stanie wykonać ich 
w yłącznie w łasnym i siłami.

P raca zespołu projektowego przebiega w  
toku nieustannych dyskusji, gdyż szczegóło­
we analizy poszczególnych dokum entacji de­
term inują  nader często nowe propozycja 
technologiczne. Należy je rozpatrzyć i przy­
jąć lub odrzucić. W centrum  uwagi są rów ­
nież koszty, gdyż w  napiętej sytuacji eko­
nomicznej k ra ju , każdą złotówkę trzeba dwa 
razy obejrzeć, nim raz się ją wyda. N ieraz 
w yłaniają się problem y kontrow ersyjne, 
które omawia cała arm ia ludzi zaangażo­
wanych w budowie, nie ty lko ze strony 
B iura, lecz również inw estora, którym  jest 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i K analizacji 
O kręgu Łódzkiego oraz w ładz terenowych.

Teren budow y jest trudny, trasa kana­
łu długa — ok. 44 kilometrów, licząc od 
zbiornika retencyjnego w Sulejowie do 
pompowni. W stępne prace budowlane 
w terenie obejm ą organizację zaplecza 
technicznego i baz zaopatrzeniowych. 
Do prac budowlanych włączy się olbrzymio 
ilości wielkich maszyn budowlanych, sprzę­
tu technicznego 1 materiałów budowlanych. 
Pewne wyobrażenie o ogromie tej inwesty­
cji daje fakt, iż na trasie kanału wybuduje 
się specjalną bocznicę kolejową, która bę­
dzie przyjmować materiał budowlany rzędu 
dwudziestu wagonów dziennie. Stąd będzie 
on rozwożony transportem  samochodowym, 
do baz, a stam tąd na place budowy. Prze­
w iduje się, iż przy budowie wodociągu za­
trudn i się dwa tysiące ludzi. P roblem  siły 
roboczej jest skom plikowany, gdyż chodzi 
tu , niem al wyłącznie, o pracow ników  o w y­
sokich kw alifikacjach zawodowych. Gros 
pracy będą w ykonywać maszyny i musi je 
obsługiwać fachowy personel techniczny. 
Pracę fizyczną elim inuje się do minim um. 
Nie dopuszcza się naw et myśli, żeby dopiero 
tu ta j, na placu budowy, uczyć się i zdoby­
wać kw alifikacje zawodowe.

W ykonawcą te j ogromnej inw estycji bę­
dzie W arszawskie Przedsiębiorstw o Budow­
nictwa W odno-Inżynieryjnego „Hydrobudo­
wa n r 1”.

ZDZISŁAW 

d r o ź d Ża l

Urodzi! się w 1943 rolcu
na Widzewie. Kiedy ukoń­
czył szesnaście lat, zaprag 
nął, jak większość chłop­
ców w tym wieku, zastać 
piłkarzem; pewnego dnia, 
przezwyciężając wrodzoną 
nieśmiałość, poszedł na 
stadion, gdzie odbywał się 
akurat mecz sparringowy 
Juniorów, i zaofiarował 
swoje usługi trenerowi. 
Ten jednak spojrzał nie­
chętnym okiem na drob­
nego, niewyrośnięiego 
cfhiopca, powiedział, że a- 
by uprawiać futbol trze­
ba mleć zgodę rodziców 
(na piśmie), ale powie­
dział to tak, że speszony 
Zdzisław nie ponowił już 
próby. Zaraz potem do­
wiedział się od kolegów, 
że stosunkowo łatwo moż­
na zostać członkiem bok­
serskiej sekcji „Widzewa**. 
Poszedł na trening — 
pierwszy raz zobaczył salę 
ćwiczeń: gruszki, worki, 
bokserów walczących * 
cieniem, ring oświetlony 
z góry rażącym światłem 
jupiterów — w powietrzu 
unosił się smród potu i 
wrażenie wielkiej przygo­
dy. Zdzisław podszedł nie 
śmiało do trenera i ten 
kazał mu się rozebrać; 
sceptycznie popatrzył na 
mikrusa, fachową ręką 
zbadał chłopięce mu skuły
i wreszcie wydał swą o- 
pinię: bokserem to ty nie 
będziesz, ale trenować mo żesz...

W  rok później Zdzisław 
zdobył mistrzostwo pierw­
szego kroku, W 1960 — 
wywalczył mistrzostwo Ło 
dzi 1 Polski juniorów w 
wadze muszej i wraz z 
reprezentacją Polski wyje 
chał do NRD na mecz z 
reprezentacją tego kraju, 
W 1962 roku, Już jako se­
nior, przebił się do fina­
łu i po dramatycznej wal­
ce uległ Arturowi Olecho­
wi stosunkiem głosów 3:2, 
zdobywając tytuł wicemi­
strza Polski. Potem przy­
szły wyjazdy do NRF, Buł 
garii I Rumunii, mistrzo­
stwo Warszawy zdobył w 
1964 roku (kiedy to odby­
wał w stolicy służbę woj­
skową i broni} barw Le­
gii), wreszcie w 1965, 66 i 
67 mistrzostwa Łodzi. Naj­
większym jego sukcesem 
Jest wywalczenie w bieżą­
cym roku Mistrzostwa Pol­
ski seniorów.

Zdzisław Drożdżal pracu 
je (autentycznie pracuje) 
Jako ślusarz w Zakładach
1 Maja. Ma żonę i dwoje 
dzieci. Częste wyjazdy, 
także liczne treningi koli­
dują a pracą zawodową i 
życiem rodzinnym. Toteż 
postanowił wycofać się z 
życia sportowego, przy­
rzekł żonie, że sezon 1967 
będzie jego ostatnim se­
zonem. Ten sympatyczny 
zawodnik, w dalszym cią­
gu niepozorny, nieśmiały, 
niewysoki i szczupły (54 
kilogramy, 169 cm wzro­
stu) nie marzy o olimpia­
dzie w Meksyku i wiel­
kich turniejach europej­
skich. Szkoda. Gorąco wie 
rżymy, że w przypadku 
nicco większej tolerancyj- 
ności żony oraz życzliwej 
postawy klubu i zakładu 
pracy — Zdzisław Droż­
dżal mógłby przysporzyć 
Łodzi i Polsce jeszcze wie 
lu cennych sukcesów.
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Cztery 
choinki

I lekroć sięgam pamięcią do zimowych 
św iąt mego życia, ty lekroć staje 
przed mymi oczami ta cesarsko-kró­
lewska, austriacka, galicyjska choin­

ka, uginająca się pod ciężarem  czekolado­
wych krokodyli, pajaców, św iętych Mikoła­
jów, nazywanych jeszcze n ie tak  dawno, za­
pewne z rosyjska „dziadkam i Mrozami"... 
Choinka obwisająca pod brzem ieniem  złocis­
tych pomarańcz, sm akowitych fig, posreb­
rzanych orzechów, strąków  Chleba święto­
jańskiego oraz wspaniałych jabłuszek nie­
wiadomej rasy, ale wiadomego czerwonego 
koloru, nie ustępującego żywością barwy 
im portowanym przed w ojną aż z USA kali­
fornijskim , jakby polakierow anym  jabłkom.

W czasie wigilii i długo po niej, przed 
pójściem na nocną, górską pasterkę, zapalały 
się na tej jodełce kolorowe, kręcone świecz­
ki i bengalskie ognie. Sypały one skram i, 
te  bengalskie, czyli „zim ne” ognie, jak  noc 
sierpniowa gwiazdam i, i w tedy my, robo- 
ciarskie dzieci, a był nas ładny zespolik 
w okalny, zaczynaliśmy śpiewać kolędy pod 
dyrekcją i batutą matki.

Znaliśmy tych bożonarodzeniowych śpie­
w anek co najm niej czterdzieści, nie licząc 
pastorałek, czyli, jak  to dzisiaj mówią „ple- 
bejskich poemacików ludow ych”, z których 
Leon Schiller ułożył tak i w zruszający spek­
takli k.

Między kolędy, śpiewane w ówczesnym 
naszym domu, zabłąkała się raz, nie wiado­
mo skąd, chyba od jakichś państw a, bardzo 
piękna, chociaż beznadziejnie sm utna kolęda 
„W itaj, gwiazdko złota”, au to ra  podziwia­
nych przez Franciszka Liszta „K rakow ia­
ków ” na cztery ręce, poem atu symfoniczne­
go „Step” i „Poloneza elegijnego”. Ta, po­
w iedziałbym  naw et: posępna i trudna kolę­
da Zygm unta Noskowskiego, w ydrukow ana 
w „Tygodniku Ilustrow anym ” w roku 1865, 
a więc w atm osferze pow stania styczniowe­
go, kiedy to zdaniem wydanego przez Ludo­
wą Spółdzielnię Wydawniczą w roku 1962, 
Podręcznikowego, „Tysiąca la t dziejów Pol­
ski” „wyszedł ukaz carski, zabraniający Po­
lakom  nabyw anie posesji w  zagarniętych 
przez carycę K atarzynę guberniach litew - 
sko-ruskich bez zezwolenia”. M ajątki ziem­
skie posiadane przez działaczy politycznych 
m usiały być sprzedaw ane w ciągu dwóch 
lat, nie wolno było bez zezwolenia napra­
w iać starych kościołów, kaplic, krzyżów itp.

Wśród bardziej swawolnych pastorałek 
Wielkim powodzeniem cieszyła się wieloję­
zyczna śpiew anka: „Nuż my, bracia pastusz­
kow ie”.

Wielojęzyczna, gdyż w ystępow ali w niej 
przedstaw iciele różnych narodów: Węgier, 
Holenderczyk, Niemiec, Włoch, Hiszpan, 
Francuz, a naw et i Cygan. — Cygan w tedy 
nie był zrzeszony w spółdzielniach ko tla r­
skich, więc niósł Nowonarodzonemu połeć 
słoniny, zapewne zwędzony komuś w czasie 
zamieszania, i śpiewał ni to z ruska — po 
łem kowsku, ni to z w ęgierska:

„Furdyt sołonynka 
dla bożyho synka 
dziassa prindi dzia kulina 
Peroskocyt i dolina 
do Betlejemu”.

Nie mogę podać melodii, a le kiedyś śpie­
w ał uryw ki tej pastorałki odtwórca niezłej

-ń 'Y „Dzikiej kaczce” Ibsena, Kamiński 
z T eatru Nowego w Lodzi (bardzo pięknie 
śpiewał ten młody, zdolny aktor).

Węgier niósł olejki do s m a r o w a n ia  ciałka 
Niemowlęcia, m ó w ią c :

„Segiń legiń i.ś katona 
soin prynosim tu pre Pana 
zdrawe olejki”.

Włoch chyba taszczył z sobą pieprz, cytry­
ny, m akaron i zdaje się lody „bambino” dla 
betlejem skiego Bambina, bo mówił:

„Dovc e siniore 
nostre grand amore 
un bel piatto 
de limoni, makaron! 
per i bambini”.

Hiszpan „koło ucha w niebo dm uchał” , 
pytał: „ czy w M adrycie narodzone dziycię” :

„Valga Dios senior mios 
telc geros kawalcros 
słcero mcNii.lu".

A od Wschodu walili trzej królowie mo­
narchowie: Kasper, Melchior i Baltazar, a 
tnm już Góralczyk, „śliwek koszałeczkę i ma 
sła miseczkę wziąwszy, pobieżał do Jas ła”
i mówi do Boskiego Synka:

„Nuż, Panuszku, przyjmij źe to!*\
A „Krakowiaczek hoży zakrzesawszy pod- 

kówkami wziął za pas fu jarkę , kaszki drob­
nej m iarkę” (zapewne krakow skiej), a da­
lej Ślęzak pędzi parę wieprzków, zaś za nim 
pędzą chłopy ze Skalm ierza z „łbam i obi­
tym i na ja rm ark u ”...

Bardzo się nam podobała ta  pastorałka. 
Śpiewaliśmy ją z zntłuszczonych kantyczek, 
przepełnieni tą  niefrasobliw ą, rzewną ra- 
dościa, jaka zapewne przepełniała serce 
autora „Historii o Chwalebnym Zm artw ych­
w staniu Pańskim ”, i Kazimierza D ejmka, 
gdy stworzył z niej sztukę, k tóra przem a­
szerowała trium falnie przez polskie sceny
i zagraniczne, doczekała się naw et życzliwej 
oceny recenzenta papieskiego „Osservatore 
Romano”, a zarazem głupkowatego jadu 
wszystkich krajow ych dewotek. Podobnym

ładem  zostałoby potraktow ane widowisko
pasyjne ze słynnych „O berram ergauer Pas- 
sionspiele”, średniowieczne naiw ne m iniatu­
ry  i ilum inacje, a zarazem obrazki włoskich 
prym ityw ów , o których chyba Anatol F ran­
ce w „Szkicach” lub w czym innym , albo 
ktoś inny, ale chyba on, powiedział, że ich 
Madonny m ają rum ieńce okrąglutkie, jakby 
zatoczone cyrklem . W tych czasach patrzy­
ła na nas dobrotliwa tw arz o puszystych 
faw orytach, czyli bakenbardach Kaiser 
Franz Josepha, o k tórym  chłopi z Czantorii, 
Istebnej, Cieszyna, Bogumina śpiewali:

„W Odcrberku na fraj placu, 
gdyż jo by dom w glidzie stoł, 
gdyż jo bydom w Blidzie stoł, 
wszyscy mi się bydom dziwowali,
8om się cysorz bydzie śmioł”.

Nie wiem dlaczego ta  austriacka choinka, 
ty le zajm uje miejsca w mej pamięci. Chy­
ba dlatego, że była bogata.

Bo pam iętam  inną choinkę, mortusową. 
Je j widmo nawiedza mnie tylko w chwi­
lach wielkich przygnębień 1 załamań. Za­
m iast złoconych krokodyli i błyszczących po­
marańcz, wisiały na porudziałym  szkielecie 
św ierkowym , osadzonym w garnku z ka­
miennym węglem, diabełki z paciorków
i spełzlego szychu, zamiast kolorowych, 
kręconych świeczuszek i bengalskich ogni, 
m rugały  na nich mętne, grube na palec, ka­
p raw e Świerzy8ka, odlewane przez nas do­
mowym sposobem z podłej parafiny kolejo­
w ej. lasowanej przez brata z fasunków służ­
bowych, roztapiających się od ciepła ręki. 
Swieczychy te nie chciały się palić, baweł­
niane knoty skw ierczały jak  skw arki, kolę­
dy niby to śpiewało się — jak  Caruso, gdy­
by osiemnaście dni nic nie jadł, śpiew nie 
m iał prawidłowego oparcia na przeponach, 
pod którym i kiszki grały wcale nie państwo 
wotwórcze marsze.

Hej, łza się kręci, k iedy się pomyśli o tej 
w igilii i choince, wobec których „Opowieść 
w igilijna” Dickensa jest łzawym, literackim  
baj durzeniem angielskiego sentvm entalisty, 
a jeśli do czego porównać nasz ówczesny 
nastró j, to chyba do tego, jaki budzi się 
przy czytaniu noweli bodajże Fiodora Soł- 
łoguba o wieczorze w igilijnym  przygarniętej 
przez nędzarza rosyjskiej ulicznicy.

Ale m ieliśm y w raz z kolegam i choinkę, 
która chociaż uboga, to nie dałaby się za­
stąpić naw et przez pięciometrowego chojaka, 
postawionego dzieciom m iliardera. Ustawiliś 
my ją w w arsztacie bednarskim  kolegi his­
toryka, czasy bowiem już były akadem ickie, 
powiesiliśmy na niej dla zabawy szkielet 
śledzia i dwie butelki wiśniówki lw owskie­
go Mikolascha, czy raczej chyba Baczewskie- 
go. Wiśniówki, zdaje się, po dwa złote za 
pół litra.

Ta wiśniówka nie była żadną w ytw orną 
„C herry B randy” ani mikolaschowslcą „Pest- 
ków ką”. Została wypuszczona w w ersji po­
pularnej przez którąś z tych sławnych 
lwowskich firm ; była zapewne, mówiąc fa ­
chowo, z drugiego, albo trzeciego zlewu.

Ale nie była żadną współczesną tanią, o r­
dynarną charą, po k tórej nerw y są stru te , 
konsum ent czuje się po niej jak w ieprz ude­
rzony pałką, bo tyle w niej fuzli; według 
zdania lekarzy tylko spiry tus eksportowy
i koniaki zaw ierają najm niejsze porcje ner- 
wo, w ątrobo, nerkobójczych jadów ; była 
tańszą wiśniówką, ale z praw idłowym , prze­
pisowym wyleżakow aniem  i strąceniem  me­
tylu.

Po zapaleniu w piecu do ogrzew ania kle­
pek... naręcza w iór dębowych, od któ­
rych buchnęło nagle z paleniska dymem jak  
z w yrzutni rakietow ej, i zajęciu przez nas 
stanowisk na podłodze, ustaliliśm y program  
powigilijnych zajęć, gdyż każdy z nas drę­
tw e posiłki domowe już miał poza sobą. A 
więc ustaliliśm y rozkład pieśni laickich i ko­
lęd oraz zachowanie się o godzinie dw unas­
tej w nocy na pasterce.

Albowiem nam , młodym i żądnym przy­
gód, nie iść na pasterkę w nocy, kiedy gó­
ry  są pokryte mrocznym śniegiem, na ich 
stokach migocą św iatełka chałup, ty le  samo 
znaczyło, co popełnić grzech sodomski.

Zaczęliśmy od spopularyzow anej na całym 
świecie przez Szopena w „Scherzu h-moU”,

melodii „Lulajże, Jezuniu", sch erzu 'tak  p ra­
wie posępnym jak „W itaj, gwiazdko złota”, 
■jcherzu, o  którym Robert Schumann powie­
dział: „Jak  ma się stroić powaga, jeśli już 
żart jest osłonięty kirem  żałoby” (Scherzo 
po włosku znaczy: żart).

A po „Lulajże, Jezuniu” przystąpiliśm y 
do wokalnego obrabiania łacińskiej pieśni 
gregoriańskiej „Gaudę, M ater Polonia” ; 
wszyscy bowiem 'byliśm y w ychowankam i 
gim nazjum  klasycznego starego typu; gim­
nazjum  było surowe, trzeba było znać wie­
le łacińskich pieśni w raz z „Te Deum lau- 
dam us” i „Veni C reator”. A potem zaczęliś­
my popuszczać pasa przy akadem ickiej pieś­
ni „Gaudeamus igitur. juvenes dum sum us” 
(Cieszmy się, póki jesteśmy młodzi).

Po „G audeam us” odśpiewaliśm y uczniow­
ską piosenkę o jednej zwrotce, pow tarzają­
cej się coraz to w innym  języku.

Po polsku ta zw rotka brzm iała:

„O, o, o, o, co za rozkosz, co za
rozkosz

jest w miłości z piękną córką
pastora.

O przecudowna. o przecudowna 
jest córeczka pastora”.

Hej, znowu się łza kręci, k iedy się po­
myśli o tych cudnych, lecz trudnych  cza­
sach, kiedy to chłopiec w gim nazjum  uczył 
się łaciny od pierwszej klasy; czytał Catul- 
lusa, Wergilego, Tacyta, Liwiusza, zaczynał 
się uczyć łaciny m ając dziesięć latl

Ale mówiąc językiem  „Sędziego” z sędzi­
wej farsy francuskiej o „M istrzu P atheli- 
n ie” : „Powróćmy do naszych baranów i”.

Ponieważ przebrnęliśm y przez wszystkie 
zw rotki piosenki uczniackiej o rozkoszach 
miłości z piękną córką pastora, z zw rotką 
łacińską, k tó ra  brzm iała:

„O, o, o, o, quae voluptas, quac
yoluptas

in amore cum filia pastor!?,
o mirabunda, o mirabunda,
o mirabunda est filia pastoris”,

przyszła kolej na pieśni średniowiecznych 
scholarów, studentów , wagantów , żaków, 
zbliżone m elodyką do niektórych kolęd.

W pieśni te  byliśm y dobrze zaopatrzeni.
Jeden z naszych występujących w tej bed- 

narn i kolegów, znany zastępcy naczelnego 
„Odgłosów”, doktor filologii klasycznej, by­
ły dy rek to r departam entu  wyższego szkolnie 
tw a, później rozbudowanego w osobne mi­
nisterstw o, obecny współpracownik PWN
i PAN, au tor pracy o Franciszku Baconie, 
Epikurze, redaktor „F tyk i” Spinozy, „Listów 
m oralnych Seneki” etc. grał w widowisku 
Adama Polewki „O trzęsiny” oraz w sztuce 
Ludw ika Hieronima Morstina „K opernik” ; 
te  pieśni średniowiecznych scholarów -w agan- 
tów znał, naw et te, co są zaw arte w zbio­
rze „Carm ina bu rana” , przerobionym  przez 
kompozytora, Carla O rffa, na „K antatę sce­
niczna”, znaną łodzianom, bo wystaw ioną 
przed laty  przez operę łódzką.

Drugi kolega, były w izytator w arszaw ski, 
obecnie wysoki urzędnik stołeczny z te ­
go samego miasta, co my, ale on w tedy 
z nami nie śpiewał, ten były w izytator też 
w ystępow ał jako akadem icki ak to r w sztu­
kach Polewki i Morstina, te  pieśni znał.

O trżeeim  koledze, poległym w górach, 
najbardziej z nas wyrobionym ideologicznie 
bojowcu, pierwszym mężu pew nej dobrze 
nam znanej działaczki, naw et nie wypada 
powiedzieć, że te  pieśni znał. Bo można go 
było obudzić o godzinie drugiej w nocy, a 
te  żakowskie utw ory odśpiewałby od końca 
do początku. On też w ystępował w raz z tą 
panią, swoją płomienną miłością, w wymie­
nionych sztukach — i razem  z ich autorem , 
Janem  W iktorem, objechał przed w ojną Bał­
kany z tym i sztukam i.

Zaśpiewaliśmy więc, z kolei, nieco rozgrza 
ni, scholarską piosenkę, wypełnioną narze­
kaniem  na tę przeklętą godzinę, w której 
człowiek się urodził, żeby m arnować się w 
szkole jak  baran, nie wiedzieć ani be, ani 
me. I mieć ciągłego stracha przed tym , co 
spotkało A lberta Einsteina i Antoniego Sło­
nimskiego za to, że się w szkole byczyli, 
m ianowicie mieć pietra przed w ylaniem  ze 
szkoły.

Po odśpiewaniu różnych zw rotek, już 
dobrze nagrzani zarówno przez płonące w 
piecu wióry i klepki, oraz przez wiśniówkę 
M ikolascha czy Baczewskiego — z trzeciego 
zlewu po dwa złote za pół litra , po napo­
jeniu  nerwów winem czernlcowym, w któ­
rym  było więcej octu niż w ina, p rzystąpi­
liśm y do wykonywania piosenki cieszyń­
skich studentów , której nauczył nas bardzo 
poważny dziś pisarz i rybołówca, chociaż 
niezgorszy żartowniś, Kornel Filipowicz.

Ten cieszynianin z dawnych kresów 
wschodnich, członek innej paczki z Zachod­
nich Beskidów, uczeń Ju liana  Przybosia,

Ry*. W. Kondek

podobnie jak  były Jego M agnificencja Rek­
tor łódzki — Jan  Szczepański, A lfred Ła- 
szowski, dyrek tor tea tra lny  radia w arszaw ­
skiego, Zdzisław N ardelli, był i jest chodzą­
cą piosenkoteką, nabitą przede wszystkim 
repertuarem  czechosłowackim.

Ta piosenka cieszyńska utrzym ana jest w 
ry tm ie marszowym, jest niemiecka. Mówi 
ona o pewnej damie w bieli, k tóra  udała się 
na lodowisko na łyżwy, ale w chwili, gdy 
orkiestra zagrała marsza, łyżw iarka przewró 
ciła się i stłukła sobie „półdziałko” czyli 
pupcię.

Oto ta  piosenka:

„Eine Damc ganz im wciss
geht Schlittscbuhlaufen auf das Fis.
In d  die Musik, die spicllt eincn

Marsch
and die Dame setzt sich auf den

Arsch”.

Tak zapraw ieni mogliśmy krokiem  m ar­
szowym udać się na pasterkę.

Ach, cóż to była za pasterka! Podobne! 
do niej odbyw ają się zapewne we Włoszech, 
gdzie w ierni klaszczą po w ysłuchaniu ka­
zania. Albo w Meksyku, gdzie potomkowie 
Indian  i Hiszpanów palą na w iw at z« 
strzelb pod sufit kościelny.

W czasie te j pamię‘tnej pasterki w ierni 
wychodzili z siebie, żeby manifestować swą 
karnaw ałow ą radość i „m uchę”. Jedni, po­
nieważ drzwi do chóru były zam knięte od 
w ew nątrz na rygiel, włazili na chór po 
drabin ie od stromy nawy głównej. Drudzy, 
k tórym  sie znudziło przebyw anie na chórze, 
po te j samej drabin ie zsuwali się w dół. 
Pow staw ały takie  zamęty, jak na słynnych 
ruchom ych schodach Charlie Chaplina.

Równocześnie główna naw a śpiewała 
„Wśród nocnej ciszy”, jedna z bocznych naw  
„W żłobie leży”, druga „Przybicżeii do 
B etlejem ”, k ruch ta  „Anioł pasterzom mó­
w ił”.

Zaś organista, zawołany śmirus, znany Z 
tego, że w czasie pewnego pogrzebu w padł 
po pijanem u do mogiły, czym rozśmieszył 
nawet księdza śpiewającego „Salve Regina”, 
na jednym  m anuale akom paniował jednej 
kolędzie, na drugim  — drugiej, pedałami 
to — trzeciej, to — czw artej, i jeszcze znaj 
dyw ał czas i miejsce na różne organowe fi- 
gliki muzyczne, w których przew ijały się 
echa m azurków  i krakow iaków .

A tymczasem żartownisie lali do chrzciel­
nic a tram en t, sypali sadze, spinali kobiety 
agrafkam i, w ydm uchiw ali im w tw arze 
konfetti, zaczynał się na całą parę k arn a­
wał. Kościół upodabniał się do tych sta­
rodawnych budynków klasztornych, w któ­
rych średniowieczne, a także szesnastowiecz 
ne i siedemnastowieczne panny oddane na 
wychowanie, w yw ijały  w refektarzach róż­
ne świeckie tańce.

Ale jeszcze dw ie choinki pam iętam : jed­
ną, już łódzka, przy k tórej kupow aniu dla 
dziecka, o godzinie drueiei w nocy, w  skła­
dzie węglowym przy ulicy Składowej, w 
surowych czasach panowania rygorów róż­
nych bezdusznych formalizmów, omal mnie
i k ilku  kobietom nie połam ano w tłoku że­
ber; drugiej nie musze przypom inać, bo bę­
dziemy ją widzieć t w tym  roku — w skle­
pach papierniczych... — sztuczną, z chemicz­
nego tworzywa. Przypom ina ona „Zieloną 
Gęś” nieodżałowanej pamięci Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego.

Ta plastykowa, ortalionowa, orlonowa, czy 
gumilajzonowa choinka kosztuje siedem ra­
zy drożej od zw ykłej św ierkow ej, z k tórej 
można mieć jeszcze k ilka rogali, knypeć do 
mieszania bielizny, mnóstwo m ateriału  pod- 
pałkowego i zdrowego dla płuc kadzidła. 
Jest ona zapewne wodoodporna, wodoszczel­
na, antym agnetyczna, przeciwpożarowa, przy 
pominą sztuczne salcesony i kiełbasy z 
gipsu, jakim i zapełniała Półki lodówek, że­
by uatrakcy jn ić  ich zakup. Zapewne można 
ią złożyć jak parasol, i posłużyć się nią jak  
wyciorem do przepychania kominów i zle­
wów. Zaoszczędzi nam wiele drew na, po­
trzebnego do w ytw arzania sztucznych two­
rzyw, a zatem i sztucznych choinek.

I jeszcze o jednej choince w ypadałoby 
wspomnieć, um ilanej stukaniem  rusznic 
przeciwpancernych, przygotowujących począ 
tek natarcia z przyczółka sandomierskiego 
w styczniu, kiedy to zainaugurow ano jeden 
z najpotężniejszych karnaw ałów  historii, ale, 
żeby nie rozwlekać się, zanućm y sobie k a ­
wa latko innej piosenki z rep ertu aru  au tora 
„Mojego przyjaciela i ry b ”, Filipowicz*:

„Jak sem szed Wezera s rana, 
potkał sem Lecjana.
Ja mu dal egipskou, 
on mi dal po pi<Jkou, 
kopnol mi do prdele 
leżem sem trszi niediele.”

Albo, jeśli ta  piosenka wyda się nam m a­
ło nastrojow ą, to zanućmy, ale w weselszej
tonacji:
„Hej, kolęda, kolęda! Hej, kolęda, kolęda!”
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AUTORZY:

Czy się komuś podoba, er.y aię nie podoba, 
szopkę dziś przedstaw iają Gicgier i Doroba.

REDAKTOR:

Jak rok okrągły  moje „Odgłosy" 
podnoszą wszystkim ze zgrozy włosy. 
Zaczepki, szpilo, sztychy, przytyki, 
ansa, niuanse, sam e krytyki.
Wreszcie swój wielki błąd zrozumiałem, 
ach. czemu pouhwał nie zamieszczałem?!

AUTORZY:

Pochwały wcale nie są nam obce:
.szopka w pochwałach, pochwały w szopce, 
W w1 u do glo-rn dorwać się pali: 
niech każda sroka ogon swój chwali.

NACZ. STKFANCZYK:

(na m el. „Czterym lata w iernie służył”)

Długie łuta w ierni em służył, w ierni c-m służył, 
memu grodowi, memu grodowi,
mogę służyć jeszcze dłużej, m iastu, ludowi, matulu, 
m iastu, ludowi.

A io wszystko d la  kultury, dla kultury, 
miło mi było, miło mi było,
to kulturę się dźwigało, się podnosiło, matulu, 
się podnosiło.

Tu wystawa, twm zabawa, cyrld , strzelnice,
cyrki, strzelnii-e,
otw ierałem , z.imykaiem, im prez nie zliczę, matulu, 
im prez nie zliczę.

AUTORZY:

Tak kraw iec kraje, 
jak  m u m aterii staje.

I>YR. ŁATOSEEWSKI;

(na m el. „Była babuleńka rodu bogatego")

Była raz opera m iasta fabrycznego, 
m iała mecenasa bardzo rozrzutnego, 
fik. mik, fik, rr.ik, 
bardzo rozrzutnego.

A fen gmach opery hył l>ardm> rwipustny, 
pożarł on kulturze budżet niezbyt tłusty, 
fik. mik. fik, mik, 
budżet niezbyt tłusty.

Ale ten proceder miastu się opłaci, 
bo każdy łodzianin duszę swą wzbogaci, 
fik, mik, filc, -r'ik, 
duszę siwą wzbogaci.

AUTORZY:
I  we Wiedni 
lud iie  b iedn i

DYR. SYKAŁA:

(na m el. „Piękna nasza Polska cała”)
Piękna nasza Polska cała, 
wieie chlubnych kart spisała, 
prze-/, epoki, pokolenia, 
wiekopomne v/,iy zdarzenia.
Długo czekały wyrazu 
za pośrednictwem obrazu.
Piękna nasza Polska cala, 
temu wyraa dał Sykała.

AUTORZY:

Jem u chwalal

DYR. SYKAŁA:

(nlesraiony — na m el. „Tam na górze jawor stoi")

Tam na plaetl .wena stoi, w ena przeogromna, 
na niej żywy obraz dziejów, karta  wiekopomna. 
Idą Łachy, partyzany, roty, bataliony, 
na pewno to zauważy M inister Obrony.

(na m el. „Żo górami, za lasami”)

Za górami, za lasami,
żyją nasi tam rodacy wspomnieniami.
Gdy nie starczy mi krajanów, 
to zawołam, te  zawołam tamtych panów.
Każdy. który czuje wenę,
hop na scenę, hop na scenę, hop na  scenę!

AUTORZY:

Jeśli ty lko potrafisz:, 
to pchaj się na afisz.

DYR. ŻUKOWSKI:

(na mel. „AlboSmy to jacy tacy

Albośmy to jacy tacy!
Choć nam brak w arsztatu pracy, 
przecie będziem «ra.li, 
w każdej wolnej sali,
i  to, oo podleci, 
z uwzgiędniemem dzieci.

AUTORZY:

Jak  Pan Bóg dopuści, 
to i Żłóbek się wpuści.

DYR. POSTOŁOW:

(na m el. „Kolo mego ogródeczka")

Do mojego ogródeczka 
twórcy znoszą dzieła w teczkach, 
elitarni I dziecinni, 
wieszczowie i wszyscy inni:

SS®

(na tnei. piosenki — Wyliczanki)

A więc Piechal z Czernikiem, 
Safrin z nowym tomikiem.

I Sztaudynger z „Piórkam i", 
Bernard Satajnert (czasami),
i Nienacki z „Laseczką",
Siki rycki z bajeczką,
W Rymkiewicz z powieścią, 
tudzież z proza niewieścią 
sama Wanda Karczewska.
W oku kręci śię i raka: 
wali Chróśeiel z rodziną,
Tadzio Papier ■/ Koryną,
Wiesław z książką Kwiną, 
Gonielieki zań % własną, 
bodajże siedemnastą,
Czarny z „A ntyfraszkam i",
Jan Koprowski (czasami), 
tudyii ż drugi Jan, Huszcza, 
co swe racje wy łuszczą,
i Kasprowicz Antoni 
niesie owoc na dłoni 
pod kwitnącym kasztanem, 
kędy dum ał nad ranem.

Nim wydałem te dzieła.;
pięciolatka minęła.

AUTORZY:

Czas ucieka, 
wieczność czoka.

DYR. ROMAN:

(na mel. „PocóżeScie, kaw allry, przyszli")

Jak  jut, żeście z obrazami prrzyszil, 
to — choć nic jest to  po m ojej myśli — 
w galeryjce naszej je  powieście, 
bo i taić jes t tylko taka w mieście,

Jak  się upcha, może się pomieszczą
i zadziwią formą swą i treścią,
» widz młodszy, gdy troehę podskoczy, 
to i  drugi rząd obrazów zoczy.

AUTORZY:

Lepiej 
za lód 
gorzej 
bo po®

AUTORZY:

S tał się cud pewnogo ra«u, 
dziad przemówił do obrazu.

DYR, MONIUSZKO:

(na m el. „Na w ójtow ej roli’’)

Na skw erku przed dworcem 
tyłem sobie sioję, 
n ie widać od frontu 
sm ętnej twarzy mojej.

Widać czy nie widać, 
lecz pomnik posiadam, 
a  nie m a go w Łoizi 
naw et i wieszcz Adam.

Cho* lepiej ,f>iż pewnie 
na Placu Kościuszce, 
dzieweczce w pasażu, 
co naga się pluszcze.

K to pi'
n ie zmn

d y r . z a t k i

(na me

W nas: 
zbój nic 
ci z „ 
przedrą

Były n 
i ubaw 
hala m 
w cały

A choć 
bardzie, 
bo tu 
najrozn

Plerwso 
udał si' 
hali bri 
sportow

REKTOR TO i 

(«

Pojeeha 
bo zawi 
pokusa, 
pobyć <

Lecat ja
dos wkul 
jak  wri 
to wafi

AUTORZY:

Poszia • 
k-lo je j

o y r , d e b i c i

(na mel

Gdy ziai 
raz w * 
to  powi 
„Dehóch 
roli dor 
on już

Nasz Czylelnik 
—nasz pan

O d  roku już trwa nasz zinstytucjonalizowa-
© ny flirt z Czytelnikiem. Z uporem, jakiego
JjJ wymagała zbożność dzieła, zam ieszczaliśm y w
o „Odgłosach” zm yślnie zestawioną „A nkietę”
«  chcąc zapoznać się z upodobaniami tych, któ-

{•  rzy nas czytają, a jednocześnie porachować 
własne wzloty i upadki. Choć prowadzony za

o pomocą umownych znaków plus (+ ) i minus
% (— ) był to jednak dialog ze w szystkim i jego
•  konsekwencjami. Czasem dawano nam na kre- 
« dyt w iele plusów, znacznie więcej niż na to za-
2  sługiw aliśm y, czasem otrzym ywaliśm y także 
® m inusy i to w obfitości przekraczającej nasze 
« rzeczywiste uczynki. W szystkie opinie, zarów- 
g no te, które wynosiły nas pod niebiosa, jak też 
» i te, co nas odsądzały od ęzci i wiary, stara-
•  liśm y się w miRrę naszy< możliwości nagra- 
§ dzać książkami, powstałaby z nich spora bi-
•  blioteka.

Tak więc przez blisko rok byliśm y na cen­
zurowanym, co zresztą nie zepsuło nam samo­
poczucia. M usieliśmy się mocno uwijać, aby 
zaspokoić Wasze słuszne żądania i wymagania, 
nie było więc czasu na „frustracje i alienacje’* 
jak się to ładnie powiada w piosence. Rok się 
kończy, pora więc na odwet. Tylko że my już 
dawno zapomnieliśmy urazy. Zamiast krwa­
wej zem sty proponujemy więc świąteczną za­
bawę: przyjrzyjcie się samytn sobie w opiniach 
o „Odgłosach”. Niech przemówią Wasze listy.

l,

Najpierw  refloksja ogólniej­
sze.) natury!

AtMśmy się obejrzeli, jak  
przyszło na nas zagrożenie,
o którym prasa jesz/ae nie 
pisała, ale już ćw ierkają wrób­
le na każdym dachu. Wraz 
z rozpowszechnieniem telefo­
nów. rnftęrmatof-fmów, da.leko- 
piwVw, pocztówek dźwięko­
wych i innych diabelskich 
magnetowidów umiera u nas 
w narodzie źrenica najw spa­
nialszej tradycji, sztuka ep,- 
jotolarha. Lisifohowsy ziasitąpilt 
doręczyciele, którzy doręcza­
ją  ur//;dowc weaw®n>a, u- 
pomnienia, zawiadomienia czy 
zapiroszonJa, listy pielić kocha 
w  Lódizi moź-e jesactze jeden

jedyny Wacław Kondek. Gdy 
by nie filateliści, można by 
spokojnie wycofać z obiegu 
wszystkie znaczki pocztowe, 
psa z kulawą nogą by to n'e 
wzruszyło, bo InsftytUcje plą­
cą ryczałt i m ają kłopot i  
gtowy.

1 nagle stał sńĘ rud, który 
może nie jesit nawet tfilci-n 
wielkim cudom, bo wiadomo, 
że wszelkie taijelkl i rubrycz­
ki gfli-otą jak  źle dopasrrwany 
kołnierzyk. Obok zakreślonych 
„A nkiet” zaczęto nam przy­
syłać listy, listy — Opini" 
Różne.

„Nie uwAecie pisać cieka­
w ie — nigdy nie zdobędzie­
cie ctytelhikit. Z tego t«as*o- 
go nudnego sosu jeszete na­

dają się do czytania felietony  
,jCwiekah i recenzje film ow e. 
Reszla nuda wzzechświatoioa"

(Przymusowa Czytelniczka)

„Proszę traktow ać moją oce­
nę jako indywidualną, ale 
pismo nasze (tj. „Odgłosy" — 
przypisek Lektora) jest prze­
cież o „niebo lepsze od ioy» 
dawanej „Kameny", „Życia 
Literackiego", „Liter" i w ielu  
i n n y c h ,

(Julia Ciechańska)

„Czytając „od deski do de­
ski" pismo zauważyłam , że 
a rtyku ły  są niejednokrotnie 
bardzo nudne. Ci, k tórzy je 
piszą, chcą się popisać swoją  
erudycją literacką".

(Danuta Balcere-k)

„Cieszy m nie Wasze dą,żenie 
do znuh-łienia najlepszej Jor- 
m iily dla naszego tygodnika. 
Wj/daje m l się, ie  jesteście 
ju ż bliscy chwili, gdy 
każdy a rtyku ł będzie czytany 
z zaintetesowam em  przet każ­
dego czyteln ika”.

(Zdzisław Zgierski)

Oto maleńka, ale reprezen­
tatyw na próbka trw ania na 
krańcowych pozycjach. Każ­
demu z tych głosów z osob­
na trudno nie przyznflć r«- 
eji. Choć praw da, jak zawsze 
leży pewnie pośrodku.

Pisanie do redakcji nie sta­
ło się jeszcze potrzebą każde 
go, kto nas czytńi ale już da! 
je  się odnotować jako zjawij 
sko. Szczegółowe dane pomiń/ 
stosując się do życzeń tyci] 
z Państwa, którzy nlezmfenl 
nie zaznaczają znakiem mlnui 
rubryczkę „zagadnienia ckoj 
nomiczne”. O trzym ujem y wii^ 
listy, tylko wciąż jeszcze z\ 
rzadko, piszecie do nas v 
chwili największych czytelni- 
czyeh uniesień, albo irytacji 
Możliwe, że za mało Wart 
dajem y okazji do jednego [ 
do drugiego, ale bądźćif 
szczodrzy.

Kto do nas pisuje najczęś-' 
ciej? Już cytowana W rozi 
dziale poprzednim próbka ko­
respondencji da.ie dość prze] 
rzysty obraz Sytuacji, pozwa­
la na Uogólnienie: nawet pi­
sanie listów -staje się zaję­
ciem coraz bardziej sfemini­
zowanym. Jeśli przesyłka po­
chodzi od mężczyzny, to i 
reguły mieszka oh daleko po­
za granicami naszego macie­
rzystego grodu — w w arsza­
wie, albo we W rocławiu, v) 
Gdyni albo w Słupsku.

Listy pisane są najczęściej 
prozą, choć otrzym aliśm y tak ' 
że trzy wierszowano propo­
zycje tem atyczne, które agi­
tow ały nas do zdecydowane­

go zajęcia 
pedagogiczną 
także jedną 
form ie teksti 
„Odgłosy”, k

„Odgłosy", 

Gdy czytas 

Lecz gdy 

Czemu, „O

Fragm ent < 
spod pióra < 
letniej urzęd 
do nas przi 
zawodów, że 
ta j nie spos< 
domowej po 
szęj uczelni.

Lista prop< 
byłaby równi 
norąm a prof< 
ra k  przemów 
bie.

„Czy reda 
nie uioaia, i  
m ie jakiego: 
kącika listóu 
ków Czy cz l 
dzaju?"

(Zdz

%



rłakcji nie sta-
otrzebą każde 
ta, ale już da1 
ie jalto zjawi' 
a dane pomiń' 
) życzeń tyci 
irzy nlezmlen,! 
lihakiem minuj 
ładnienia eko 
ymujem y wię< 
ląż jeszcze zi, 
e do nas v 
:zych czytelni'1 

albo Irytacji 
a mato Wart 
do jednego 
ale bądżći<

oisuje najcześ- 
wana w ro» 
m próbka ko­
ję dość przej 
tuncji, pozwą- 
,ie: nawet pl' 
łaje się znj?' 
dziej sfemini- 
przesyłka po- 

iczyzny, to ) 
oti daleko po- 
aszego maci<>- 
— w warsza- 
Wrocławiu, vi 
Słupsku, 
są najczęściej 
ymaliśrtly tak ' 
owane propo- 
io, które n«i- 
zdeeydowane-

LepacJ Tuwimowi 
za łódzkie poema, 
gorzej Reymontowi, 
bo pomnika nie ma.

AUTORZY*

Kio pilił 
n ie zmyli.

DYR. ZATKE:

(na m el. „W m urowane] piwnicy")

W naszej spon-lowej bali 
zbójnicy tańcowali,
oi z „Mazowsza" i „Śląska", 
p r z e d r z e ź n ia ł  te ż  G a łą z k a .

Były różne zespoły
i ubaw t>yl wesoły — 
hala nastsa jest w modzie 
w całym łódzkim narodzie.

A choć x nazwy sportowa, 
bardziej jest rozrywkowa, 
bo tu sie udawały 
najrozmaitsze kawały*

Pierwszy kawał, panowie, 
udał się przy budowle — 
hali brakło (to heca) 
sportowego mplccoa.

REKTOR TOEPLITZ:

(na m ei. „Kiedyni jechał do  dzieweczki")

Pojechałem ja do USA, 
bo zawszeć to jest pokusa, 
pokusa, pokusa, 
pobyć sobie rok w OSA.

Więc w Warszawie
Iks przy kawłe
rzekł: „Mam sztampy dość!
Niech w  Sopocie
widzą krocie,
4e jest nowy ictoś“

Tak Opery 
Leśnej stery
wziąłem — wszem na złość.
Brawo bili,
pochwalili:
„To naprawdę coś!**

Znów w Warszawie 
Iks przy kawie 
rzekł: „Ja powiem coś: 
paw w Stolicy 
by się liczył, 
tu pan byłby Ktoś!"

A ja w Lod7.it 
co mi szkodzi, 
zapoznany gość.
Aż w Warszawie 
ktoś przy kawie 
powie, żem jest I£toś...“

AUTORZY:

AUTORZY:

licea ja czasu tam nie tracę, 
doświadczenie swe bogacę, 
jak wrócę, jak wrócę, 
to was wiele naucę.

AUTORZY:

Poszia w las naiuika, 
fcto jej tam poszuka?

»YR. DEBICH:

(na m el. „Poszedł M arek na jarm arek”)

Gdy zagrałem 
ra« w  opolu, 
to powiedział ktoś:
„Debtfch do tej
roli dorósł,
on już znaczy coś!"

Jaka  m ila to  nowina, 
dla ojca i  dla. syna.

DYR. PAKUŁA:

(na m el. „Którędy Jasłu.,.")

Którędy Jasiu,
którędy Jasiu,
mas-/, jechać, masz jechać?
Ozy fale średnie 
nieodpowiednie 
poniechać, poniechać?

Jutro, pojutrze 
na bile krótsze 
przejdziemy, przejdziemy.
Będę spokojny: 
na Widzew, Chojny 
dotrzemy, dotrzemy.

Gdy z lepszym skutkiem  
wiatr fale krótkie 
poniesie, poniesie, 
ino/o usłyszy 
nas w nounej ciszy 
Polesie, Polesie.

Mam więcej -.rodzin, 
więcej się rodzi 
audycji, audycji.
Rad jestem wielce 
z lepszej niż Kielce 
pozycji, pozycji.

Mniej mam przesądów,
więcej poglądów
na rzeczy, na rzeczy,
bowiem mam ludzkie
sprawy i łódzkie
w swej pieczy, w swej pieczy.

Wiete słuchaj, 
maio mów, 
jeśli chcesz, 
byś był zdrów.

DYR. SZUSTER:

(na m el. „Idzie żołnierz borem, lasem ”)

Idzie wizja borem, lasem, 
zachodząc do miasta czasem.

Choć z  natury niezawisła, 
wraca nieraz tam, skąd wyszła.

Ja tej wizji rozkazuję,
więo przede mną respekt czuje.

Bom Jest od sztuk specjalista 
w telewizji, oczywista.

Przeto siadam jak w  teatrze
i na ekran sobie patrzę.

To mój „Dra-jon", po „Dragonie'* 
same biją brawo dłonie.

Potem dłoń przesłania oczy, 
bo się łódzki dziennik toczy.

Daję złości swojej upust 
w  finezyjnym „Lupu-cupu".

Gdy zasypiam, często marzę, 
że wielkich rzeczy dokażę.

Jeśli tylko będzie za co, 
wnet wykażę się swą pracą.

AUTORZY:

Lepsza jest mierność, 
niż zbytnie dostatki, 
bo za dostatki 
płaci się podatki.

WSZYSCY ZGODNYM CHOREM:

(na m el. „Jak dobrze nam...")

Jak dobrze nam, ludziom kultury, 
od wielu działać tutaj lat, 
zbierać wawrzyny i la-u-ry, 
z których niejeden na nas spadł.

Teraz „Odgłosy" pod niebiosy 
nam pozwoliły siebie wznieść, 
więc w górę serca, w górę nosy, 
byle do wiosny...

Ne to cześć!

AUTORtZY:

Czy s i<5 komuś podoba, czy się nie podoba,
tym  akcentem  rzecz kończą Gicgier i  Dor oba.

KURTYNA

go z a ję c ia  się p ro b le m a ty k ą  
p ed ag o g iczn ą . O trz y m a liśm y  
ta k ż e  je d n ą  k o re sp o n d e n c ję  w 
fo rm ie  te k s tu  do p io se n k i p t. 
„Odgłosy", k tó r a  b rz m i:

„Odgłosy”, „Odgłosy” 
kochane

Gdy czytasz w  sercu tw ym
miód,

Lecz gdy nie czytasz to 
bardzo żałuj.

Czemu „Odgłosy" w  sercu 
tw ym  drżą?” 

(K rystyna S.)

Fragm ent cytowany wyszedł 
spod pióra dwudziestosześcio­
letniej urzędniczki, ale piszą 
do nas przedstawiciele ty lu  
zawodów, że wyliczyć ich tu ­
ta j nie sposób, od gospodyni 
domowej po profesora wyż­
szej uczelni.

Lista propozycji 1 ulepszeń 
byłaby równie długa, jak  pa­
noram a profesji. Niechaj jed­
nak przemówią same za sie­
bie,

„Czy redakcja „Odgłosów” 
nie uioata, że brakuje w  piś­
mie jakiegoś naw et małego 
kącika listów, opinii czyteln i­
ków  czy czegoś w  tym  ro­
dzaju?"

(Zdzisław Dzierżoń)

.N a jw yższy  czas, aby w  pro­
wadzić stały kącik reportaży 
z pracy naszej WFF, z rea­
lizacji film ów , ze sipotkań z 
ludźm i WFF”.

(Paweł Chynowski)

„Piszcie w ięcej o sprawie 
wychowania dzieci, m łodzie­
ży, a r tyku ły  opierajcie na fa k ­
tach autentycznych, specyficz­
nych dla naszego miasta, i w o­
jew ództw a".

(Zofia Zaorska)

„Przede w szystk im  uivażam, 
że należałoby zw iększyć for­
m at „Odgłosów", jak również 
jego objętość z  10 stron do 
15 chociaż”.

(Jan Piskorski)

„Najpierw dziękuję za to, 
co już przez kilka  lat dajecie 
w  swoim dobrym  piśmie, a 
proszę o jeszcze w ięcej o Ło­
dzi".

(Julia Rataj)

„Brak reportażu sadowego”.
(Mirosław Hajman)

„Jestem waszą stałą czy­
telniczką f bardzo bym  was 
prosiła o zamieszczanie a rty ­
kułów , różnych ciekawostek
l zdjęć zurtązanych z Japo­
nią”.

(Urszula Czarnecka)

Propozycji jest tyle, że w y­
starczyłoby ich na trzy  ty ­
godniki o różnych profilach. 
N akarm iłaby się nimi i „Po­
lityka”, i „K ultu ra”, a „Ku­
lisy” też by nie chodziły 
głodne. Staram y się więc z 
tych propozycji w ybierać aku­
ra t to, co rozstrzyga, że je­
steśmy „Odgłosami”. Pewnie, 
że za mało piszemy o spor­
cie. Ale piszemy równocześ­
nie o ty lu  różnych sprawach,
o których mam y również 
obowiązek informować. Jed­
ni domagają się drukow ania 
większej ilości wierszy, d ru ­
dzy piszą, że wiersze ich 
straszą po nocach. N iektórzy 
czynią nam zarzut, że nie 
drukujem y już opowiadań z 
dreszczykiem, inni przeciwnie 
chwalą nas za to. Dostajemy 
listy z potępieniami, że nie 
wysadzamy nosa poza łódz­
kie opłotki i hsty  z potępie­
niami, że wypuszczamy się 
na szersze wody.

W pierwszych latach istnie­
nia naszego pisma, a już nam  
niedługo dziesięć la t wydzwo­
nią, reklam ow ano je przy 
pomocy fraszki:

„Odgłosy” nie zbytek. 
Radość, pożytek”.
Jakże z tego punk tu  w i­

dzenia patrzą na nas nad
Czytelnicy?

„Prawdą, którą potwierdza  
ciągle życie jest stw ierdze­
nie, że szczególnie w ym ag i-  
jący jesteśm y utzględem  
„Przyjaciół”. „Odgłosy” s ą d 'i  
m nie Przyjacielem, z k tórym  
pragnę prowadzić życie in- 
tym ne i polemiczne zarazem ”.

(St. Latoński)

„Uważam, że tygodnik jest 
Ze wszech miar potrzebny spo­
łeczeństw u łódzkiem u, mało 
potrzebny  — konieczny".

(Stanisław Jakubow ski)

Sporo ciepłych uw ag skie­
rowano pod adresem  redakcji
i współpracowników naszego 
tygodnika, a  już najwięcej 
pochwał zebrał CWIKK. Dla 
tego też pozwalam sobie za­
cytować w iązankę komple­
mentów pod jego adresem:

„Bezsprzecznie doskonałymi
i nigdy n ie zawodzącymi s% 
felietony Ć wieka”.

(Kazimierz Olechowski)

„Oj, Drogi Ćwieku, ile łez 
wzruszenia Tobie zawdzię­
czam. Serdeczne Ci za to dzię­
k i”.

(St. haUt/hski)

Cieszą nas te  pochwały, 
któż na nie nie jest łasy, 
ale czyż Drodzy nigdy nie 
pomyśleliście sobie, jak też 
choćby taki Ćwiek musi się 
wytężać, żeby co tydzień zna­
leźć dla Was interesujący te ­
m at do felietonu. Listy mniej 
ogólnikowe, o konkretnych 
sprawach, o konkretnych lu ­
dziach byłyby nam o wiele 
większą zachętą i pomocą w 
naszej pracy. W całej poczcie 
znalazłem tylko jeden taki 
list napisany przez pana Leo­
na Walentynowicza, miesz­
kańca dzielnicy Karolew. Ko­
respondencja ta Jest zbyt ob­
szerna, aby ją  przytoczyć, po­
staram y się jednak zrewanżo­
wać naszemu Czytelnikowi 
reportażem  o sprawach, któ­
re sygnalizuje w swym liś­
cie.

T ytu ł te j publikacji Jest 
nie tylko reklam ow ym  slo­
ganem: nie robimy tej gaze­
ty  dla siebie, chcemy Wam 
nią służyć w m iarę swoich 
sił i możliwości. „Nasz Czy­
teln ik  — nasz Pan”, można 
by po gorlcowsku powiedzieć, 
że to brzmi dumnie. Ale rzecz 
można także odwrócić. S tare 
porzekadło głosi wszak nie 
bez kozery, że „jaki pan — 
tak i k ram ”.

No właśnie! A czy nie cie­
kaw i Was charakterystyka 
statystyczna Czytelnika „Od­
głosów” jaką mamy przed 
oczami po Waszych listach
i osobistych spotkaniach:

„W w ieku od lat nastu  da 
osiemdziesięciu, inteligentny, 
zakochany w swoim regionie, 
na ogół życzliwie usposobio­
ny do „Odgłosów”, choć wie­
le rzeczy by w  nich ulep­
szył". |

My tak  samo w iele rzeczy 
chcielibyśmy w  .O dgłosach” 
ulepszyć. Ale zmiany trzeba 
wprowadzać ostrożnie, jak  
tego uczy przykład meczu 
pomiędzy drużyną Kibiców 1 
Kadrą.

I w ten sposób niepostrze­
żenie podsumowaliśmy w yni­
ki naszej ankiety Pozwólcie 
więc, że zakończę ten przekła­
daniec świąteczny słowami z 
listu K rystyny M alinowskiej:

„O „Odgłosach" można by 
nieskończenie pisać, skoro 
czyta się to pismo od lat,
i to czyta się z zaintereso­
waniem . A że chciałabym, 
żeby czytało się jeszcze le­
piej, więc zdecydowałam  się 
napisać".

Prosimy wszystkich o t*  
samo.

LEKTOR



JAN KOPROWSKI

ZAPOMNIANE 

-  PRZYPOMNIANE

O P olsce p is a n o , !  pisze 
s ię  n a  św iecie dobrze i źle, 
ja k  o  każdym  k ra ju . Nie 
m a tak iego  społeczeństw a, 
k tó re  cieszyłoby się  ty lko 
do b rą , a lb o  ty lko  z łą  op i­
n ią . M ieliśm y 1 m am y w ro­
gów , m ieliśm y i m am y p rzy ­
jació ł. W spom inałem  kiedyś 
n a  ty ch  łam ach  o  książ­
ce  A. B ruce‘a  B osw ell‘a  
,̂ Pol an d  and  * th e  Poles" 

(1919), nap isanej z  pozycji 
w ie lk ie j życzliw ości i zrozu­
m ien ia  d la  naszego k ra ju , 
jego  h is to rii i k u ltu ry . Is t­
n ie ją  „ O s ty  o  Polsce" prof. 
K aro la  Saro lea, do  k tórych 
zag lądam  w  chw ilach , gdy 
p rag n ę  w zm ocnić sw oje n a d ­
w ątlone  poczucie p a trio ty z ­
m u. P rzedm ow ę d o  tych  
>,L istów " nap isa ł C hesterton , 
p rzy jac ie l Polaków , ta k  ja k  
jego  ziom ek, W ells, by ł n a ­
szym  w rogiem . („Nie lubię 
Po laków  i n ie  u fam  im “ — 
pow iedzia ł k iedyś a u to r  „H i­
sto rii św iata").

W roku , k tó ry  m ija , p rze ­
szła n iezauw ażona n a  ła­
m ach naszych  czasopism  125 
rocznica u rodzin  i 40 rocz­
n ica  śm ierc i duńsk iego  h i­
s to ry k a  lite ra tu ry , k ry tyka
i b iografa, G eorga B rande- 
sa. W iele je s t pow odów , aby  
pam ięć  o n im  zachow ała 
się  w  ośw ieconych kręgach  
naszego społeczeństw a. G eorg 
B ran d es n a leża ł do  tych  
postaci zagran icznych , któ- 
Tych s tosunek  do  Polski n a ­
cechow any  był zrozum ie­
n iem  i sym patią . A działo  
się  to  w ów czas, gdy P olska 
n ie  is tn ia ła  ja k o  pań stw o  i 
życzliw e podejście  d o  je j 
losów  m iało  ogrom ne zna­
czen ie  w  E uropie. Cóż do­
p iero , jeśli p isał o  n ie j 
człow iek ta k  w yb itny  i tak  
n a  p rzełom ie w ieków  dzie­
w ię tnas tego  i dw udziestego

w pływ ow y ja k  on. W szech­
s tro n n ie  w ykształcony, zna­
jący  k ilk a  języków , G eorg 
B randes (w łaściw e nazw isko  
M orris Cohen) n ie  pom inął 
żadnego znaczniejszego z ja­
w iska  w  rozw oju  k u ltu ry
i li te ra tu ry  eu ropejsk ie j 
X IX  stu lec ia . Jego  osobiste 
kon tak ty  z  S ain t-B euvem ,
H. T a in em  i R enanem  w e 
F ran c ji o raz  z J . S t. M illem  
w  A nglii n ie  pozostały  bez 
w pływ u  n a  ukształtow anie 
się  jego  poglądów , nacecho­
w anych  postępow ym  lib e ra ­
lizm em . B randes in te re so ­
w ał się  li te ra tu ra m i całe j 
E uropy. S w o je  w yk łady  un i­
w ersy teck ie  w  K openhadze 
a później w  B erlin ie  n a  te ­
m a t „głów nych p rądów  li­
te ra tu ry  X IX  stu lec ia"  ogło­
sił w  p ięciu  obszernych to ­
m ach. T a  fu n d am en ta ln a  p ra  
ca  n ie  s tra c iła  d o  dziś sw e­
go podstaw ow ego znaczenia. 
W ykładał i p isa ł o  Zoli 1 
M aupassan t‘cie, o  D ostojew ­
sk im  i T ołsto ju , o  H aup t- 
m ann ie  i S uderm ann ie , no
i oczyw iście o  S k andyna­
w ach : Ibsen ie  i S tr in d b e r- 
gu, Bjorm senie i Hol borg u 
o raz  o  w ie lu  innych. Z w al­
cza jąc  pogrobow ców  ro m an ­
tyzm u i opow iadając  s ię  za 
now ym i p rąd am i, n a ra ż a ł się 
konserw aty stom  i k le ryka- 
lom , k tó rzy  go też  serdecz­
n ie  n ienaw idz ili. T en  p ra ­
cow ity, niezm ożony w  sw o­
ich podróżach  badaw czych 
lite ra tu ro zn aw ca , odbył ró w ­
n ież  trzy  podróże <j0  Polski, 
gdzie w  ciągu  k ilku  m iesię­
cy  w ygłaszał odczyty, p ro ­
w adził rozm ow y, grom adził 
obserw acje . Z tych  jego roz 
m ów  i obserw acji, podbudo­
w anych  rozleg ła  lek tu rą , n a ­
rodziły  s ię  dw ie  książki: 
„O poezji po lskiej w  X IX  
w iek u "  i ^ o J s k a “. O bydw ie

p race  B randesa  przełożone 
zostały  nie ty lko  n a  język 
polski, dz ięk i czem u były 
d la  cudzoziem ców  zarów no 
źródłem  w iedzy o Polsce, 
ja k  i św iadectw em , że po­
w alony  i rozdarty  p rzez  trzy  
m ocarstw a naród  żyje, da jąc  
dow ody n iezw ykłe j prężności 
k u ltu ra ln e j i artystycznej.

„Polskę” G eorga B ran­
desa, zn a jd u jącą  się  n a  ho­
norow ym  m iejscu w  m ojej 
bibliotece, w ydal zasłużony 
księgarz lw ow ski, H. A tten - 
berg, n a  w span ia łym  b ib lij­
nym  papierze, w  sztyw nej 
opraw ie, w  1902 roku . K siąż 
ka ta  je s t p ięknym  naw et, 
jak  n a  sw oje  czasy, o k a ­
zem  sz tuk i po ligraficznej. 
Nie w iem , czy była k iedy­
kolw iek  później w znow io­
na, w  każdym  raz ie  dziś 
s tanow i ona ogrom ną rz a d ­
kość an ty k w ary czn ą  i je s t
— jak  to  się m ów i — n a  w a­
gę złota. „P olska" sk łada się 
z  dw óch części: w  p ie rw ­
szej au to r op isu je  k ra j, lu ­
dzi, obyczaje, sporo  m iejsca  
pośw ięcając in te ligencji pol­
sk ie j, w  d rug ie j — d a je  roz­
p raw ę  kry tyczną o naszej li­
te ra tu rze  rom antycznej. Ca­
ła książka dow odzi w ie lk ie ­
go ta len tu  obserw acyjnego  
B randesa: jego spostrzeżenia  
u d e rza ją  celnością, a  uw a­
gi, odnoszące się do  sp raw  
lite rack ich , zdum iew ają  w y­
ją tkow o tra fn y m  osądem . 
G eorg B randes n ie  na leżał 
do  tzw . m oli książkow ych. 
M im o w ielk iej erudycji i 
n iebyw ałego  w p ro st oczy ta­
n ia , n ie  za trac ił żywego 
stosunku  do ludzi i św iata, 
a  jego  um iejętności k o n tak ­
tów  tow arzysk ich  graniczyły  
w ręcz  z m istrzostw em . D la­
tego  te ż  mógł w  sw oich 
w rażen iach  z  Polski zanoto­
w ać w ie le  rozm ów  i aneg­
dot, dyw agacji h isto rycz­
nych i re f lek s ji n a  tem a t 
ch a ra k te ru  narodow ego Po­
laków . P osłuchajcie , co n a ­
p isa ł B randes w  czasie sw ej 
p ierw szej w izy ty  w  1885 ro ­
ku : „...nastąpi! trzec i roz­
b ió r Polski i p ań stw o  po l­
sk ie  p rzes ta ło  istn ieć. A le 
n ie  p rzes ta ł is tn ieć  polski 
n aró d , k tó ry  m ia ł w ie le  
cn ó t bohatersk ich , św ietnych
1 rycersk ich , choć bezuży­
tecznych, a le  znacznie m nie j 
za le t m ieszczańskich  i w  
życru p rzydatnych . N aród 
zapa lny  i n iep rak tyczny , 
sz lachetny , żyw y i lekko­
m yślny, naród , k tó ry  czu je  
n iechęć do w ytężonej 1 d łu ­
go trw ałe j p racy  i zaw sze 
m iał pociąg do w szelkich  
silnych  i sub te lnych  rozko- 
sizy, ta k  zm ysłow ych, jak  i 
duchow ych, a le k tó ry  p rzede 
w szystk im  kochał n iepod leg­
łość d o  sza leństw a, w olność

do  lib e ru m  v e to  ! k tó ry  do
dziś, po u trac ie  niepodległo­
ści i w olności, pozostał w ie r­
n y  ty m  sw oim  ideałom ". 
Oczywiście n ie  sposób tu  
zacytow ać n a w e t co ce ln ie j­
szych w yją tków , gdyż p rze­
kroczyłoby to  znacznie r a ­
m y a rty k u łu . K siążkę czyta 
się  w ciąż z n iesłabnącym  
za in teresow an iem , należy 
ona  d o  ty ch  lek tu r, k tóre  
m im o upływ u czasu, w cale  
się n ie  zestarza ły . O w n ik ­
liw ości i obiektyw ności s tu ­
d iu m  B randesa  może św iad­
czyć n as tęp u jący  opis, spo­
rządzony  za d ru g im  jego  po­
by tem  w  W arszaw ie w  1886 
ro k u : „P rzed  k ilkom a la ty  
pew ien  rosy jsk i uczony zo­
s ta ł m ianow any  p rofesorem  
zoologii n a  un iw ersy tecie  
w arszaw sk im . O g lądając po 
przybyciu  un iw ersy teck i ga­
b in e t zoologiczny, zw rócił 
uw agę, że nazw y zw ierząt 
n a  okazach  były ty lk o  w  
języku  łac ińsk im  i ro sy j­
skim . — „A po p o lsku?” — 
zapy ta ł. W ówczas re k to r  uni 
w ersy te tu  ob jaśn ił now ego 
profesora, że został on p o ­
w o łany  do  W arszaw y n ie  w  
ty m  głów nie celu, aby  n a u ­
czać s tu d en tó w  zoologii, bo 
czy ta m  w ięcej lub  m nie j 
się  uczą, to  rzecz stosunko­
w o podrzędna, a le  p rzede 
w szystk im  po  to, ab y  szerzyć 
ro sy jsk ą  p ropagandę. P ro fe ­
so r z ap y ta ł jeszcze, kiedy 
odchodzi na jb liższy  pociąg 
d o  P e te rsb u rg a  i na ty ch ­
m iast opuścił W arszaw ę. 
Z nany  je s t ró w n ież  fak t, że 
na jlep sza  ro sy jsk a  a rty s tk a  
d ram aty czn a  ośw iadczyła, iż 
n ie  po jedzie  z c esa rsk ą  t r u ­
p ą  n a  w ystępy  do W arsza­
w y, dopóki się  n ie  naiuczy 
po polsfau“.

R ozpraw ę o  poezji po l­
sk ie j X IX  w ieku  zakończył 
B randes słow am i: „W  n ie ­
w ie lu  piśmienndctwacih ten  
n ie śm ie rte ln y  rom an tyzm  
o b jaw ił się  w  fo rm ie  tak  
p iękne j, jak  w  H teraturze 
polskiej".

O to jesit najcieftarwszei 
książeczka, ja k ą  przeczy ta­
łem  vr 1967 roku . Dodam 
jeszcze, że dziełko  B randesa  
n a  język  po lsk i przełożył 
bardzo  św ie tn ie  Z ygm unt 
Poznańsk i, a le  k to  to  był 
ten  Poznańsk i, tego  już, n ie ­
ste ty , pow iedzieć n ie  p o tra ­
fię.

Wywiad

z
Ćwiekiem

— Kiedyś w Redakcji nazw aliśm y  Was, Oby­
w atelu Ć w iek, autorem -w idm em , bo chociaż od 
blisko czterech lat Wasze felietony ukazują  s*ę 
z absolutną cotygodniowa regularnością, to prze­
cież połowa personelu redakcyjnego w ogóle nie 
w ie, jak w ygląda autor. Czy wobec dzisiejszego, 
tak rzadkiego spotkania, można zadać O bywate­
lowi parę pytań?

— Jeżeli to będą te same pytania, które  Panf 
Radomłńska zadaje w „Kulisach” od szeregu lat 
w szystknn co bardziej znanym  mieszkańcom  
stolicy po kolei, to ja ju ż  dawno m am  odpo­
wiedzi gotowe, ale gdzieś w  domu.

—  Myśli Pan, że redakcji „Odgłosów” nie stać 
na sform ułowanie pytań rewelacyjnie nowych?

— Przeciwnie. Myślę, że redakcję stać na 
wszystko. Oczywiście, oprócz podwyższenia hono­
rarium. T ylko , Panie Redaktorze, boję się, ie  
po każdym  pytaniu będzie Pan oczekiwał od 
felietonisty blyśnięcia dowcipem, a m nie się ta­
kie błyskanie udaje ty lko  czasem i raczej w  sa­
motności, kiedy n ik t nie widzi. A le proszę bardzo, 
spróbujmy.

— Nic z tych rzeczy, chcem y mówić bardzo 
poważnie. Jak Pan ocenia rolę prasy ku ltura ln i)  
w życiu przeciętnego mieszkańca Łodzi?

— Kiedyś Boy pisał, że zamiast powiedzieć, że 
ktoś k \‘im ie, można ładnie): „nie bez udziału  
świadomości jest skłonny m ijać sie z prawdą”. 
Otóż nie bez udziału świadomości jestem  skłonny  
przychylić się do tezy, że byłoby błędem nie do­
strzec, iż rola wzm iankowanego zjaw iska nie 
w ydaje \ię grawitować w  stronę pierwszego planu.

— ...planu. Zanotowaliśmy. A  rola felietonisty?
— Jaka sobie przypisze, taką gra. 1 — chciał­

bym  dodać — to jest w m oim  przekonaniu na j­
w iększy wdzięk tej niew dzięcznej roboty: zupeł­
ny brak w ytycznych ze strony Redakcji.

— Ale tak bardzo, bairdzo poważnie?
— Bardzo poważnie, to rolę felietonisty widzę  

w odpoważnianiu różnych głupstw . Pan Redaktor 
zm usza m nie zresztą do m ówienia truizm ów . Nie­
którzy mówią, ie trzeba obnażać, ale to brzydkie  
słowo, a brzydkie słowa wolę chować na ład­
niejsze okazje. Więc zamiast obnażać u ży jm y  
wyrażenia: ośmieszać. A już za trafienie w  dzie­
siątkę uważam , jeśli się uda felietonem  powie­
dzieć głośno, publicznie to, co w szyscy m ówią  
szeptem , a przynajm niej myślą.

— Czym  się różnią, względnie: czym  w  Pań­
skiej autorskiej koncepcji m iały się różnić f e ­
lietony „Lew ym  okiem ” od w ielu  innych, za­
mieszczanych obficie w  prasie kulturalne) całego 
kraju?

— Rozum iem , ie  abstrahujem y od ocen ja.koś­
ciowych. Wówczas chciałbym mówić o dwóch  
wyróżnikach: po pierwsze z racji fak tu , ie  tkw ią  
dość głęboko w  gospodarczym aparacie zarządza­
nia, poświęcam tem atyce ekonomiczne), biuro­
kratycznej chyba znacznie więcej uwagi niż publi­
cyści, obracający się w yłącznie w  środowisku
i w  sferze spraw kulturalnych.

— A po drugie?
— A pc drugie, mo)e felietony są krótsze.
— Czy Pan zamierza jeszcze coś ulepszjić, po- 

prawić*
— Ocz:/wiście. Na przykład zamierzam tak Jak 

moi koledzy i konkurenci częściej powoływać  
się na listy C zytelników.

— Duio tych listów napływa?
— Pros2ę m nie rozumieć ściśle: zam ierzam  się 

powoływać. Tak jak konkurenci. A ż do cytow a­
nia z błędami ortograficznym i włącznie, gwoli 
prawdopodobieństwa.

----  ...bieństwa. Czy Pan zechciałby jeszcze po­
wiedzieć coś zupełnie osobistego, w ie Pan: plany, 
marzenia, hobby?

— O, właśnie na ten  tem at mam  świetne w y- 
poioiedzi, g.le w domu. Więc może innym  razem  
a tym czasem  pozwoli Tledakcja, że w ykorzystam  
ostatnią linijkę w yw iadu na przekazanie w szyst-

J, m  Wesołych Św iąti niefrasobliwego Notwe&o Roku!

EUGENIUSZ IWANICKI

K iedy w  1937 r A leksan­
der K uprin powrócił z em i­
gracji do M oskwy, spotyka­
no go jako w ielkiego pisarza, 
jednego z w ybitnych przed­
stawicieli rea-iizmu kry tycz­
nego pierwszych lat naszego 
stulecia. I  chociaż n ik t nie 
wierzył, ie  autor „Pojedyn­
ku "  będzie zdolny tw orzyć  
d la „radzieckiego czytelnika", 
to  jednakie  przyjęto go z ca­
ły m  szacunkiem  i należną 
czcią. Ci, k tórzy pamiętali 
Kuprina z lat przedpa&dzier- 
nikow ych, byli zdum ieni, od­
nieśli wrażenie, ie  w itają zu­
pełnie kogoś innego, że ulegli 
chw ilow ej halucynacji, że ten 
trzęsący się człowiek, w ysia­
dający z potiągu nie może 
być słynnym  Aleksandrem  
K uprinem , w esołym  kom pa­
nem , biboszem, zawadiahą
i siłaczem. A  jednak to był 
on. Powrócił po latach tu ­
łaczki schorowany, prawie 
ślepy, m ęczony przez rak i 
p rze łyku , ledwo trzym ający  
się na nogach, chudy i m ały, 
cierpiący na zaniki pamięci, 
na tę straszną chorobę, k ie­
dy  czas przestaje m ieć w ar­
tość m iernika.

A leksander K uprin wszedł 
do literatury od razu i od 
razu zdobył uznanie takich 
sław  jak Leiv Tołstoj, Cze­
chow i Gorki, Był za życia 
ulubieńcem czytelników, cho­
ciaż nie zawsze zdawał sobie 
sprawę ze swej wielkości. 
Pisał od razu, szybko, a po­
tem  całymi tygodniami pił i 
hulał w najbardziej obskur­
nych i podejrzanych knajpach
i domach publicznych. Czym  
się nie zajmował! Był ofice­
rem , tragarzem, rządcą pew ­
nego ziemianina, robotnikiem, 
studiował stomatologię, śpiewał 
w chórze, był geometrą, akto­
rem, strażakiem, marynarzem, 
m etram pażem  i zapaśnikiem. 
Ale ten w ykaz jest niepełny.

Jako pisarz Kwprin chciał 
poznać życie w najdrobniej­
szych jego szczegółach, by 
następnie czerpać bez ogra­
niczeń z tych doMuiadczeń. 
Pewnego razu, wspomina Kor­
nel Czukowski: Kuprin za­
pragnął poznać, co czuje za­
wodowy w łam ywacz w  czasie 
kradzieży. Toteż zakradł się 
w  nocy do cudzego m ieszka­
nia, napełnił walizkę, lecz

nie starczyło m u odwagi by 
ją wynieść.

Kuprin w yw ierał na otocze­
niu wrażenie człowieka sil­
nego i gotonoego na wszystko. 
Wcale nie był podobny do 
pisarza, raczej do boksera i 
ciężarowca: byczy kark, po­
tężne bary, niski, m uskular­
ny. G arnitur na n im  leżał n*- 
czym  na kowalu, który w y ­
stroił się w  kraw at z okazji 
jakiegoś święta. Na szerokie) 
tw arzy trzym ał się bokserski, 
przetrącony nos i w ąziutkie, 
spokojne, badawcze oczy.

Jego najczęstszym i tow arzy­
szami byli górnicy, kąpielmci. 
majstrowie, szulerzy, złodzie­
je kieszonkowi, fałszerze, spe­
ce od jyrucia pancernych kas, 
pogromcy lw ów , strażnicy 
więzienni, alfonsi, grafoma­
ni, dżokeje, atleci, kokoty itp.

A kiedy pisał? Jak wspo­
mina jego pierwsza żona, 
Maria Karłowna, by zm u  'id 
Kuprina do dokończenia „Po­
jedynku", stosowała drastycz­
ny, a przy tym  z iście ko­
biecą fantazją przemyślany 
fortel. W ynajęła m u miano­
wicie mieszkanie na jednej z 
pobliskich ulic ‘. postawiła wa­
runek: zanim  nie dokończysz
— nie wpuszczę do siebie! 1 
Kuprin pisał. Jednakże etą- 
goty do kieliszka często prze­
ryw ały pracę i Kuprin, chcąc 
spędzić noc z żoną, przynosił 
stare, wcześnie) napisane roz­
działy. Nieraz to się wdawa­
ło, lecz żona szybko Zorien- 
tou>ala się w  podstępie i od­
tąd Kuprin musiał podawać 
zapisane stronice przez szpar­

kę, a sam czekał na scho­
dach, aż Maria Karłowwi 
przeczyta do kofica.

Zresztą K uprm  nie umiał 
pisać w jednjrm miejscu. Stąd 
jego w ędrów ki do M oskwy, 
Kołomny, Sewastopola, Jałty, 
Odessy, Bałakławy, Peters­
burga, A łuszty , Finlandii, 
Włoch i w  końcu da Fran­
cji.

N iektórzy k ry tycy  zarzuca­
ją Kuprinowi, że nigdy nie 
zajmował się polityką, że 
stał nieja/ko na uboczu w y ­
darzeń, które w strząsnęły  
przecież nie ty lko  feudalną  
Rosją, ale w yw arły  ogromny 
w pływ  na Ukształtowanie się 
polityki europejskie) w  pierw  
szej połowie naszego stulecia. 
Nic bardziej błędnego. Już 
sama jego pouiieść „Pojedy­
nek”, w której jak n ik t przed  
nim przedstaAoił okrucieństwo
i dzikość rządzące w  carskie) 
armii, jest powieścią na 
wskroś polityczną. N ie obo­
jętnym  dla biografii Kwprina 
jest spotkanie z porucznikiem  
Szm idtem, dowódcą zbunto­
wanego krążownika „Ocza- 
kow ”, k tóry w  1905 r. 
wciągnął czerwoną flagę m  
maszt, odmawiając w ykonyw a  
nia rozkazów, za co był roz ■ 
strzelany, a krążownik wraz 
z m arynarzam i zatopiony 
przez artylerię seu>astopolską.
O tych wstrząsających w yda ­
rzeniach Kwprin napisał zna­
m ienny artjfkuł pt. „Wyda­
rzenia w Sewastopolu".

W czasie Rewolucji Paidzier 
nikm vej, Gorki rzucił m yśl, 

by wydać gazetę poświęconą

oprawom chłopstwa, do k tó ­
rej przyciągnął również K u­
prina. W archiwach ZSRR  
przechowały się dokum enty, 
z  których w ynika , że spra­
wą gazety był zainteresowany  
Lenin, i że 26 grudnia 1918 r. 
przeprowadził z  K uprinem  
długą rozmowę, w które) 
podkreSlił ideowe znaczenie 
mające) powstać gazety.

A  m im o w szystko  Kuprin  
w yem igrow ał do Paryża. V 
podłoża tej decyzji leżą dwie  
zasadnicze przyczyny. Kuprin  
zby t silnie m im o w szystko  
był zw iązany ze starą Rosją
i nie mógł w żaden sposób 
pojąć wielkości i znaczenia 
rexvolucji oraz to, że gdy 
znalazł się, zupełnie przypad­
kowo, na terenach okupowa­
nych przez generała Judeni- 
cza, nie potrafił w yrw ać się 
spod w pływ ów  jego mil<- 
tarystyczne) ideologii. Oder­
wany od kraju, skazany na 
wspomnienia, otoczony przez 
obcych, w ie lk i pisarz nie ma 
już tego rozmachu co daw ­
nie), brakuje m u powietrza  
rosyjskich stepów i zapachu 
czarnomorskich portów. A  
przy tym  głód, bieda, szyb­
kie postępy choroby i tęskno­
ta za tym  co zostawił, spra­
wiają, że K uprin coraz bar­
dzie) odchodzi od toielkich 
tem atów. Oto )ak pisze o 
tych dniach jego w ielki przy­
jaciel, nie m niej wspaniały 
pisarz Iwan Bunin: „...spotka­
łem  go na ulicy i coś mnie 
ścisnęło: nawet Mad nie po­
został po dawnym. Kuprtnie!

Kroczył drobniutkim !, w zbu­
dzającymi litość kroczkami, 
w lókł się taki chudziutki, 
słabiutki, ie  zdawało się, i i  
pierwszy podmuch w iatru  
zwali go z nóg. Nie od razu 
mnie poznał, a potem nagle 
objął z tą wzruszającą deli­
katnością, ie  zapłakałem ". A  
tak wspomina Leonid A ndrie- 
jew , rów nież słynny pisarz i 
przyjaciel Kworina: .... spot­
kałem  go po raz ostatni w 
Paryżu, nie na długo przed 
tem  jak A leksandrowi Iwą- 
nmuiczowi udało się powró­
cić do ZSRR. Szedł ulicą 
chory, niedbale i biednie u- 
brany, starczo szurając noga­
m i w jakichś domowych pan­
toflach. Spoglądał na mnie, 
starając się przypomnieć, kto 
przed nim  stoi. Lecz nie mfigł. 
Wreszcie przypomniałem  m u. 
„Ach, tak, tak — jakoś ża­
łośnie się uśmiechnął. — Czy 
nie znajdzie się u pana pięć 
franków ?”

Taki powrócił w  79.77 r. dn 
M oskwy. Wrócił, by pis i i  
dla nowego pokolenia, dla ra ­
dzieckiego czytelnika. Ale  
wszyscy wiedzieli, że wrócił 
by umrzeć wśród swoich. Je­
go nieuleczalna choroba czy­
niła szybkie postępy. W rok 
później Aleksander Iwanowicz 
Kuprin, jeden z w ybitnych i 
wspaniałych pisarzy pierw ­
szych dziesięcioleci naszego 
w ieku  już nie żył.

Pisząc o tym  chcemy przy­
pomnieć, że w nadchodzą­
cym, 1968 r., minie trzydzie­
sta rocznica jego śmierci.

/
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W y b ra ła  so b ie  zaw ó d  o d ­
p o w ie d z ia ln y , je s t  le k a ­
rz e m . A le  co  to  zn ac z y , 
u ś w ia d o m iła  s o b ie  d o p ie ­
ro  po d  b o m b a m i, Rdy 4 
w rz e ś n ia  trz y d z ie s te g o  dzie  
w ia te g o  ro k u  w ra z  z  t!r 
S n ie g u ro w ic /e m  o rg a n iz o ­
w a ła  s z p ita l  p o ło w y  w  
p ło n ą c e j  W arszaw ie . K ie­
d y  w k ro c z y li N iem cy , 
■wstąpiła do  p o d z ie m ia .

W k w ie tn iu  1942 r .  zo­
s ta ł a  a r e s z to w a n a  u w ie ­
z io n o  c a tą  je j  ro d z in ę : 
o jc a ,  m a tk ę ,  s io s tr ę  
b r a t a  i  b r a to w a .  B r a t  zg i­
n a ł  w  O św ięc im iu  o jc ie c  
w  O ra n ie n b u rg u .  S io s trę  
w y ro k ie m  n ie m ie c k ie g o  są  
du śc ię to  w n o r i i  n ie .

Z a g łę b ia n ie  s ie  w e  w ła ­
s n a  b io g ra f ię  s p ra w ia  je j  
p rz y k ro ś ć .  w d o b ry c h , 
s p o k o jn y c h  o c za c h  r>a ni 
d o k to r  o d c z y ta ć  m o ż n a  
c a ła  w a lk ę , k tó r a  z so b ą  
to c z y  O p o w ied zieć  w sz y s t 
k o ,  c o  p rz e ż y ła ,  to  w y ­
m a g a  m ę s tw a . Z n a jd u je  
Jednak, d o ść  s ił ,  a b y  m ó ­
w ić  i ’ p o tr a f i  z rę c z n y m  
o d w ró c e n ie m  u w a g i u k ry ć  
d rż e n ie  g ło su .

N a jp ie rw  P a w la k . B y ła  
t a m  k ró tk o .  P o te m  A le ja  
S z u c h a , k i lk a  ty g o d n i.  
E ta p  n a s tę p n y  O św ięc im , 
o d  s ie rp n ia  194? d „  w rz e ­
ś n ia  1944 r .  N a z y w a ła  s ię  
w te d y :  1*896 b y ta  je d n ą  
z  p ie rw s z y c h  le k a r e k  B ir ­
k e n a u .  S a m a  je d n a , b e z  
m e d y k a m e n tó w  m u s ia ła  
n ie ść  p o m o c  c ię żk o  c h o ­
r y m ,  w y c ień c z o n y m  lu ­
d z io m , n a  b lo k u  le ż a ło  
800 k o b ie t .  C zęs to  p o d a ­
n ie  p ra w d z iw e g o  ro z p o z n a  
n ia  ró w n a ło b y  się  w y ro ­
k o w i śm ie rc i n a  p a c je n ­
t a ,  t r z e b a  b y ło  p rz e d  
N ie m c am i z a ta ja ć  rz e c z y ­
w is tą  d ia g n o z ę , w y c iag a ć  
ludza Spod ło p a ty .  U m a rli 
z m ie n ia l i n a z w is k a , o d d a  
J ąc  s w o je  ty m  w ie łn io m . 
k tó r y c h  N ie m c y  p rz e z n a ­
c z a li  n a  l ik w id a c je .

P o te m  e ta p  o s ta tn i ,  R a- 
v e n s b r u e c k ,  p n B rz e z in c e  
w y d a w a ł  s ię  w y z w o le n ie m . 
N a  w y z w o le n ie  rz e c z y w i­
s t e  t r z e b a  b y ło  c ze k a ć  
je sz c z e  k ilk a  m ie s ięc y . l>r 
P a  r a  d e c k a  o p u ś c iła  o bóz  
ja k o  je rtn ^  7 o s ta tn ic h ,  
b y ła  z a j ę ta  o rg a n iz o w a ­
n ie m  p o w ro tu  d o  k r a iu  
w sz y s tk ic h  c h o ry c h  P o le k . 
Z o b a czy ła  ł>ódż d o p ie ro  w  
.połow ie 1945 r .

O.i k iłk it  ła t  p ra c u je  w 
s a n i ta r ia c ie  le st d y r e k to ­
re m  S ta c ji  S a n i ta rn o -E p id e  
m io ło g ic z n e j na B a łu ta c h . 
IC!edv o p o w ia d a  o s w o je j  
o b e c n e j  p ra c v  oczy  je j  
p o g o d n ie ją  z d o b y w a  sie  
n a w e t  n a  u śm ie c h  w sp o ­
m in a ją c  lic z n e  z a ję c ia  w  
o rg a n iz a c ja c h  s p o łec z n y c h  
i  o b o w ią zk i d o m o w e  żo ­
n y ,  m a tk i  a  ta k ż e  p ra c z ­
k i i sp rz ą ta c z k i.

T>użo ty c h  o b o w iązk ó w . 
Z a  d u ż o , n a w e t ja k  n a  
b o h a te rk ę .
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OtreymnTiśmy niedawno broszu-łcę pt. „1? aport dotycz iv*7 
reakcji i oceny prasy krajow ej odnośnie VII Festiwalu Pio* 
senki w Sopocie” , wydaną przez Polską Agencję Artystycz­
ną PAGAHT — głównego organizatora sopockich festiw ali. 
Mimo niewielkich rozmiarów, jest to efekt praey gigantycznej, 
autor podjął sie bowiem trudu  przestudiowania wszystkiego, 
albo praw ie wszystkiego, co w prasie polskiej na tem at VII 
MFP napisano, a jak  wiemy, napisano sporo. 17-stronieowa 
broszurka zaw iera krótkie. lub bardzo krótkie streszczenia 
35 publikacji, w dziennikach i czasopismach krajowych. Zro­
bienie z kil ku set wiersz o wy eh omówień kilkuwierszowyeb no­
tek nic jest spraw ą prostą, zobaczmy więc co z tego wynikło.

„ZYCIE WARSZAWY” — Tytuł
pierwszej korespondencji brzmi: 
,,Niewiele ponad przec iętność”. Zda­
niem autora I dzień był szary 1 
bezbarwny. Pod względom reper­
tuarowym  I wykonawczym — ra ­
czej rozczarowanie. C. V alente do­
bra, ale pewne chw yty ool.czone 
na nie najlepsza publiczność. Resz­
ta na jej tle  tym bardziej spra­
wiała w rażenie monotonii. N ajle­
psze I dnia piosenki: czeska, ro­
syjska i bułgarska. Pozytywka oce­
na pracy konferansierów . Słowa 
krytyk; pod adresem orkiestry De­
bicha ' apel o powrót na estradę 
Festiwalu zespołu Rachonia.

W drugiej korespondencji (...) opi­
cia. ie  Dzień Polski wypadł znacz­
nie ciekawiej od Dnia Międzynaro­
dowego. „Program  koncertu o atko- 
wego zaw ierał na pewno wiecei 
wartościowych pozycji od poprzed­
niego” Autor wyróżnia aż 10 pio­
senkarzy. Stw ierdza, iż ora est ra 
z trudnego zadania (opracowanie 
120 pozycji) wyszła na ogół obron­
na rek a (...)

W korespondencji czw arte) autor 
pisze: „Koncert (ostatni dzień) zróż­
nicowany i ciekawy, a lego ledy- 
nym mankamentem — chuligaru za 
ogrodzeniem... Słowa pełnego uzna­
nia d la P ilarovej, Prus i Jiirgen- 
sa. O zespole Debicha — „W ostat­
nich dwóch dniach, z d.n i a na dzień 
coraz lepiej”.

„TRYBUNA MAZOWIECKA” —
określa program festiw alu iako 
m elancholijny. Urak szlagieru. K ry­
tyka Salonu Muzycznego. Zarzut, 
że WAF „zgrom adził” zaledw e S 
polskich piosenek w tłum aczeniu 
angielskim i francuskim . Stw ier­
dzenie takie, iż „reklam a" (ekspo­
zycja reklam ow a Bałtyk 671 złago­
dziła deficyt finansowy stołecznych 
m anagerów , tak  skłonnych do gigan 
tow ania na koszt innych. Festiw al 
pod względom wykonawstwa zv~ 
skał również na w adze”. Nie było 
przedstawicieli czx>łówki piosenkar­
skiej. było za to sporo zdolnych 
debiutantów .

V alente i JUrgens bardzo dobrzy. 
Pełne uznanie dla Lorskie] i ie] 
piosenka w I dniu. W II dniu b. 
ładnie wypad ta polska piosenka, 
§*czpgólń,}!p...,, L eę^ia,, Dobhs, I.una, 
Czoheli. R rak było piosenek ży­
wych, rytmicznych. W Dniu P ły to­
wym tyl-io Pilarova ekstraklasa. 
sum ie najlepsze „pożycie pozakon- 
kunsowe": Valente, JUrgens, De­
m arczyk oraz Leonda.

„DZIENNIK I.UDOWY” — w y­
suw a (ze znakiem zapytania) tezę, 
że polskie piosenki dlatego nie pod­
bijają rynków  światowych, iż sa 
„zbyt polskie” , tak  iak było z nie- 
nagrodzoną Noblem twórczością Że­
romskiego, Dzień Polski w tym ro­
ku nieudany. Dobra Valente. Trzeci 
dzień i czw arty  lepsze od dwóch 
pierwszych. Kiepska aranżacja za­
graniczna polskich utworów.

„DZIENNIK POLSKI” — Autor
akcentuje fak t konfrontacji riosen- 
ki obu europejskich s tre f geogra­
ficznych. Wysuwa zarzut niew łaści­
wego regulam inu i postuluje jakiś 
inny rodzai punktacji dla lau re­
atów. Twierdzi, że korzyści han­
dlowe sa bliskie zera, gdyż „Sopot 
przynosi raczei kontakty  niż kon­
tra k ty ”. Podkreśla, iż brakow ało w 
Sopocie katalogów Polskich Nagrań. 
K onkluduje: „nużaca monotonia re ­
pertuarow a, przeciętna poprawność

■wykonawcza, na  niezłym 
poziomie”.

Łresztą

„EXI>RESS ILUSTROWANY” —
tw ierdzi, iż należy wreszcie zara­
biać na festiw alu. Twierdzi rów­
nież, że piosenkarze zagraniczni 
naszych piosenek u siebie lansować 
nie boda.

„SŁOWO POI.SKTE” — akcentu ie 
fakt, że Sopot stał sie terenem  
konfrontac.il artystycznej miedzy 
Wschodem i Zachodem. Podkreśla, 
że ocena ju ry  zgodna była z re ­
akcja publiczności. W podsumowa­
niu Suoro uwag ostrej k ry tyk i: zła 
organizacja, brak dobrych piosenek, 
system konkursowy.

'„KULTURA” — w sifcałei pozycji 
felietonu rysunkowego L. Zahor­
skiego pt. „N ajkrótsza recenzja”, za­

mieściła t  podpisem ..słowiki z Im­
portu” rysunek zmierzających do 
Sopotu reprezentantów... ptactwa 
domowegj.

„PRZEKRÓJ" -  Materiał pofestt- 
watowy o ekipie organizacyino-ar- 
tystycznej. Wysokie uznanie dla 
zesoołu Debicha, który  dokonał, zda 
niem au tora , rzeczy niem al nad­
ludzkiej (120 party tu r).

„KIERUNKI” — Ostra k ry tyka  
festiw alu en bloc. R utyna i klasa 
Valente przyćm iły resztę wykonaw­
ców. Konieczność oreselekcji. Pio­
senki polskie bardziei interesujące 
od im portowanych. Nieporozumie­
niem nagroda dla Czoheli. która... 
fałszowała. W łasny styl wykonaw­
czy reprezentow ali jedynie Leonda 
i Lautrec. Doskonała Rawik i m ier­
na Lerska. Debich — źle. Gdzie był 
Rachoń? Stosunkowo najciekawszy 
koncert: „Piosenka nie zna gra­
n ic”.

„ODGŁOSY” — Ostra k ry tyka  fe­
stiwalu. Zle o W innickiej i b. żle 
o reprezentancie Tunisu. Krytycznie 
o Valente. Na poziomie tylko: Du- 
lac, Czoheli, Badea Dobbs. Leonda, 
Lautrec, Rubin, Rock — „wyko­
nawcy interesujący i am bitn i”.

„TYGODNIK KULTURALNY” —
Autor felietonu iest zdania, że fe­
stiw al swoje powodzenie zawdzie-

TERESA WOJCIECHOWSKA

Raport
dotyczący

reakcji

Fot. W. Parys

cza -wyłącznie snobizmowi rwbTłc*-
ności, która chce być skadrow ana 
na ekranach transm itujących fe­
stiw al telewizorów. Sam festiw al 
ocenia lakonicznie: nudny.

„WSPÓŁCZESNOŚĆ” — A utof
w skazuje. iż wśród w yjątkow o 
w ielkiej Uośoi piosenkarzy zgroma­
dzonych na festiw alu przeważali 
piosenkarze słabi i nieinteresuiacy. 
W skutek powyższego dwa pierwsze 
koncerty były nieciekawe i nudne. 
Dopiero dw a ostatnie cieszyły sie 
naleiylym  powodzeniem. Recenzent 
przeprowadza ciekaw a analiza 
dwóch krańcowo różnych stylów  
piosenkarskich. Pierwszego, w ybit­
nie artystycznego, reprezentow ane­
go Drzez Ewę Demarczyk oraz d ru ­
giego w ybitnie komercyjnego w wT 
konaniu Udo Jtirgensa. O powiadając 
się za kontynuow aniem  festiw alu 
recenzent ?■' ierdza: „głosowałbym 
za przejściem naszego festiw alu na 
stronę bieguna Ewy Demarczyk. 
Myślę, iż międzynarodowa szansa 
Sopotu może stać sie piosenka a r ­
tystyczna i poetycka. Ten k ierunek  
wskazywałaby tegoroczna nagroda 
d la  piosenki „Po prostu jestem ”.

„Żo ł n i e r z  w o l n o ś c i” — w
podsumowaniu: k ry tyka  możliwości 
Sopotu iako bazy festiw alu. Brak 
porządku i pamiątkowych m ate­
riałów reklam ow ych czego nie bra­
kowało w Opolu.

O rkiestra Debicha przyjęła na 
siebie zadanie niemal nadgen alne, 
usi»uac popraw nie wykonać lii) 
piosenek w dodatku nietypowy>.n. 
w specjalnej aranżacii.

Na festiw alu zabrakło przepoili 
1 Indywidualności piosenkarskiej. 
Dominowała seryjna, ckliw a sztam ­
pa i dopiero trzeci dzień w ykazał, 
że istnieie piosenka dobra, nieste­
ty  — poza regulam inem  konkursu.

Opinia, że na jtra fn ie j podsumo­
w ał festiw al sopocki obserwator z 
M alty, k tó ry  powiedział, że „So­
pot to  nie miejsce robienia inte­
resów, ale znakom ity punkt spotkań 
artystów  zagranicznych, przyjeż­
dżających tu z bagażem własnych 
idei, pomysłów, koncepcji. t Ze So­
pot to może nie w ydarzenie ko­
m ercyjne na światowym rynku 
piosenkarskim , ale na pewno in te­
resujące zjawisko artystyczne i ja­
ko tsk ie  u trw aliło  już sobie ran«e 
wśród festiw ali europejskich”.

X tak  dale] i  dalej. A co z ter>
wynika? To zależy o co chodziło 
autorowi raportu. Jeżeli o w ykaza­
nie, że opinie dziennikarzy byw ają 
sprzeczne, a czasem naw et sk ta jn ia  
różne, to w rbór fragm entów  iest 
wręcz znakom ity, ze szczególnym, 
obsesyjnym niem al upodobaniem 
cym ie sie bowiem skrajn ie  różne 
oceny Va!ente i o rkiestry  Debicha, 
jakby  to w doniesieniach prasowych 
bvlo zagadnienie centralne. Można 
by wiec wnioskować, że chodzi o 
uspokojenie PAGART-u i zasuge­
rowanie. że cały plon zbiorów pra­
sowych można bez straty  wyrzu­
cić na m akulaturę . Aczkolwiek we 
w stępie broszurki czytam y m. in.: 
„Poniższy zestaw dotyczy w głów­
nej mierz© głosów krytycznych, tez, 
w nosków  oraz spraw  zasługujących 
na w ypunktow anie”.

Na zakończenie iednak dokonano 
„próby podsum owania”, k tóra za­
w iera wnioski ogólne, dotyczące 
orkiestry  Debicha (znowu), pozio­
m u wykonawców, konferansjerów , 
scenografii, transm isji TV oraz wa* 
runków  bytowania i pracy uczestni­
ków i obsługi prasowej festiw alu.

Nas, oczywiście, interesow ałaby 
reakcja  PAGART-u na te  postula­
ty, wszakże był, to raport z reakcil 
dz ennikarzy na festiw al, a nie re- 
akcii organizatorów na dziennika­
rzy. Na te reakcje w ypada pocze­
kać do przyszłorocznego festiw alu. 
N iom irej jednak w ydaje sie godzierl 
pochwały sam fak t opublikow ania 
takiego raportu .

ARTHUR C O N A N  DOYLE

Łowca
chrząszczy
Niezwykła przygoda? — Powiedział doktor. 

Tak, moi drodzy, przydarzyło mi się coś 
takiego. 1 nie sądzone mi lest powtórne 
obejrzenie podobnego zjawiska. Jako że 
byłoby to w brew wszelkim doktrynom trak  
tującym  o przypadkach, które mówią, że ta 
kie wydarzenie może się przytrafić jednem u 
człowiekowi tylko raz w życiu. Możecie mi 
w ierzyć albo nie, ale wszystko odbyło się 
dokładnie tak. jak mówię.

Właśnie ukończyłem studia medyczne, lecz 
nie rozpocząłem jeszcze praktyki, a mieszka 
łem wtedy na Gower Street. Od tego czasu 
ulica ta została przenum erow ana, ale był to 
jedyny dom, który miał okna wykuszowe po 
lewej stronie, idąc od M etropolitan Station. 
Wdowa o nazwisku Murchlson była wówczas 
właścicielką tego domu. a w ynajm ow ała po­
koje trzem studentom medycyny i jednem u 
inżynierowi. Ja  zajm owałem pokój na górze,

bo był najtańszy, ale ! tak  pokaźny to był 
w ydatek, jak  na moją kieszeń. Skrom ne za­
soby pieniężne wyczerpywały sie; powoli i 
coraz bliższym staw ał się dzień, zmuszający 
mnie do wyszukania jakiegoś zajęcia. Ale 
ja  nie miałem zbytniej ochoty rozpoczynać 
p rak tykę  lekarską, jako że całe moje zainte 
resowania były raczej natury  naukowej, a 
za najbliższą mi uważałem zoologię, która 
mnie zawsze pasjonowała. Już praw ie zre­
zygnowałem ze swych ambicji, kiedy nie­
w ielkie w ydarzenie skierowało moje zmaga 
nia z losem w niezw ykle interesującą stro­
nę.

Pewnego ranka przeglądałem „Standard" 
przelatując wzrokiem nagłówki. Nie było 
żadnych ciekawych wiadomości i już miałem 
tę gazetę odrzucić, gdy moje oczy spoczęły 
na ogłoszeniu. Oto jego treść:

.Potrzebny na jeden dzień lub na kilka 
dii lekarz. Wymaga się aby był on silny 
fnvcznie, odporny psychicznie, z błyskawicz­
nym refleksem . Powinien też być entomolo- 
pipm znającym sie na owadach tęgopokry- 
wych. Zgłaszać się osobiście należy: 77B, 
Rrook S treet, dziś do godziny dw unastej”.

Jak  już rzekłem, zoologia była dla mnie 
przedmiotem wymarzonym. Ze wszystkich 
fej działów najbardziej a trakcyjne w ydaw a­
ły mi się owady, a z owadów — chrząszcze, 
które znałem najlepiej. Zbieraczy motyli 
jest mnóstwo, ale chrząszczy istnieje tak 
niezw ykła różnorodność i są one bardzie]

osiągalne na tych wyspach niż motyle. Oto 
powód, który spowodował moje zaintereso­
wanie się nimi, a sam miałem zbiór liczący 

okclo kilkuset odmian. Jeżeli chodzi o po­
zostałe wymagania staw iane w ogłoszeniu, 
wiedziałem, że mogę polegać na moich ner­
wach. a kiedyś w ygrałem  nawet jedną kon 
kurencję w ciężkiej atletyce podczas me­
dycznych zawodów sportowych. Inaczej mó­
wiąc, nadaw ałem  się do tego zajęcia. Nie 
minęło nawet pięć minut od chwili, gdy 
przeczytałem to ogłoszenie, a ja już znajdo­
wałem się w drodze na Brook Street.

Kiedy jechałem , myślałem cały czas nad 
tym, jakiego rodzaju jest to zajęcie, które 
wymaga aż takich kw alifikacji. Siła fizycz 
na, refleks, zawód lekarski i znajomość 
chrząszczy — co to wszystko może mieć z 
sobą wspólnego? Jednakże zniechęcał do 
tego zajęcia fakt, że nie gw arantow ano sta­
łości pracy, lecz zgodnie z ogłoszeniem — 
miało ono być przedłużane z dnia na dzień. 
Im dłużel zastanawiałem się nad tym , tym 
bardziej było to dla mnie niezrozumiałe, 
ale w końcu doszedłem do wniosku, że niech 
się dzieje co chce, bo w rezultacie nic nie 
traciłem , a pieniądze były mi potrzebne i dla 
tego byłem gotów do każdej eskapady, je­
żeli m iała ona przynieść mojej kieszeni ja ­
kieś korzyści finansowe. Człowiek boi się 
niepowodzenia wtedy, gdy wie, że będzie to 
go coś kosztowało, ale jeśli o mnie chodzi, 
to nie było sposobu, w jaki mógłbym losowi

zapłacić. Byłem jak gracz z .pustym i kiesze­
niami, którem u ciągle pozwalają spróbować 
szczęścia na rów ni z innym i.

Num er 77B, Brook S treet, był jednym  z 
tych starych, ale wciąż im ponujących do­
mów, ciemny, o prostych ścianach, mocnych
i solidnych, jakie mogli wykonać budowni­
czowie z okresu gregoriańskiego. Gdy w y­
siadłem z dorożki, jakiś młody mężczyzna 
wyszedł z domu i szybko poszedł ulicą. Za­
uważyłem, że m ijając mnie rzucił w moją 
stronę badawcze i wrogie spojrzenie, a ja 
przyjąłem  je za dobry dla mnie znak, bo 
oznaczało to, że ów mężczyzna jest odrzuco­
nym kandydatem .

Lokaj przypudrow any i w liberii otw orzył 
drzwi. Oczywiście, miałem okazję stykać się 
już z bogatymi i wytw ornym i ludźmi.

— Słucham pana? — powiedział lokaj.
— Przyszedłem w związku...
— Oczywiście, sir — rzekł lokaj. — Lord

I.inchmere przyjmie pana natychm iast. Jest 
w bibliotece.
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Rozmowa 

Tele-obiektywu 

z Jerzym 

Antczakiem

— głównym 

reżyserem 

Polskiej 

Telewizji

M IE JS C E  RO ZM O W Y :
g m a c h  T V  D rży p la c u  O- 
b ro ń c ó w  W arsz a w y  7. w  
W nr»?flw i€.

C Z A S: g ru d z ie ń  1567 r .  
T E M A T : <iDe<ryfv,ka [ per 

spektywy T e a t r u  T V .

W. ORŁOWSKI: — Mó 
w i się o nim i pisze 
bardzo wiele. Mniej i 
bardzie? sensowni*. Ody* 
bym  Ciebie zapyta! o 
w yróżniki, które decydu­
ją  e odrębności teatru  
telew izji w stosunku do 
tea tru  i film u...

J .  A N T C Z A K : -  Z a c z ą fb y m  
bel te g o , ż e  t e a t r  te le w i­
z y jn y  w y w o d z i s ie  z te a ­
t r u .  I  t u  1 ta m  czias ideM  
jiv  r 6 w n a  sale w  z a sa d z ie  
f a k ty c z n e m u . J e ż e li  a k -  
t o r  o rz e m  .ierza  k ro k ie m  
■ cene w  k ie r u n k u  d rz w i,  
t o  z a b ie ra  m u  to  ty le ż  c za  
bu . ile  c z y n n o ś ć  t a  zadę­
ł a b y  m u  w  życJ*u. N a to ­
m ia s t  w  f i lm ie  r a n i m y  
t e n  ozafl d o w o ln ie  sflera- 
fcać m o n ta ż e m . N o . p o  zro» 
b ie n iu  p ie rw s z e g o  k r o k u  
w k ie r u n k u  dirtzwi p rz e z  
a k to r a  m n ie m y  od r a z t t  
p o k a ^ ć  go z r ę k a  n a  
katance.

— Na razie w y m ie n ia j 
w spólne cechy tea tru  
TV z teatrem . A m ie­
liśm y mówić o wyróż­
nikach.

j .  A .: -  P a m ię ta m . P o -  
ferwól j e d n a k ,  że n o w ie m  
o  J e l c z e  je d n y m  łą c z n i­
k u . J e ż e l i  n ie  z  t e a t r e m  
w  o g ó le , t o  z  t a k  z w a -  
m vm  ten  t r e m  a k to r a .  I s t ­
n i  e le  ta k ż e  in n y  ro d z a j 
t e a t r u  -  t e a t r  im -ce iw -a to  
r a .  T e n  n a s  z p u n k tu  w i­
d z e n ia  te le w iz j i  n ie  lnt.e  
r e f u j e .  U w aż a m  b o w ie m  
t e a t r  T V  za t e a t r  a ik to- 
r a .  W  s w o ic h  In sc en to a - 
d a o h  z a w s z e  w y p o w ia d a m  
esic p rz e z  a ,k tó ra . O n je s t  
IS łów nym  a r b 't r e m .  A le  
n a la łe m  m ó w ić  o  ró ż n i­
c a c h . O tóż  s p e k ta k le  t e a ­
t r ,  T V  trw a i Ja n a  oigół 
k r ó c e j ,  oo  p ro w a d a i d o  
w ie k s z e g o  z ag o sz c z e n ia  
t e k s t u ,  d o  o s t r z e l a / d  j e ­
g o  s e le k c j i .  P o n a d to  o b ­
s a d a .  T e a t r  s k a z a n y  Jes t 
w  ty m  wz& lo d z ie  n a  s w o ­
j a  s ta ła  e k ip ę  a k to rs k a *  
IDo s p e k ta k lu  v/ te le w iz j i  
n r ^ e m y  a n g a ż o w a ć  a k to -  
trów  7. r ó ż n y c h  t e a t r ó w ,  
ieo p o z w a la  naim — o rz y -  
n a j m n e i  te o re ty c z n ie  — 
o b i  Lżyć a le  d o  o b s a d y  oipty 
m a  In ej.

— Dobrze., że dodałeś sio 
wił „teoretycznie”. Reży­
serzy telew izyjni nie 
zawsze chyba um ieją 
korzystać z te j szansy.

.T. A .: — N ie w y p o w ia ­
d a m  s ie . W ró ćm y  ra c z c j  
ido w y ró ż n ik ó w . J e s t  le sz ­
c z e  je d e n :  te le w iz y ln a  fo r  
n a  p rz e k  ar/u . A lbo dna- 
iozej — o k o  k a m e ry .  T o  
o n o  P a trz y  za w id za . W 
t e a t r z e  w id z  saim b la d z i 
w z ro k ie m  po scence  i z a  
w ie sz a  go  n a  ty m  ałkfco- 
r z e .  ozy przed>mi!ocie. k tó  
r y  r o  w  d a n e j  c h w ili z a -

JnteTesował. W  telewfatH 
tego wyboru dokonuje za 
widza reżyser, kierując 
według swego uznania 
kamerami!. T o  wleLka od 
powiedziialność. Ponadto 
kamera Inaczej buduje 
ruch sceniczny. Zastępu 1e 
go ruchem własnym, zbld 
żeniem. odjazdem. p a n o ­
rama.

— To w sferze w izual­
nej, a  w planie ak u ­
stycznym?

j.  A.: — W te a t r z e  ak­
t o r  m u s i p rz e rz u c ić  s ło ­
w o  o r a e z  r a m n e  b v  d o ­
t a r ło  dr* p u b lic z n o śc i.  W 
t e le w iz j i  m o ż n a  s to so w a ć  
śc iszen ie , o o  n a d a j e  w i­
d o w is k u  In ty m n o ść .

— Znaczy, że ekspery­
m enty Grotowskiego, po­
legające m. In. na wy" 
próbow aniu granic m oi 
li w ości fizycznych a 
wiec i głosowych akto­
ra , uważasz za nieprzy­
datne dla TV?

J. A.: — A b s o lu tn ie  nfle- 
p rz y d a tn e .

— Tak się składa, ie  
w szystkie wymienione 
przez ciebie wyróżniki 
przem aw iaja na korzyść 
tea tru  TV. A czv cfdzleś 
nie rysuje Cl się w yż­
szość zwykłego teatru?

.T. A.: — O w szem . I n n a  
j e s t  e k s ip res la  t e a t r u .  A k ­
t o r  ż y je  ta m  r y tm e m  w i­
d o w n i.  W idz  je s t  w sp ó ł­
tw ó rc a  s p e k ta k lu .  A k to r  
w  t e a t r z e  TV p rz e ż y w a  
S a m o tn o ś ć  flfcosmonafuty-

— Pięknie  to powie­
działeś. tfy.nx ■' 1

J. A.: — Ponadto w te a ­
t r z e  a k t o r  , mQ&e ciągle 
p ra c o w a ć  n a d  r ó l  a . p o o ra  
w ia ć  s ie  z  p rz e d s ta w ie n iia  
n a  p rz e d s ta w ie n ie .  T e le w l 
7, ja  to  s z tu k a  Jedm oraao - 
w a . B łę d u  p o p e łn io n e g o  
ju ż  s ie  n ie  da wymazać. 
ChoCia-ż...

— Chociaż?
J. A.: -  przypomnnflal

m,i s/ic H o lo u b e k  w widio 
w is k u  ..M a rio  i  c z a ro ­
d z ie j” . S z tu k a  t a  saha 
d  w u  k r o tn i e  w  t  c le  wfiz J i . 
O ba  r a z y  n a  ż y w o . O tóż 
za  p ie rw s z y m  ra .zem  H o­
lo u b e k  w  p e w n y m  m iom on 
c ie  z a p o m n ia ł  mlii. P o ­
w s ta ła  c h w ila  s tra .sz iiw eg o  
m ilc z e n ia ,  n im  g ra  po­
s z ła  d a le  i  < I  w te d y  s ta ło  
s ie  c o ś  J e d n o ra z o w e g o . 
A k to r  c h c ą c  c h y b a  d a ć  
e k w iw a le n t  za  s w o ja  s y p  
k e . r z u c i ł  n a  sz a le  w s z y s t  . 
k o  T o  b y ło  w ie lk ie  p rz e ­
ż y c ie . Za drutriim  ra z e m  
n ie  b y ło  dzjLuiry, w s z y s t­
k o  p o s z ło  s p ra w n ie j  a le  
m o m e n t  w ie lk ie j  g r y  n ie  
p o w tó rz y ł  s ie .

— A więc znów 1:0 
d la  telew izji. N iemniej 
trzeba przyznać, że te­
lew izja to sztuka o k ru t­
na. Nie zna kredytu. 
Eksponuje każdy błąd 
na oczach milionów lu ­
dzi.

J .  A .; T a k .  T y lk o  a k ­
to r  w ie . lile k o s z tu je  go 
k a ż d y  w y s tę p  p rz e d  k a -  
m era-m u

— No dobrze, a film ? 
Jak  tu  układają  się re ­
lacje?

J .  A .: — M y ślisz ; o c zy ­
w iśc ie . o  f i lm ie  te le w iz y j­
n y m . O , to  g ro ż n v  k o n k u  
r e n t  d la  t e a t r u  T V ! B ez- 
c e rem o n ia - ln ie  o d b ie ra  m u  
ca ło  o b s z a ry .  P a m ię ta s z  
w id o w is k a , k tó r e  re ż y se ro ­
w a łe m  w  Ł ó d z k im  O śro d ­
k u  T e le w iz y jn y m , n ie k tó ­
r e  w  two*1e1 a d a p ta c j i  
„ Ś c ie ż k i c h w a ły ” , „ P o d  
d rz w ia m i’* „Ili.m m eT ko- 
m m a n d o "  ..P rz y  t r a k c i e ’'.  
„ Z ło ta  k a r e t a ” . T o  co r o ­
bi,łem  w ó w cz a s  to  byłio 
w ła śc iw ie  n a ś la d o w a n ie  
fifl.mu. P r z e z  d o k r ę tk i  f i l­
m o w e  i m o n ta ż  olbnazów  
n a  ż y w o  tw o rz y łe m  P ły n ­
n o ść  w id o w is k a  z b liż o n a  
d o  f i lm o w e j .  T e ra z  g dy  
m a m  s z a n s e  nob ić  f i lm y  
te le w iz y jn e  n:le w id z ę  ce­
lu  w  k o n ty n u o w a n iu  t a ­
k ic h  f o r m  w id o w is k a .

— Czyżbyś odżegnywał 
się od swego łódzkiego 
okresu, przekreślał do­
świadczenia?

J .  A .: -  N ie  z ła p ie s z  
m n ie  w  m a tn ie .  O k re s  
łó d z k i ksizta ł to w a ł  m n  i e. 
P o z n a łe m  w a rs z ta t  r e a l i s  
tv c z n v . k tó r y  b y ł p u n k ­
te m  w y jś c ia  d o  d a ls z y c h  
p o m n ik i w a ri T o  n ie  Jes t 
z w y k ły  u k ło n  w  s t r o n ę  
ł/odiz.i w  z.wiozlku z w y ­
w ia d e m  d la  łó d z k ie g o  t y ­
g o d n ik a .  Za ba trdzo  c e n ie  
s o b ie  s w ó j o k r e s  łó d z k i. 
S tud lia  a ikt o rs k i e . p ie rw ­
sze  w y s te n y  n a  s ce n ie , 
p ie rw s z e  r e ż y s e r ie  w  te a t  
v ze  i w re sz c ie  T e a t r  P o ­
p u la r n y  te le w iz j i  łó d z ­
k ie j .  T e g o  s ie  n ie  zap o ­
m in a . J a k  ró w n ie ż  n ie  za 
p o m n e  n ig d y  g ro n a  ws.oa 
n ia ły c h  lu d z i,  z  k tó ry m i 
ta .m  w apół«> raoow ałem .

— A jednak uważasz, 
źe już teraz trzeba w 
tea trze  TV reżyserować 
inaczcj. Bozwój film u 
telew izyjnego gmusza do 
szukania innych środków 
w yrazu. Powiedz oovi 
w ięcej na ten tem at.

J .  A .: M ó w iłem , że
w  łó d z k ic h  s p e k ta k la c h  
s t ,u d y jn v c h  usiiłow ałem  n a  
ś lad .ow ać  f i lm  te le w iz y j­
n y .  O w cze  n e  m a rz e n ia  1 
t ę s k n o ty  te g o  ro d iza lu  za 
spo-kajaim  obecniie re ż y s e ­
r u j ą c  fi limy te le w iizy jn e . 
W  n ie k tó r y c h  p o w ta rz a ­
łe m  n a w e t  ciow ne re a l iz a  
c je  s tu d y jn e .  *e w sp o m n ę  
„ŁaibodiZiL ś o ie w ” . „W y­

s t r z a ł ” , c z v  s,MlistTtza” . 
J e d n a k  p ra c a  n a d  f i l ­
m e m  p o trz e b n a  m ! Jak o  
r o d z a j  o ło d o z m ia n u . n^e 
o d e b r a ła  m l a p e ty tu  n a  
re ż y se r< e  s tu d y ln a .  I>oszed 
łe m  t v l k 0 d o  w nio^k-u, 
n ie  b ę d ę  u c le k n ć  s ie  n o  
d o k r e to k  f:]m .o w v d i. Bo­
d ę  n a to m ia s t  d a ż v ł  d o  
w 'e k s z e j  u m o w n o ś c i dieko 
rau jiu  d o  s y n te z y .

— PrzeTóż to na m niej
t e o r e t y c z n y  j e ż y k .

J .  A .: -  D nm  p ro s ty  
p r z y k ła d .  J e ż e li  rz e cz  m a  
s ie  d z ia ć  n a  d w o ircu . to  
za.m i a  s t  r^a«l i s ty c z n e  J d e - 
k o r a c j i  p ró b o w a łb y m  o - 
s ia n n a ć  lo k a iliz ac je  p rz e z  
z łu d z e n ie ,  p rz e z  o d o o w ied  
n ic  d ź w ię k i ,  g r e  ś w ia te ł .

— Czy j u ż  w s tą p iiC *  
na t e  drogę?

J .  A .: — C h v b a  t a k .  P o ­
c z y n a ją c  od  „ K o rd ia n a ”  p o  
p rz e z  .P o fcecn an n e  z M a­
r i a ” . N<ie c h c ia łb y m  Jed - 
n a k  p rz y W e ra ć  p ozy  Kio 
lu m b a .  N ad  ta k a  foirm a 
w id o w is k a  te le w iz y jn e g o  
p r a c u je  Już od d a w n a  k o n  
s e k  w en  tn ie  i ze  z inako- 
m {tv m i rezAjltataimii H a ­
n u s z k ie w ic z . P rz y to c z ą  
r ó w n :eż „ Id y  m airco w e” 
w  re ż y s e r i i  G ru z y , latko 
n  ieizim; e m ie  in te r e s u j  a cy  
p r z  v k  ła d  poszAik! w a ń .

— Ale sa w  TV tak ie  
! reżyserzy wywodzący 
się z tea tru , którzy usta­
w ia w studio widowisko 
i na próbie kam erow ej 
u w a ż a ł a  *uż « w o łe  z»^a“ 
nic za w ypełnione.

J .  A-: — D la  m inie od  
p ró b y  k a im e ro w e j z a c z y ­
n a  s ie  z a s a d n ic z a  p ra c a  
n a d  w id o w is k ie m  te le w i­
z y jn y m .

— Czy w ierzysz w 
szansę dalszego ekspery ­
m entow ania w teatrze 
T V ?  Czy przypadkiem  
granice eksperym entu 
nie z/>stały już w ypełńio 
ne?

J .  A .: — M ój Boiże. o s ta ­
te c z n ie  n ie  m a  nde n o w e ­
g o  p o d  s ło ń co m . T e le w i­
z ja  je«st m ło d a , m u s i c z e r­
p a ć  z  d o ś w ia d c z e ń  p rz e ­
s z ło śc i, ze  s ta r e g o  k in a  
ze  s z tu k i  e k s p r e s jo n is tó w . 
A le  s a m o  p rz v m ie rz a n 'e  
tv c h  d o ś w ia d c z e ń  d o  n o ­
w e j  f o r m y  p rz e k a z u  m a  
z n a m io n a  e k s p e r y m e n tu .  
■ E k sp ery m en to w ać  t r z e b a ,  
b y le  n ie  w  im ię  m a n ie ­
ry . czy  b  lu f  fu . P o n ie w a ż  
m ó w ię  z  to b a  1ak w  k o n -  
fesjom aile. p r z y z n a je  s ie . 
ż e  sam  d o tą d  ek .sn e ry m c n  
t-ow ał^m  z b y t n ieśm iiało .

— Chyba w  im ieniu 
felewfdrów’ ł»cda m órł 
Ci udzielić rozgrzeszenia. 
Powiedz ty lko co planu­
jesz w najbliższe! przy­
szłości jako pokutę?

J .  A .: — W  ty m  se z o n ie  
eh o ia  łb  y m  z,r ea  li z:o w a  6
w  s tu d io  t r / .y  rz e cz y . 
P r z e d e  wszi^stki.m  d u ż e g o  
S z e k s p ir a .  T o  p is a r z  s k r ó ­
tu  i  m e ta fo ry .  Moiim z d a ­
n ie m  n ie  b v ł  d*otad w  TV  
w ła ^ c łw ’e  o d c z y ta n y .

— O jakim  Szekspirze 
myślirz?

J .  A .: — M oże  o  ..Judiiju- 
sz.11 C e z a rz e ” . DaJeJ .T rz y  
s io s t r y ”  C z ech o w a . T o  w i­
d o w is k o  n rn s l b y ć  u try y m a  
n e  w  s z ta fa ż u  re a l i s ty c z ­
n y m . Ina .cze i n ie  d a  s ię  
g r a ć  C ze ch o w a . Z a t o  J a ­
k a  s z a n s a  w g la d n ie c ia  w  
b o h a te r a ,  r a n a d n  i e c ia  s ie  
w  n a jg łę b s z e  P o k ła d y  p«y 
c h lk i  l-i id-zik i e  1! W reszc  i e 
w k lo w is k o  „O  ozym  o<po- 
w 'a d « ły  p r m a tv ”  w e d h ig  
„ H o s jl w e  k rw i s k ą p a ­
n e j ”  W  leso ł eg  o. B ed  zł e 

rod .zal b a l la d y ,  w  k tó -  
tnej p o szc z eg ó ln e  cześt-l 
w '* tzan e  b e d a  p ie śn ią , a 
t r t e n t  k o p y t  kofusikich za 
s tą p i  e p ic k ie  t ło .

— A wiec trzy k rań ­
cowe próby. Będziemy 
na nie czekali. Spróbuj­
my zapłać nasza rozmo­
w o  jakaś klam ra.

J .  A .: -  T e a t r  TV  m u ­
fli s ię  z d e k la ro w a ć . O d­
c ią ć  od f il rn u  i od  te a tru *  
s z u k a ł  a c  w ła sn y c h  ś ro d ­
k ó w  w v ra z u . N ie  umiieim 
pow icflziieć. g d z ie  w  te j  
c h w ili  les.tośm y, aile n ie  
wo>lno s ta ć  w  m ie ls c u . 
P r z e p e łn ia  m n ie  u czu c i e  
niepoiko<1u. N ie o o k o lu , j a ­
k i s :e1o m a łe  o k ie n k o  te ­
le w iz o ra .. .

Rozmawiał: 
W. ORŁOWSKI

Z bibl iof i l skiego rapt ula rza

Bibliografia dawnych opisów 

i powieści łódzkich
Piękną pochwałę dziw ­

nych ludzi hołdujących 
różnym  pasjom, która 
wyszła spod vtóra mala­
rza i publicysty Ignace­
go Witza zamieszczono 
ostatnio w „Głosie Ro­
botniczym". C zytam y w  
w niej m. in. „Zbiera­
cze, hobbyści, kolekcjo­
nerzy, m iłośnicy staroci i 
amatorzy tego co tw orzy  
się dziś. Każdemu z nich 
w inniśm y nasz szacunek, 
każdego z nich warto  
naśładoioać”. Nie brak < 
wokół nas takich ludzi 
godnych naśladowania. 
Jednego z nich i jego 
pracę chcę dzisiaj przed­
stawić C zytelnikom .

E dm und A dam  Jarzyń- 
ski, człowiek niem łody, 
liczący już n  lat, ren­
cista, dzięki sw ym  zam i­
łowaniom m e przestał 
być tw órczym  członkiem  
spoleczeństxva. Z  zawodu  
ekonomista, z um iłow i-  
nia turysta, historyk i 
zbieracz• Potrafił iv cią­
gu kilkudziesięciu lat sil­
nie związać się z tere ­
nem  łódzkim , w licznych  
w ędrów kach poznał m ia­
sto i okolice. Czynny  
działacz organizacji k r i -  
joznawczych od lat re­
daguje B iuletyn  PTTK  
okręgu łódzkiego. W 12 
rocznikach tego skrom ­
nego i niedocenionego 
przez w ielu  odbiorców 
periodyku poza kroniką  
życia organizacyjnego 
zgromadzono niebagatel­
ny  materiał faktograficz­
ny, obok którego nie bę­
dzie mógł przejść obo­
jętnie żaden historyk re­
gionu czy znawca za b y t­
ków.

W skrom nym  pokoju  
przy ul. Bednarskiej z i -  
częły narastać zbiory: 
druki związane z Łodzią, 
spraioozdania, czasopis­
ma, fotografie i pocztów­
k i — skromne w ydaw ­
nictwa, które w  rozpro­
szeniu mogą ujść u-wagi, 
w zbiorze nabierają zna­
czenia. Właściciel nie  
t ^ f t a  gromadzi, ale i o- 
pracowuje swoje zbiory. 
Powstają karto teki do­
tyczące losStw domów  
>ódzkich, zbiory fotografii 
i rycin, szczególnie z pa­
sją zbiera pan Edmund, 
Jarzyński kon terfek ty  
budenuli zagrożonych roz­
biórką. Zgromadził w ie­
le dokum entacji dotyczą­
cych nie istniejących ju i  
obiektóiv. Osobną grupę 
zbioróio stanowią druki 
związane z historią życia 
kulturalnego, a zwłaszcza 
literackiego naszego m ia­
sta. Kolekcjoner obiecuje 
przygotowanie w ystaw y  
pt. „Uteraci i grafoma­
ni Łodzi’’ Jeśli do ta­
k iej ekspozycji dojdzie, 
to w iele jej eksponatóio 
potrafi zapewne zadzi­
w ić najw ytraw niejszych  
znawców spraut „Ziemi 
Obiecanej". Pomijając 
grupę tu>órców „z prau>- 
dziwego zdarzenia" dzia­
łało na łódzkim  bruku  
w ielu armatorów ujeżdża­
nia Pegaza, k tórym  nie­
stety los poskąpił w ię k ­
szego talentu.. Samo ich

istnienie i to w znacznej 
ilości, świadczy o aspi­
racjach kulturalnych m ii 
sta, które uważano prze­
cież jedynie za siedzibę 
byznesu. W zbiorach pa­
na JarzyAsklego znalazła 
się również spora grupa 
dziełek poświęconych Ło­
dzi: przewodników, w ier­
szy, powieści i różnych 
innych opisów sławiących 
miasto pracy. Nie brak 
na pólkach rzeźbionej 
szafy, ani flatmoskiego  
opisu m iasta Łodzi, ani 
przygód Pawła K ubowi­
cza spisanych przez pierio 
szego łódzkiego tioórcę 
W iktora Dłużnlewskiego.

Na marginesie swych  
zbiorów właściciel rozpo­
czął prace dokum enta­
cyjne i bibliograficzne, 
od lat pronoadzi stałą rub­
rykę  odnotowującą piś­
m iennictw o o Łodzi w 
B iuletynie PTTK. W  
sw ych poszukiwaniach  
w yszedł też poza swój 
zbiór odkryw ając w księ­
gozbiorach i bibliogra­
fiach liczne ślady książek 
będących opisami miasta  
lub jego powieściowymi 
portretami. W ten spo­
sób powstała wykonana  
bez subsydiów i hono­
rariów bardzo pożytecz­
na praca „Łódi w  po­
wieści i opisach 1853— 1939 
— próba bibliografii”. Pod 
ty tu ł ze zbytnią skrom ­
nością sugeruje, że pu ­
blikacja ta nie jest opra­
cowaniem ostatecznym . 
W istocie praca wykon-i- 
na przez amatora o trzy­
mała formę, której n is 
pow stydziłby się niejeden  
fachow y bibliograf. Fakt, 
ie  spis może zawierać 
niezawinione przez au­
tora luki, jest nieodłącz­
n y  od każdej pracy bi­
bliograficznej. Powszech­
nie wiadomo, że w ykon  t- 
nie spisu idealnego jest 
zadanięjn n iew ykonalnym . 
Każda twórcza bibliogra­
fia  skłania następców do 
szukania uzupełnień. I 
tak  praca Edmunda Ja- 
rzyńsklego uściśla liczne 
iane  i przynosi no­
we ty tu ły  w  sto­
sunku do opracowania 
Ludw ika  Stola-rzewicza 
„Literatura, Łodzi". S ta ­
nowi dalszy krok do 
zbudmoania literackich  
dziejów  miaHa, a rów ­
nocześnie bodziec do 
przyszłych dociekań.

M amy wresacie usyste­
m atyzow any spis opi­
sów Łodzi zawartych w  
róinych książkach  — 
będzie on na pewno przy  
datny w  w ielu przy­
szłych pracach regional­
nych. Jeśli odbiorca czu ­
je pewien niedosyt, to 
ze w zględu na brak 
choćby najkrótszej adno­
tacji, czego dotyczy opi­
sywana pozycja, co nie  
zaw sze jasno z je) ty ­
tu łu  w ynika . Szkoda też, 
ie  nie udało się um ieś­
cić choćby najw ażniej­
szych powieści i opisów , 
które nie ukazały się 
jako druki samoistne, a 
były publtkoim ne jedy­
nie w  czasopismach.

JANU SZ DUNIN

Dalszy ciqg ze sir. 13

Lord Linchm ere! Słyszałem o nim, a le nie 
mogłem niczego sobie z nim skojarzyć. Idqc 
za lokajem znalazłem się w obszernym bi­
bliotecznym pokoju, gdzie przy b iurku sie­
dział niewielki mężczyzna o przyjem nej, 
gładko wygolonej, ruchliw ej tw arzy, a dłu­
gie włosy poczynające już siwieć zaczesane 
były do tyłu.

— Czy pan przyszedł w  związku z moim
ogłoszeniem, doktorze Hamilton? — spytał.

— Tak, sir.
— Czy spełnia pan w arunki?
— W ydaje mi się, że tak.
— Jest pan silnym  człowiekiem, przynaj­

m niej na takiego pan wygląda.
_Sądzę, że jestem  doić silny.
— A refleks?
— Także mam niezły.
— Czy był pan kiedykolw iek narażony na 

jakieś niebezpieczeństwo i wiedział pan o 
tym ?

— Chyba nie. . . . . . .
— A czy Jest pan pewien, ze działałby 

pan szybko i z zimną krw ią?
— Praw dopodobnie tak.
— Mnie się też tak  w ydaje. Mam do pa­

na zaufanie, ponieważ nie mówi pan o sy­
tuacjach nowych dla pana z w ielką pew ­

nością siebie. Mam w rażenie, że jeżeli chfl- 
dzi o kw alifikacje osobowe, to jest pan czło­
w iekiem , którego potrzebuję. To już zała­
tw ione, a teraz przejdźm y do następnego 
p u n k tu  umowy.

—  ?
— Proszę mi opowiedzieć o chrząszczach.
Popatrzyłem  na niego ze zdziwieniem, bo

m yślałem , że żartu je, lecz on w sparty na 
b iurku  z ciekawością patrzył na mnie, nie 
w jego oczach odkryłem  odrobinę niepokoju.
_ Co, nic pan nie wie o chrząszczach? —

w ykrzyknął.

_Wręcz przeciwnie, sir. Jest to jedyna
gałąź wiedzy, o k tó re j, jak  sądzę, napraw dę 
mogę coś powiedzieć.

I opowiedziałem. Nie tw ierdzę, że powiedzia­
łem  coś oryginalnego na ten tem at, ale w 
niew ielu słowach nakreśliłem  charak tery­
stykę chrząszczy i przeszedłem do bardziej 
popularnych gatunków , opierając się na 
przykładach okazów z mojego niewielkiego 
zbioru oraz na a rtyku le  pt. ,,Hodowla 
chrząszczy” , k tó ry  napisałem filo ,.Entomolo­
gicznego Miesięcznika N aukowego”.

— Co! Pan  nie uważa siebie za kolekcjo­
nera  chrząszczy? — w ykrzyknął lord Linch 
mere. Jego oczy błyszczały z zadowolenia. — 
Jest pan najodpowiedniejszym człowiekiem 
w Tjoaidynie, k tó ry  nadnie się do w ykonania 
mojego zadania. Wiedziałem, że w  pięcioml 
lionowym mieście powinien się znaleźć ktoś

taki, ale trudność polegała na odnalezieniu
go. Ja  miałem to szczęście.

Zadzwonił. Wszedł lokaj.
— Poproś Lady Rossiter, aby przyszła tu ­

ta j — powiedział, a po pew nym  czasie La­
dy weszła do pokoju. Była to niska w śred­
nim w ieku kobieta bardzo podobna do Lor­
da Linchm ere, z taką sam ą żywą tw arzą < 
poczynającymi już siwieć włosami. Wyra* 
niedow ierzania był większy na jej tw arzy 
niż uprzednip na tw arzy  Lorda. W yczyta­
łem  też z niej, że ma ona w ielkie zm artw ie­
nie. Gdy Lord Linchm ere przedstaw iał mnie 
— dokładniej zobaczyłem jej tw arz i byłem 
w strząśnięty widząc już trochę zaleczonn 
bliznę długości dwóch cali nad praw ą brwią. 
Była ona częściowo zaklejona plastrem , w 
każdym bądź razie w iedziałem, że było to 
poważne skaleczenie i to zupełnie jeszcz. 
świeże.

— Doktor H am ilton jest jedynym  człowle 
kiem dla nas, Evelyn — powiedział Lord 
Linchm ere. — K olekcjonuje też chrząszcze 
a naw et na ten  tem at pisał artyku ły .

— N aprrw dę?! — zdziwiła się Lady Ros- 
siter. — To musiał pan słyszeć o moim mę­
żu. Każdy, kto cokolwiek wie o chrząszczach, 

m usiał zetknąć się z nazw iskiem  S ir Tho­
masa Rossiter.

Po raz pierwszy drobna smuga Światła 
w darła się na chw ilę do w nętrza tej tajem  
niczej spraw y. Oto co łączyło tych ludzi z 
chrząszczami. S ir Thomas Rossiter — był on 
najw iększym  autory tetem  św iata w  tym

przedmiocie. Studiom poświęcił całe swoje 
życie i napisał najbardziej w yczerpującą pra  
cę o chrząszczach. Zapewniłem Lady Rossi- 
tr;r wówczas, że czytałem te książkę i w yra­
ziłem się o niej z uznaniem.

— Czy spotkał pan mojego męża?
— Niestety, nie.
— Przedstaw im y go panu — powiedział 

Lord L inchm ere zdecydowanym głosem.
Lady stała obok biurka i położyła rękę  na 

jego ram ieniu. Gdy zobaczyłem ich tw arze 
obok siebie — zrozum iałem, że sa rodzeń­
stwem.

— Czy to już postanowione, Charles? To 
bardzo szlachetnie z tw ojej strony, ale ja  
s '0  tego boję. — Jej głos drżał z obawy, a  
on w ydał mi się zupełnie spokojny, chociaż 
czynił wszystko z w ielkim  w ysiłk ;em i sta­
rał sio ukryć swoje zdenerwowanie.

— Tak, tak , kochanie. Wszystko jest po­
stanowione i napraw dę nie ma innego w yj­
ścia.

— Jest jeden zupełnie pew ny sposób.
— Nie, Evclyn, nie opuszczę cię. Nigdy. 

To wszystko się zmieni, w ierz mi. I na pew -

C

z 20 n 
płomiei 
6owsni< 
zbiorów 
chłopi, 
Fakt ti 
Śc-i poj 
naszytr 
nia tej

M. 1
pod pi 
błysku 
jego r< 
zazwyc 
wet la 
sałem 
powstał 
kowan; 
skiej , 

g< 
ej 
i n 
obn 
■ws 
ku
IZ i 
inia 

l?astępr 
opisy t
tom ent 
kach 1 
nał dzi 
kanaści 
spośród 
teki i 
dzikowi 
ski. t
fak tu ,
leżała
sko-rob
do nie
a przi
faseyna
skich i
Wicę
(pisałen
później
Spośród
osoby
* Dzik
ra rz  z
Józef■spośród
gorz
1 Broni
ladnicy
yer, sp

no tak  
nam  ta

Byłen 
ie  pogi 
zapomn 
zwrócił 
go angi

— Sp 
nien pi 
zycji. F 
dzie sic 
mi pan 
nych p: 
Pana P 
panu u

— Mt
Niestc

Odpowi< 
spraw ą 
pewny, 
uczynię 
ne z p t 
jeżeli w 
wicie v

— Je; 
działa 1

— Oc:
— A
— Dw
Byłen

chyba 
Lord L



O Dzikowie, „Garści popiołu 

i innych sprawach
Rozmowa z Marianem Piechalem

u

..Odfrtosy" -  Czterdzieści la t temu, w  nocy 
z 20 na 21 grudnia 1927 roku, padł pastwy 
płomieni słynny pałac w Dzikowie. Na ra­
bowanie ginących dziel sztuki i bezcennych 
sbiarów książkowych pośpieszyli okoliczni 
chłopi, z których kilku  poniosło śmierć. 
Fakt ten natchnął Pana do napisania ..Gar­
ści popiołu”. Czy mógłby Pan opowiedzieć 
naszym czytelnikom jak doszło do napisa­
nia tego głośnego przed w ojna poematu?

M. P ledial — Nigdy nie piszę niczego 
pod pierwszym impulsom. Od pierwszego 
błysku tale zwanego pomysłu utw oru do 
jogo realizacji w pełnym kształcie upływ a 
zazwyczaj wiele tygodni, miesięcy, a  na­
wet lat. W iersz ..Paryż” , na przykład, pi­
sałem lat dwanaście. Pierwszy jego rzu t 
powsta} w Paryżu w 1935 roku. naw et d ru­
kowany był w następnym  roku w  lubel­
skiej „Kamenie”, ale ostatecznie dokończy­

ło  w  dzisiejszej jego postaci druko- 
ej we wszystkich powojennych wybo-
i moich wierszy dopiero w roku 1947.' 
Obtiio było i z  „Garścią popiołu”, 
wszo wzmianki prasowe o pożarze 
ku w  Dzikowie zaczęły się ukazywać 
iz nazajutrz po pożarze, a wiec po 22 
inia 1927 roku. żaś od początku roku 

J)astępn0RO zaczęły Się ukazyw ać obszerno 
opisy tępo pożaru w raz z publicystycznym i 
tom entarżajni w tygodnikach i periody­
kach literackich. Pożar ten, który  pochło­
nął dziewięć ofiar spalonych żywcem i k il­
kanaście rannych i ciężko poparzonych 
spośród spontanicznych ratow ników  biblio­
teki 1 muzeum, mieszczących sie w  zamku 
dzikowskim, w strząsnął opinią całej Pol­
ski. Trudno był0 być obojętnym  wobec 
fak tu , w  którym  większość bohaterów  na­
leżała do młodzieży, 1 to młodzieży chłop- 
sko-robotnlczej, zwłaszcza, gdy się samemu 
do niej należało (miałem w tedy la t 22). 
a  przede wszystkim, gdy sie było pod 
fascynacja pierwszych lek tu r m arksistow ­
skich i głoszonych w tedy przez polska le­
wicę has*;ł jedności chłoipsko-robotnicaej 
(pisałem w tedy wiersze, k tóre dw a lata 
później wyszły w tom ie „Krzyk z m iasta”). 
Spośród starszych w  pożarze zginęły trzy  
osoby — strażak Wojciech Skiba, chłop
* Dzikowa, A leksander Pomykalskl. m u­
ra rz  z Tarnow a, ojciec kilkorga dzieci i 
Jósef Bil, stolarz z Dzikowa, za 5 
■spośród młodzieży szeći osób. G rze­
gorz Bil, syn Józefa, Władysław
1 Bronisław Wlacek, bezrolni, sezonowi cze­
ladnicy ciesielscy z Dzikowa, Alfred Fre- 
yer, sportowiec, syn nauczyciela z Dzikowa

w az dw oje uczniów — Jan  M astalerczyk, 
uczeń 6-eJ klasy gim nazjum  z Dzikowa
i Jan ina Kocznerówna, z pobliskiej wsi 
81iżyna, uczennica ostatniego kursu Semi­
narium  Nauczycielskiego w  Tarnobrzegu. 
W rażenie te j tragedii nurtow ało w e mnie 
długo, ale dopiero obszerny a rty k u ł nie­
daw no zmarłego pisarza Jana  W iktora, 
szczegółowo opisujący pożar dzikowski 
w  „Wiadomościach L iterackich”, zrodził we 
m nie pomysł napisania o nim utw oru po­
etyckiego. Zrazu m iał to być krótki wiersz, 
po prostu elegia o poległych od ognia bo­
haterach, bo właśnie przygotowywałem  do 
druku drugi tom moich w ierszy pod ty tu ­
łem „Elegie” , a le  w  ciągu trzech la t po­
w racania do niego ten w iersz o Dzikowie, 
ttó ry  miałem zamiar zatytułować „Elegia 
całopalną” , nie wychodził. Ostatecznie w y­
dałem  rzeczony tom wierszy w roku 1931 
bez tej elegii, nazyw ając cały tom jej ty ­
tu łem : „Elegie całopalne”. W przypisach 
na  końcu tom u zaznaczyłem, że „wiersz
o pożarze zbiorów dzikowskich... zachowy­
w ał sie tak  anarchicznie i niesfornie, że 
au to r był po prostu zmuszony zupełnie go 
stąd usunąć”. Czyli przyznaw ałem  się, ie  
utw ór mi nie wychodził. A le po k ilku  mie­
siącach wyszedł. Można powiedzieć, że w y­
skoczył mi spod pióra nagle 1 to  nie w  po- 
itaci wiersza, lecz sizeregu wierszy, dokład­
nie trzynastu, powiązanych ze sobą jedno­
ścią akcji, m yśli I nastro ju , czyli w  po­
staci poem atu. A wlec pomysł, k tóry  doj­
rzew ał w e mnie przeszło cztery lata, zo­
stał napisany w  ciaeu czterech dni w  Za­
kopanem w połowie czerwca 1932 roku 
w  w illi „Św ietlana” na ulicy N owotarskiej, 
w łaśnie w  tym  sam ym pokoju, w  którym  
m ieszkał przed kupnem  H arendy Jan  Kas­
prowicz. Mówię o tych szczegółach, bo one 
tłum acza pewne fragm enty  w  moim poe­
macie. Któregoś popołudnia. wróciwszy 
z odwiedzin grobowca największego poety 
chłopskiego na Harendzie do swego pokoju 
z widokiem Giewontu za oknem, zasiadłem 
do pisania. Przez cztery dni z rzędu uda­
w ałem  chorego^ nie wychodząc z pokoju. 
Piątego dnia, rzeczywiście praw ie chory, 
w yszedłem do Doliny Strążyskiej pod Gie­
w ont z gotowym poematem, a  nazaju trz  
jakby  w  podzięce pow tórnie odwiedziłem 
grób na Harendzie. Ten poemat, k tóry  na­
zwałem „Garścią popiołu” , a  k tó ry  jest 
lakby dialektyczną konsekwencja „Elegii 
całopalnych” , oddany do druku  we w rze­
śniu wyszedł w  listopadzie tegoż samego 
roku 1932 jako edycja nleledwie bibliofil­
ska w  opracow aniu graficznym  I z drze­
w orytem  jednego z najw ybitniejszych g ra­
fików  polskich Stanisław a Ostoi-Chrostow- 
skiego. Dziś z całego poem atu podoba mi 
się ty lko  jedno zdanie, dotyczące już nie 
ty lko ofiar pożaru, lecz historycznego losu 
chłopstw a polskiego w ogóle: „Dziejów w a­
szej niedoli księgi nie ogarną grobami 
wszystkich czasów w ziemi drukow ane".

„Odgłosy” — Czy pirzed napisaniem  „G ar­
ści popiołu” był Pan w  Dzikowie?

M. Piechal — Nie, nigdy. Ta starodaw na 
rezydencja hrabiów  Tarnowskich przed po­
żarem  Ich zamku znana była szerokiem u 
ogółowi raczej z produkcji doskonałych

irt4 konserwowanych tairri zatfotkńw 
tul tury,

„Odgłosy" — Wiadomo nam. 4e Telewizja 
Polska zam ierza zrobić film  o tam tych w y­
darzeniach na kanw ie Pańskiej „Garści po­
piołu”. Czy zechciałby Pan powiedzieć nam 
coś bliższego na ten  tem at?

M. Piechal — Owszem, Telew izja Polska 
powzięła tak i zam iar. R ealizuje się on jed­
nak  dosyć nleśplesznle. A sam tem at Dzi­
kowa. niezależnie od mego poem atu 1 zda­
rzenia w  nim  utrw alonego, w art jest op ra­
cowania telew izyjnego 1 naocznego podania 
telewidzom całego k ra ju . Bo Dzików, dziś 
przedm ieście Tarnobrzega tuż nad Wisłą 
powyżej Sandomierza, to w  przeszłości 1 
jeszcze w  momencie pożaru owego słynne­
go zam ku nie był zw ykła wsią. To siedzi­
ba możnego rodu hrabiów  Tarnowskich, 
wywodzących sie od słynnego hetm ana 
wielkiego koronnego Jana  Tarnow skiego 
(1488—1561), zwycięzcy spod O bertyna 1 spod 
Starodubia, poza tym  św iatłego au tora  
strategicznego dzieła „Consilium ratlonls 
tK-llieae". Z tychże czasów pochodzi dzi­
siejszy zam ek dzikowski. W sto przeszło 
la t po hetm anie praw nuk jego. Jan  S tani­
sław  Tarnow ski, buduje k lasztor Domini­
kanów  w  Dzikowie (1676). rozbudow ując 
także samo m iasto Tarnobrzeg. Jeszcze 
w sto la t później zasłynął z  filantropii 
społecznej 1 ofiarności patriotycznej Inny 
jrzedstaw icel tego rodu, M arcin Tam ow sk' 
(1772—1862). k tó ry  w roku 1809 ufundow ał 
w łasnym  sum ptem  pu łk  Jazdy w  obronie 
ojczyzny przed P rusakam i. Wreszcie z te j­
że linii rodowej pochodzi znany historyk 
lite ra tu ry , S tanisław  Tarnow ski, przywódca 
krakow skich stańczyków, p ro tek to r trzeź­
wych pozytywistów, a  pogromca młodopol­
skich „nagich dusz”. Jedynie  ostatni po­
tom kowie tego rodu. w brew  tak  pięknej 
jego tradycji, nie zdobyli sie naw et na do­
stateczne zabezpieczenie zam ku i Jego za­
wartości ku ltu ra ln e j. T rzeba dodać Jeszcze, 
ie  w  Dzikowie w  roku 1796. o czym nie 
każdy wie, urodził się Jeden z na jw ybit­
niejszych pedagogów', bajkopisarzy i auto­
rów  dla dzieci, Stanisław  Jachowicz, a  ta k ­
że urodził się tam  w roku  1844 Jan  Słom­
ka, słynny au to r pierwszego pam iętnika 
chłopa pańszczyźnianego z połowy ubie­
głego w ieku. Dziś w  odbudow anym  i odre­
staurow anym  zam ku dzikowskim mieści się 
szkoła rolnicza, w  k tó re j uczą się potom­
kowie rodzin dawnych ofiar głośnego po­
żaru. N iedaleko Dzikowa leży znana wio­
ska Wielowieś, w  której urodził się zm a­
r ły  niedaw no poeta, Stanisław  P iętak , 1 
w  której jedna z królow ych polskich — 
Eona — urodziła syna.

O dgłosy ' — Czy w  związtoi z  40-leoiem 
pożaru ukaże się „Garść popiołu” w  osob­
nym  w ydaniu?

M. Piechal — Ma się ukazać. Rozmawia­
łem  w  te j spraw ie pozytywnie z dyrekto­
rem  PIW -u, S tanisław em  Bębenkiem.

„Odgłosy* — I jesracze pytanie zwyczajowe: 
co Pan pisze, jakie  nowe rzeczy przygoto­
w uje Pan do druku?

M. Piechal — O, piszę, 1 to  swoim nie­
dobrym  zwyczajem wiele rzeczy naraz. 
N iektóre ciągnę od k ilku  lub naw et k il­
kunastu lat, co chyba nie zdziwi nikogo, 
kto przeczytał początek naszej rozmowy. 
K onkretnie: kończę nowy tom w ierszy dla 
„Czytelnika” , przygotowuję do druku  
w  W ydawnictwie Łódzkim zbiór szkiców 
podróżniczych, w ybór sa ty r (starych i no­
wych) dla jednego z w ydaw nictw  w ar­
szawskich, nowe popraw ione 1 poszerzone 
w ydanie książki „O N orwidzie”, wreszcie 
książkę o Syberii.

W ywiad przeprowadził jk .

»

Z.artif o  artyótach

no tak  będzie, Jeżeli sam a opatrzność zsyła 
nam  takiego człowieka.

Byłem trochę zakłopotany, bo wiedziałem, 
że pogrążeni w swoich kłopotach zupełnie 
zapomnieli o mnie. Lecz Lord Linchm ere 
zwrócił się nagle do mnie w spraw ie m oje­
go angażu.

— Spraw a w ygląda tak , doktorze: powi­
nien pan być całkowicie do mojej dyspo­
zycji. Pojedzie pan ze m ną i cały czas bę­
dzie się pan znajdow ał przy mnie i musi 
mi pan przyrzec, że bez zadawania zbęd­
nych pytań będzie pan robił wszystko, o co 
Pana poproszę, naw et jeżeli bedzie to się 
panu wydawało najbardziej absurdalne.

— Mam kilka pytań — powiedziałem.
Niestety, nie mogę na razie panu na nie

Odpowiedzieć, ponieważ sam nie wiem jaki 
spraw a przybierze obrót. Ale może pan być 
pewny, że nie bedzie pan zmuszony do 
uczynienia czegokolwiek, co byłoby sprzecz­
ne z pańskim  sum ieniem, obiecuję panu, ie  
jeżeli wszystko sie skończy, zostanie pan so­
wicie wynagrodzony.

— Jeżeli skończy się szczęśliwie — powie­
działa Lady.

— Oczywiście — potwierdził Lord.
— A wynagrodzenie? — spytałem .
— Dwadzieścia funtów  dziennie.
Byłem zdumiony tak  w ielką staw ką 1 

chyba to się odbiło na mojej tw arzy, bo 
Lord Linchm ere powiedział:

do
ze

— Jest to raczej rzadki zestaw um iejęt­
ności, co zresztą musiało pana trochę zdzi­
wić, gdy czytał pan ogłoszenie. Oprócz tego 
bardzo możliwym jest, że cała sprew a skoń­
czy się w ciągu dwóch dni.

— Oby dał Bóg — w estchnęła siosrtra.
— A teraz, doktorze, czy mogę liczyć na 

pana?
— N aturalnie. Musi ml pan tylko powie­

dzieć, jak ie  są moje obowiązki,
— N ajpierw  wróci pan do domu i zabie­

rze z sobą n iektóre rzeczy potrzebne 
krótkiego pobytu no wsi. W yjedziemy 
stacji Paddington o 3.40 po południu.

— Czy jedziem y daleko?
— Do Pangbourne. Spotkam y się przy 

kiosku o 3.30. Będę już m iał bilety . Do w i­
dzenia, doktorze Hamilton! Aha, jeszcze 
jedna spraw a, o k tórej bym zapomniał: by­
łoby bardzo dobrze, gdyby pan wziął z so­
bą, oczywiście jeżeli pan ma, dwie rzeczy: 
kasetę do zbierania chrząszczy oraz laskę: 
grubą i ciężką.

Wieczór m inął spokojnie i przyjem nie a ja
o nic bym się nie m artw ił, gdyby nie to 
napięcie, jakie wyczuwałem  u Lorda Llnch 
mere. A Sir Thomas Rossiter mówił o swo­
jej nieobecnej żonie i e synu. k tóry  uczył 
się w ierlnej z miejskich szkół. „Dom, po­
wiedział gospodarz, jest jakby nie ten sam 
bez nich”. Gdyby nie praca naukow a, me

wiedziałby Jak dzień przeżyć. Po kolacji 
przez pewien czas paliliśm y w sali bilardo­
wej i potem poszliśmy do swoich sypialnych 
pokoi.

I w tedy stało się coś, że zacząłem Lorda 
L inchm ere podejrzewać o to, że jest nienor­
malny.

— Doktorze — powiedział niskim , zdysza 
nym głosem — musi pan Iść ze mną. Spędzi 
pan noc w moim pokoju.

— Co pan ma na myśli?
— Wolę teraz nie wyjaśniać. Jest to część 

pańskich obowiązków. Mój pokój jest tuż 
obok pańskiego 1 może pan wrócić do sie­
bie, zanim służący zapuka do pana rano.

— Ależ dlaczego?
— Bo jestem nerw owy 1 boję się być sam

— odparł. — Oto powód, jeżeli o powód pa 
nu chodzi.

Było to groźne w ariactwo, ale dwadzieścia 
funtów  dziennie też miało swoje znaczenie. 
Poszedłem za nim.

— Przecież tu  jest tylko jedno łóżko!
— I tylko jedna osoba je zajm ie —» od­

rzek ł Lord.
— A druga?
— Pozostanie na stra*v.
— Dlaczego? — zdziwiłem się. Myśli 

pan, że ktoś na pana m a zam iar napaść?
— Tak.
— Można zamknąć drzwi na klucz.
— Ależ ia chcę być napadniętym .
To w yglądało na napraw dę groźne w a­

riactw o, a le  nic m i nie pozostawało, jak

tylko podporządkować się Lordowi. W zru­
szyłem ram ionam i i usiadłem  w fotelu 
przy wygaszonym kom inku.

— Czy mam tak  siedzieć?
— Będziemy czuw ali na zmianę. .Ta bę­

dę spał do drugiej, a  pan od drugiej bę­
dzie odpoczywał.

— Dobrze.
— Wobec tego proszę m nie zbudzić o d ru ­

giej.
— Oczywiście.
— Pioszę nasłuchiw ać, a Jeżeli coś się 

stanie, proszę mnie natychm iast obudzić, 
natychm iast, słyszy pan?

— Może pan na mnie polegać — powie­
działem rów nie uroczystym tonem. Jak on.

— I na  miłość Boską, niech pan nie za­
śnie — powiedział, zdjął m arynarkę i na­
rzuciwszy koc. położył się.

Było to sm utne wyczekiwanie wypełnione 
rozm yślaniem o Ich szaleńczych zabawach. 
Przypuśćm y naw et, m yślałem , że z jak ie­
goś powodu Lord L inchm ere podejraew ał, 
ie  w  domu S ir Thomasa Rossitera grozi m u 
niebezpieczeństwo, dlaczego nie zabezpie­
czył się przed nim  zw ykłym  zamknięciem

Dalsz/ ciqg 

na str. 16



ilifrS
1 ^ 6 7

Rok 1967  

przyniósł łeż wiele 

rzeczy smutnych 

i nieodwracalnych

Bez strachu

Tragiczną i niepotrzebną 
Śmiercią zginął Zbigniew Cy 
bulski -  jedyna gwiazda 
polskiego filmu i jedyna /  
nim, iak dotąd autcntycz-ia. 
osobowość Ostatnia kreację 
Cybulskiego zobaczyliśmy w 
kiepskim filmie §eibora-Rvl 
skiego .Morderca zostawia 
ślad” Po raz ostatni nieza­
pomniany głos tego aktora 
usłyszeliśmy w Jowicie” 
Morgensterna.

Zmarł przedwcześnie wielki 
aktor am erykański Montgo­
m ery Clift -  jeszcze jedna 
ofiara Hollywood i związane­
go t njm stylu życia. 0<riąda 
li.śmy Clifta w Jego ostatnich, 
niestety kreacjach, w ..Wy­
roku w Norymberdze” K ra­
m era i w „Doktorze Freudzie” 
Hus tona.

W wypadku samochodowym 
zginęła Franeoise Dorleao, 
inteligentna i urocza aktorka 
francuska, siostra C a'herine 
!)encuve. Podziwialiśmy je j 
znakomitą, finezyjną grę w 
„Człowieku z Rio” dc Broki
i w „M atni" Polańskiego.

Największym szlagie­
rem minionego roku był 
na naszych ekranach 
niezrównany i niezapo­
mniany „GRFK ZORBA” 
Michaela Caeoyannisa. 
Kino dla wszystkich, 
dla snobów i prostacz­
ków, znawców 1 dyletan 
iów, wapniaków i na­
stolatków) Słowem — 
clou sezonu!

Popularnym przebojem,
przyprawionym  daw ka nowo 
czesności i filozofii, tudzież 
wdziękami Julie Christie byl 
film angielski, reżyserii Johną 
S->blesingera „DARLING”. 
Sama płakałam, bo to 1 życio 
we, 1 jakże filmowe!

LU D Z IK  I  Z W IE R Z Ę T A

Ludzie z a b i ja ją  z w ie rz ę ta ,  oswajają Je, uczą, 
tr e s u ją ,  k o c h a ją  n a w e t  T en  s ta n  rzeczy je s t 
zg o d n y  % u s ta lo n ą  p rz e z  nas h ie r a r c h ia  by­
tó w  o ż y w io n y ch , z p ro p o n o w a n y m  i rea lizo ­
w a n y m  p rz e z  n a s  u k ła d e m  b io lo g iczn y m  św ia ­
ta .  Z g o d n ie  z ty m  u k ła d e m  z w ie rzę  je s t  u- 
p ra w n io n e  do  o k a z y w a n ia  c z ło w iek o w i po ­
s łu sz e ń s tw a . w in n o  być p o ję tn e  w tre s u rz e , 
w o ln o  m u  t a k i e  c z ło w ie k a  k o c h ać . G o rze j, 
g d y  zw ie rzę  z a b i je  c z ło w ie k a , a d z ie je  s ię  
to  p rz e c ież  w cale  n ie rz a d k o , a cóż d o p ie ro  

g d y b y  z n a la z ło  s ię  zw ie rzę , k tó re  u m y ś liło b y  
cz ło w ie k a  o sw o ić , uczy ć , tre s o w a ć . S ą d z ę , *e 
n a  te n  te m a t  n a p is a n o  by n a ty c h m ia s t  d z ie ła  
n a u k o w e  i p o w ie śc i, g d a ie ś  la m  p o d o b n o  w il­
k i i m a łp y  z a ję ły  się  e d u k a c ją  z a g u b io n y c h  
lu d z k ic h  d z ie c i — n ie  w iem  czy  w ilk i 1 m a ł­
p y  b y ły  z a d o w o lo n e  z u c zn ió w  — n ie  z n am  
t a k i e  o p in ii ich  u czn ió w . Z p u n k tu  w id zen ia  
h ie r a r c h i i  b io lo g ic z n e j g ra n ic a  m ię d z y  lu d i-  
m l a z w ie rz ę ta m i n ie  ,1e*n z u p e łn ie  śels.|a  — 

lic z n e  w y p a d k i g ra n ic z n e  to  u p o tw o rn ie n i  lu ­
dz ie , u c z ło w ie c z o n e  z w ie rz ę ta .  P o n a d to  s t r u k ­
t u r a  ob u  ś w ia tó w  n ic  j e s t  z a s a d n ic z o  o d rę b ­
n a , lecz  a n a lo g ic z n a , d la  p o czc iw e j d o m o w e j 

k u r y  r o b a k  je s t  z w ie rz ę c ie m , a k u ra  je s t  
z w ie rz ę c ie m  d la  lis a  czy ja s t r z ę b ia .  I s tn ie ją  
z a te m  „ z w ie rz ę ta  z w ie r z ą t"  i k o le jn o  z w ie ­
r z ę ta  ty c h  z w ie rz ą t  — ta k  c h y b a  bez k o ń c a . 
N ieg d y ś  b ia 'y  c z ło w ie k  m ia ł tu  i ó w d z ie  s w o ­
ic h  tu b y lc ó w ,,  o w i tu b y lc y  u c is k a li  in n y c h  
p r y m i ty w n ie js z y c h ,  so b ie  p o d le g ły c h  tu b y l ­
ców , a  w śró d  ty c h  n a jb a r d z ie j  u c is k a n y c h  
b y li je sz c z e  szc z ę ś liw c y  p rz e z n a c z e n i do  n a j ­
c ię ż sz e j p ra c y ,  k tó rz y  u c isk a li po  t ro ­

sze  ta k ic h ,  k tó rz y  p rz e z n a c z e n i b y li zg o ła  
d o  z je d z e n ia .  I łia ły  c z ło w iek  u c isk a ł In n y c h  
b ia ły c h , w y k o rz y s tu ją c  p rz e w ag ę  e k o n o m ic z ­
n ą ,  a d m in is t r a c y jn ą ,  p rz e w a g ę  fiz y c z n ą  to ­
w a rz y s k ą ,  te c h n ic /^ ią  i w ie le  je szcz e  p rz e w a g . 
S a m  z n am  n ie je d n e g o , k tO ry  tw ie rd z i,  że  go 
tę p ią ,  l ik w id u ją ,  p o z b a w ia ją  ś ro d k ó w  d o  ż y ­
c ia ,  że je s t  ś c ig a n y , ś led z o n y  » ro z s z a rp y w a ­
n y  w  k a w a łk i .  R zecz szcz eg ó ln a , t,e ci. k tó ­
ry c h  s ię  o to  o b w in ia  m n ie m a ją ,  t e  d z ia ła  
p o d o b n ie  n a  ich  szk o d ę . K to  w lec  je s t  z n ic li 
k o m u  cz ło w iek ie m , a k to  z w ie rzę c ie m ?  czy  
r a c ję  m a ją  o b ie  s t ro n y ,  czy  te ż  o b ie  s t ro n y  
n ie  m a ją  ra c ji?  S am  k ie d y ś  fu n k c jo n o w a łe m  

w p o d o b n y c h  u k ła d a c h  — tę p iłe m  i b y łem  
tę p io n y .  O d p e w n e g o  c zasu  te  s p ra w y  u s ta ­
ły — co  w ię ce j, p rz e m y ś la w s z y  d o k ła d n ie  
p rz e sz ło ś ć , d o s z e d łe m ' d o  w n io s k u , że  n ig d y  
n ik o g o  n ie  tę p i łe m  i n ie  b y łe m  tę p io n y .  W szy­
s tk o  to  b y ły  z d y n a m iz o w a n e  k s ięg i f a n ta z j i
1 p rz e c z u lc ń ...  W k a ż d y m  ra z ie  n ik t  m n ie  

n ie  śc ig a  o b e cn ie , c h o c iaż  je s te m  p e łe n  w in y
1 p o w in ie n e m  w zb u d za ć  p o d e jrz e n ia .  T y m cz a ­
sem  c h o d zę  so b ie  b e z k a rn ie ,  bez s t r a c h u  — 
p is z ę  co c h c ę  i m u szę  p isać , ja d a m  to  n a  co 

m a m  a p e ty t  — n ik t  m i n ie  w y ta c z a  ż a d n y c h  
p r e te n s j i  — czy  ś w ia t  o m n ie  z a p o m n ia ł  — 
g d z ie  m o i n ie z lic z e n i w ro g o w ie  — czy n ig d y  
n ie  is tn ie li?  K ie d y ś  z e rw a !  s ię  ze smyczy zJy 
p ie s  meso s ą s ia d a  — skoczył do mnie i... 
p o c z ą ł o b w ą c h iw a ć  mi rękę. S ta liś m y  z d u m ie ­
ni w ła s n ą  b lis k o śc ią  — człowiek i zwierzę.

B E R N A R D  S Z T A JN B R T

R yt. W. Korwlek

T ak ie  w Warszawie odbył 
się przegląd filmów Konaj 
Ichiltawy, obok Kurosawy
i Mizoguchiego — trzeciego 
T. wielkiej tró jk i mistrzów 
japońskiego kina.

Ukazał sic num er miesięcz­
nika „Kino” poświęcony w 
całości zagadnieniom erotyz­
mu filmowego. Cały nakład 
pi--ma rozszedł się mom ental­
nie.

Rok 1967 obfitował w mnóstwo 

sensacyjnych wydarzeń

W Lodzi otwarto w  lipou
pierwsze w Polsce kino mo­
gące wyświetlać filmy realizo 
wane na taśmie 70 mm. Przy 
pomiatam ten fakt, ponieważ 
„Przekrój” chciał nam ode­
brać pierwszeństwo, donosząc 
w num erze 1183 i to na okład 
ce (obok dziewczyny!), że 
pierwszym kinem 0 systemie 
projekcji Todd — A. O. jest 
krakow ski „Kijów". Protestu­
jem y, Łódź była pierwsza!

W Lodzd, zgodnie z trady- 
eją. (zaczynamy nareszcie 
mieć tradycje!) odbył siię ko­
lejny festiw al festiw ali fil­

mowych. pod zmienioną naz­
wą „Konfrontacje 66”. Dzięki 
te j interesującej imprezie 
można było obejrzeć filmy 
najświeższej produkcji i w 
dodatku nagrodzone. Z pre­
zentowanych w ram ach Kon­
frontacji dzieł, najbardziej 
nam się podobały: „Na los 
szraęścia. B altazarze” Bresso- 
na, — mądry, gorzki film o 
okrucieństwie i rozpaczy 
losu ludzkiego. „Niepokoje 
wychowanka Torlessa”, reży­
sera Sehliindorfa _  mądry
i piękny film o okrucieństwie
i obojętności oraz „Wóz do 
W iednia” Kachyny -  mądory
i smutny film o okrucieństwie
i nienawiści. Wszystkie trzy

Fart. W. Parys

dotyczą spraw najistotniej­
szych 1 najtrudniejszych. 
Wszystkie trzy odważne i 
świetnie zrealizowane.

W Warszawie i w Lodzi 
odbył się festiwal filmów 
zrealizowanych przez stu ­
dentów łódzkiej PWSTiF. 
Najciekawszymi filmami Fes 
tiwalu okazały się: „Śmierć 
prow incjała” K. Zanussiego, 
(w międzyczasie zdobył ,uż 
kilka poważnych nagród 
międzynarodowych), „Mucho- 
tluk” Marka Piwowskiego
i ..Każdemu to, czego mu 
wcale nie trzeba" Grzegorza 
Królikiewicza.

W Warszawie zorganizowa­
no przegląd filmów szwedz­
kich, podczas którego raz 
jeszcze przekonaliśmy się, 
iż antagoniści i konkurenci 
Ingmara Bergmana do pięt 
mistrzowi nic dorastają.
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drzwi? Jego odpowiedź, że chce być zaata­
k o w an y .— w ydala mi się w ierutną bzdurą. 
Dlaczego on tego pragnie? 1 kto go na­
padnie? A ja tymczasem siedziałem przy 
wygaszonym kom inku i nasłuchiw ałem  ty ­
kania  zegara, k tó ry  dzwonił co kw adrans. 
Było to  czuwanie ciągnące się w nieskoń­
czoność-. Nie licząc zegara — ten wielki 
dom zalegała głucha cisza. Mała lam pka 
na stole tuż obok mojego łokcia, rzucała 
św ietlny krąg  wokół mnie, lecz reszta po­
koju  tonęła w cieniu. Na łóżku Lord Lu"- 
chm ere oddychał spokojnie. Zazdrościłem 
mu tego, że może spać, a moje powieki 
co chw ila opadały, ale poczucie obowiązku 
było silniejsze i dlatego ani przez moment 
wie pozwoliłem sobie naw et na  małą drzem 
kę, przecierałem  oczy rękom a, wyczeku­
jąc końca mojego dyżuru.

I w reszcie usłyszałem jak  w głębi kory­
tarza  zegar w ybił godzinę drugą. Wtedy 
obudziłem  Lorda.

— Czy słyszał pan coś — spytał.
— Nic, sir. Już druga.
— Dobrze. Teraz moja kolej, N[o?.e pan 

spać.
Ułożyłem się pod koceni, jak on przed­

tem , 1 usnąłem . Pam iętam  tylko, żie resztki

mojej świadomości zanotow ały tak i obraz: 
w kręgu palącej się lam py m ala postać 
Lorda Linchm ere i jego przerażona trochę 
tw arz.

Nie wiem jak  długo spałem ; ktoś moc­
nym szarpnięciem  w yrw ał mnie ze snu. 
W pokoju było ciemno, lecz po ostrym  za­
pachu nafty  poznałem, że zgaszono lam pę 
dopiero przed chwila.

— Szybko! Szybko! — szeptał mi do ucha 
Lord.

Wyskoczyłem z łóżka, a on wciąż trzy ­
m ał mimie za ramię.

— Tam! — szepnął i pociągnął m nie do 
kąta. — Cicho! Słyszy pan?

W ciszy nocy w yraźnie słyszałem , jak  
ktoś wolno idzie przez korytarz. Czasem, 
około pół m inuty, nie było nic słychać. 
Potem znów kroki. Mó) towarzysz drżał 
z podniecenia. Jego ręka ściskająca moje 

\ ram ię, chw iała się w nerw ow ym  przestra­
chu, jak gałąź na w ietrze.

— Co to jest? — spytałem  szeptem.
— To on!
— S ir Thomas?
— Tak.
— Czego om chce?
— Cicho! Proszę nic n łe  robić bez moje­

go rozkazu.
Ktoś chwycił za klam kę naszych drzwi, 

a po chwili zobaczyłem ciemna sylwetkę 
mężczyzny w słabym świetle, jakie  sączyło 
się z m  wpół ciemnego korytarza. X nagle

postać ta  doskoczyłą do łóżka uderzając 
raz za razem  czymś ciężkim w to miejsce, 
gdzie przypuszczalnie m iała spoczywać gło­
wa Lorda Linchm ere.

Byłem jak  sparaliżowany. Stałem  w miej 
scu w bezruchu, ale m ały Lord Linchm ere 
już trzym ał z ty łu  w klasycznym zapaśni­
czym uścisku swojego szwagra. Skoczyłem 
mu na pomoc 1 obaj powaliliśm y S ir Tho­
masa na podłogę i wówczas jego zęby 
wczepiły się w moje ram ię. Związaliśmy 
mu paskiem  ręce; ja  trzym ałem  go za no­
gi, a Lord Linchm ere zapalał lam pę. I w te­
dy usłyszeliśmy tupot w ielu nóg po scho­
dach: zaalarm ow ani hałasem  w darli się do 
pokoju trzej lokaje. Z ich pomocą udało 
nam  się zupełnie go obezwładnić. W ystar­
czyło ty lko spojrzeć na jego tw arz i na 
w ielki młotek, jaki leżał obok, by wyo­
brazić sobie jakie  niebezpieczeństwo groziło 
człowiekowi, k tó ry  m iał znajdow ać się 
w tym  łóżku...

— Niech dwóch zostanie p rzy  nim  — po­
wiedział lord L inchm ere. — Chodźmy, dok­
torze, w yjaśnię panu wszystko i chyba nie 
będzie pan żałow ał tego, że był pan tu ­
ta j ze m ną tej nocy. Mój szwagier jest 
jednym  z najlepszych ludzu na świecie. To 
dobry mąż, dobry ojciec, ale jest bardzo 
nieszczęśliwy, pochodzi bowiem z rodziny 
obciążonej obłędem przekazy wam ym z po­
kolenia na pokolenie. A nie jest to zwykłe 
szaleństwo: w czasie takiego a tak u  usiłuje

zamordować osobę, k tóra jest mu najbliż­
sza, k tórą najbardziej kocha. Właśnie dla­
tego syn został w ysłany do szkoły, bo tam  
mu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, a le 
nie uniknęła go moja siostra, żona jego.,. 
Widział pam ją w Londynie, w jakim  była 
stanie. Rozumie pan, że podczas takiego 
ataku on nie zdaje sobie zupełnie spraw y 
z tego, co robi. A potem nawet o tym  nie 
pamięta. Pan był mi potrzebny jako ko­
lekcjoner chrząszczy dla uśpienia jego 
czujności, a jako lekarz — do podpisania 
karty  c h o r o b o w e j ,  jako drugi au tory tatyw ­
ny świadek tego ataku...

• * »

Taka oto była moja pierwsza wizyta 
u S ir Thomasa Rossitera, sławnego łowcy 
chrząszczy, a byl to jednocześnie mój 
pierwszy krok, jaki zrobiłem wspinając 
się po szczeblach kariery , bo Lady Rossi- 
te r  i Lord Linchm ere udowodnili, że są 
praw dziw ym i przyjaciółmi i nigdy nie za­
pomnieli o przysłudze, jaką im w yświad­
czyłem. S ir Thomas podobno już jest w y­
leczony, nlo ja myślę, że gdybym jeszcze 
raz m iał kiedykolwiek spędzić taką 
noc, jak w tedy — to wówczas niechybnie 
nie w ytrzym ałbym  i zam knąłbym  drzwi 
od w ewnątrz.

Tłum aczył ROMAN GOBZIiLSKI
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Ostatnio zabrzmiały nam 
takie „DZIAŁA NAWAllO- 
NY°, reż. Lee Thompso'®^ 
film opowiadający o wojnie 
w sposób, jaki nawet kobie'y 
przyjąć mona bez większych 
oporów, tym bardziej, że w 
jednej z Blównych ról wystę­
puje sam najezarowniejszy 
i najurokllwszy Gregory Teck.

Miłośnicy western 11 otrzy­
mali kąsek nie lada. Z wielo­
letnim wprawdzie opóźnie­
niem, ale zawszeć lepi®.) 
późno n ii wcale, obejrzeli 
wiecznie młody i doskonały 
film Howarda Hawksa „Rzeka. 
Czerwona”. Joilma z pier’-V 
szych ról Monty Clifta! fiwiet 
ny John Wayije grający jedną 
z najciekawszych, najbogat­
szych, najbardziej złożo­
nych wewnetrznie postaci 
w historii wes‘flrnuł Arcydzie­
ło epiki filmowej!

Miłośnicy mocnych, męskich 
filmów zostali w pełni usa­
tysfakcjonowani, kapitalnie 
skonstruowanym filmem
Johna Stureresa „Czarny dzień 
w Rltick Rock”. W westerno­
wej roli annstoła ładu i spra­
wiedliwości wystąpił te£ iMŻ, 
niestety, nieżyjący Spencer 
Trący. Film Sturifesa trzyma 
widzów w nanieelu od pierw 
6ZCR0 do ostatniego kadru. 
A ociężały Trący bije pa Rło- 
wę wszystkich amantów 
Hollywood.

Najlepszą komedią 
roku 1967 była czarnaf 
komedia hiszpańska
..KAT" Lul*a Berlansi 
— drastyczna o"'"vic*ć 
o konsekwencjach kon­
formizmu. świetny pr: /  
klad autentycznie hisz­
pańskiego widizenla’ świa 
tą.

O

Na naszych ekranach błysz­
czały dwie. aie za to jakie 
gwiazdy: Gretą Garbo w sta­
rym | do łez wzruszajacvm 
filmie ..Ludzie w hotelu" 
oraz Jeanne Moreau w „Nocy” 
Antonionlcgo. Antonioni stał 
filę ostatnio mniej modny, 
przegrywając o pierś z Godar 
dem. o którym wszyscy pisa­
li zanim jeszcze CWF umożli 
wiła szerokim masom obejrzę 
nie głośnych dzieł apostoła 
nowego kina. W tym roku 
ukazały się trzy filmy Godar 
da: „Pogarda”. „Alphayllle” 
1  „Zyć własnym życiem’’, 
stając się z miejsca przed­
miotem żywych i gorących 
dyskusji. Na ogół wszyscy 
Wypowiadali się pro. bo to 
i  Francuz, 1 bardzo tera*

modny, a u nas, co jalć co,
ale Francja 1 moda cieszą 
się absolutnym autorytetem.

Oprócz Godarda mieliśmy 
nareszcie zaszczyt podziwiać 
Romana Polańskiego w jego 
najlepszym, jak dotąd, filmie 
„Matnia” oraz w nieco gor­
szym „Wstręcie”. Twórczość 
Polańskiego jest znakomitym 

'przykładem na poparcie tezy 
Brandysa, iż ostatnimi czasy 
zasadniczym tematem sztuki 
staje się coraz częściej sam au 
tor, jego świadomość i osobo­
wość. Polański nieustannie 
opowiada o własnych ura­
zach, wstrętach i komple­
ksach. ale na szczęście dla nas 
i dla siebie, czyni to przynaj­
mniej w sposób zajmujący.

m

Kinematografię czeską 
godnie reprezentował ka­
pitalny film Jiri MenzJa 
„Pociągi pod ostrym nad 
zorem”. Takie filmy jak 
„Pociągi” pozwalają wie 
rzyć. że film jest równo 
rzędnym partnerem lite­
ratury, w oo wątpią byli 
pisarze, którzy nie wiado 
m0 dlaczego zostali filmo 
wcami. (patrz wywiad ze 
Sciborcm-llylskim w nu­
merze 10 „Kina”).

Najbardziej lirycznym fil- 
•tnem 1967 roku był radziecki 
film „Dwoje” reżyserii M. 
Bokina — rzecz o potrzebie 
i wartości uczucia.

O filmach polskich wolimy 
nie pisać, bo o nieobeonych 
nie należy mówić źle. Podoba 
ly nam się tylko: „Westerplat 
te" Stanisława Różewicza, 
„Bokser" Juliana Dziedziny 
or.tz „Chudy i inni” Henryka 
Kluby.

Ni® widzieliśmy natomiast, 
a szkoda. „Persony” Bergma­
na (powiadają, iż  szwedzki 
reżyser osiągnął tu szczyty 
filmowego mistrzostwa). — 
„Powiększenia” Antonionicgo 
(powiadają, jż to najlepsze 
dzieło najbardziej europej­
skie go z włoskich twórców); 
„Molichette" Bressona (powia­
dają, iż Bresson w przeciwień 
stwie do niektórych robi 
coraz lepsze filmy); „Wy­
padku” _ Loseya (też jeden ze 
szlagierów minionego roku!)

M
Naj/».iadlojszą dyskusję i to 

we flegmatyczne; Anglii wy­
wołał powy film Richarda Le 
stera „Jak wygrałem wojnę”. 
Widocznie od czasów Shawa. 
nawet Angielskie poczucie hu­
moru ulffflo dewaluacji i sy­
nowie mglistego Albionu po­
czynają także rzucać gromy 
na tych. co szargają narodowa 
świętości.

Najmodniejszym obec­
nie tematem filmowym  
są Chiny, o czym świad­
czą chociażby dwa głośne 
dzieła na tematy chiń­
skie: „Chinka” Godarda 
(o młodzieży francu­
skiej) i . reżysera Marco 
Bellocchio ,,Chiny są bli­
sko” (o młodzieży wło­
skiej).

W Londynie odbyła słę
uroczysta premiera filmu 
Charlie Chaolina „Hrabi­
ną ■ Hongkongu". Kry­
tycy podzielili sie na dwa wza 
jem zwalczająoe się obozy: 
zwolenników 1 przeciwników 
najnowszego dzieła mistrza. 
Bezsporny sukces zdobyła na 
tomiast piosenka * tego fil­
mu. stajae się z miejsca prze 
bojem roku.

m
Interesującym zjawiskiem  

na mapie filmowego Świata 
jest w tej chwili młoda klne 
matografia zachodnjoniemie 
cka. Przeżywa ona obecnie 
intensywny okres burzy i na- 
poru. Jak grzyby po deszczu 
rodzą sic obiecujący debiutan 
ci. pojawiają się nowe, non- 
koOTformistyozne dzieła, od­
ważnie podejmujące drażli­
we problemy federalnej rze 
czywistości. Czołowymi fila­
rami zachodnloniemieiokiej no­
wej fali są: Kluge, Straub. 
brania Schamoni, Schliimlorf 
i inni.

KI
Osobliwym zainteresowa­

niem cieszy się tak zwane 
kino podziemne — nurt ame 
rykańękicj twórczości filmo­
wej przeciwstawiającej się 
bardzo ostro tendencjom o- 
ficialnej, komercjalnej kine 
matografii hollywoodzkiej i 
europejskiej. Podziemnemu 
kinu patronuje i papieżuje 
Jon,as Mekas, krytyk 1 reży­
ser. Jest ono ściśle związany 
ze środowiskami hołdujący­
mi ideom pop-artu. Realiza­
torzy przynależący do pod­
ziemnego kina robią filmy  
bardzo dziwne i przeważnie 
długie, czasem poczęte w o- 
parach LSD. Ich zwolennicy 
utrzymują. Iż stanowią one 
początek nowej ery w dzie­
jach sztuki filmowej.

„Sądzę, ie  naftoiększym  
złem  naszych czasów jest 
zjawisko, które nazw ałbym  
bardzo ogólnie — koru­
pcją. W ynika ono z tego, 
te  ludzie godzą się iy t ,  por 
sługtwać aparatem pojęć i 
norm , które nie są ich w ła­
snością, lecz zostają im  na­
rzucone. Najdonioślejsza aIte '- 

.naitywa naszych czasów, to 
dokonanie w yboru pomiędzy 
praw em  jednostki do /samo­
dzielnego myślenia, a standa 
rpzacją um ysłu. A le najgor­
szą i najstraszniejszą w  sku t­
kach odmianą korupcji jest 
rezygnacja. Rezygnacja z pro 
testu..." (Joseph Losey, tw ór­
ca to. In film u  „Za króla 
i ojczifznę”). „

„Mój film  opowiada o olcru 
cieństwie i nędzy, na które tak 
chętnie przym ykam i/ oczy. Nie 
zam ierzałem  nikogo pouczać 
ani wychowyw ać, pratesto- 
wałem. Podobnie zresztą 
jak, w  „Na los szczęścia, Balta 
żarze”, k tóry był protestem  
przeciw okrucieństw u, głupo 
cie i zmysłowości. Protest 
ten  tkw i w e mnie. A okru­
cieństwo  — wszędzie.”

(Robert Bresson) 
Opracowała:
MARTA KORNATOWSKA

Mikro-
portrety

ANDRZEJ
HUNDZIAK

U k o ń c zy ! w  1953 ro k u  
PW SM  w Ł odz i (w y d z ia ł 
te o r i i  s p e c ja ln e j) .  P rzez  
t r z y  la ta  b y ł s łu c h a c z e m  
W y d z ia łu  M u zy k p lo g ii UŁ 
(do  c za su , a ż  te n  s z la c h e t­
n y  p ra e d m io t z o s ta ł  w  n a ­
sze j u cze ln i zn ie s io n y ) . W 
ro k u  1966 — J a k o  żc cz ło ­
w ie k  u czy  s ie  c a le  ży c ie— 
A n d rz e j H u n d z ia k  u k o ń ­
c zy ł z n a jw y ż s z y m  w y ró ż ­
n ie n ie m  k o m p o z y c ję  w 
PW SM  w  K a to w ic a c h , w  
k la s ie  p ro fe s o ra  B o le s ła w a  
W o jto w ic za . Od d w u n a s tu  
la t  je s t  d y re k to re m  łó d z ­
k ic h  szk ó ł m uzycA nych  — 
n a jp ie rw  PSiyi. te rn a  L i­

c e u m  M u zy c zn eg o . B y t 
ta k ż e  w y k ła d o w c ą  Ł ó d z­
k ie j  PW SM , a le  bez p o ­
d a n ia  p o w o d ó w , u c z e ln ia  
t a  z re z y g n o w a ła  z  je g o  
n ie w ą tp liw ie  b a rd z o  w y so ­
k ic h  k w a lif ik a c ji. S ą  c ie r ­
n ie  a le  są  i k w ia ty . Od W 
c ze rw c a  d o  p o c z ą tk ó w  
w rz e ś n ia ,  n a  z a p ro sz e n ie  
n a jw y b i tn ie js z e j  in d y w i­
d u a ln o ś c i w d z ie d z in ie  P® 
d a g o g ik i k o m p o z y c ji n a  
św iec ie , N a d ii  B o u la n g e r ,  
p rz e b y w a  n a  i ty p e n d iu m  
n a u k o w y m  w F o n ta in e ­
b le a u  po d  P a ry ż e m . gd* ie  
p o z n a je  w ie lu  z n a n y c h  
p rz e d s ta w ic ie li  ś w ia ta  k u l­
tu r a ln e g o :  C h a c z a tu r ia n a ,  
A u e ra ,  P u y a n a  S c h e r in g a , 
i in n y c h . N a p rz y ję c ia c h  
— ja k  w sp o m in a  z u śm ie ­
c h em  — s p e łn ia ł  d la  N a­
d ii B o u la n g e r  ro lę  egzo ­
ty c z n e j  m a s k o tk i  — A n ­
g lic y , A m e ry k a n ie  i F r a n ­
cu z i n a k a r m ie n i  ra d io w o - 
p ra s o w o - te le w iz y jn ą  p ro p a  
g a n d ą , p y ta l i  go  sz e p te m , 
z z a ż e n o w a n ie m , czy  w  
P o ls c e  m o ż n a  d o s ta ć  n a  
k a r tk i  C hleb i f o r te p ia n ,  
i J a k  to  w  o g ó le  m o ż liw e , 
żc w  nasz.ym  k r a ju  są m u  
z y c z n e  szk o ły ?

M arze n ie m  A n d rz e ja
H u n d z ia k a  J e s t z a p ro s ić  
p rz e d s ta w ic ie li  p r a s y  n a  
p r e m ie rę  s w o je j  o p e ry  w  
T e a trz e  W ie lk im  ( l ib r e t to  
w e d łu g  „ M a łe g o  Księcia** 
A n to in e  d e  S a in t  E x u p e -  
ry )  — m ó w i, że o p e ra  zo ­
s ta ł a  Już  n a p is a n a  n a to ­
m ia s t  p rz y  ż y c z liw y m  s to  
s u n k u  d y r e k c j i  T e a t ru ,  
w y s ta w io n a  b ęd zie  za  j a ­
kie*  d z ie w ięć  la t.  Z a  n a j ­
w ięk szy  s w ó j s u k c e s  w  ro  
k u  b ież . u w a ż a  s p e k ta k l  
„D ziś  d o  c ie b ie  p rz y jś ć  
n ie  m o g ę” , w y s ta w ia n y  w 
w a rsz a w sk im  T e a trz p  K la­
s y c z n y m  i o p ra c o w a n y  
w ra z  z  B u d re c k im  i  K a­
n io  k im . O w a re w ia  p io s e ­
n e k  ż o łn ie rs k ic h  c ie sz y  siię 
w  s to lic y  w ie lk im  pow o­
d z e n ie m  i  d o  te j  p o ry  o d  
b y ło  s ię  ju ż  p o n a d  s to  
p rz e d s ta w ie ń .
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Z a r lif  o  pUćLfzach

Moje 
życzenia 
nasz ym 

teatrom
O tói v 'ielu  sukcesów: znakom itych sztuk , św iet­

nych ról, coraz lepszej publiczności, dobre) kie­
sy, przepraszam, kasy, zresztą i jednego i d ru­
giego, bo przecie to nie jedno. Właściwie na tym  
m ógłbym  zakończyć tyczenia i w szyscy, a naj­
bardziej ja, byliby zadowoleni, bowiem  bardziej 
szczegółowe tyczenia stają się niekiedy powodem  
zadrażnień, naw et gdy w yp ływ a ją ' ze szczerych  
i gorących uczuć.

K iedyi składałem  byłem u przyjacielowi tyczenia, 
b n ie n in w e . Powiadam  — chłopie, w ięcej sukce­
sów, więcej pieniędzy, lepszej tony... Przez deli­
katność powiedziałem  „więcej”, „lepszej”, zakła­
dając, ź i w szystko  i tak jest w  porządku. — Co 
— żachnął się — masz m ojej żonie coś do zarzu­
cenia?/

— Uspokój się, stary — m ów ię  — przeciet nigdy  
nie jest ta k  dobrze, żeby nie mogło być lepiej, 
a ja ci tyczę jak najlepiej. Jak przyjaciel p rzy ­
jacielowi — dodałem z mocą.

— B yłem u przyjacielowi — odparł z jeszcze 
w iększą mocą. Biesiada niebaw em  stę sko ń czy ły  
ale jego uraza i m ój uraz nie.

Artyści na punkcie sw ojej sz tuk i są jeszcz* 
bardziej czuli n ii  m ętow ie  na punkcie — nie­
zręczne określenie  — swoich ton. Bywa, ie  psio^ 
czą sami, że rwą włosy z  głowy, ale to ich spra­
wa — powiadają.

Wiadomo ile muszą znieść niezrozumienia, nie­
sprawiedliwości, złośliwości, a naw et brutalnych  
napaści (mowa o artystach w szystkich dyscyplin  
sztuki), ttąd  te i  ł ich nieufność i wrażliwość n f  
w et w  stosunku do na)iyczliw szych.

Dlatego i z  te j racji atm osfery uczciwej tycz-) 
liwości tyczę Teatrom Naszym  przede w szystkim . 
A  mianowicie przed czym ?

Otói to!
Ktoś m ógłby powiedzieć, ie  życzliwość  n Ir 

w ym aga przym iotnika uczciwa. 1 słusznie. Po­
dobnie jest z przyjaźnią, miłością, w alką, han­
dlem  itp. Zanieczyszczają się nam rzeczowniki 
czyste nieczystym i przym iotam i. Nie bez w iny  
i m y  sami, uderzm y się w  pierś, niech zaboli. 
Nie tak dawno miejsca zakażone żelazem w y j  
pałano. M edycyna uwalnia człowieka od bólu, 
ale nie od słabości (nie m ylić  ze słabowitością), 
B ądim y więc; silniejsi, w ięksi (nie chodzi o 
wzrost) i lepsi.

Przede w szys tk im  w ięc m ów m y prawdę, jeżeli 
niemówianie je j mogłoby przynieść szkodę ko ­
m ukolw iek, a po w tóre dlatego, te  w ew nętrzne  
przekonanie o słów naszych prawdzie przybliża  
nas do Prawdy.

W styd trochę za tó  przedszkolne moraliza­
torstwo, cle cóż, nie doszłobj/ się inaczej do tego, 
co nazwano uczciwą życzliwością.

W yd a ń  m i się, ie  T ea try Nasze m ogłyby być 
lepsze, a życfliv>ość k ry ty k i szczersza, a miłość 
publiczności większa, gdyby... gdyby co?

Artyści są w rażliw i i w  pojedynkę i gromadą 
te i. Jednakie w ielu artystów  wspólnie prasują­
cych przez d łu iszy  czas, to ju t  instytucja. A in­
stytucja, jak wiadomo, to organizm złotony z 
w ielu organów, narządów (?), komórek  i układu  
koordynującego. W instytucji planuje się, progra­
m uje, synchronizuje, steruje, koncypuje, koope* 
ruje, ka 'ku lu)e , kolportuje, koresponduje, kory­
guje, koreluje, w ychow uje, a ta k ie  w ykonuje.

Składanie życzeń pracownikowi jakiejś instp-' 
tucji, czy naw et całej instytucji na tak zwane 
ręce, nie powoduje urazów  botkiem, trzeba mieć 
w yjątkow ego pecha, ieby  iyczyć planiście lep­
szego planowania; w  przypadku zaś insty tucj’. 
norm alnej, każde życzenie jest dobre, gdyż ni­
kogo nie dotyczy.

A le teatr, to  taka instytucja, co nie jest insty­
tucją w  gruncie rzeczy; planouianie, programo­
w anie  — nie gra w  teatrze w iększe) roli 
w  teatrze gra się dobre sztuki, a co to jest d o b n  
sztuka, to w ie  każdy. Artyście, czyli aktorowi 
zależy na dobrej roli, reiyserow i na sztuce, k tó ­
rą da się dobrze zrobić, a dyrektorow i na jednym  
i drugim , i teb y  w szystko grało.

K ażdy w ie czego chce i  to jest w łaśnie  auto* 
m atyzm  sztuki "zbiorowej.

N iekiedy zdarza się, te  artyści nie są zgodni 
to poglądach na sztukę. Daje to twórczy ferm ent, 
który wszelako ma sw ój obraz w ew nętrzny, zew ­
nętrzny zaś w yraz tej niezgodność i ulega uzgod­
nieniu dzięki wspom nianem u w y ie j  automatyzm 
m owi. Jest to na jw yisza  ofiara. Heroizm  ten  owo­
cuje stokrotnie  — w obliczu w ielkich  zamierzeń  
nie mogą nas dzielić m ałe rzeczy.

Teatr to posłannictwo. Teatr to powstawanie 
tycia z m yśli 1 uczuć, a uczuć i m yśli z tycia, 
które on kreuje.

Nie nv)gą nas dzielić m ałe rzeczy, drobne ura­
żenia i urazy w  obliczu spraw, których pow­
stawaniu towarzyszą najszlachetniejsze uczucia, 
najsilniejsze pasje.

Reżyser stwarza na deskach sceny coś więcej 
niż ilustrację tycia, coś1 więcej nawet n ii  jego 
iluzję. Prawdą jest, że każdy m oże je przeży i 
razem t  tego twórcami.

A ktor nie jest na scenie ilustracją człowieka^ 
nie jest te i  iluzją. Prawdą jest, ie  przeiyw a d o ­
bro i zło, mądrość i głupotę, miłość i nienawiśćt 
klęskę i zwycięstwo drugi raz po Cezarze, Skąp­
cu, Kaliguli, Judaszu l Heddzie Gabler. Ile 
z te j w iedzy o tyc iu  człowieka m oie zostać 
w  człowieku, je ie li tego pragnie?!

WIĘC ŻYCZĘ N ASZYM  TEATROM  W SZY ST* 
KIEGO CZEGO TY LK O  ZAPRAG N Ą.

RO M A N  Ł O nO D A
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Nie Interesowałem się do te j pory ży­
ciem wyższych sfer. Toteż nie wiem, do ja ­
kiej kategorii zakw alifikow ać przygodą 
wziętego aktora teiew izyjno-estradow ego ze 
stolicy, który przyjechał do Łodzi, aby się 
zaprezentować także jako objaw ienie w 
film ie. T utaj, na niegościnnym łódzkim 
b ruku  (dostarczamy argum entów  tym , 
co chcieliby WFF przenieść do W arszawy) 
przypadła mu poza engagem ent do ode­
grania jeszcze jedna rola, którą, mówiąc 
żargonem recenzenckim, niestety położył.

Spraw a godna jest pióra A leksandra Du­
masa albo Eugeniusza Sue, proszę więc 
łaskawego czytelnika o wybaczenie całe­
go prostactw a reportażowego opisu. Podej­
m ujem y się tu  niewdzięcznego zadania w 
nadziei połaskotania w pięty tych, co 
m ają poczucie hum oru, a jednocześnie da­
lecy jesteśm y od myśli, aby natrząsać się 
z krzyw dy bliźniego swego. Ponieważ jed­
nak z tym  poczuciem hum oru bywa różnie, 
w yjaśniam y od razu , aby utulić pensjonar­
ki i wielbicieli ta len tu  m istrza, że on sam 
jest w nie najgorszej kondycji. Złożył tego 
w ystarczające dowody. Niech za całe w y­
jaśnienie w ystarczy fak t, że w międzycza­
sie po raz drugi zm ienił stan cywilny.

Wolno chyba przypuszczać, że Jednak nłe 
każdy może się pochwalić rów nie bezprzy­
kładnym  hartem  w znoszeniu niczym nie 
zawinionych ciosów. Toteż dla zabezpiecze­
nia innych, mniej odpornych ludzi estrady 
przed rów nie krew  w żyłach mrożącymi 
przygodam i, jesteśm y zmuszeni z obowiąz­
ku reporterskiego zastanowić się nad możli­
wościami reform y szkolnictwa teatralnego. 
W arto zwłaszcza przem yśleć spraw ę lekto­
ratów  z łaciny, na których uzdolnioną a rty ­
stycznie młodzież można by nauczyć k ilku  
parem i; w języku cezarów. W interesująca] 
nas spraw ie kapitalne znaczenie m iałaby 
znajomość zdania: „Actor sequ itu r forum  
re i” , gdzie actor nie znaczy zresztą aktor, 
tylko oskarżyciel. Całość zaś można by 
przełożyć: „Oskarżyciel stosuje się do sadu 
oskarżonego”. Tyle o łacinie. W nioskując 
z próbki korespondencji, k tórą nasz skrzyw ­
dzony m istrz popełnił w języku ojczystym, 
lektoraty  z języka polskiego także by w 
tych szkołach nie zaszkodziły.

,AKT I

Szczegóły są nieco zam azane, nłe to Już
vis m aior i nic na to nie poradzim y. Są 
zamazane, bo wszyscy byli „w sytuacji roz­
bawienia i rozluźnienia towarzyskiego mó­
wiąc delikatn ie”, jak  to ładnie zaznaczył 
actor w swoim liście. A wszyscy, to on 
sam  i tro je  jego znajom ków, jeśli godzi się 
tak  nazywać ludzi poznanych przed chw ilą 
na ulicy i to w sytuacji, gdy jeden z nich 
okaże się w pół godziny później dosyć po­
spolitym złodziejem. Mniejsza jednak o te r­
minologię, skoro zainteresowany nie ma 
tych obiekcji i ty tu łu je  owe osobistości na­
w et przyjaciółm i. W oryginale powiedziane 
jest dosłownie: „Jeżeli kogoś zapraszam  do 
swego pokoju, to uważam go za swego 
przyjaciela”.

Spotkanie, tak  brzem ienne w  konsekw en­
cje, miało miejsce przed nocną knajpą „Ca- 
sanova", gdzie zdaje się wszyscy bohatero­
w ie te j opowieści spędzili wieczór aż do bia­
łego ranka, choć w osobnym tow arzystw ie.
I dopiero światło dnia uprzytomniło trzem  
podpitym gościom, na jak znamienitą los 
na tknął ich personę. A ktor zaś mógł się 
przekonać, jak  ogromną cieszy się popu­
larnością.

„Bo to się zw ykle tak  zaczyna”, powiada 
piosenka. To było jak  w piosence. Na nie­
co chw iejnych nogach całe towarzystwo po­
wlokło się w stronę „G rand H otelu”, gdzie 
na .okres zdjęć zamieszkiwał aktor, jego 
osoba działała na pozostałych jak  magnes. 
W ędrówka ta nie mogła trw ać jednak bez 
końca i przed domem noclegowym „Orbi­
su” nastąpiło czułe pożegnanie. Ale zaszczy­
cony tyloma dowodami sym patii ak tor nie 
mógł się okazać bez serca, toteż jednego z 
tej kompanii, młodego człowieka, który 
wskutek przepicia w alił się z nóg, w pro­
wadził w wysokie progi hotelowe • odstępu­
jąc mu na dodatek w łasne łóżko, jako żo 
sam śpieszył się na zdjęcia, na ulicę Łą­
kową. Po kilkunastu  m inutach na drugim  
piętrze „G rand H otelu” zjaw ili się dw aj

pozostał! towarzysze nocnej niedoli. Nie
przyszli z pustym i rękam i. Korzystając z 
tego, że sklepy zostały przed chwilą o tw ar­
te, przynieśli ze sobą pół basa.

Nie było te j wódki wiele, ale nie szło 
przecież o to, żeby się upić, tylko u trw a­
lić wspomnienie nocnej eskapady. Nieprzy­
tomnie pijany gość nie brał już udziału w 
tej celebracji, rozwalony na łóżku aktora 
chrapał niegrzecznie, ale widok ten nie 
odebrał pozostałym apetytu. Fundator ostat­
niej kolejki zaczął się w międzyczasie inte­
resować garderobą wybitnego mistrza .estra­
dy. W num erze, wisiał na poręczy krzesła 
sw eter o odcieniu błękitnym  firm y „Regan- 
cy”, młody człowiek chciał go koniecznie 
przym ierzyć. Dopiął swego i przed lustrem  
począł w yrażać swoje zachwyty.

— Podoba się? — powiedział aktor. — 
Może go pan sobie zatrzymać.

Był zmęczony 1 bardzo się śpieszył.
Z num eru wyszedł razem  z młodzieńcem, 

którego obdarował przed chwilą. Dwaj po­
zostali goście nie byli na razie zdolni, aby 
się ruszać, trzeba było oddać pokój pod ich 
nieproszoną opiekę. Gospodarz rozstaw ał się 
z nim i nie bez pewnych obaw, ale nie było 
w yboru, czas naglił. Do num eru wrócił do­
piero pod wieczór.

. Rzucił m u się w oczy brak  japońskiego 
tranzystora  m arki „N ational”, który miał 
stałe miejsce na stoliku. Ale lista s tra t by­
ła większa. Gospodarz skonstatow ał także 
zniknięcie zegarka kieszonkowego i długo­
grającej płyty z nagraniem  Williamsa. Za­
pomniał o swym prezencie i zaliczył do 
rzeczy przepadłych puszysty sw eter. Pod­
niósł alarm .

B rak apara tu  radiowego rzucił się w  oczy 
także pozostawionym w pokoju gościom, 
czego gospodarz nie mógł jednak wiedzieć. 
Dobrze już po hejnale z K rakow a oprzy­
tom nieli i rozpoczęli na w łasną rękę po­
szukiw ania. Służba hotelowa nie potrafiła 
im nic w yjaśnić, udali się więc do salonu 
radiowo-telewizyjnego na Piotrkow ski'' . 
gdzie pracował ich znajom y, którego mieli 
w podejrzeniu. Tego dnia nie było go, jed­
nak w pracy, a  jego domowego adresu nie 
znali.

Wtedy zaczęli lustrować okoliczne bary
I restauracje.

AKT n

W tym czasie nasz aktor był już actorem.
W komendzie milicji zeznał: „O dokonanie 
kradzieży podejrzewam  trzech mężczyzn 
bliżej mi nieznanych, których poznałem w 
„M alinow ej”.

Trzeba było tra fu , ie  poszukując prze­
stępcy po wszystkich możliwych i niemożli­
wych knajpach obaj przyjaciele odwiedzili 
także lokal w ymieniony w raporcie. Mili­
cjanci, którym  delator podał rysopis jed­
nego z nich, w krótce byli na tropie. P rzy  
pomocy kierow nika „M alinow ej” udało się 
podejrzanego bez zw racania czyjejkolw iek 
uwagi wywołać do hallu  i tam  został aresz­
tow any. Znaleziono przy nim k raw at, dłu­
gopis i 70 gr. W krótce też nastąpiło zatrzy­
m anie drugiego z przyjaciół. Podczas rew i­
zji znaleziono 35 fotografii z podobizną 
ak tora, ich pochodzenia do te j pory nie 
wyjaśniono. Zanim nieporozumienie wyszło 
na jaw, obaj zatrzym ani przeżyli killca 
przykrych chwil, ale bez" urazy zaofiaro­
w ali m ilicjantom  swe usługi. Doradzili, aby 
szukanie zaginionego ekspedienta radio-te- 
lewizyjnego kontynuow ać w lokalach i wy­
tropili go w „Tivoli” . Był to już drugi lo­
kal, k tóry  zaliczał on tego dnia. Nie dzi­
wi też w ranortnch uw aga: „Nie przesłu­
chiwano wymienionego z powodu, że był on 
p ijany”. Przesłuchanie mogło się odbyć 
dnia następnego.

Zatrzym any, rocznik 1943, pobory 1400 zło­
tych miesięcznie, przyznał się do posiadania 
radia i sw etra. Oddał je na przechowanie 
swej Bogu ducha w innej ciotce, która m u­
siała w związku z tym  przeżyć hańbę mie­
szkaniowej rew izji. Młody człowiek w yjaś­
nił Jednocześnie, jak  wszedł w posiadanie 
tych rzeczy: m iał mu je wręczyć właści­
ciel z prośbą, aby odniósł na Łąkową do 
w ytw órni, ale drogę zagrodził portier. Moż­
na  to było łatw o sprawdzić: portierzy nie

przypom inali sobio jednak młodego czło­
wieka z radiem  i swetrem. Opowiedzieli 
natom iast o dwóch młodziutkich dziewczy­
nach, które prosiły o oddanie aktorow i 
kartk i i jakim ś mieszanym tow arzystw ie, 
które pytało o sławę i na tym  się skoń­
czyło.

Młody człowiek upierał się przy swej
w ersji, pokrzywdzony kategorycznie zaprze­
czał, na Inne osoby mało można było liczyć, 
a to ze względu na owo rozluźnienie 1 
rozbawienie tow arzyskie, które uczyniło ich 
mało przydatnym i jako świadków. Sprzecz­
ności mógł rozstrzygnąć tylko proces i to 
proces ze względu na szczupłość dowodów
— poszlakowy. Zeznania pokrzywdzonego 
musiały udźwignąć cały ciężar oskarżenia. 
Ale kiedy wyznaczono term in rozprawy, 
zaczęły się dziać dosyć dziwne rzeczy.

a k t  i n

Można znać paryżanki, moskwiczankl I 
w arszaw ianki, a jednocześnie absolutnie nie 
znać praw a, ale to nie jest dobrze, bo nie­
znajomość praw a szkodzi. „Ignoratio luris 
nocet” — stw ierdza parem ia łacińska. Czy­
te ln ik  pomięta też zapewne naszą pierwszą 
lekcję łaciny. „Actor sequitu r forum  reT” . 
Sądem w łaściwym miejscowo dla oskar­
żonego była Łódź, oskarżyciel m ieszkał zaS 
w Warszawie. To niby nic tak  daleko, ale 
m y przecież w iem y, jak  się rzeczy w isto­
cie m ają.

W pierwszym  term inie rozpraw a nie mo­
gła się odbyć. Wyznaczono term in następ­
ny 1 wszystko skończyło się tak  samo: po­
krzywdzony, który  m iał wystąpić jako 
świadek oskarżenia, nie staw ił się w są­
dzie. Cóż, sąd nierychliw y, ale spraw iedli­
wy. Przew ażało przekonanie, że proces bę­
dzie można zakończyć w trzecim term inie, 
ale 1 te  rachuby zawiodły: pokrzywdzony 
nie przyjechał.

Sąd nie jest w  takim wypadku bezbron­
ny, ma prawo nałożyć na św iadka grzyw ­
nę. a naw et przymusowo sprowadzić go na 
sprawę. Sięgnięto po pierwszą z tych 
możliwości. 500 złotych grzywny spowodo­
wało jakąś reakcję ze strony uciążliwego

św iadka, raczył odpowiedzieć. Przysłał plik
zaświadczeń, że w dniu rozprawy nie mógł 
zwolnić się w teatrze, miał akurat próbę 
generalną. Grzywnę umorzono i wyznaczo­
no kolejny term in rozprawy. Historia po­
w tórzyła się 1ota w lotę i nowa grzywna 
miała przypomnieć gwieżdzie estrady, ze 
podlega jednak prawom ziemskim, nie 
astralnym . Tym razem odwołań nie było
i pięćsetzłotowa kwota zasiliła fiskus, a w 
ślad za pieniędzmi zaczęły nadchodzić listy.

„Jestem  członkiem społeczeństwa (na mo­
je szczęście) bardzo potrzebnym w produk­
cji 1 — pisał zrozpaczony ale nie bardzo, 
ak tor — czego dowody nie raz dawałem. 
Proszę zatem zrozumieć moją sytuację, że 
jeden dzień zwolnienia ze zdjęć kosztowałby 
tea tr, TV radio i inne zajęcia zbyt wiele 
s tra t nie mówiąc o stracie m oralnej wobec 
kolegów”.

I dalej: „K arę wyznaczoną ml opłaciłem 
w term inie i nie chciałbym płacić po­
w tórn ie”.

Sąd potraktow ał pobłażliwie tę szamota­
ninę wyznaczając kolejny term in rozpra­
wy na wtorek, bo to był dzień wolny od 
zajęć w teatrze. Na wszelki wypadek we­
zwanie posłano na adres tea tru  1 domowy 
zakładając, że aktor ma prawo spędzać no­
ce poza domem, ale do pracy stawić się 
musi. Zainteresowano też komendę milicji w 
W arszawie i w ślad za wezwaniem dó tea­
tru  udał się człowiek w mundurze, aby 
przekonać ąlctora o konieczności stawienia 
się w sądzie. Poprosił on wtedy, aby go 
ktoś rano obudził, bo obawiał się, że zaśpi
i nie zdąży na pociąg. Aktorzy m ają wiel­
bicieli swego ta len tu  także w milicji, dla­
tego też i tę  dziwną prośbę potraktow ano 
z sym patią. O szóstej rano człowiek w 
m undurze zadzwonił do m ieszkania aktora. 
Drzwi otworzyła pani domu inform ując, że 
mąż jeszcze wczoraj pojechał do Łodzi i nie 
nocował w W arszawie. Ale było to pewnie 
tylko dobre postanowienie świadka, który 
stał się dla sądu bardziej uciążliwy niż 
oskarżony. Nie przyjechał i tym  razem. 
P rzysłał telegram :

•

„Dwa razy spóźniłem się na pociąg. B ar­
dzo przepraszam . W torki mam rano w olne”.

To spóźnienie się na pociąg ma wartość 
2000 złotych, bo ty le dokładnie wynosi 
grzyw na, jaką sąd w ym ierzył świadkowi.

O statnia grzywna spowodowała istną la­
winę listów: w końcu taka sum a to Już 
całkiem / przyzw oite honorarium , trzy dni 
zdjęciowe w film ie fabularnym . Z reakcji 
też można było sądzić, że szósty term in bę­
dzie zarazem term inem  ukończenia procesu. 
Na wszelki w ypadek w rtołecznym mieście 
W arszawie przygotowano ekipę m ilicjantów 
odpowiedzialnych osobiście za dostarczenie 
św iadka do Łodzi. Ale wzmożone środki 
ostrożności okazały się Już niepotrzebne: 
osobistość, tak  zajęta w  produkcji, nie ba­
cząc na stra ty  m oralne, jakie w yiaad może 
dodatkowo przynieść kolegom, zjawiła się 
w  sądzie. Tncognlto. Nie było dziennikarzy, 
konferencji prasowej, nie było tłum u w iel­
bicieli i w ielbicielek, chór pensjonarek nie 
śpiewał refrenu : „Trzym aj się”.

Sąd przystąpił do pracy, jakby nłe spo­
strzegając, że oto na soli siedzi wielki czło­
wiek. Więc wielki człowiek próbował zwró­
cić na siebie uwagę jak dziecko, o którym 
dorośli zapomnieli tocząc ze sobą dysputę. 
Grał, ale gagi nie były niestety przedniej 
marki, bo i skąd... Oskarżonego bronił. „Ja 
mam takie tendencje, że zawsze, gdy ktoś 
przyjdzie do mnie, to zawsze mu daje ja- 
kie-S rzeczy”. Mełdunek do milicji złożyć 
miał pod wpływem alkoholu.

Ta obrona nie zdała się na nie. Sąd wy­
mierzył oskarżonemu karę  pozbawienia wol­
ności zawieszając jej wykonanie, skazał go 
te* na zapłaoonie grzywny w wysokości 1000 
2ł._ Było to ak u ra t dwa i pół raza mniej 
niż ma do zapłacenia świadek, który  prócz 
tego nie odzyskał do tej pory ani płyty z 
nagraniem  W illiamsa ani też zegarka kie­
szonkowego. P o trak tu jm y te rzeczy jako 
ofiary  złożone przez wielkiego artystę  na 
ołtarzu sztuki. Bo cóż, popularność kosztuje.

Mikro- 
portrety

KAROL

BARANIECKI

Starsze pokolenie, pa­
miętające czasy sprzed 
1939 roku, z pewnością 
ram nazwisko Karola 
Baranieckiego. Ten popu­

larny rysownik | kary­
katurzysta, miowzkajstrf-y 
wówczas we Lwowie, 
współpracował nie tyl­
ko * pismami swojego 
miasta („Sygnały", „Sram 
tek”, „Chochoł”, „Om­
nibus”). W wychodzących 
w Krakowie „Wróblaeh 
na dachu” i w warszawa 
kich „Szpilkach” poja­
wiały s ię  często jego 
rysunki i karykatury, 
wyróżniające się zadę- 
rtem politycznym, cieką 
wą formą i błyskotliwy 
ml pomysłami. W 1944 
roku wstąpił do I Armii 
WP | współpracował z 
prasą wojskową. Po woj 
nie Karol Baraniecki 
osiedlił się w Łodzi, 
której pozostał w iem y  
Po dzK dzień. Zasilał 
swoimi rysunkami wy 
chodizące wtedy w na­
szym miejcie „Szpilki"
I nie M niejące już cza- 
sopłsmo hum^y.styczne 
„Rózgi", a Łakże bvl 
współpracownikiem „Pol 
sk( Zbrojnej". „Odrodze­
nia” i popularnej 
„Muchy”.

Gdy „Szpilki” przenlos 
ły s*ę do Warszawy, 
Baraniecki wie zaprze­
stał z nimi współpracy, 
która trwa zresztą do 
tej pory. Z chwilą poja­
wienia się w  Łodzi no- 
wesro pisma satyrycznego 
„Karuzela/’, Baraniecki

słał się członkiem Jego 
redakcji i główną pod­
porą, jeśli chodzi o stronę 
rysurikowo-graf iezną te­
go popularnego periody­
ku. Prace rysunkowe
i karykatury Karola 
Baranieckiego znane są 
nie tylko w Polsce. 
Ukazywały i ukazu­
ją się one również w 
pismach satyrycznych 
za granicą: w Czerhosło 
wacji, Islandii, Francji, 
NRD, ZSRIt (cała kolum 
na rysunków w mie­
sięczniku „Journaliat” 
oraz całostronicowy
rysunek na okładce mos 
kiewskiego .krokody­
la”). Rysunki i karyka 
tury Karola Baraniec­
kiego wystawione były 
na wystawie satyry pol­
skiej w Moskwie I w 
Montrealu. Przy tym 
wszystkim Karol Baranic 
ćki jest człowiekiem 
skromnym, towarzyskim, 
obdarzonym swoistym 
poczuciem humoru. Na 
nasze pytanie, czy nosi 
się z zamiarem opuszczę 
nia Łodzi, odpowiedział 
jak pr/.y stało na saty­
ryka:

— Gdybym otrzymał 
wszystkie nagrody i 
odznaczenia, jakie otrzy 
mail inni, przenosząc 
się następnie do War­
szawy -  postąpiłbym 
podobnie Jak oni.
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Mamy w  Łodzi drożynę piłkarską, która n ie sp e ł­
niła nadziel. Tłucze sie gdzieś w neonie tabeli — 
przysłowiowa czerwona latarnia. Kibic jes t wście­

kły, Krzyczy -  C.KACl Krzycay -  ORŁY DO BOJU! 
Ale orły  są senije, zmęczone.

Więc kibic, malkontent, grozi, że przestanie przy­
chodzić na mecze, a  w światku piłkarskim wybucha coś 
jakby panika -  odchodzą i przychodzą trenerzy, tasują 
slq zawodnicy, gazety biją na alarm  i trw a wiol ki 
■wrzask, w ielkie oburzenie, że 1 Łódź, miasto ośmiuset 
tysięcy, drugie po W arszawie — nio może sobie wycho­
wać przyzwoitego zespołu. Sypią się jak z rogu obfitości 
w yświechtane trutamy, żc' futbol, najpopularniejsza 
dyscyplina aportu, spełnia ważne funkcje społeczne, 
pomaga ludziom żyć 1 pracować, odpoczywać i leniu­
chować, 1 coś tam  je=?.cze, aha, że byłby to ogromny 
skandal, gdyby Łódź. wielki ośrodek przemysłowy, 
straciła swego przestawi ciel a w pierwszej lid,ze, bo od­
b ije  się to na produkcji itd.

Są to — w w icdzieliśm v — trui'zmv. spraw y oczywiste. 
Łód# potrzebuje krzepkiego futbolu. Fakt. Kto go zre­
sztą nie potrzebuje? Może Wrocław? Albo Poznań? Po­
znań nie ma drużyny pierwszoligowej — stąd  wniosek, 
że musi tam nawalać produkcja t samopoczucie ludzi. 
A więc klęska jednych jest zwycięstwem drugich. Je­
śli Łódź spadnie z ligi — utrzyma s.l<? dzięki tem u Kra­
ków. Jeśli Kraków upsclnie, utrzyma się Łódź. Albo 
Łóctó i Kraków 'zostaną — a na zblly leb wyleci Opole. 
Albo Szczecin. Możliwości jest sporo. Walka jest za­
żarta. Krzepki futbol potrzebny jest wszędzie. I to wy­
tw arza ową szczególną, zaprawioną szowinizmem atm o­
sferę na  meczach. Sport jest. szowinistyczny. Przestań­
my się oszukiwać. Może naw et urok sportu polega na 
tych szowinistycznych nastrojach...

Ja  też jestem  szowinistyczny. Więc nie zamierzam 
tu taj nikom u trajlować, że trzeba zdobyć się na obiek­
tywizm, porażki przyjmować spokojnie — zwycięstwa 
radośnie. W sporcie nie ma obiektywnych — dzien­
n ikarz krakow ski rozdziera teraz seaty nad nędzną lo­
katą „Wisły", mnie natom iast obchodzi ŁKS, a  „Wisła" 
może sobie spadlać nie tylko do drugiej, aile naw et do 
czw artej ligi. Krzyż :ia drogę.

W związku z niepokojącą sytuacją ŁKS, zwróciłem 
się do kilku speców od futbolu z kilkoma pytaniami. 
O to co mi powiedzieli:

LUCJAN BK YCH OZY -  kapitan reprezentacji Pol­
ski.

P y tan ie: Bronił Pan  barw  ŁKS-u pouezas tegoroczne­
go tournee w K anadzie i USA. Co P an  sądzi o naszej 
drużynie?

Odpowiedź: Grało m i się bardzo dobrze. Wyniki, ja -
h ie  uzyskaliśmy w meczach z  mistrzem^ NRF — dw a 
remisy, porażka 1 zwycięstwo — mówią panl-e za siebie. 
Ostateczny bilans mógł być jeszcze lopsf.y.l Na dobrą 
sprawę — wszystkie cztery mecze były 4 °  'wygrania.

Pytanie: Jak  to  się stało, że po snke’ sach za ocea­
nem, z wybitnym przeciwnikiem, łódzka drużyna do­
sta je  cieeri od krajowych — powiedzmy «pocrzc — pa­
tałachów?

Odpowiedź: Nie znam aż tak dobrze 1 łódzkiej jed­
nostki... W ydaje mi się, że macie dobril obronę. Ale 
skrzydłowi grają słabiutko. To sam o mojlna powiedzieć
o bramkarzu. 2le, gdy drużyna m a tylko .(jednego bram ­
karza. Na tej pozycji, w każdym klubie, potrzebna jest 
konkurencja -  dwóch jównorzędnych, olbrł prawie rów­
norzędnych zawodników Wówczas jedc|n stara  się 
prześcignąć drugiego, jeden o drugiego jisst zazdrosny
— obaj robią cuda, żeby sie pokazać trenerow i, żeby 
stanąć w bramce i zarabiać pn-omie. Dobfee poci tym 
względem jest w Górniku — Gomola i Kosłtka. Zle w 
ŁKS-ie i źle w  Legii. Taki Wilczyński — fchoćby grał 
jak  najgorzej — jest niezagrożony. Ma znwsife pewność, 
że go trener w s ta w i.

Pytanie: Kto jes t asem atutowym ŁKS-
Odpowledź: No, macie paru. Szofer, K owalski, Su-i 

Gid, Sadek. S uk i przechodzi kryzys.
Pytaraie: \  Sadek?
Odpowiedź: Sadek jest przebojowcem. Umiel zagrać 

va banąue, umie strzelić. B rakuje mu techniki. I I  orzie- 
bojowców najczęściej brak techniki. Szkoda, ż e l  on te ­
raz stracił trochę serca <To walikl. Nie jest już tlik i bo­
jowy A jak przcbójowiec nie ma an i serca affl|i tech­
niki — to  ni? ma przebojowca...

Pytanie: Myśli Pan, że ł.KS u trzym a się w liij/c?
Odpowiedź' Życz** mu tego.

Pytanie: Na co elerpd polska pitka nożna?
Odpowiedź: Na brak stabilności. Wygrywamy z naj­

lepszymi, przegrywamy z najgorszymi.
Pytanie: Powody?
Odpowiedź: Nie jestem  trenerem ... •
Pytanie: Dlaczego Górnik wygrał z Dynamo Kijów?
Odpowiedź: Bo był lepszy. Dynamo jes t przerekla­

mowane.
* * *

MAJOR LONGIN JANECZEK — trener:
Pytanie: Jak to się stało, że po dobrym sezonie 

1966 G7, kiedy to ŁKS ukończył rozgrywki na piątym 
miejscu w tabeli, tak  pechowo zakończyła, się tegorocz­
na runda jesienna?

Odpowiedź: Po dobrym sezonie, w  nagrodę za plą*e 
miejsce, wyjechaliśmy do USA i Kanady, i w ciągu 
kilkunastu dni rozegraliśmy pięć ciężkich spotkań — 
z mistrzem NKF i reprezentacją chicagowskiej Polani'.

Tam w ykruszyła się nasza kondycia. Te kilkusotkilo- 
m etrowe przejazdy, te  bankiety i przyjęcia, rozpoczy­
nające się tuż po meczu, a  kończące o trzeciej - czwar­
tej nad ranem...

Pytanie: Czy piłkarze popijali trochę?
Odpowiedź: Trochę, co tu1 dużo mówić, popijali. T rud­

no by to nie pić. Polonia zalewała się rzewnymi łzami 
w  tych rozmowach o kraju  i nagliła do picia. Kto nie 
wypił — patrzyli na niego krzywo.

Pytanie: A jak jest /, tymi sprawam i w Łodzi, kie­
dy nie ma rzewliwej Polonii?

Odpowiedź: W Łodzi, w przeciągu osiem nastu m ie­
sięcy, które tu spędziłem, była w tym zakresie żelazna 
dyscyplina. Jestem  energiczny i wymagający. Wiem, że 
trzy głupie kieliszki ncogą zniweczyć najdłuższe przy­
gotowanie kondycyjne. Alkohol dla piłkarza jest tru ­
cizną Dlatogo powiedziałem zawodnikom: jakbym się 
o czymś takim  dowiedział, albo sam zobaczył — koniec 
z pieniędzmi na dożywianie. Bez odwołania! Ale wypad­
ku takiego nie było.

Pytanie: Wróćmy do niepowodzeń ŁKS w lidze.
Odpowiedź. Po przyjeździe z  USA piątego lipca — 

nie mieliśmy czasu przygotować się do sezonu, bo juz 
dziewiątego 'p c a  Szadkowski, Sadek, Susiki i Kowal­
ski powołani zostali do kadry przed meczem z Francją. 
Nabawili się kontuzji. Sadek został wyłączany z gry na 
ładne parę miesięcy. Kowalski mecz z  Francją rozegrał 
przy nie wyleczonym urazie. C ierpiał też Szadkowski. 
X tak  już prv.ez cały czas. do końca rozgrywek, graliś­
my w osłabionych, łatanych składach. W ŁKS-ie nie 
m a rezerw. Zarząd sekcji piłki nożnej obdarował szcze­
rą  ręką Start, Włókniarz Łódi, Pabianice i  Legię War­
szawa jedenastom a niezłymi piłkarzam i — odszedł Ko- 
sider, D ejna, Sass... Był to  jeden z powodów, że już 
przed początkiem rundy Jesiennej złożyłem rezygnacjo. 
Wtedy łatwo było złożyć rezygnację, gdyż ŁKS zaj­
m ował wysoką lokatę, Gotów hyłem odejść od razu, 
gdyby znalazł sie zastępca. Ale się nie znalazł, więc zo­
stałem. I przyszła z |a  passa. Siedem przegranych spot­
kań. Spadliśmy na dół tabeli. W tej sytuacji nigdy bym 
nie odszedł. Zrobiłbym wsizystko, aby wyciągnąć ŁKS 
w  rundzie wiosennej 1 odjechać z czystym sumieniem. 
N iestety: zarząd klubu — jak  to  się delikatnie m aw is
— przyjął (p o  paru  miesiącach) m oją rezygnację.

Pytanie: Będzie Pan  pracował w  Starcie?
Odpowiedź: Tak. Ale tylko do końca rundy wiosen­

nej. Potem wracam do Warszawy, Powiem tu  od razu, 
że na pracę w Starcie bardzo się cieszę. To będzie 
d la mnie najciekawsza praca. S ta rt jes t bardzo poważ­
n ie  zagrożony spadkiem  J przyjem nie będzie postaw i 
®o na nogi.

Pytanie: A ŁKS?
Odpowiedź; ŁKS-owi nic n ie  grozi. Absolutnie jw

0  spadku nie może być mowy. Itóżnioe punktowe m ię­
dzy drużynam i są  minimalne. Dwa wygrane meczo
1 mogą być znowu w środku tabeli. M ają doskonały 
harm onogram spotkań — siedem pojedynków, i  to zo 
słabymi przeciwnikami, na własnym boisku.

Pytanie: Oaego ŁKS-owi brakuje najbardziej?
Odpowiedź: Rezerw — jak  już powiedziałem. X 29 

dwóch dobrych napastników  do pomocy Sadkowi. Poza 
tym  — to św ietna drużyna, z najmocniejszą defensywą.

P ytan ie: Nie jest Pan rozżalony?
Odpowiedź; Nie. Pomiędzy mną a  zarządem sekcji 

czięsto dochodziło do zatargów. Jak  przed pół rokiem 
było dobrze — nikt się do moich decyzji n ie wtrąca,! — 
jak  zaczęliśmy przegrywać — znaleźli się doradcy. S tra­
ciłem zaufanie zarządu, którego mi w  tych ciężkich 
dniach było najbardziej potrzeba. Gryzłem się tym. Wy 
kłócałem o swoje święte racje. Nie byłem rozumiany. 
Jest w tym pewnie trochę i  mojej winy, jako  że mam 
wybuchowy charak ter.

*  *  *

WŁADYSŁAW KROL -  trener:
P ytan ie: Przez wiele la t był Pan trenerem  jedenastki 

LKŚ. Za Pańskiej kadencji zdobył ten zespól m istrzo­
stwo Polski. 1 puchar Polski. Polom przyszedł kryzys. 
Dlaczego?

Odpowiedź: Za szybko straciliśm y trzon zespołu, któ­
ry  wywindował nas z drugiej ligi na tron mistrzowski: 
Pan pamięta, Kłaczek, Kubooz, Jezierski. Kokot, P ilar­
ski, Soporeik. To był doskonale zgrany, chętny do pracy 
kolektyw. Ale inni nie spalii: CWKS, Śląsk, Kraków...
I kolektyw został rozbity.

Pytanie: Kaperownietwo?
Odpowiedź. Powiedzmy: zapobiegliwość innych klu­

bów Nam też n ik t nie zabrania, abyśmy byli zapobie­
gliwi.

Pytanie: Więc cweimu nie jesteśmy?
Odpowiedź. Poniejvaż n ie mamy fachowct>w. Fachow­

cem musi być nie tylko trener. Także kierownik sekcji.
I inni. Pilika nożna nie powinna być ich hobby a  za ­
wodem. Dyrektor zakładu przemysłowego nie jest n a j­
szczęśliwszym wodzem dla sekcji piłkarskiej. Ma on 
przecież na  głowie dużo spraw zawodowych, produk­
cyjnych, i futbol — choćby go kochał najbardziej -  
je s t d la  niego tylko rozrywką, tylko trochę czasu może 
mu poświęcić, a powinien poświęcić cały... T rener na 
przykład pozyskuje dla klubu pairu zawodników. W ta­
kim wypadku kierownik sekcji powiinien umieć zw« 
ryfikowoć tych piłkarzy. Czy się nadają czy nie. Czy 
w arto dch za.kontraktować. Ale nasi kierownicy mie m a­
ją  o tyim pojęcia. Co zrobi tren e r — to jest dobrze. 
A potem, jak  nabytek okazuje się zły, to  i trener zły 
Zawsze wszystko przeciw trenerow i siię obraca, który 
sam  musi decydować — a powinno decydować kole­
gium, bo najlepszy spec może czasem się omylić.

Pytan ie: Jednym  słowem — Zarząd Klubu powinien 
wygospodarować kilka etatów  dla wybitnych fachow­
ców piłkarskich, którzy ł>y nic innego nie robili, tylko 
dzień i noc medytował! o sprawach zespołu?

Odpowiedź: Czuję w tym pytaniu ironię. Ale rze­
czywiście tak  myślę. Futbol w  dobie dzisiejszej jes t 
rozrywką tylko dla widza i  tylko podczas meczu. Poza 
tym — to sprawa poważna, skomplikowana, wymaga­
jąca wielkich wysiłków, wyrzeczeń, zabiegów, planów, 
batalii zakrojonych na  szeroką skalę. Bez tego nie ma
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O d 1937 r o k u  in te r e s u je  
sic k w ia ta m i. P rz e d  w o jn a  
p ra c o w a ła  w  łó d z k ie j  f i r ­
m ie  k w ia tń w  „ Z ło c ie ń ” . 
P i  w y zw o len iu *  w ie rn a

JACEK 

CIESIELSKI

C hodzi d o  s z k o ły  n a  K a ­
ro le w ie . J e s t  u c z n ie m  d ru  
fflej k la s y  1 m a  d o b re  s to  
p n ie .  N ie d aw n o  z o s ta ł  bo ­
h a te re m  szk o ły  i c a łe ) 
d z ie ln ic y  d z ię k i p e w n e j,  
p ra w ie  k r y m in a ln e j  przy* 
godzio . t f to ż  je d n e g o  ra z u , 
k ie d y  s ied z ia ł n a  p a ra p e ­
c ie  o k n a , z o b ac z y ł sam o ­
c h ó d  c ię ż a ro w y , k tó ry  pod 
je c h a ł  po d  b ra m ę  je g o  do  
m u  p rz y  u lic y  S a n d o m ie r ­
s k ie j .  Ż  s z o fe rk i w y s ie d li 
d w a j m ę żczy zn  i i z ac z ę ­
li ro z m a w ia ć  z lo k a to r a ­
m i d o m u . P o w ie d z ie li ,  że 
z b liż a  s ię  i  M aja  l  t r z e b a  
z a b r a ć  d o  m a lo w a n ia  cięż 
k ą  ż e la z n ą  i p o rd z e w ia łą  
b ra m ę , g d y ż  in a c z e j s p a d ­
n ie  n a  m ie szk a ń c ó w  d o m u  
k a r a  a d m in is t r a c y jn a .
M ie s z k a ń c y  p o k iw a li ze 
z d u m ie n ie m  g ło w a m i i 
p o m o g li d w o m  p a ­
n o m  w y ją ć  i z a ła d o w a ć  
b ra m ę  n a  w óz. O d je ch a li.  
B y ła  to ,  j a k  s ię  m ia ło  o - 
k a z a ć , s z a jk a  z ło d z ie i, k tó  
r e j  łu p e m  p a d ło  ju ż  o- 
s ie m n a ś c ie  ró ż n y c h  łó d z ­
k ic h  b ra m  i  k tó r a  s p rz e ­
d a w a ła  te n  n ie c o d z ie n n y  
tow air b u d u ją c y m  s ię  go-

sw o im  z a m iło w a n io m , para 
c u je  w  łó d z k ic h  k w ia c ia r ­
n ia c h  u k ła d a ją c  p r z e ­
p ię k n e  w ią z a n k i n a  w sz e l 
k ie  o k a z je .  P ie rw s z y  k o n ­
k u rs  k w ia c ia re k  o d b y ł s ię  
w P o lsce  d o p ie ro  .w 11M>7 
ro k u . P a n i  H a lin a  z d o b y ­
ła b e z a p e la c y jn e  m is trz o ­
s tw o  w  k o n k u r s ie  n a  n a j ­
p ię k n ie jsz ą  k o m p o z y c ję , i  
r e p re z e n to w a ła  n a sz  k r a j  
n a  z a w o d a c h  w  S z w a jc a ­
r i i ,  g d z ie  n a  d w u d z ie s tu  
k o n k u r e n tó w  z d o b y ła  z a ­
s z c z y tn e  s ió d m e  m ie js ce  
w y p rz e d z a ją c  m ię d z y  in ­
n y m i t a k ie  p o tę g i j a k  
A ng lia . Be*lgla, H iszp a n ia , 
J u g o s ła w ia , F r a n c ja  i A u ­
s t r ia .  N a jw ię c e j  p u n k tó w  
o t r z y m a ła  za  b u k ie t  w  s ty  
lu  lu d o w y m  i b u k ie t  ś lu b  
n y  k tó r y  u w iła  7 k w ia tó w  
p r z ,-w'f* 'o n y c h  s a m o lo te m  
z  P o lsk i.

P a n i H a l in a  b o le je ,  że  
z a n ik a  u n a s  s z la c h e tn y  
zaw ó d  k w iaciark i. B ra k  
w y k w a l if ik o w a n y c h  p ra ­
c o w n ik ó w  (sa n a jc z ę ś c ie j 
zw ykłym i ekspedientam i)* 
b rak  s u m ie n n y c h  k u rs ó w  
p rz y g o to w u ją c y c h  do  za­
w o d u . N ie  m a  w o g ó le  
k o n k u rsó w , k tó re  m ogłyby 
w y b itn ie  s p o p u la rv z o w o ć  
7 a in ie re s o w a n ia  k w ia ta m i.  
T o te ż  m a rz e n ie m  p an i H a ­
lin y  ie s t o rz y g o to w  m ie  
j a k ie jś  szeroko  z a k r o jo n e j  
a k c j i  (kuTsów, z aw o d ó w , 
n u b lik a c ji  album ow ych), 
k tó r a  b y  m o g ła  p rz y w ró ­
c ić  kw iatom  ich  w ła śc iw ą  
p o z y c je  w  ż y c iu  k a ż d e g o  
człow ieka.

s p o d a rz o m  w  w o je w ó d z ­
tw ie .  K ie d y  w y sz ło  szy d ło  
z w o rk a , n ik t  z lo k a to ró w  
d o m u  p rz y  u l. S a n d o m ie r­
s k ie j  n ic  p o tra f i ł  p o d a ć  nu  
m e ru  sa m o c h o d u , k tó ry m  
b ra m a  o d je c h a ła  w  s in ą  
d a l. 1 w ó w cz a s  w ła śn ie  za  
d z iw ił w sz y s tk ic h  s w o ją  
b y s tro ś c ią  i p a m ię c ią  o - 
f im io le tn l J a c e k .  Ludzkie 
p o d a w a li  w y m y ś lo n e  n u ­
m e ry  w  s tu  ró ż n y c h  w e r ­
s ja c h , J a c e k  n a to m ia s t  z a ­
p a m ię ta ł  ów  w ła śc iw y  
s z e ś c io c y fro w y  n u m e r .  P o  
n i tc e  do  k łę b k a  i b ra m a , 
w c iąż  p o rd z e w ia ła  i  b r u d ­
n a , w ró c iła  n a  s ta r e  m ie j­
sce , z aś  z ło d z ie je  t r a f i l i  
do  a rp s z tu .

J a c e k  d o s ta ł  za  s w ó j u -  
d z ia ł w  a k c j i  — b a d m in g to -  
n a ,  p o c h w a łę  od M o  i w y  
ró ż n ie n ie  w  szk o le .

W p rz y s z ło ś c i ' J a c e k  
c h c ia łb y  z o s ta ć  m il ic ja n ­
te m  a lb o  p e rk u s is tą  w  z e ­
sp o le  b ig -b e a to w y m . O j­
c iec  J a c k a  t\v«erdz*i, że 
c h ło p ie c  m a  w y b itn e  p o ­
c z u c ie  ry tm u ,  to te ż  t r u d ­
n o  d z iś  p rz e w id z ie ć  co  zo 
s ta n ie  h o b b y  J a c k a  a  co  
z aw o d em .

mowy o  sukcesie. A bez sukcesu n ie  m a pierrfędzyi
bez pieniędzy upadają kluby, itd.

Pytanie: Jak  Pan ocenia dzisiejszy skład ŁKS?
Odpowiedź; Wbrew niskiej lokacie jest to drużyna 

środka tabeli z tendencją zwyżkową. Dobra obrona, do- 
bry Suski i dobry Sadek. Posiłki — rzecz jasna — po­
trzebne. konieczne! I to szybko.

Pytanie: Skad Je wziąć? MKS -  Hala Sportowa pro­
dukuje (przepraszam za słowo) młodych piłkarzy, ai« 
rzadko oglądamy ieto na ligowych stadionach.

Odpowiedź: Bo nie od razu tak i młodzieniec zosta­
je  dobrym piłkarzem. Musi pograć przedtem w skła­
dach rezerwowych, w  spotkaniach towarzyskich, otrza­
skać się z boiskiem i widownią. A niektórzy chcą, żeby 
puszczać takiego od razu w ligowy bój, gdzie przy 
ogólnym obciążeniu odpowiedzialnością i trem ą zo­
sta je  najczęściej manekinem i korzyści zespołowi nie 
przynosi — najwyżej szkodę. Nie zgadzam się także 
z teorią, że można zasilać ŁKS tylko wychowankami 
MKS Hala Sportowa, że lo wystarczy. Na zabrski „Gór­
n ik" pracuje cały Śląsk. Na ŁKS powinno pracować 
całe miasto j województwo, wszystkie kluby. I w mia­
rę możności — należy także sizukać posiłków w innych 
okręgach.

Pytanie: Jaik Pan zapatru je  się na problem *•***- 
dawstwa?

Odpowiedź; Dobre byłoby podwójne zawodowstwo; 
a więc takie, kiedy człowiek przestając pracować w za­
wodzie piłkarza, byłby przygotowany do zawodu m aj­
stra, inżyniera czy też urzędnika. To wymaga od spor­
towca dużego samozaparcia i ambicji, ale je s t bez 
wątpienia możliwe.

MACIEJ WYSOCKJ
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Czy znasz łódzkie pałacyki ?
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